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Jtyczen 1914 roku spędziłem w zaciszu rodzinneru w ..linie, 
żjazd na karnawał był dpeć liczny , Było kilka bali publiaznych 
i prywatnych , jak zwykle życie towarzyskie skupiało się w 
hotelu amungiMMMi Georges^, iV czasie karna wfttu w rodzinie tao jej 

żony było kilka zaręczyn, zaręczył się Witold Wańkowicz z ^zyplan 

| 

z penn^ Jolanty Bo mer o wn^ ^cork^ hazltnierzostwu Eiomerow z Janopola 
z Inllant, zaręczył się Stanisław ..ańkowicz syn -tanlsiawa i 

r , 

Heleny z Osklerków z rtudakowa z uleczk^ Horwattown* corkj twarda 

5 f § 

Horwatta z Harowli^wrezcie zaręczyła się gleczka Lubanska córka 
Aleksandra 1 Izy z Mirzejewskich z Woroneży z p, Czarnowskim 
zamożnym ziemianinem z Ukrainy, 

/ i f 

Zaręczyny ^tasiunla ..ankov<icza z Uleczk^. -Łorwattown«i odbyły się 
w naszym domu. Zaręczyny te pociągnęły za sob^ szereg przyjęć w 
naszym domu. La karnawał przyjechali Piotrowie Wańkowiczowie z ich 
jedynaczką Mar J et ą uchodząc^ za najpierwsz^ partję na litwie. 

Kręciło się koło niej kilku koronlarzy o nazwiskach tytułowanych, 

t 

i kilku hrabiów galicyjskich , ale MarJęta Dy a zbyt rozsądna f aby 
się aac złapać na te rożne zastawiane na ni^ w<óki, Areszty oświad¬ 
czyła zgóry rodzicom^że wyjdzie zam^ż nie inaczej jak za ioeem 
serca , no i rozsądku. 

a m Biiba i n Biiiilinm Jakoś^pod koniec -tycznia^ wezwał mnie do siebie Guber¬ 
nator wileński. Gdym się stawił na audjencji u niego ( spotkał mnie 

wchodzącego ao jego gabinetu i w serdecznych wyrazach pogratulował 

s/ź- / 

mi nieoczekiwanego zgo,.a odznaczenia, mianowicie znalazłem gtfrod 
tmbiLm kilku nowokreowanych kamerjunitrdw dworu cesarskiego. 

Musieliśmy z tej racji wydać obiad gala'' zaprosiwszy Rub¬ 

ber na tor a z małżonk.t 1 gubernjalnego marszałka szlachty nrasowskie- i 

go również z żon$ t byli obecni też pan Paweł Kończą z cdrk^. 
Aleksandrowie Meysztowiczowie, Władysławowie Meysztowiczowie , 

JWładysławowie lneykowie, ludwikowie Pieterowie, ndmundowie ńieza- 

i 

•hytowscy, Aleksandrowie Illnsoy Kaszowscy, -tanóeławowie Bochwicowl. 















Jozefowie 0’Rourkowie -tanisławowle kognowiccy, -tanieławorfie /IGSk 

i « 

Wańkowiczówie, i,a strój był podobno bardzo wesoiy i L ,urodny , Po 
wyjęciu gubernatora i nrasowkieto pozostaliśmy * swojej kompanji 


mogłem więc przeczytać humorystyczny list mego ojca na ten temat, 


I ( / 

Szczęśliwie nominacja ta uszła uwagi mojej Matki która wówczas ba- 

/ ' 


wiła zagranic; t a gdy wróciła zaszły inna wypadki i moja nomina¬ 


lni utonęła w zapomnienia rali. Pozostała mi przed 


sobgt jeszcze jedna funkcja oficjalna mianowicie M/ćJSlAiMA/W/frf. 

SIE , , 

dte prze stawienia Cesarzowi , co miało następie w końcu Lutego, 


! 


V. Styczniu dostałem pismo od inżyniera Mar jana nuraeewicza pro¬ 
ponującego mi nabycie jego majątku Gtolany ,^albo Otoljanjpo :o- 
żonego w powiecie Wiłkomierskim na samym pograniczy Foniewieakle- 


go. Kartuzillamy się oboje z i,onę i Jula zapaliła się do nabycia 
, Krystyny r 


Otolan dla córeczki naszej JMgMF aay zawczasu uac funduaienta pod 


jej byt niezależny , znałem Otolony tylko przelotnie przejeżdża- 

• i i 

jęc kiedyś gościńcem wiodącym z -ubocza na -ilszynty. Pamiętam 
że był tam jakie pałacyk, 

i / * 

pojechaliśmy więc z Julgt aby obejrzeć Gtolany. zostaliśmy tam 

/ t 

pana Uarjana Durasewicza, nyła odwilż , mogłem więc przejść oię 
po polach, ziemia była dobra , wymagająca jeno arenowania, budynki 




w porządku t 40 pięknych K.row dojnych 6 czwórek aoni fornalskich 
Dom mieszkalny był zbudowany w stylu angielskich rezydencji, był 
to LtaJ/A&tgZ/dA dwupiętrowy pałacyk z wież* . leż;cy wśród niewiel¬ 
kiego parmu. Gałosó obejmowała bOG dziesięcin prt^cz kilkudziesięciu! 


dziesięcin lasu. 

Był to piękny objekt i względnie niedrogi . Jula postanowił* «y- 
dać ze swego posagu 1GU.G0G rubli na kupno tego majątku, 

W sali jadalnej zwróciłem uwagę na wiezęce tam przepiękne sztychy 


Prosiłem pana Jurasawieża 


wyobrażające konie wyścigowe i araby, 

/ „ f t 

abym mogt z Gtolanami nabyć również i te sztychy na co się „goaził 
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t f 

Nie odkładaj c umówiliśmy się z panem ouratewiczem że za dni 

, ' 

10 będziemy na niego oezekiw&e w wilnle ula załatwienia aktu 

kupna, jakoż pod koniec ^tycznia pan hurasewicz przyjechał uo 

iMlna i w ci^gu paru dni otolany stary się nasz* wraanOsei^, 

-tan Durasewloz był to człowiek mocno schorowany cierpiał na ja- 

/ 

kio chroniczny katar łojaka , nie mogi już sam gospodarzyć 1 to 
go skłoniło uo sprzederzy utolan. ladobno Jego krewni oyri tern 
bardzo zeskoczenl t / Fan hurese*. icz oył starym aa..aleretn { i 
grozili że założy oficjalny protest w celu odkupienia rodzinnego 

t 

jak c.owiii^ma j y tku , zapewne ten icn protest spailł^na panewce, 
bukiem 1 1olany nie należały od pokoleś do hurasewieżom a przeszły 

i * 

na pana .u&rjana od nillewiczok dróg* spadku po matce, 

i i / 

Umówiliśmy się że dnia 1 Marca ooejmujemy utoljan daj^c mu ~gor, 

* / 
miesiąc czasu na zlikwidowanie interesów. 

t t 

czewiscie^że nabyliśmy ten aj^itek na imię mojej żony a nie na 
moje gdyż to było kupno z jej p^Tiędzy posagowych. 

1 i 

. souiscie cieszyłem nip że „ula tak prędko zdecydowała na ten 

Ąó*' , r t f 

krok. Okolica była przyjemna ^za^ljaow mieliśmy nomarow z Ro¬ 
gówka i Fana Zygmunta Węogawptitloza w Narunach. o para^ji w 
miasteczku ^ubocz mieliśmy zaledwie 4 wiorsty, najbliższa stacja 
kolejowa była uurdegi na naszej kolei dojazdowej altom odległa o 
4 wiorsty^lub stacja aubocz kolei hibawo flomensklej , odnogi pro¬ 
wadzącej z rladzifliilszek uo naikun. oulegjej j/O -lorst, 

1 | ł 

^leable£0 Dyi j i uo puszczy -^yiuunfctLie j a nu poinao *4 uustu^ia^ci 

ij wiorst ocl utolan ciągnęły się rojsty „zepaty tak pięknie opi- 
e. 

uuLpttik przez ■eyssenhoi.a w " robolu i Fannie ", 

I 

na początku lutego miał się odbyć w Rydze nomersz ou^ciolecia 
^rkonji, Wybraliśmy cię tata licznym gronem. Jechaliśmy razem 
v« przedziale n.&rol ~eimoaowic*., a.s. aygmunt zewlcki, ^oguun **&- 
giell, Jun uskierko, Jozlo Mlneyko*.i Kułkunach do na^zuj kompunji 





I ' 

dołączyli się jeszcze^ ku^ienczucy a więc totek dacia i w iii, na^i- 

t 

raiera w >.tecki , Ł-ygmus Rutkowski, ot unie . uw jiontwiła. junjor , 

4 

Y/aldemar .-eyssenhoi 1 , Karol ^nbiełło, otelun dalinski. 

Gdyśmy oczekiwali na dworcu Petersburskim na pociąg mający nos 

M 

otiantimiiiiBE prze^iazc na dworzec kolei dygo orłowskiej nadaaedr po- 

t i 

spiedzny pociąg który do wiózł jeazc*.e kilku kolegow .‘Karola Wagnera 

i 

barona Izalnagla, Dymitra Korybut .Daszkiewicza,Julj&na Ursyn .Niem¬ 
cewicza, .Vlktora .jwiatopołk Klrakiego , leona Romera, 

f 

Przypomnieliśmy sobie dawne czasy studenckie . Kompanja nasza za¬ 
pełniła cły wagon z-glej klasy. Pociąg ruszył ~najomy uporze dro- 
6 y na Kreutzburg, ^tookmanshol, do er mes hol , den nas sir nie imał 

i / 

nie było końca wspomnieniom i dykteryjkom. Gdyśmy wreszcie usnfli 

> .1 

rozbudzi i: nas donośny głos nagiella,-panowie Ramershof czy przeje- 

ti , 

dziemy tę stację nie wypiwszy kieliszka Kumeiiu i nie zakosiwszy 
( 1 

speckkuchauii, Wysyjkaismy się wrzyscy było już nau ranem . 

t 

Buxetowy byt zaskoczony liczby wypitych kieliszków i zjedzonych 
speckkuchow. Dopiero się uspokoił ( gdy się dowiedział że to”nie 
Herren ^rkonen"jady na komerez uo Mygi Prze trzymaliśmy pocię^ 5 
minut zaprosiwszy do kompanji konduktorów , naczelnika stacji i 
posławszy kilka kieliszków z zakyskami dla maszynisty i obsługi 
parowozu. 

Hej dobre to były jeszcze czasy/ 

o godz lu rano pociąg nasz stanył wreszcie na flak dobrze nam pa¬ 
miętnym dworcu Rygękim. 

Ha ppronie spotkali nas delegowani studenci arkunl ( w swych grana¬ 
towych czapeczkach, lleliśmy wrzyscy tuwrtfa przygotowane mieszkania 
w domach prywatnych u zaprzyjaźnionych z ^rkonjy rodzin polskich 1 

niemieckiah. Ja zawczasu zamówiłem sobie numer w hotelu Rzymskim 

/ i 

aby mieć swobodę ruchów i nie krępować się godziny powrotu . 
























-Jii, m po śniadaniu wyszedł mam z aotelu na Thaater BulrtL.ru ogarnęło 



mnie dziwne wzruszenie, «apuriiniaiem o wrzystkiem zdawało mi aię- że 

7 


oto znowu jestem studentem że muszę się spieszyć du laDoratorjum lub 

i * 

kreslarni, te złudzenie potęgowało się jeszcze tem że my lilie trzy w 

t 

czasie komerszu z ja wialiśmy się na uli cuch w naszycia dawnych deklach 
akademie ki oh. Przechodzie-nie racy z uszanowaniem spoglądali na siwych 

i 

czusem uroda ty cn panów ^ aealami -a ^uKiŁ, 

J f 

Uroczystości komerszowe zsczęł\8sig ou solenie^o nabożeństwa ouprawio 
nego w starym kościele katolickim przylegającym Uo dawnego zamku 


Krzyżackiego. Przechodziło się więc znajomymi uliczkami starego mia — 
sta uiiii^wszy uev<n* wieżę pozostały z murów zamkowych t. zw, I ulw er 
Xhurra gdzie mieściła się Kwatera zaprzyjaźnionej z <ui'KOnjj. korpora- I 
cjji Rubonji etaręj rylskiej mieażozanaklej korporacji, 

i t 

po nabożeństwie zaszlismy do Krebscha handeltu i kawiarni na 

* t / ; 

rozgrzewkę 1 udaliśmy się na kwaterę arkunji mieszczącej się na 
newa Straase nowej dzielnicy miejskiej, ^rkonja mieściła się już 
we własnym domu kupionym na imię Konstantego wzetwertyńatiego^ któ¬ 
ry nietylko finansowo przyczynił się uo nabycia własnego uomu^le 
i użyczył swego nazwiska , c aM(tii^riinttmff [athB»ii Korporacja nie była bo¬ 
wiem ciałem jurydycznie uprawnionym do mmpcnaaimrh nabywania nierucho- 

' . 
mości, po wzajemnym przewltnnlu i uściskach 1 wycałowsniuch się z 

dubeltówki zsiedliśmy w sali mas jadalnej ^ gdzie każdy po dawnemu 
przyniósł sobie z buletu potrawy, wiedliśmy przy naszych tradycyj¬ 
nych sto acn dębowych . Blaty stoloW były zapisane wyryteui od |tt/ć 
początku istnienia **rkonji nazwiskami kolegów,lub ich przezwiskami. 

#' t 

Tegoż dnia nadjechali lilistrzy flrkonji z Królestwa z Ukrainy , Po¬ 
dola Żołynia, ^jazd był liczny, dzynna ^rkonja liczyła wówczas około 
itu Zejor^ studentów, zaznajomiliśmy się mrau z uiiociszemi kolebami i 



















.'i śród najmłodszych barwiarzy byli Jełowickl, nobańuki, ^nders-poz- 


niejeży generał i naczelny wocz , bracia Hulewiczu, ze starszych 
ńyftim atudjował jeszcze moj brat stryjeczny Wacek Jałowiecki, Kuz i- 

i t 

mierz Dtrawinski, Jiehen, kos su ko wek. i, uhrapowicki, rotocki, 
Slewruk , Kraczkiewloz , Puzyna, Mgimgjayrtifrimijini utanisłe^ i Konstanty 

f * 

platerowle, Janek Plater ; pamiętam. tych z ktoremi się wówczas po- 

' t . 

znalem. Jer od najstarszych łilistrow kturzy przyjechali na kuikersz 
oyll założyciele ^rkonji Konstanty Przewłocki, baron ^ze.Lnageł i 
Dymitr Korybut Daszkiewicz ^reszcie Konstanty Buszczynski z Ukrainy. 


E 


Przesiedzieliśmy długu na kwaterze korporacyjnej poc^em wyszli- 
\ o | .. 

smy na miasto , pszwędać się- po dawnych miejsAcach wyjeb nad brzeg 


nź^iny, zajrzeć uu Wermaifa Urt,u, uo dawnych naszych stuuenckloh | 


kawiarni jak np /ingerhuta stułegu miejsca spotkań arkanów zn. ppmn.mni 

f 

z piękny płcl^i . iiO godzinę 6 wróciliśmy na kwaterę *.rkonjl. 


Rozpoczęło się posiedzenie koła komerszuwego * udziałem filistrów. 


Przemówienia i debaty zacisnęły się długo w noc. Po zakończeniu 


posiedzenia zasiedliśmy do wspólnej kolacji arkonskiej a potem 


przy kubełkach piwa dawnym zwyczajem siedlismy grupami 


w naszej pii-knej sali, Da śpiewach i pogawędce szybko przeszedł nam 


r • t 

czas aiilsmy się obejrzeli Jak poranek zaświtał. 


i f " 

Tredyoyjnym zwyczajem poszliśmy do Troja na parówki, Trój był to 


szynk ©rimdittijipi przeważnie uczęszczany przez darożkarzy rylskich i 


, 1 1 f 

studentów ^ a należało to do progaumu aby zakonczyt całonocny knajpę 


u Troja. 


przespawszy się parę godzin okuło iu rano byliśmy znów na nogach. 
Na śniadanie kilku z nas poszło do sławnej rygskiej restauracji 

oohwartza zaprosiwszy kilku z młodszych kolegow, iłemi gośćmi byli 
Jacek Jałowiecki i Kazio -trawinski. 
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Waród starszej generacji rilistrow był obecnym na komerszu Ko¬ 
złowski ożeniony ze ^piso^wngi , jeden z dyrektorów i głównych akcjo 
narjuszy znanej warszawskiej firmy zpless, bardzo miły 1 zabawny 
kolega, lubił widaó dobrze zjeść i znał się na kuchni a dawniej 

za czasów studenckich musiał nie raz zaglądać do winiarni nzwartza, 
Cpotkauo go owacyjnie a nawet na spotkanie wyszedł tan* właściciel 
jciiwartza, Długo się nad czemś naradzali , puczem zaproponował ze- 

t 

oranym {UOfi^miuiuhi&gu&lL licznie kolegoc^aby zgcicizizi się nfe wspólne 
menu i powierzyli jemu dobór win, uczyliście chętnie- km> na tę pro¬ 
pozycję przystali, l.iuezę przyznaó że nchwartz wystąp 11 w całej swej 
gastronomicznej wspaniałości . Już nie pamiętam cośmy tam jedli ale 
wrzystko Dyio nadzwyczajne a wina fantastyczne. 

nazwaliśmy Kozłowskiego fl Fanem z pierwszego rzędu krzeseł fe dyż 
był bardzo uroczysty a zawsze ubrany tak jak gdyuy wyszedł gtiamam 
wprost od jakiegoś pierwszorzędnego krawca wiedeńskiego, 
zasiedzieliśmy się u oohwartza dość długo 1 ledwie mieliśmy truchr 
czasu aby za porady filistra Kozłowskiego pmam zrób i i hygjeniczny 
spacerek po ulicach stbrego miasta , 

- po takim śniadaniu - rzek. Kozłowski radzę kolegom przejść się 

- zrobić odpowiednią liczbę wdechów i wydechów " nlnatmen i ausa&tmen 

- jak mowi*jL “lemcy, 

Wieczorem w sali stowarzyszenia odbyło się t, zw, zebranie towa¬ 
rzyskie a więc ohóry, kuplety w których dostało się trocnę i fili¬ 
strom. ^ala oyła szcztinit zapełniona arkonami i gośćmi <- miasta 
piękny by±. chór zrożony z kolegów pucuadzgicycn z Ukrainy i loaolu 

f 

a c .Ugo Dii brzmiała w uszach piękna melodja pieśni, 

ńitai kraju attiuanow , sławny ród junaczy 
ziemio 

KJnf&jjiŁ mogił 1 kurhanów , witaj rod kozaczy. 
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Dnia nastrpnego miało alf odbyć uroczyste posiedzenia koła 
i.rk.onji na którym po rez pierwszy w dziejach ^rkonji na hono¬ 
rowego lilistru został wybrany ałtigoletnl przyjaciel i opiekun 

naszego stowarzyszenia czcigodny a kochany przez wrzyetkich 

Jankiewicz 

sędzia jozef mtEMnamaBitert), pan Jozel rodem ze ^mudzi był ożenio¬ 
ny z ple-kngi Montwiłłown^ f zapewne jed% z piękniejszych kobiet 
j&kie w życiu spotkałem, ibok urodzy miała ona niewysłowiony 
wdzięk osobisty , ich syn jedyny bęb^c czynnym ogonkiem sto¬ 
warzyszenia *.mari nam na szutes. choro y płuc, w rok potem zmar- 
matka 

ła jego maftuńminhia, nędzia pozostał sam i rzec można że arkonja 
zamieniła mu rodzinę, opiekował elf kolegami 1 niejednemu zastą¬ 
pił tjca, 

oaamjgmiim Był to jedyny wypadek w dziejach naszego stowarzyszenia 

i jedyny wyłom ze statutu który wymagał jeang osnej uchwały, 

Wzruszenie ogarnęło nas Ya-zystkich gdy sędzia ze izami w oczach 
dziękował zebranym za ten zaszczyt. 

Czwartego dnia pożegnaliśmy nasze stare a tan. urocze miasto 
akademickie unosząc w sercach niezapomniane wspomnienia przeżytych 
dni. Był to dla nas wrzystkich jakby zastrzyk młodości, 

ściśniętym sercem porzucaliśmy tę nasz^ studencką atmusfe 
rę aby wrocic-do trosk i kłopotow dnia powszedniego, 
iŁ le i.rkonja wpoiła w nas odtagę walki z życiem i pokonywania 
przeszkód wyjeżdżaliśmy więc pokrzepieni na duchu z podwojon 
energję i chęcią do pracy, 

klech z setki młodych piersi głos 
Potężny chor zapieje 
i.iech nam iU/konja wieczny czas 
Roskwlta promienieje,,,,,,,, 

TTy syny jej wsrod życia dróg 
( każmy się jej godni 
Dla cnoty miejmy wszelką czeec 
^ wzgardy moc dla zbrodni. 











,V kilka dni pa porwocle do Wilna lub lałem brać udział w całkiem 
odfliiennej a przyznam się nader nieprzyjemnej uroczystości przedsta¬ 
wienia się uesurzowi w charakterze nowomiunowsnego kamer jumtra dwo¬ 
ru, zatrzymałem się w mieszkaniu mego Ljca. gospodarstwo domowe i 
moj ojciec był pod opiek; młoaszej siostry mojej ^tai a mojej 
chrzestnej z drugiej pary cioci Geni, starej panny złotego serca 1 
dobroci. Przea cioc^ Geni,* nie misiem nigdy ż^unych tajemnic. 

Ciocia Genia po stcona.lskoYiieniu I-oszawsza i straceniu lortuny 
miała posadę w biurze zarządu Rusko Belgijskiego Towarzystwa i 
była łubiana przez wrzyatkich swoich kolegow i ^wierzchnikuw. 

Jej oczkiem w głowie była moja młodsza siostra .-nieika. 

Przyznałem się jej otwarcie o celu mego przyjazdu qq Petersburga 
jako cał=i odpowiedz pogroziła mnie palcem „ ucałowała serdecznie 
1 powiedziała . - Mech tylko mama się nie dowie 

Jak powiedziałem powyżej Matka moja nigdy się o tern nie donie- 
działa. 

Dnia nastpnego rano wyjechałem pociągiem do uuifcgłego o poł go- 
uzlny drogi Carskiego Moła ulubionej rezydencji tlihkołaja z-go 
'‘onlewaź nie miałem ozatu ob^talowac dosc kosztownego galowego uni 
lormu kamerjunkra włożyłem galowy mundur 1 Ministerstwa Rolnictwa 
z zeilonym szytym srebrem kołnierzem i galonami na rę (Ławach. 

Z polakow było nas tylko dwuch Lr Grabowski pełniący ooorti^ek 
marszałka szlachty powiatu Lidzkiego 1 ja. 

Przeszedłszy szereg wart , byliśmy jeszcze raz lndygowanl przez 

■i 

urzędników dworu i po przejściu lsoiryntu korytarzy znaleźliśmy 
się w olbrzymiej sali. Ustawiono nas rzędem oprocz nas było tam 
paru rosjan i baronow bałtyckich. 

ftmfctfiuhdo$m Po dwuch stronach drzwi jak dwie karjatydy stali na 
warcie nieruchomi żołnierze pułku ttawalergerdow, lUelki ochmistrz 
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I iir jfrederyks dał nam Ina trute je co ao zachowaniu 1 uspowicuzl na 
zapytania carskie. otuż uprzedzono na a że w żadnym wypadku nie 
możne udpOYJiadac cesarzowi słowem " nie " chocby cesarz miał się 
pomysłlc w ostatecznym razie należało odpowiedzieć tuk toozno Wasze 

Tmperatorakoje »■ ieliozestwo , no . 

Czekaliśmy około poł godziny gdy rozległy się zdalekicli pokoi O łosy 
warty powtarzanej kolejno , goaudar imperator , goeudar imperator... 
poczew na salę wszedł laufer w białych pończochach i szamerowanym 
mundurze następnie paru urzędników dworskich wreszcie ukazał się 
cesarz , ubrany był w mundur orlcera marynarki / Jap itana pierwago 


1 



ranga oo odpowiadło randze pułkownika wojak lodowych. Car atb g id ymiiiAa 

1 1 

naatbżi zawsze nosił uniform pułkownika , gdyż był w tej randze w j 

chwili śmierci jego ojca Aleksandra j-go , a przecież nikt nie mógł 
mianować gD generałem chyba on sam siebie , czego widocznie nie chclałi 
przez pamięć dla ojca* Pozostał więc na całe yele pułkownikiem. 
Zatrzymał się przed każdym z nas, Miał widać dobr^t pamięć i zawczasu 

musiał sobie zanotować każdego z nas, 
l.ie widziałem aby kruc^cy za nim ochmistrz dworu z kartaj, w ręku 


cos mu podpowiedział. Zbliżywszy się do mnie wyciągowi ręaę i 

W 

spojrzawszy na moj złoty znak akademicki przypięta z prawej strony 


munduru. Powiedział, 

- 7/y za zasługi po zleuiledlelju , żeł&ju uspiecha, 

/ pan za zasługi w rolnictwie t życzę powodzenia, / 

Cała oeremonja trwała jakieś dwadzieścia minut , poczem car opuścił 
salę. Carowa nie byłe obecna przy tej cereruonjl. 

Po wyjściu cara ochmistrz dworu zaprosił nas do sali gdzie był zimny 
bufet i przekąski. 

Lokaje w białych pończochach 1 szamerowanych frakach roznosili tace 












wódki , czystej emirnówki / Wypiliśmy po kieliszku 1 stojąc 
z talarzumi w ręku podeszliśmy uo stołu guzie nam lokaje nakładali 

kawior, łososInę 1 rożne lane dania , ^ ciepłych dan by^a tam 
tak zwana sielanka " jakana/zapiekanka z ryb lV i i kapusty/ raztiaga 
je , tyły jarząbki na zimno , szynka i rożne konserwy wreszcie 
grzybki w śmietanie, owoce torty i cukierki dopełniały reszty. 

Vi r ino było krymskie 1 kachetinskie / kaukaskie /. 

Spędziliśmy tam około godziny i następnie pieciiot^ udaliśmy się na 

dworzec Baum 1 pierwszym pociskiem wróciliśmy ao Petersburga. 

wieczorem 

% każdym razie z apetytem wilczym zasiadłem u mego ojca uo obiaau 
opowiedziałem memu ijau o przyję.iu w carskim dole. 

nawet «leksauaer .i-ci miał ula każdego jakieś uprzejme słowo - 

- rzekł lid j l jelecuiag^mi^nannmiDi^nnaimnttniiafinnottpdekAnnnagi m 

- ale tan to przecie kretyn 1 brak w nim najurniejszego poczucia 

- humoru. tf-jtpię czy na całym rwiecie znajdzie się cos więcej pon, 

- rego jak obecny dwór rosyjski. 

- Tak - odrzekłem parnie tam przyjęcia na dworze .jilłieima ż-go - pn. e- 

- cięż to niebo i ziemia. 

- * jakież było snisdauie - spytała ciocia ^enia która znała się i 
lubiła dobr^ kuchnię. 

- Widzi óiocia jak pelentuję dzisiejszy wspaniały roabeel , chyba to 

- jest dowodem żem się tam ndim zbytnio nie nasyci*. 

- maiffiaBfi’jlmjinłmŁiniBn DhiŁttaiyv.w»hMiŁa»k 801 EiiMWlSiŁiitei*wwww*iłittltBWWSiw 6 ywwwiw>vVAVW 

- 7 . każdym razie przyjęcie w asrskim ziole nie wytrzynujfc w naj- 

- mniejszym stopniu konkurencji z naszrmi dorocznemi obiadami « 

- 7,'ilenskioi Klubie szlacheckim. 





































Di-I ł następnego byłem na obiedzie u moich szwfcgieratwa Władysła¬ 
wów Łukowskich i u ich wielkich mi es 2 , kunie nt Lipowce. 

iii obieazle było paru posłow kolegaw Władysława z Dumy państwo¬ 
wej , między inneml był Guozkow* 

- po obiedzie siedllsmy w wygodnych łotelach w gabinecie iue_,o 
szwagra * Przy okazji odpowiedziałem moje wczorajsze przeżycia w 
Carskim blole. 

Guczkow tylko rękj kiwnął wyraźajjo tym giestem cui^ beznadziej¬ 
ność sytuacji politycznej, 

- yy katimsia k propasti - rzekł Guozkow do mego szwagra, 

- Chyba tylko wojna mmduam mogła by obudzić naród rosyjski z od- 

- rętwienla , ale na wojnę liczyc nie można a przy obecnym * tanie 

- rzeczy i takim ministrze wojny jat ^uchomllnow , pobiją nas 

- niecący na kwaśne jabłko, 

- ftrz.. stkiego się spodziewam - wtrąciłem swoje zdanie . ale nie 
** wojny z niemcami , przecież to historyczny aljant rosji - 

- rzekłem, 

- pan siedząc na prowincji nie obserwuje , że stosunki s niemcami 

- z powodu naszego aljansu z branej* i staj^ się cjfo^ ozię 

- blejsze, * nie przeczr że wojna z niemcami to zguba Rosji. 

- - *iięc chyba do tego nie dopuszczą - rzekłem 

- Rosja napewno nie , jesteśmy zbyt przesiąknięci niemcami. Prze- 

- cięż wrzyetkie ważniejsze posterunki i cały dwór -esarski jest 

- w rękach niemcow , ale czy pan może przewidzieć sytuację w które 

- hosja nie będzie miała innego wyjścia jak wojna . 

- Niemcy doskonale znaj^i rzeczywisty stan rzeczy a maj^ tu swoich 

- szpiegów na każdym kroku rzekł Guczkow. 

la rozmowa miała miejsce w parę miesięcy po pojedynku Guczkowa 2 
pułkownikiem żandarmerji Miasojedowym na pistolety, .jiiasojedow był 
























naczelnikiem żundarmer jl a .rfierzbołowie na stacji gra a lejnej ro¬ 
syjskiej. -« tym pojeaynnu uuczko« pyt lenno ranny, 

Cprocz Guc^kown a o oblecicie Dyl obecny ii tania ław Wańkowicz poaei 

wileński i Jeronski poseł z Kieleckiego, 

Przysłuchiwaliśmy się wrzyscy wywodom Guczkowa, Gtał on na stano¬ 
wisku oczyszczenia nosji z wpływów niemieckich i ścisłego aljansu z 

^ngj^i i łrancjj , choc jako miody człowiek orał udział w wojnie po¬ 
łudniowo afrykańskiej bpd^c po stronie boerow. 

- Ti tej chwili najgorszy wróg ^osji to kamaryla dwursna składając; si 

- się z takich typów jak kniaź ^ndronnikow i inni jak Gwhostow, 

- Coriemykin z os Rasputina jako centrum całej tej grupy 
patronowanej przez cayycę, 

Goremikin byl' prezesem rady ministrów, ^hwostow ministrem spraw 
wewnętrznych , 

- ozy panowie wiedzy mffifcaituDitffi ostatni dowcip Purys^niewiczu. 

Goremycznaja ty, rasputnaja -ioslja 
Doozego ty oprochwostiłas, 

Ten nalaiiibur jest tak specyficznie rosyjskim że nie oardzo potrą.if 
go oddać w należytym polskim t..umączeniu, 

i 

^usiedzieliśmy sip dosc pozno .* noc u *»ładys :awow i cy^o już po 
połnocy gdym wrócił do mieszkania me o 0 jca przy ulicy ,.udież- 
dinskoj pod no 3. 

i.a a jutr z poci giem wieczornym wyjechałem do drogiego .illna błogo¬ 
sławiąc w duszy że mnie opatrzność ocronlła przed pobytem w dumie. 
Pod koniec Lutego odbyłm się w fi linie zjazd Ruskiej Izby nandlo- 
wej / Hosljsnaja iorgowaja Pałata /, 

Zjazd Dył bardzo liczny , nadjechało sporo kuplectwa moskiewskiego 
z konowałowym prezydentem rioskwy na czele. 
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urałem udział w tyra z jezdzle z rumień iw towarzystwa Rolni czego . 

Bytem oszełomiony charakterem jaki przyjęły obrady zjazdu, Była to 
poprośtu jedna antyniendecka demonstracja, ~zereg mówców w między 
innemi ^award Meysztowicz juko ay. y zastępca władcy - iuoasawcgo przy 
ambasadzie roeyjskiejw Berlinie wystąpili ^ raowaml u .-yraznle untyni 
niemieckim charakterze, 

^zczegulnie gdy nadeszła sprawa traktatów handlowych z niemcami 

na sali podniosła się burza oburzenia, rruktet nandlowy niemiecko 
rosyjski, kładł przemysł drzewny osyjeki na obie j.opatki. ^.iemcy 
zastosowali wysokie cłu na maturjał drzewny tarty a obstawili minlmaj. 
nyai cłem drzewo w klocach spławiane po niemałe lub przez zaginę zacno 
dali, hjcie r.lemna a szczególnie Kłajpeda by.a wprost zabudoy^anu tar¬ 
takami które przecirały drzewo kupione za bezcen i spławione ^lennem 

do Kłajpedy sk^d drzewo to szło po wygórowanych cenach do wrzystkich 
portow europejskich nie wyłącza j,jc ^.nglję, 

brudy zakończyły się szeregiem rezolucji wzywającym ciała parla¬ 
mentarne 1 Rz^d do stanowczej zmiany polityki celnej w stuaui.au do 
Rzeszy, 

oyło tak wrzyatko tak nieoczekiwane że nie mogłem wprost wyjsc ze 
zdziwienia , po zjeńdzie przyjmowaliśmy patersburskich i moskie¬ 
wskich O o£ci obiadem w klubie szlacheckim, i.ie było końca mowom 
ale wrzystfco na ogoł nie zrobiło na mnie >■ ftańiarhag dodatniego wra 
żenią, tembardziej że wsrod przyjezdnych było parę osod o latinno 
ruskich tendencjach, czemu jeden z nich siedząc przy mnie przy 
stole dał niejednokrotnie wyraz mówiąc wci«jż o konieczności 
* zjednoczenia roaji pod narodowym sztandarem / ubjedinienjem 
Rosji pod narodnym Błagom / 

początku Marca wyjechaliśmy oboje z żon* do utolan aby prze¬ 
jmo nowonabyty majątek. 
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|yło przedwiośnie, dzień był wilgotny mglisty , drogi pełne kałuży 
rostapow » Ha staczach północnych leżały po polach białe płaty enie- 

|u. 

ja ihunum stacji kolejowej w uurdegach czekała na nas para fornalskich 
toni z siedzącym na Kozłach fornalem. Podjechaliśmy pod zajazd domu 
:tory w tym szarym dniu w otoczeniu bezlistnych drzew wyglądał smutnie, 
Wiedziałem że chwila rozstania z domem rodzinnym musiała byc dla 
>ana Durasewiozaa ciężka . To też starałem się jaimejprędzej zakończyć 
jrzyjęcie inwentarza aby dac mu możność odjechać tego samego dnia na 
iociyg wieczorny do Wilna, 

pożegnaliśmy go życząc zdrowia i powodzenia na jego nowej drodze, 
postaliśmy sami, Wieczorem zebrałem zastraszony służbę dworeky , i.or- 
lall , parobków z ochmistrzynią jakys poczciwy 1 oddany swemu chle- 
>odawcy tcobiety, Ha wstępie oznajmiłem wrzystkim że nie mam zamiaru 

Likogo zwalnlao i zwróciłem się z prośby aby byli nam życzliwi jak 
jyli życzliwi panu Durasewiczowi i że na życzliwości naszej polegać 
iogy, najbardziej ucieszyła się ochmistrzyni która uyła pewna że jy 
[natychmiast zwolnimy. To też usłyszawszy że pozostaje i że będzie 

[miała pensję podwyższony z energjy zabrała się ao porzydkowania domu 
i przygotowania nam Jakiej takiej kolacji, 

nazajutrz posłałem po murarzy , zduna i po żydka do Poniewieża spe- 
sjallstę od tapetowania i malowania Którego mi doradził pan otanisiaw 
[^ontwiłł. Oprowadziłem -reszcie krawca aby uszył uniform dla straży 

leśnej . Tegoż dnia zaprowadziłem porządek w oborze t kazałem stola¬ 
rzowi przygotować tablice z numerami dla krów , oczyscic tak zwany 
dziennik . obora była staorswiecka we sroku było podwórze i gnojownia 

zabudowana z czterech stron , Ha wiosnę skoro tylko minie obawa mrozow 






















-le¬ 


tni nie postanowiłem niezwłocznie przystępie do przebudowy tej 
archaicznej obory. 

'•yznaozyłem starszego parobka w braku ekonoma który aż do czasu 
przyjazdu rzędoy był za wrzystko odpowiedzialny , oborę i chlewnie 
poleciłem opiece ochmistrzyni. 



Ponieważ czas naglił prosiłem rodziców o odstąpienie nam tym¬ 
czasem jednego z naszych ekonomowi , młodego człowieku majęcego za 
sobę ukonozonę szkołę rolnlozę w królestwie oraz ogrodniczka któ¬ 
ryby zajęł się przygotowaniem inspektów , obsianiem nasionami 
wczesnych warzyw i kwiatów, 

./rzystko to zajęło nam cztery dni czasu, odwiedziłem proboszcza w 
óuboczu , Otolany należały bowiem do parałji ^ubocklej . był to j 

zacięty litwln z którym jakoś prędko się dogadaliśmy, ^a sto rubli 
miałem zapewniony ławkę kolatorskę aczkolwiek z poczętku przyjęł 
nas bardzo niechętnie. 

Przyzwyczajony od dzieciństwa do pewnego poi wujkówego urylu i 

dyscypliziy syłgudyskiej początkowo trudno było mnie uoprowadzic do 
purzędku stosunek mnapa spoulalonej służby lOlwarcznej a nawet 1 

gospodarzy z sąsiedniej wsi do porzędku i każdego jak to mówię 
" odstawio na miejsce ", : 

niestety nie obeszło się bez ołiar a pierwszego ktorego zoiuszony 
byłum wyrzucie na zbity łeb był jeden z leśników, 

jJa jego miejsce przyjechał syn naszego leśnika z Pogołonia , 

Gdy się ubrany w porzęduy unlłorm zameldował się mnie po wojkkowemu 
■widziałem że cos się musiało zmienić w nastrojach . Było to tt|$nmmnim 
akurat w chwili gdy przyszli do mnie gospodazre z jaklemls nieuza- 
sadnioneml pretensjami. 

Doszły do moivh uszu z kredensu jakieś dosc głośne ruzmowy a potem 
wrzystko naraz zaciohło » usłyszałem tylko jak jeden z gospodarzy 



















Ipuv<iecl 2 iał do drugiego. 

I- To nie pan Durasewicz , a ten nowy niech jego na rojsty , z nim 
j- gawęda krotka lepiej jego nie zagabac. 

Widne że to co usłyszeli od mego młodego gajowego nie zachęciło 
jich do zbytniej pouTałosci. 


po czterech dniach pobytu i ciężkiej pracy wróciliśmy z Julj do 






Wilna. 

Ule mog§c pozwolić sobie na częste wyjazdy do utolan musiałem sił. 
rzeczy polegać na ludziach. Dzięki Bogu udało mi się zaangażować 
młodego człowieka który ukończył óobieszyn 1 odbył porzjidn^ praktykę, 
jjaogoł wychowancy z Sobieszyna wyróżniali się jako praktyczni i 
pilni rolnicy. 

Wobec kupna utolan sitaiUBitBinnuattmim i częstych clojazdow nie mogłem 


przyjąć jednocześnie na siebie całego szeregu taksacji , choc mnie 
jednak to nie ominęło. 

Pierwszy dzień “ielkiej nocy spędziliśmy u rodziców w óyłgudyszka 


sk^d pojechaliśmy nasz^ podjazdowkji dalej do ~urdeg. 

Wysłałem zawczasu nasze cugowe konie do Utolan i stangreta umie- 
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BCiwszy jako tako w napręace urządzonej stajni cugowej, 

gnając psychologję naszego ludu wiedziałem że dopiero gdy ujrz^ 
przed kościołem czwórkę i stangreta w liberjl f okolica nabierze rsa¬ 
pał tu do nowych właścicieli. Tak się 1 stało i gdyśmy w ffi iart up iti fr i ^mmm m 
podjechali pod koscioł i stangret osadził czwórkę cała zebrana lud¬ 
ność grzecznie się z nami przewita : a. Tak to zw-ytcl® w życiu bywa, 

- To znaczysie prawdziwe państwo kupili etolany , a my myśleli oba 

- czywszy pierwszy raz w kałamaszce siedzących że to jakisoi tuw.ie 

- sobie ludzie. 






































tle nie tylko konie cugowe urobiły wrażenie oto na polach zaczęto 
IfKc^ofanlfc porZjjan^ uprawę pojawi y się włoki, piu^i ~aeka & wreszcie 
[siewnlki rządowe które w z zdumienie wprowadziły mim m fort mm my m h ^ospo- 
ler^y okolicznych wsi. 

Ogrodnik itownież zahrał się ao pracy, uporządkował park, wyciął 
■eschłe gałęzie , doprowadził uo porządku sad owuwouwy słowem po 

miesiicu otolany zmieniły się do uiepoznania, Majstrowie niaall 
[już iundamente pod now^ oborę i mleczarnię, Fruca wrzała, 

7/ Wilnie czekała t nie również, poważna robota <. związku z maj tcę 
[się odbyć wystawę kultury torfowisk i ł^k , pierwszy tego rodzaju 

[wystawy w Rosji, Musiałem z tej racji byc kilka razy w Petersburgu. 

ks Massalskiego dyrektora wydziału meljoracji w klinieterstwie 
iRolnictwa, Mgiaft Inicjatywa wystawy spotkała się z wielkim uznaniem 
[ministra Krlwoszejna który ze swej strony obiecał wszelkę pomoc nie- 
|tylko urzędowy ale i pieniężny, 

W związku z tern sekcje rolne zaangażowała młodego botanika aby 
jobjecha 1 . możliwie różnorodne ł^ki litewskie i torfowiska i zebrał 
[egzemplarze traw i roślin łukowych. 

Kolega moj Kazimierz bkullcz obiecał swojj współpracę jako płatny 
sekretarz generalny wystawy, 

ciałem tyle pracy że dzień był dla mnie zaurotki i nieraz musiałem 
[dosiadywac nocami aby odrobić rozleg.^ korespondencję. 

ha początku Maja Jula z dziećmi i służby wyjechała ao otol&n aby 
[zawczasu ztj^c się ogrodem i urzędzie dom, mieliśmy sporo pięknych 
antyków w Kukuclszk&ch które przewiezliBmy do Ctolan, 

Co tydzień jeździłem tam wyjeżdżaj^cz Wilna nocnym pociągiem do 
| ikbd zi wille zł k gdzie przesiadałem na ŁmftMflm odnogę kolejowy łjcz^c^ 
R&dziwlliszki z Kałkunaml. »lbo wyjeżdżałem wieczorem z wllna i o 
godz z v/ nocy przesiadałem się na naazjL podjazdowkę i ^a.oło 10 rano 
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byłeiji na stacji kolejowej w Durdegach czy w Duboczu,, gdzie cze¬ 
kały na nucie (tonie, 

Otol&ny leżały nad traktem prowadzącym z dubocza na flieszynty 
i Puszczę Szymańską, Po przeciwległej stronie traktu płynęło 
.vtroćl ł^k rzeka W i szyn ta wpadające do naweny 1 IMiewi&ży. 

C bok stacji zurdego leżała osada klasztorna. Dawniej był tu 
klasztor Kamedułow zniesiony w roku 163z , osadzono tam mnlcnow 
prawosławnych. klasztor prawosławny sławny był w okolicy z pijań¬ 
stwa 1 rozpusty, mnutu&dm, ^tnrimtnffimmmjfaB^mmmaia n. Ludnosc okoliczna do 
takiego stopnia nienawidziała tych " monachow 11 że naogoł obawiali 
się wychylać nosa po za mury klasztorne. <■ czasie mojej wielokrotj^ 
bytności w tej okolicy nie spotkałem ani razu żadnego mnicha , 

Najbliższym naszym sąsiadem był pan Stanisław ..lontwiłł w Praszku- 
nach, mfimm i Michał Komar w zurdegach. wreszcie Konstanty Komar 
w ROgOBkU, 

Z pierwszy w izyt 5 byliśmy u p* Stanisława Mantwiłła odłożywszy 
inne aż do czasu kiedy się nadobre urządzimy w utolanach, 

pod koniec Maja wybraliśmy się do Warszawy na wesele mleczki 
lubanskiej z panem Czarnowskim bardzo zamożnym ale bardzo niepokaz- 
nym obywatelem z Ukrainy, 

Upotkałem Julę w ,Vllnie zk^d w większym towarzystwie wyjechaliśmy 
na uroczystość weselny, 

Ljazd był liołny ^tanęłem jak zwykle w hotelu europejskim . 
Dobrze żem w porę zamówił pokoje bo obydwa hotele Bristol i auropa 
były przepełnione, zlub odbył się w kościele wizytek. Po ślubie 
było przyjęcie urządzone przez Aleksandra nubanskiego ze zwykły 




























* 

lomaftiaiiDrftammihiiŁftmanipiarii Po ślubie Aleksandrowie Lubansoy przyjmowali 

zaproszonych gości w hotelu ^uropejskim, -leksander Lubanski któ¬ 
ry był mistrzem w urządzaniu obiadow proszonych, h «rnthrmftłi«tnŁpmm«aiH» i m 
przyjęć , tym r-zeia wystąpił z takim przyjęciem żs potem opowiada¬ 
no sobie , he obiad poślubny był taki'«że tresowane homary skakały 
przez ostrygi M , Już nie wiem wiele oyło tam potrał i wiele butelek 
szampana pękło przy tej okazji, było przedtem błogosławieństwo , 
isia parni tam wiele tam wygłoszono mow w czasie ooiadu ale obie stro 
ny 1 uttraIńska i litewska wystąpiły bardzo elokwnntnie. 

Jieczorsm był wieczór tańcujący U Salach nr i stołu. la yBinmrummmm 

.'/srod przyjezdnych z Ukrainy znaleźli się moi koledzy z -rkonji 
Tadeusz Mazaraki, Jakob Rokicki , konstanty cebroweki, Sobański 
Giżycki . Moim " bras przy stole była przemiła Pani Jul ja Uazarako- 
wa z ktorę wieczorem tańczyliśmy mazura. 

?ak się stało że jak z litewskiej tak i Ukraińskiej strony ze¬ 
brało się wesołe urai^ce wypić i zabawie się towarzystwo . był więc 
Dominik Dowgiałło, Franciszek kończą t zw, ” wielki ponocny litewski 11 
Aleksander Il.lna ki,-Kaszowski, Włodzio Łęski f Konstanty Radziwiłł, 

Michał Meysztowicz, Przypuszczam ze to było ostatnie wesele w wielkim 
stylu którym się zakonozyła fcamnmm dawne życie towarzyskie. 

Młodzi już wjjecliali w podroż poślubny. Rozjechała się częsc gości 

ale lwia częsc pozostała Jeszcze kilka dni w warszawie i jak powia¬ 
dają dawno nie pamiętano takiej bumlerkl flakmpm trwającej kilka 

dni jak po ślubie oleczki kubańskiej* 

Byliśmy z Jul$ oboje zmęczeni zatrzymaliśmy się w Wilnie aby wypo¬ 
cznę poczem Jula odjechała do Otolan , mnie zas obowiązek zatrzymał 

* 

w Alnle , Odchodził Poniedziałek , mualałam tlięo byc w . ^ 
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Cjd H iozłem Julę dnie następnego nu kolej a se*m ^rodłem do mu i ca za ■» 
jęc codziennych, Rało kto z nas zajętych swemi sprawami , bankiem, 
administracją majątków swoich obowiązkami społeczneml zauagiał sobie 

trudu siedzenia polityki międzynarodowej, Wrzyatko zdawało si e tak le ta; 
bilizownne , że nikomu du głowy nie przyszło że mogjj zajsc jakieś ztula 
ny na ewiecie Które przewrócą dobory nogami istniejący porz^uek rzeczy. 
Gdybym od młodości uświadomił sobie i analiz^wa^. te dziwne podLid. a-l 
dome przeczucia które szkocl nazywają second gight a Które zapewne 1 
odziedziczyłem po mojej babce byc może że uniknął cym wielu tra fc edji 
życiowych, -liałem w życiu dwie wyraźne podświadome idjosynkrazje , | 

jednj na ktor^ cierpiałem od dzieciństwa to była pewna obewa wschodu 
jako dziecko zenie nie chciałem chodzie na spacery do lasów poło- 

J 

żonycti na wschodzie -yłgudyszet i moje opiekunki miały zawsze z tern 
kłopot i musiały gwałtem cięgle mnie maręitaBi za rękę co się opierałem 
diuł^ sił^ drugg która mnie nawiedziła jakoś dwa lata przed wojn$., 
utoż ni z tjd ni z ow§d będ^c w nyłgudyazkach wyraźnie słyszałem 
huk armat i ciągle mi się zdawało że na jednem pagCrh^ tuż za dworem 
stoi baterja ertylerji. uzułem to tak wyraźnie że nawet powiedziałem 
o tern matce mojej. Rzeczywiście jak się w parę lat potem dowieazihŁe 


na tym właśnie pagórku miała pozycję baterja artylerjl niemieckiej 
która ostrzeliwała stację kolejowy i kolej, 

TŁ>mB*ww®mwwwgBEet*eliWB0B$rtfifc4«Łww 1'ymczeeem w o w czas w -aju roku 




IŁ 14 nie było najmniejszych wskazuv<ek co ao zmiany polityki rosyjskiej 
przeciwnie podkreślano coraz większy stabilizację stosunków między¬ 


narodowych. 

zaczęły jednak zachodzie jakieś dziwne Takty . werod naszych urzędni¬ 
ków mieliśmy jednego niemcu który służył w banku od początku założenia 1 
był on obywatelem niemieckim, miał gdzieś majątek pod ^oerzbołowem 
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mow ił po rosyjsku cez nu Jmniu jszego akcentu a ponieważ był spec jęli 
st^. oci winu , cygar i urządzaniu rożnych przyjęć iJyrehcje ^anku 

używała Ł o zwykle gdy trzeba było załatwiać janies sprawy z miejeco 
Wę administracją, policją , żandarmerjsi werod których to sler był 
osob^ bardzo popularny, 1 

Otóż pewnego dnia oświadczył że z powodu interesów rodzinnych 
musi wyjechać do Berlina na kilka dni. Upłynąłtermin jego urlopu 
ale się ule zjawił z powrotem. Jakeśmy się dowiedzieli zwinął mie¬ 
szkanie wysłał swoje rzeczy i wogole nie a tnngłitfa wrócił a nawet 
nie napisał do dyrekcji banku ani słowa. 

Ujrzano go w Wilnie dopiero w roku 1616 cjćy przybył do -‘lina jako 
podpułkownik sztabu niemieckiego. 

ii etanie j zadziwiająca była liczba petycji do banku u celu oszaco¬ 
wania i zaciągnięcia pożyczki pod majątki należące przeważnie do 

niemcow a położone na pograniczu orodzienszczyzny a Prus ».schudnlcu 
^uwalszczyzna należąca amn administracyjnie ao iirolewstte Polskiego 
nie wchodziła do liczby gubernji objętych działalnością wileńskiego 
banku *-*iemskiego a była terenem w którym instytucją kredytu długo¬ 
terminowego było Towarzystwo nredytowe ziemskie .< warszawie, ^em 
nie Liniej do ilenskiego uanku ziemskiego zaczęły napływać oparty 
na nabycie majątków po cenach Tantuetycznie niskich „ .nsj^tki te 
należały wyłącznie do niemcow 1 leżały w wrzystkie prav.it w pasie 
pogranicznym. hUBnijricnBgigtPkinriitiunminwoaci 

pa początku bzerce musiałem wyjechac do orodzienszczyzny pou Biały¬ 
stok Vr celu oszacowania majątku Dojlidy należ^ce^o wo«cza^ ao pana 
Haabacha . mmrnm^amm^ijmimpmLommneiii Tę ctoj^ wycieczkę opisuję a następu 
rozdziale. 
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MiilJURiCJi!; P * K ^ H~~B~CH~ 

t 

Przyjechawszy reno da Białegostoku zastałem nn peronie dorodnego 

* 

Pana ubranego w zielony kostium z zielonym kapeluszem ozdobionym 
piórem cietrzewim, i.leznejomy pen podszedł do mnie pfl&ibm z zapytaniem 

czy nie jestem delegatem Wileńskiego Benku ziemskiego. ddym mu odpo¬ 
wiedział potwierdzająco przedstawił się jako Hasbach , właściciel 

farbyk sukna w Białymstoku oraz majątku położonego w pobliży gra¬ 


nicy w okolicach Grajewa . 

- Właśnie oczeklyjsłem pana - rzekł Besbach abyśmy razem udali się do 

- me e o majątku, Itfuślemy wl^tc sdi 3 .sc do pooi^gu Tt.rit pminp rar- który za poł 

- godziny odchodzi to Grajewa. 

Skorzystałem z tego postoju aby zjesc poranne śniadanie towarzyszył 
fili pan Has bach . Rozmawialiśmy po niemiecku którym władałem biegle 
o ro nych sprawach rolniczo gospodarskich, żliędzy Innem! pan Hasbach 
barazo się zainteresował wystyw^ kultury ł^s. 1 torfowisk o której 

wyczytał w gazetach. Bowledzlawszy się że to ja jestem inicjatorem 
tej wystawy rzekł, 

* 

- Nie mogłem lepiej trafie bo widzę z rozmowy że pan jest ~peejnli- 

- et-£ od kultur torfowych i rad będę pochwalisc się panu meml meljo 

- racjami a nawet zgory proszę o zarezerwowanie dla D;nie miejsca na 

- wystawie. 

To paru godzinach drogi wysiedliśmy na pogranicznej stacji grajewo 
Czekała tam na nas czwórka łacnych trakenow i po godzinie dro^i 
stanęliśmy przed murowanym w etylu wschodnio prusaicn rezydencji 
dworze pana Hasbacha. 

Baetałem tam liczne towarzystwo między innemi uderzyło mnie że 

w przedpokoju wisiało kilka czapek oficerskich należących widocznie 
do Oficerów kawalerji niemieckiej. 
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Mam dom pełen gości bo wczoraj był moj Z Geburstag 11 więc tllku 
łoicb krownych stojących garnizonem w Prusach "schodnich niedaleko 

d granicy wpadło wczoraj nieoczekiwanie do mnie , nawet nie przebra 
i się w ubrania cywilne ale naturalnie władze granicznie z ktoremi 
|jestem dobrz nie robiły im żadnych trudności na grenlcy T dzis wieczo- 
cm odjeżdżają z powrotem. 

GicidmiaiiJhm Pan Beatach przestawił mnie swojej żonie , corsom , synowi 
tory studjGweł na uniwersytecie w krolewcu i miał już twarz dobrze 
pocięty rtpirami , było tam kilka ładnych frfflinitininttiatamip.?nABWnnHfrniipinn&nin- 

podlotkow jak to niemcy mówi* " Backfiseh n , haśfcroj był wesoły ezu- 
em się wsrod Niemców jak ryba w wodzie przypominajyc dawne Rygskie 
zasy, Berlin, Bonn . Dowiedziawszy się że byłem w Borusji w Bonn towa¬ 
rzystwo zapałało do mnie szczegulnym afektem, Bozma«lsno dosc swouoanie 

jo*,iecziałem. się z rozmow że niemcy powołali wrzystklcn prawie olicerow 

* 

rezerwy na ćwiczenia. 

My zawsze jesteśmy w pogotowiu - rzeki jeuea z młodycn kawaierzyeto^ 

- iymczasem o wojnie nie słychac ale nie można zasypiać i w pokoju, 
każdym razie z naszym odwiecznym przyjacielem 1 sąsiadem z Rosjy m - 

pewno wojny nie będzie . Był by to dla otydwucn stron największybi*d 

- Przecież niemcy w sojuszu z Hosj* to największe potęga aa świacie i 

od tego sojuszu zależy pokoj świata, 

* r&k - odezwał się gospodarz domu ale czemu Hosja maanzBflmimpattirtiri.mmtHTng iłi ^ iy 
■ kokietuje teraz *ugłję 1 ma zawrzeć podobno z ni* pakt aljancki. 
i Kie o tern nie słyszałem - rzekłem - osobiście ma o interesuję się pqi 

I tyk* e jestem obecnie tak zaabsorbowany wystaw* że na Q ic nie mam 

czasu. Przekonałem się jedn&k po tygodnie że Hasbach miał rację 
dniu 15 Czerwca został przez rflosję podpisany pakt aljanoki z ^nglj*. 

: .... ~ ~ 
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po obiedzie wyjechaliśmy w pole . Dzień był letni słoneczny , uro¬ 
dzaje zapowladły się dobrze. Gospodarstwo było prowadzone po niemleck 
pedantycznie i racjonalnie, Dobrze uprawne pola zieleniały podro- 
eł^ się na wygłoszenie oziminy , żółciły się pola obsiane 

rzepakiem , na pastwisku koniczynowym naliczyłem około 60 pięknych 
wschodnio pruskich fryzów, Drogi polne wysadzane czersninml lub ja 
rzębiny ■, Okolica była raczej monotonna , ziemie nleszczegulne 
a mimo to wszędzie pola dworskie wyróżniały się bujnosci* swej 
roślinności od leżących o miedzę poi chłopskich. 

Wróciliśmy na podwieczorek do dworu poczem podjechała nowa para 
koni i ruszyliśmy do połoęonego o lu wiorst drugiego folwarku 
leżącego w okolicyc twierdzy Ossowiec. 

- Wiozę pana teraz na tereny zmeijorowane , pewno do pana zaciekawi, 
folwark ten obejmujący przeszło 600 hektarów składał się w lwiej 
części z zaieljorowtnych toriowiek, 

Kle mogłem wyjsc z podzlwienia zobaczywszy wspaniałe łjiki gdzie 
właśnie turkotały kosiarki scian^j wysoką na łokieć trawę , 
byłem raczej przyzwyczajony do wspaniałych rezultatów aultur tor¬ 
fów , które oslęglismy w ^yłgudyszkoach , tern nie mniej finiafcmmpimimi 

to com oglądał przechodziło wrzjstko com do tej pory w tyciu widział, 
£ w niczem nie ustępowały kulturom sławnego i-iimpau'6 które kiedyś 
oglądałem w Niemczech. LmtomnmmEttamriimmaŁpiltemmgnehmbgiiim Prosiłem abym 
mógł obejrzeć zbllska gatunek traw. Znalazłem tam sporo rajgrasu 
francuskiego , angielskiego, trawy kupkowej / iJ&ctylla ulomerata / 
lisiego ogona / ilopecurus Fretensls , ,rymotiŁl / Fhleum Pratense / 

r 

z domieszką koniczyny białej , koniczyny szwedzkiej t 

ile nletylko ł ? kl zwróciły moj* uwagę cały teren podzlelonay był 

* 

na kwartały oddzielone oementowemi drogami 
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v.le nietylko ł$ki zwróciły mujji uwagę. Cały teren byłe pocięty 
betonowemi drogami na czworok*ten kwartały 4 na każdym kwartale 
było po parę wielkich cementowych czworobokow aa podobieństwo pla- j 

> 1 

cow tenisowych, „idzi pan - rzekł ml gospodarza - to specjalne 
platformy przeznaczone na składanie siana . Jak pan widzi dojazd 

jest łatwy nie zależnie od pogody 1 rostopow. - Rosjanie s* tak naiwn 
że byłem już kilkakrotnie indagowany przez władze forteczne o to 

co znaczy te platformy. Dopiero przekonawszy się że służ* one do 
suszenia siana uspokoili się. - 

- * czy obręb forteczny twierdzy Gssowiec Jest daleko - spytałem 
dosc nieostrożnie. - || 

- Klech pan spojrzy z t*d dokładnie widać twierdzę, - rzekł. 

- Przecież meljorację prowadzę otwaroie i chyba by warjat robił ja- 

- kies strategiczne przygotowania pod nosem fortecy , wreszcie 

- jestem obywatelem rosyjskim , więc w jakim celu miałbym uprawiać 

- jakieś mogące szkodzie planom strategicznym roboty meljoracyjne. 

Kto wie czy rosjanie nie maj* jednak racji indagowania pana liabacha, 
pomyślałem sobie w duszy, 

- podziwiam rzekłem - pańskie meljoracje , ale przyznam się że za- 

- pewne te drogi cementowe 1 platformy kosztuj-* pana nie mniej od 

- zmeljorowania torfowisk. 

- K^turalnie rzekł że to Jest meljoracje droga , ale teren Jest tak 

- grz.*zki że bez odpowiednich dróg mito m i możliwości dojazdu mel jo 

- raoje nie opłaciły by się. Obecnie mam doskonały zbyt siana do 

- fortecy i do pułków kawalerji będących w Grodnie, 

I 

Wróciłyśmy na kolację , ^usiałem przenocoviuo u pana naabacha. 

' 

Wieczorem po kolacji wyszliśmy w Usznym gro le do parsu. Pachniało 
Dżem 1 jaśminem, słowiki śpiewały , księżyc świecił .... słowem 
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ugolny wesoły nastrój udzielił się i mnie. Były śpiewy chóralne , 
pokręciliśmy się trochę po 'salonie pod rzewny meiodję wiedeńskiego 
walca, zjawiło się kilka butelek doskonałego wina reńskiego, 
siedzieliśmy aż do pierwszej w nocy. 

Nazajutrz wozesnym rankiem uprzejmy gosjodarz odprowadził mnie do 
Białego stoku gdzie złowiłem turjer petersburski i na wieczór byłem 
w Wilnie. 

-traciłem z oczu pana hasbacha 1 zapomniałem o kulturach tortowych. 
Jakoś w miesiąc po rozpoczęciu wojny natrafałem wypadkowo w mray m 
gazecie Nowo Je ./remie na artykuł. 

" ŁugowyJe kultury gospodina hasbacha / Kultury łukowe pana ^aabacha 
Ukazuje się że dzięki tym zawczasu przygotowanym platformom cemen¬ 
towym matfin artyler ja niemiecka w kilka godzin mogła zniszczyć cał,* 
fortyfikację Gssowoa , 

utraciłem z oczu pana hasbacha. W kilkanaście lat potem zetknęlem 
sie z nim na kongresie rolniczym w Rzymie , pan frtainffliEhmittpamaBmafcffimna 
jak się okazało był wybrany do senatu Rzeczypospolitej Polskiej 1 
brał udział w polskiej delegacji. Był to przemiły kompan świetnie 
znający Rzym i okolice uboje z żon^ zrobiliśmy w towarzystwie Fana 
Hasbacha kilka bardzo miłych wycieczek,., o kulturach torfowych pod 
^e*. fortec^ Ossowlec , oboje nie mieliśmy ochoty wspominać, 

L'ie mam dokładnych hi ar,n ryn7,nyoh_itj iadomoscl O USOWCU, łłmmamtinip imm 

Twierdza ta miała wielkie znaczenie strategiczne, leżała na brzegu 
Biebrzy.najbliższym miejscem historycznym był Knyszyn miasteczko 

z kościołem fundowanym przez Tyszkiewiczów, Bobra Knyszyńskie nale¬ 
żały do Jana Tyszkiewicza, 

Białystok ostatnio stał się przed pierwszy wojnęi znacznie uprzemy¬ 
słowionym miastem powiatowym gubernji Grodzieńskiej, Były tu wielki 

^ bryki sukna . ntomiadfiBaninSAfiAnn 
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sukna białostockie szczegulnle pochodzące z i/a bryk hasbucha miały 

ustalony renomę w Hosji, 

* 

Niegdyś miasteczko i dobra Białostockie należały tlo Niesiołowskich, 

‘ f V roku 1661 przeszły do r^k Stefana Czttnnieckiego a przez córkę 
tegoż Aleksandrę do rodziny Branlcklch, którzy wybudowali tam 

p.ękny pałac . Kroi otanisław ^ugust nie raz bywał gościem nranl- 
skloii. 
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Kle wiem ozy na całej Litwie i Białej rusl można było znalezo 
równie ponury Jałowy 1 beznadziejny okolicę jak piasczyste płasko * 

wzgórze clygayce mniej więcej od Olity położonej na Brzegu Kiamna 
a Puszczy Rudnlcky, 

Tym razem musiałem tma wyjechać z komisjy wyznaczony przez Gu- 
bernjalny Komisję Urzydzen Rolnych w celu przenieślania paru wsi 
zasypywanych plaskiem w okolice więcej urodzajne, 

Wyjechaliśmy końmi pocztoweml z Trok aby po drodze obejrzeć kilka 
wsi skolonizowanych w mysi stołypinowskiej reformy rolnej, 

Frzyznam się że nie spod ziewałem się ftfc ynimffiataftfcet fcrim że kolonizacja 
tak szybko zmienić może cały okolicę, zamiast ubogiej ciygnycej się 
baz końca przeludnionej wai z której już nie pozostało siadów , 'uje¬ 
chaliśmy w okolicę zabudowany porzydnemi maartamitim świeżo za budowane ml 
osadami przypominajycemi zachód. Urodzaje były widocznie lepsze niż 

po wsiach nleskolonizowtnych a nowi właściciele nie mogli się nachwallc 
zmiany jaka zaszła w ich gospodarstwach i sposobie życia, 

Naczelnikiem gubernjalnej komisji urzydzen rolnych był rosJanin ) 

nazwiskiem Rachmanow, Byłbym jednak nlesprawieliwy , gdybym nie przy¬ 
znał mu nietylko umiejętności ale 1 energjl z jaky zabrał się do koma- | 
sacji, powiat Trocki miał w roku 1914 najv#iększy liczbę wsi skomaso¬ 
wanych . poczytkowo szło to barazo trudno i opornie ale potem wrzy- 

stkle wsie uchwaliły jednogłośnie komasację, u rezultacie zabratło 

wreszcie geometrów na przeprowadzenie komasacji. 

Na wieczór Stanęliśmy w Clicie gdzie p nimpttan winnmMiumtiiiim nas rozmie¬ 
szczono po domach prywatnych na nocleg, je zostałem umieszczony wspoi. 

nie Z Rechmenowym nt plebenjl u miejscowego Proboszcze 

























Po ksLOltioji zasiedzieliśmy się do późnej nocy w towarzystwie księdza 
proboszcza. t który był wielkim zwolennikiem komasacji 1 opowiadał 
nem cuda o tern jak elę zmienił charakter ludności we wsiach zkolonl- 
zowanych. Ustały kradzieże , nieporozumienie e często bojki. 
Właściciele nowo skomasowanych zagród byli zbyt zejęoi eby myśleć o 
czems Innem jek o swoich gospodarstwach. 

(jllta byłe miejscem historycznym, La Olgierda był tu zamek dre¬ 
wniany, W roku 15&z podczas wypraw krzyżackich pod wodz^ mistrza 
j^ngelhardta Rabę w styczniu tegoż rotoi zeszłe tu pamiętne walka pomię- 

f 

dzy rycerzami anglikami a niemcami. Powodem był spor o prawo niesie¬ 
nia chorągwi Lw, Jerzego, podniósł j^ wychodząc z Olity ku Lidzie 

Ruprecht ^ekendorf rycerz niemiecki, tymczasem Lord Percy syn księcia 



Lorthuniberlend przybyły z rycerstwem krzyżowym angielskim domagał 
się dla sibei tego zaszczytu Od słów doszło do krwawej bitwy ktorgt z 
trudem uśmierzono, W r, 1536 Zygmunt ^ugust za pozwoleniem ojca oddał ^ 
t.litę w dożywocie Janowi Za brzezińskiemu wojewodzie Trockiemu który 
w roku 15L4 1‘undował w Clicie koscloł pereijalny , Tenże kroi oddał 

I 

Olitę w dożywocie Barberze, Ze Stanisław, augusta w r, 1755 przenle- • 
siono tu sjdy z Merecza i Trok, Z Olity ruszyliśmy gościńcem prowadząc ; 
cym na Olkienlki, Okolica stawała się zorez pustsza , Przejechaliśmy 
parę ubogich osad stojących samotnie na piaskach otoczonych 
karłowaty eosnin* . Domy były niskie kryte już to gałęzmi już to 
dranicami , zapewne słomy nie starczyło tu nawet na podscioł dla bydła 
Dojechaliśmy wreszcie do większej wsi, gdzie zatrzymaliśmy się ^ 


na kilka godzin aby zebrać chłopow i uprzedzić ich o 


mającym następie 


przeniesieniu ich w okolice żyzniej32e na ziemie państwowe. 
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;; życiu nie widziałem takiej nędzy . Większość chat były kurne . 

^ni koni , ani bydła , zaledwie niosłem naliczyć pasących się gdzieś 
,vsrod krzaków jałowca kilka marnych szkieletów krowich, 

I rzecz dziwna największy opor znaleźliśmy w tej od Boga jatoy 
zapomnianej wsi. Chłopi mieli tu stosunkowo wielkie nadziały po 3u,4t 
hektarów dimaibm z których to większ^ częsc była nieuprawna, Piaski 
lotne zanosiły wieś aż po opłotki a tern nie mniej nie można było 
przekonać chłopow że lepiej będą się mieli na 10 hektarach ziemi 
urodzajnej niż tu na 40 hektarach piasków, 

i.a wrzystkie nasze srgumenta usłyszeliśmy odpuwieuz że nasz oj¬ 
ciec tu żył, dzladuk żył tak i ja będę tu żył . ^ly tu mamy wielkie 
nadziały a do puszczy rudnickiej nie ta k. daleko tak zamsze opału ma¬ 
my aosyc a w lecle zbieramy grzyby i Jagody, 

Frzetiedzielismy z nimi aż do poznego wieczora i auifiiłftanniinilfłimri 
z trudem udało się nam „reszcie zaorać większość głosow 4by uchwała 
oyłs prawny , Ledwo żywi dowlekliśmy wreszcie krok za krokiem bo 
bryczki i tonie tonęły w piachach ,do stacji Olkieniki gdzie nad 
ranem siedlismy do pociągu idącego na Wilno, 

Mimo nocy księżycowej nie mogłem obejrzeć tego historycznego 
miejsca jakim są olkieniki, Leżały one na dawnym tratcie prowadzą¬ 
cym 2 Wilna do Warszawy i kratowa było to ważne miejsce postoju. 

Olkieniki zwano dawniej Wolkienikami. W aV1 wieku za ^ygmuntOY/ 
oył tu dwór królewski i królowie w drodze do Wilna zwykli się byli 
tu zatrzymywać. Olkieniki były starostwem, 'W roku 1551 Zygmunt August 
prowadząc zwłoki królowej Barbary do 'Wilna powietny był przez senato¬ 
rów litewskioh. 

Najsmutniejsza pamiątka historyczna związana z ulkienikami to głośna 
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wojna w roku 1700 pomiędzy rodziny ^apiehow a szlachty litewsic^ 

prowadzony przez .Jisniawieckioh, Ogińskich, Pociejów , Pa o o w i brzo- 

* 

£fcowskioh, 

powodem było wynoszenie się Japiehow i ich pogardliwy stosunek uo 
szlachty które wywołały powszechne oburzenie, 

7? r, 1694 Konstanty Brzostowski, biskup wileński rzucił klytwę na 
iietmana Sapiehę,W roku 1700 dwaj książęta lYlsniOwieocy zelżeni od sług 
hetmana w nlinie podburzyli do związku szlachtę, która zebrana w 

liczbie 20,000 w powiecie oszmlanskim pod Llpniszkami pyclygnęła ku 
iiklenikom. 

K--ol ^uguat 2-gi usiłując Jeszcze przytłumić te niezgody domowe v.y- 
słał ^zembeka referendarza koronnego namawiając do pojednania, po¬ 
selstwo to nie osiągnęło skutku. Sapiehowie na czele 9,000 wojska 
wyszli z '.ifilna -1 spotkali się pod Lejpunami o połtora mili od 
lkienlk, Wojska Bapieżynskle były pobite na głowę a Michał oapieha 
syn hetmana został pojmany wywleozony z łóżka 1 rozsiekany, 

^wi^zkowl odbyli w ulkienikach zjazd i oddali się pou uowudztwo wojsko¬ 
we ks lśni owiec ki ego, potem odsądzono onplehow z linji Kodonskiej od 
urzędów , starostw i zabrano im wrzystkie dobre osobiste. 

11 r. 17Ob była pod Olkienlkaml utarczka pomiędzy wojskami Karola 111 a 
'/ojskaml ^ugusta £-go. 

Dwór w olkienikach był znacznie uposażony od wteUna Batorego w rl581 
. nygmunta d-go \i roku 16dh. Franciszek Chaleckl miwcznik wielki Litew- 
iki sprowadził tu franciszkanów , Ostatnim starosty olkieniokim był w 

1794 Michał Grenowski sekretarz wielki Litewski i tu ten ostatni 

otomek tego starożytnego rodu umarł. 
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wyjechać pod Baranowaicze dla załatwienia interesów w majątku Paulinów > 
należącym do rodziny Bockwicow. Byli to bliscy krewni mego kolegi z 
komisji Szacunkowej , Btanisłewa Bochwica, nie mogłem mu więc odmowie 

tej koleżeńskiej usługi, gdyż jemu nie wypadało juao trefnemu robie 
szacunek majątku. 

Spędziłem w tym miłym a bardzo kulturalnym dworze parę dni, nwor by 
aurowŁny o trochę dziwnej architekturze pochodzi^ zapewne z A1X *ieku. 
jyła tam piękna bibljoteka i wiele cennych dokumentów między lnnemi 
ręaopiaj /lorjane BochY/ics znanego pisarza lilozoficzao moralnego, 
statnlm właścicielem był również ilorjan starszy pan z wielką siw^ 
arudj , Była tam sporo młodzieży , synowie pana /lorJana i ca±e staaao 
panienek , kuzynek i siostrzenic spędzających w /lorJanowie wakacje, 
pożegnawszy państwa Boohwicow wróciłem co Baranowicz sk^d poci^fe m 

I 

o jechałem do Wyłkuwyska , Ł dzie przesiadłem na linję id^c$ w stronę 
i oztremchy flo Jurogs moja prowauzlła do stacji „.scibow tk^u miałem kilka 
wiorst do majątku Itrodno pana Pawła Israsowicza. 

Powiatowe mlastp Wołkowyek dav.nej gubernji grodzieńskiej pamiętne 
jest tern że tu w r, 1386 posłowie polscy spotkali .7 łady sława Jagiełłę i 
odpisali tranzakcję ślubny z królów^ Jadwigą, w r. l41o mistrz krzy- 
jśacki Ulrych Junlngen zrujnował miasto, koecioł z obrazem L.P.ŁJ. słynąc 

-jtń cudami zbudował z drzewt Witold, koscioł ten przetrwał aż uo r,^It¬ 
ace zem wy staw łono tu koscioł murowany, » r, 181k moskale pod wódz* Czy- 
Łzagowa razem z ..ojekemi saskiemi dnia 15 Listopada uderzyli na odstę- 
dj^ce wojska marszłka Regner’6, 





■ 
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Tołużone o dwadzieścia wiosrst od Woik.oiivysit.ti. miasteczko Msclbow 

lióHad interesa zsproWtciaiły jest ule mniej ważn$ his to 

byczn 3 . Było to dawniej starostwo grodowe a niegdyś starożytny gron 

lałuwiauski. Po zgonie Zygmunta ^uguste w r, 157i panov.it reda W,hs, Lit 

zjechali się tu dla napędzenia o utrzymanie porządku w kraju. Przybyli 

tu panowie z korony Piotr ^borowski, wojewoda krakowski i Jan Tomicki gn 

kasztelan b nieznlanski wzywający Litwę ao przystąpienia do konwokacji i Ml 

wspólnej elekcji króla, l.itwini rzucali zwrotu fodinsia i ..oiynia i rnam ||j 

zebj moneta obiegowa litewska miała ten sam. obieg w Polsce jak i w Li- 

twie. Druga ważniejsza neraot odbyła się pmn w roku 1576 po ucieczce 

henry kt Walezjusza kogo wybrać na króla Stela na Batorego czy cesarza !<. 

'fik syciliJana . Jednomyślnie wybór padł na BteJane Batorego a przysłany li 

od .Taksymiljanau czach Kochcloki odjechał nic nie wskórawszy, nył tu za. ll 

li 1 

czasów Rzeczypospolitej zamek drewniany, 

i,a stacji spotkał mnie Paweł Tarasewicz który zaprosił cnie do słabi jj ^ 

uu Hrodna, Była to z jego strony wielka uprzejmość, miałem do zittkLmmm ! ! 

f| i 
tj h 

załatwienia kolka potniej szych taksacji w okolicy i korzystałem, z koni 1 * 
i gościny pana Fawła, Pt M eł Tarasówicz ożenił się z natarzyn/ Kosciel- 
primo voto j-acieuszon*^ hiehenlow> z atorym się rozeszła. 

Dwór w Bródnie był niewielki ale urzżdzony z nadzwyczajnym gustem i 
pełny pięknych mebli i Obrazów,. Był tata ładny park , ale okolica by¬ 
najmniej nie należała do malowniczych. Jak w całej grodzienszczyznle 
ta^amttrtiEmn-. fPUPitiffiL. n brakło tam tego nastroju którym się odnznaczajyi inne 
ziemia dawniejszego księstwa litewskiego, 

Lud był niesympatyczny t zdeprawowany przez popow stosunki zmmiiiiiinib 
pomiędzy dworem a wsij na grodzienszczyznle były opłakane , właścicieli 
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j.owarko a ktoreml miałem do czynieniu nie pozostawili mnie miłego 
Wspomnienia jak to mowlj byli " jacyś niewyraźni ", 

w każdym razie nie byli ani w typie Bohatyrowiczow z powieści 

|< 

*'fad Kiemnera orzeszkowej ani też nie mieli w tobie nic z bohate¬ 
rów powifctci liodziewiczowny ” Byli i bęaj ", 

Biernie był średnie, go^poucretwa bose ilcne. 
o bo cięż tammaiiijLmnifiiHa ziemia grodzieńska leżała bliżej Królestwa to 
rzecz dziwne że byłe znacznie więcej zrusirikowaaa ad dalekiej 
żmudzi, il ilenszczyzny i ziemi Nowogrodzkiej, I 

Bez żelu opuszczałem strony "OłkowyetŁie myśląc z przyjemnością ż 
że dni parę znajdę się na ukochanej nitwie , 

Tymczasem jednak zesuszony byłem oaoło lo dni przesiedzieć w żilnie 
Przyjechał wysłany z llinieterEtwe Rolnictwa delegat w celu oznej- ; 
mienie się z po.-tępeci robot przygotowawczych do wystawy 
mmmmm otwarcie wystawy miało następie dnia i trześnia, 

Fozostawtło zaledwie dwe mietij.ee a tu trzeba cyło zawczasu apm y.Bi fo 
obmyślić i przygotować miejsca na pAiate pawilony, ..ystty.a miała się 
odbyć przy klasztorze bernardynów , żliasto aało nam zezwolenie 
wykorzystania części ogrodu d-rnardynskiego, , 

aprocz placu wystawowego musieliśmy wystarać się o tereny torfow 
nizninncyń & azie miał się odbyć pokaz maszyn do kopania torlow i 
ue mał^ skalę pokazy meljorecji torżowycn. .. programie miała byc 
urządzona wyciecztu do ^yłgudyszek dla obejrzenia naszycn aultur 
torbowych, Do Solecznik .'.agneruw i „zeszoleis. pane Kończy, 

iile należę do ludzi przesadnych tern nie mniej mmg j jakiś pech 
mnie prześladował, ..liałem pokazać wysłanemu z Petersburga dygnitarze f 
wl pokazać tereny torlowe leżjce na szosie w stronę IJejszagoły, 








































-Ó6- 


ffyaajęłem więc samochód aby pręd 26 j 2 ałatwlc sprawę i przywiczdz 
gościa z powrotem na obiad urządzany w czesc niego przez Prezy- 
djum Towarzystwa rolniczego. 

Lbhttbbtopbto^flebhtiiifcbbhLŁogb Ledwosmy wyjeeuali na szosę hiejsaa- 
goelky ( gdy raptem samochód nas zatoczył się i myśmy znaleźliśmy 
w rowie, Szczęśliwie gosc nasz nie był poszkodowany 

Złowiłem po drodze jnkys dorożkę i obiecawszy suty zapłatę 
poleciłem mu od,, lezdz nas na położony o par$ wiorst za miastem 
teren torfowy. 

Dorożka była dosc wygodna koła były na gumach , napomnieliśmy 
o przypadku kiedy w pewnej chwili dorożka przechyliła się rapto¬ 
wnie w stronę mego towarzysza i oboje wypadliśmy na szosę, 

- V.ie pan jakoś nie mamy szczęścia - rzekł wstając dygnitarz, 

- iile co się stało spytałem dorożkarza , tŁtory stał bezradnie 

- Tak znaczysie os pększy , wczoraj byłem u kowala tak mnie os 

- pięknie zeezwejsował a ot dziś bieda, 

- spojrzałem na zegaret, było joż tŁOło poiodnla. 

- iUellencjo - rzekłem - przepraszam za tę niefortunny jazdę , 

- ale rzeczywiście jakiś zbieg wypadków t sydzę że lepiej wrocio 

- będzie do miasta, po południu jeżeli czas jitagiir.nmThtti pozwoli 

- możemy pojechać obejrzeć torfowisko . 

fimfilm. Ujrzałem zbliżajycę się w naszy stronę parokonnę bryczkę ijim 
poznałem że to bryczka z majytku uzesza pana [Huama ^ygmunte iłu— 
szczycą, 

*<ati'zymałem stangreta 1 prosiłem go aby nas po drodze odwiozł 
do hotelu Georses*a 



















































- Tak może lepiej mm wn mffimifaiŁmrŁ ffl wrocic , bo jakoś d^is nam się 

- nlepowodzi- i'zes.ła exellencja. 

sadził 

-ile myslił by się ten co by mmlWPmtadjS że to był doniec naszych 
przygód, 

‘Wracaliśmy w milczeniu , Turkot bryczki zagłuszał rozmowę, nie 
mieliśmy ochoty do konwersacji. 

Właśnie nadjechaliśmy na pozostawiony przy urodzę samocdou, 
izofer cos majstrował koło motoru, Leci* osiny minęli miejce naszej 
pierwszej przygody ( gdy usłyszeliśmy za sobjt piekielny turkot 
motoru, Zapewne szoTer próbował czy motor dóbrz działa. Trwało 
to sekundę w jednej chwili nonie przestraszone Usłasem motoru 
rzuciły się wbok a potem poniosły bryczkę wraz z nami co kon 
wyskoczy wdoł ku miastu , ^aprożno stangret starał się zatrzymać i 
rozbiegane konie . Bryczka leciała szalonym pędem wdoł zataczając 
się od czasu do czasu, 0 wyskoczeniu nie było mowy. Chwyciłem 

pod ramię nieprzytomnego ze stBCchu mego towarzysza podroży , 
Tymczasem lekka bryczka raz ami wraz zaczęła najeżdżać na konie 

a orczyki uderzały kaniom po tylnych nogach co tern bardziej pod- 
budzało przestraszone konie do biegu, 

Wlecieliśmy w pełnym galopie na ulicę i minąwszy szczęśliwie koście 
sw rtaraała w pełnym pędzie wlecieliśmy na zielony most siejąc 
popłoch wŁBDd przechodni i pojazdów , Kto żyw pospiesznie usuwał 
się z drogi. Minąwszy w pełnym galopie zielony most wtoozylismy się 
na ulicę mostowy , gdzie wreszcie stangretowi udało się zatrzymać 
rozbiegane konie. 

Zeskoczyłem z bryczki i pomogłem memu towarzyszowi podroży zejsc 
Był blady jak płotno , 

Wzlęiem go pod rękę i poprowadziłem do hotelu Geargee'n leż*cego : 
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Poleciłem stangretowi aby podjechał' po hotel, 

- hu znaltie - rzekł po chwili słabym głosem dygnitarz - trzeba 

- Bogu dziękować -esmy wyszli z życiem , a ja myślałem że to 

- już Koniec i że już ule zouaczę ani żony ani dzieci, 

* Pan mnie wybaczy ale ja więcej na te tori’owlako nie pojadę, 

- -ale jestem już młody matu zgor$ sześćdziesiątję i ta&,le wypra- 

- to już nie dla mnie. 

Przyszedłszy do hotelu prosiłem go Łby zaszedł na chwilę do 
sali restauracyjnej , Usadowiłem go na kanapce przy stoliku i 
poleciłem przynieść butelkę konjoku. 

Jakoś po dwuoh Kieliszkach odzyskał rovmowUg J ę, 

- ji;xellencjo - rzekłem Prezes towarzystwa rolniczego i pan 
Milewski członek Kady państwa czekają na nas w Klubie szlacheckim 
z obiadem, 

- Czy to daleko stjd - spytał moj gosc- bo wolałoym przejść plecho 

- tg, straciłem zaufanie do waszych wileńskich srodkow lokomocji, 

- TO ktrneł drogi - odrzekłem a i tak jesteśmy już spóźnieni, 
zdecydował się wreszcie si Ł iSc w dorożkę , 

- czy wasz kon spokojny ‘f - spytał dorożkarza. 

- Jak kłady - odrzekł dorożkarz , nie chody ma dobre. 

- -jedzcie proszę powoli - rzekł dygnitarz. 

Jakoż tym razem szczęśliwie dojechaliśmy do ogrodu botanicznego 
„ysiadłszy z dorożki moj gosc przeżegnał się ,-ho sława bogu, 
tym razem dojechaliśmy bez przygód. Przeprowadziłem naszego go* 
scia przez most wiszący nad wilejk^ do naszego letniego lokalu 

, v/ klubie oczekiwali nas Pan Kończę, pan Milewski, Wańkowicz 1 
jeszcze paru z rady Towarzystwa, 


Brzyscy byli zaniepokojeni co 











































Poleciłem stangretowi aby podjechał po hotel, 

- Ku znaltle - rzekł po chwili słabym głosem dygnitarz - trzeba 

- Bogu dziękować -esmy wyszli z życiem , a ja myślałem że to 

- już koniec i że już nie zobaczę ani żony ani dzieci, 

- Pan mnie wybaczy ale ja więcej na te torfowiska nie pojadę, 

- Kie jestem już młody matu zgor^ sześćdziesiątję i tafc.lt; wyprą- 

- ty to już nie dla mnie. 

Przyszedłszy do hotelu prosiłem go aby zaszedł na chwilę do 
sali restauracyjnej , Usadowiłem go na kanapce przy stoliku i 
poleciłem przynieść butelkę kort jaku. 

Jakoś po dwuoh kieliszkach Odzyskał równowagę, 

- iixellencjo - rzekłem Prezes .towarzystwa rolniczego i pan 
lilewskl członek rady państwa czekają na nas w klubie szlacheckim 

z obiadem. 

- Czy to daleko st^d - spytał moj goto- bo wolałbym przejść plecho 

- straciłem zaufanie do waszych wileńskich sroukow lokomocji, 

- To kawał drogi - odrzekłem a i tak jesteśmy już spóźnieni. 
Zdecydował się wreszcie si^sc w dorożkę , 

- czy wasz kon spokojny '( - spytał dorożkarza, 

- Jak kiedy - odrzekł dorożkarz , ale cnody ma dobre. 

- Jedzcie proszę powoli - rzekł dygnitarz. 

Jakoż tym razem szczęśliwie dojechaliśmy do ogrodu botanicznego 
wysiadłszy z dorożki moj gosc przeżegnał się ,-ho sława Bogu, 
tym razem dojechałiamy bez przygód. Przeprowadziłem naszego go¬ 
ścia przez most wiszący nad wilejk^ do naszego letniego lokalu 

, W klubie oczekiwali nas Pan Kończą, pan Milewski, Wańkowicz i 
jeazcze paru z rtdy Towarzystw, Brzyscy byli zaniepokojeni co 
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naszym spóźnieniem* 

- Co elę stało spytał pan Paweł Kończą widząc mojg zafrasowany 

- minę* 

- potem opowiem , a teraz trzeba co najprędzej zajyc się naszym 

- gościem, 

po kilku kieliszkach i przekąskach zasiedliśmy za chłodnik, z 
rakami , Moj milczący towrzysz powoli odzyskał humor i opo¬ 
wiedział zebranym o naszych przygodach, 

- to miałeś prawdziwego pecha - rzekł -tanisław Wańkowicz 

- wie bydz przesadnym , bo wrzystko pjdzie dobrze , hiebezpie- 

- czerstwo pozostawiłeś za soby a dziękuj Bogu żes sani nie skrę- 

- cił łba 1 że ezelencję dowiozłeś żywego, 

po obledzie siedzieliśmy jeszcze długo przy czarnej kawie li¬ 
kierach paiyc cygara, 

- Dziś wracam kurjerem wieczornym do Petersburga - sydzę że 

- panowie wrzystko majy tak dobrze przygotowane że nie potrze- 

- kuję panów fatygować. W każdym razie - rzekł - dzisiejsze 

- przygody nie wpłyną n& zmienę mojej życzliwości dla Towarzy- 

- stwa rolniczego, 

odporowadzilismy na piechotę naszego gościa do hotelu, 

- Chciałbym osobiście odwieźć eeelencję na kolej, ale syczę 

- że będzie lepiej jak pojedziemy oddzielnie a ja pędę oczetlwsi 

- pana na dworcu kolejowym, 

przyjechałem dosc wcześnie na kolej oczekując na przyjazd mego 
gościa* Tymczasem cz-s mijał a k amanta pimłnmfcn fr powozu hotelowego 
nie było . 

Co się tam mogło znov«u stać - pomyślałem sobie, 

Spojrzałem na zegarek , pozostawało pięć minut do odejścia pooly- 
6U 
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Wreszcie ujrzałem podjeżdżajjcy całym pędem powoź. 

- co się stało - spytałem stangreta kolejowego. 

- Tak j. panie n& ulicy zewalnej Turmąnka z bierwionami była 

- zaczepiwszy za koło od naszego pojazdu , tak koło zleciało, 

- leci®® my j&kosci zdążyli nałożyć z powrotem , ale przyjdzie 

- się wraz jechac do majsterni żeby zreperowall, 

- Łu znajetie - rzekł wysiadując dygnitarz , nie wleziet mnie w 

- w Waszim Wilnie , daj gospodl cztoby z jjezdom czego nibud by 

- nie słucziłos, / wiecie jakoś mnie się nie powodzi w waszym 

- Wilnie daj boże aby czegoś nie zdarzyło się z pociągiem, j 

Mieliśmy leawo parę minut czasu aby usadowić naszego gościa w 

wagonie pierwszej kłusy kur jera petersburskiego. 

o zwał się 

l> ulggi usłyszałem trzeci dzwonek cLninitonmtjaEnipmMfcit iMimriimją prze¬ 
ciągły gwizdek 1 kur jer ruszył z miejsca. 

zastanowiłem się co miało Oznacza o tBmd inifcBBBmBinipttBaBBriiBmaitMp 
m gi pm aa ma tpm ta niezrozumiała kolejność dzisiejszych niepowodzeń, 
wystawa torfowa na ktorg. pokładałem tyle nadziel nie doszła nigdy 
do skutku , Niespodziewane wypadki o których będę mówił w dalszym 
cijgu mych wspomnień • 




































- 41 - 


W FRZiiiDiiiDM IU 

W drugiej połowie Czernica udało cii się wreszcie wyrwać do utolan 
,Vobec nawału pracy « banku i zajęć spowodowanych blianim już termi¬ 
nem wystawy, zrezygnowałem z przypad ja^cego mi urlopu letniego , 
zamierzając po ukończeniu wystawy uzyskać kilku tygodniowy odpo¬ 
czynek . .V między cz-sie mmgmi imając na głowie nowe gospodarstwo 
uprosiłem aby mnie zastąpił któryś z kolegow a sam wieczornym 
pociągiem którejś soboty wyjechałem z .Jilna vla Radziwlliszki do 
Otolan. 

■Vyjechaliśmy razem z ■•ładysławem lieysztowiczem i Ludwigiem 
Zybergiem . Pociąg był natłoczony jak nigdy, naawosmy się ulokowali 
w wagonie drugiej klasy, U ftadziwillszkach pożegnaliśmy hr ludwika 
który Jechał dalej do stacji Kurszany a my z iJładysieui pozostali¬ 
śmy na staojl w oczekiwaniu pociągu idącego na Poniewleż, 

niestety okazało się że nasz pociąg się spóźnił a naczelnik sta¬ 
cji .ii yipBniBithftimmfflłniffiti i| 0 ^ nie czekając wyprawił pociąg do Kał kun. 

pociągi na tej linji kursowały rzadko , musieliśmy więc szesc 
godzin spędzie na stacji w oczekiwaniu rannego pociągu, 

zastanowiła nas niespotykana dotjd wielka liczba pasażerów ooze 
kujących wileńskiego pociągu . Dosłownie sala bufetowa była natłocz 
na, 

^wróciłem się do naczelnika stacji z pretensją o wyprawienie wozu 
śniej pociągu , 

- proszę pana - rzekł naczelnik stacji , pan widzi co się dzieje. 

- Miałem polecenie wyprawienie pooi(£u wcześniej gdyż wrzystkie ata- 

- cje ,od Poniewleża zapełnione sjl publicznością spieaz^c^ do gra- 

- nicy, pan zapewne zauważył że wrzyscy pasażerowie mowi^ między 





















































|-soby po niemiecku . Zupełnie nie orjentuję się oo to wrzystko ma 
I- znaczyć, 

I boje z Wł&ysiem Meysztowiczem zastanowiliśmy się nad tym zjawiskiem 
I- -y 0 ljida to tak jak by niemcy przeczuwali cos niedobrego, - rzekłem 
I- ^le co może byc , przecież chyba nie wojna - zauważył Meysztowicz, 

- Kto to wie rzekłem przypominając sobie mój,* rozmowę z Władysławem 
I- żukowskim, 

- i .la chcę wierzyć w wybuch wojny , przecież nic się nie zapowiada, 

- Przegadaliśmy z Meysztowiczem prucie cały noc rozważając wrzystbLie 
jpro i contra, 

./reszcie nad ranem nadszedł upragniony pociąg , ^wczasu zatelegrafo¬ 
wałem do Żony że przyjadę dopiero około lu rano uo ^ubocza. 

Jiedllamy do pociągu ale oboje byliśmy pod wrażeniem że cos się święci 
i,a stacji w Mzadowle pożegnał mnie Meysztowicz udając się do swego 
|pojoscla położonego w odległości 15 wiorst od czadowa , Pozostałem 
sam. Jakieś dziwne nieokreślone uczucie strachu ogarnęło mnie, -ta» 
Irałem się uspokoić i wstyd mi było przed samym soby , ale mimo to nie 
mogłem zmrożyc oka, 

Dplero gdym na stacji Jubocz spotkał Julę która wyjechała na moje 
spotkanie i sita ujrzałem przed stacją naszy piękny czwórkę szpaków 
jakoś się uspokoiłem, hanek był piękny , w powietrzu czuc było ten 

specyficzny letni zapach dojrzewającego zboża. Kle wspominałem Juli 
o moich przeczuciach napomknąłem jej tylko o gremjalny^ «yjezdzie 

aiomcow, - wyobraź sobie - x ł zokła Jula - że weterynarz nleniec który 

- miał przyjechać do nas w celu przeprowadzenia szczepienia krów wcvo - 

- raj nieoczekiwanie wyjechał z rodziny do niemiec pozostawiwszy dom 

- cały na łaskę losu. 


i 
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l-sob^ po aiemlaolŁU , Zupełnie nie orjentuję się co do wrzystko ma 
1 - znaczyc, 

I 

|f.boje z włeyslem Meysztowiczem zastanowiliśmy się nad tym zjawiskiem 
I- <y &ljttlb to tak jak by niemcy przeczuwali cos niedobrego, - rzekłem 
I- **le co może byc , przecież chyba ule wojna - zauważył Meysztowicz. 

I- Kto to wie rzekłem przypominając sobie moja rozmowę z Władysławem 
1 - żukowskim. 

I - zie chcę wierzyć w wybuch wojny , przecież nic się nie zapowiada. 

I - Przegadaliśmy z Meysztowiczem prawie cał^ noc rozważając wrzystkle 

I pro i contra. 

I 

.■'reszcie nad ranem nadszedł upragniony pociąg . -inw czasu zatelegratfo- 

I iwałeai do Żony że przyjadę dopiero około lu rano do judocłł, 

iiedlismy do pociągu ale oboje byliśmy pod wrażeniem że cos się s».lęcl 
La stacji w czadówie pożegnał mnie Meysztowicz udając się do swego 
pojoscia położonego w odległości 15 wiorst od czadowa . Pozostałem 
sam. Jakieś dziwne nieokreślone uczucie strachu ogarnęło mnie. ^ta- 
I ruiem się uspokoić i wstyd ml było przed samym aobjt , ale mimo to nie 
mogłem zmrużyć oka. 

Jiplero gdym na stacji żubocz spotkał Julę która wyjechała na moje 
spotkanie i aia ujrzałem przed stacją nasza piękna czwórkę szpaków 
jakoś się uspokoiłem, Hanek był piękny , w powietrzu czuc było ten 

specyliczny letni zapach dojrzewającego zboża, h r le wspominałem Juli 
o moich przeczuciach napomknąłem jej tylko o gremjalnyśi wyjezdzle 
niemcow. - Wyobraź sobie - rzekła Jula - że weterynarz nieniec który 
- miał przyjechać do nas w celu przeprowadzenia szczepienia krów we® - 
- raj nieoczekiwanie wyJechał z rodzina do niemlec pozostawiwszy dom 
- cały na łaskę losu. 
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Fo tygodniu pobytu vy Otolanach spędzonym w naszej miłej , cichej 
atomosferze rodzinnej wróciłem do Wilna, chciałem pm w drodze po¬ 
wrotnej zajechać do oyłgudyszek , gdzie właśnie oawił moj ojciec 
ale miałem jakieś terinina 4 musiałem przyspieszyć moj powrot, 

,i <Vilnie zastałem pismo rne^o szwagra .Kantówlcza że w swoim 1 moim 
imieniu podpisał przedswtępn^ umowę na kupno Dziedzlłowicz 1 
wpłacił fcO.OOO robid zadut ku, <\i liście swym Piotr dodał że w razie 
gdybym chciał >« każdej chwili będzie gotow odstępie mnie swój 
udział , b.j jak pisał , mam tyle ziemi , że rai więcej nie potrzeba 
Lymaczsem aż do czasu ostatecznego załatwienia tupną pozostawił 
sprawę otwarty* Pisał umie abym się nie spieszył z przekazywaniem 
mojej połowy t.j. lu.GGG rubli , bo z chęci ^ mnie zakredytuje sweml 

pieniędzmi, skorzystałem z tej propozycji bo miałem sporo wydatków 
inwestycyjnych w Otolanach, a wiedziałem że suną ta dla Piotra nie 
robi narazie żadnej różnicy, 

,V Wilnie nie zauważyłem żadnego niepokoju, Karol oalmonowioz 
story był dyrektorem banku Handlowego , napewno by miał pewne wiado 
mósei od wrzeohwiedz^cych żydkow. Podzieliłem się memi spostrzeże- 
niami o wyjeźdźie niemcow , ale nie p zyplsywał temu żadnego zna¬ 
czeni e, Ifarazie nittt nie wyooływał z banku swoich kapitałów, 

napytałem ^o czy ma wielu klijentow niemcuw, oupo.. lodziła mi że 
na kilku fabrykantów między Innem! właściciela nezdnn ale nikt z 
nicn nie wycofywał swoich wkładów, 

życie więc płynęło po staremu, Do Banku napłynęło sporo podań o 
pożyczki , nasi agenci z trudem mogli temu wydałac , musiałem więc 
przyjąć na siebie niektóre ważniejsze taksacje w Grodzienazozyznie 
w zastępstwie mego kolegi lUneyki ale odłożyłem to z powodu pilnych 
spraw które musiałem załatwić w banku aż do drugiej połowy lipca. 
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Jatcoa w połowie llpca miało się od cyc w w linie wesele panny llegdale- 
leny Łęskiej z Hallerem właścicielem majątku pod Krakowem, na które 
a coJe z Jula byliśmy proszeni, 

iiti obiedzie u Goerges ł a gdzie w czasie niebytnoEci ^ony zwykłem się 
e tokowa o spotkałem Yiłodzia łęskiego t. zw. wołodkę. 

Wołodka był to zupełnie osobliwy typ. Był miłym kompanem , łu¬ 
bianym o^olnie przed paru laty ożenił się starszy z Piat erowien 
z i*bramowska. i/ołodka ukończył liceum , był kamer junkrem dworu 
1 lubił szozegulnie gdy był poderżnięty przeplatać swój,; moweę 
rosyjskiemi słowami, 

- „pytałem go czy jest zadowolony z zemężpojcis jego siostry. 

- Czort ich znajet tycb awstrijcow , mało t£u mamy rożnych Droho- 

- jowakioh i usleolmskich , jeszcze jeden awstrijec przyplątał się 

- i to do nabzej rodziny, 

- Ja tobie powiem - że jednym słowem 11 czoi’t znajet czto takoje n 
,V komisji -szacunkowej jak zwykle mieliśmy codzien liczny koruwod 
rożnych Intereshntow. Y.srod nich było kilku ziemian z howienszczy- 
zny 1 Crodzienezczyzny posiadających majątki w pobliżu granicy 
niemieckiej, Wrzyaoy jednogłośnie potwierdzili jakiś niespotykany 

dmmifaę dotęd ulepokoj i gromadzenia wojska na granicy niemieckiej, 
Ktoregos dnia zjawił się do nas jakiś marhBgamrmra jŁłkls starszy 
szlagon ktorego cmmmmmm czerstwa opalona twarz ozdobiona była 
sumiastemi wisami za nim postępował młodzieniec o wybladłej nieco 

i Jak to mówię rozłupany ztyłu przedziałkiem. 

- Gzy to pan jest prezesem komisji szacunkowej- rzekł szlachcic 

- zwracajęc się do Władyaia Meysztowicza, 

♦ 

- T&k - pdponiedział Meysztowicz, ozem moggę służyć ^zanownemu 


- panu. 
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- Fanie prezesie , przyprowadziłem ot te^o bełwsne - rzekła, wska- 

- zuj^c no młodego człowieka - rekomenduje , moj synowiec. 

- Widzisz pan - ci^gn^ł dolej- odziedziczył: piękno scheda , jedynek 

- ele coż, gubernja grodzieńska , ..nrszawa nie daleko , tek coż 

- penie dobrodzieju, wino, reetoracje, karty penie ao- 

- brodzieJu , kobiety,,., i proszę no ni ego popatrzeć o 

- sam p&n przekonasz się co ze bałwan. 

- Przy jeciiełeni panie dobrodzieja po r&d^, *.zlęłem jego pod opiekę 

- chcę zacijgnjo pożyczkę no majątek oby pospłacac rożne długi 

- honorowe, bo wrzyetkich lichwiarzy z Urodno wyrzuciłem no zbity 

- łei o pod moja kurotelgt będzie terez siedzieć w nomu oż pokl 

- pożyczki bankowej nie epiftci, 

- Jsnles czasy niespokojne - rzekł szlachcic i żydkl lichwiarze 

- zgodzili sie żeby Im tylko połowę zapłacie a z reszty kwilujo, 

- Czy panowie czego nie słyszeli bo tom u nas pod granic^ jeden 

- drugiemu szepce w ucho że będzie wojna . 

- bzkoda że tego badana nie zabiory do wojska bo to jedynak , 

- rt-tnik opołczenja drugiego stopnia , może by jego » wojsku ro- 

- zumu nauczyli. 

Przez tffiitLniaBimanmifriPdizdiBiŁilEai. cały czes rozmowy , młodzieniec zachowa 
stoicki Epokoj. 

- i-iech pan się nie kłopocze- rzekł Meysztowicz tonem pocieszyciel 
skirn - młode piwko wyszumi się , 

- Fanie , jakie tam młode piwko , on wygląda jag butelka z piwem 

- które już od kilku dni było odkorkowane , tam żadnego szumu nie 

- ma tylko same męty. 

dy nasz gosc opuścił salę ^euran , zaczęliśmy w Meysztowiczem 
anfclizoYiŁe te rożne dziwne symptomy , nasz niepokój udzielił się i 
naszym kolegom, byliśmy jednak przekonani że to wrzystko jakieś 












semonstrscje , ale że wujna jest chyba niepodobieństweta, 
buuLZeał wreszcie koniec czerwcu d nadchodzące sobotę wybierałem 
się nt parę dni do Otolan , gdy mdnutfl przyszedłszy zrsna do banku 
doiń iedzlsłme się o zamordowaniu tir cyknięcie franciszku ferdynenda 
w czasie jego pobytu w .jerejewie , Morderstwo zostało dokonane 

biały dzień w dniu L& Czerwca, Mordercy był jakiś szowinistę 
^orb, obywatel -erbskl, 

_.le będę opisywał całego tego tragicznego zajście i okoliczności 
poprzedzających mord orez najbliższych skutków te^o zabójstwa, 

njrm&nMgnnnanŁnnnn3iniUiXińafcaiiiiBhnnnEnAalmniipgLniaDim ana*iBRmg fLnf.r, 


literatura dotyczące tego strasznego w skutkach swych morderstwa 
jest bardzo obi'i te i .. y czerpu j^ce , H każdym razie mpramijmr 
wypadek ten zrobił na wrzystkicb wstrząsające wrażenie . 

7,'rzyscy byli jednak tego zdania że nordestwa serajewekie nie 
wyjdzie po za orbitę stosunków aystryjecko serbskich i nie pociąga 
za sobę jakichś wstrz^snien międzynarodowych, 

«V Rosji tymczasem wrzystko było spokojne , nie zauważono żadnego 
ruchu wojsk , Rosje była zajęta przygotowaniem do spotkania 
prezydenta francuskiej Republiki Poincare który miał przybyć na 
krążowniku francuskim z oficjalny wizyty do cesarza Rosji, 
przyjazd Poincare mrtiftfrn-. był wyznaczony na dzień zo Lipca, 
osobiście nie będ^c sławianofllern a nie majjtc najmniejszej sypmat 
do wrzystkich " bałkańskich bratuszkow " podzielałem oburzeni wywo 
łane w ^ustrjl i w Hiemczach tym morderstwem , ktorego zdaniem 
moim nie wolno było pusclc płazem. 


zauważyłem Jednak że Rosja oełklem ineozej reagowała na jfeammft' 

» - . ___ . .. ' 

wypadki serajewekie i jeżeli nie oficjalnie to prywatnie rozlegi 
ły się głosy domagające się pomocy dla prześladowanej -erbjl 
1 wyrażające współczucie dla nieszczęsnego narodu serbskiego pro. 
wakowanego przez " awstrljcew 
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połodicjslny konserwatywny dziennik rosyjski Hawoje- ..riemiu 

zamieściło szexć c artykułów potępiaj^cych politykę ajietryjeck^ 

;; artykułach tyoh rosja powinna choo raz stanic na stanowisku 
obrony uciesnionych słowiańskich braci bałkańskich , albowiem 
Rosja jest przez Boga powołana do opiekowania się 1 przewodnicze¬ 
niu wrzystklm słowianom. 

Otrzymałem od JSfiatkl mojej list w którym prosiła bym koniecznie 
przyjechał do Byigudyszek dla widzenia się z ojcem i moim szwag¬ 
rem Władysławem żukowskim, 

YJyrwałem się więc na jeden dzień z w lina,do ^yłgudyszek, 
znalazłem magm żukowskiego bardzo przygnębionego ostatnlemi wy¬ 
padkami , zdaniem jego zabójstwo ^er^jewskie będzie prtekstem do 
wystąpienia Niemiec w celu rozbica aljansu riosjl z branej ± i 
**nglj$ i osłabienia lub sparaliżowania swojej wiekowej sojuszniczki 
Ljelec raoj Jako straszy spokojniej patrzał na cełj, sprawę twier¬ 
dząc jako wojskowy że w obecnym stanie rzeczy wojna jest utopj^, 
powoływał się na ostatnie dzieło Blocha o mramfoThmm B afta m ming n: i niemo¬ 
żliwości wojny, 

Władysław ostrzegł mnie abym na razie nie robił żadnych inwesty- 
zji i stanowczo odradzał mnie kupna jjzledziłowicz. 

Chociaż mieliśmy z Piotrem obwarowane że w razie niedojada 

j- 

tranznkcji do skutku możemy stracie tylko połowę zadatku a więc 
10,000 rubli co wypadnie po b.OOu na każdego ale lepiej stracie to 
niż się zaangażować w setki tysięcy. 

Wysiałem tegoż dnia z Syłgudyszek pismo do Piotra w którym powtó¬ 
rzyłem dosłownie to co mi żukowski powiedział. Ostrożny Piotr 
podzielił zdanie żukowskiego 1 niezwłocznie zwołał mego Wuja Wit¬ 
kiewicza i Michała tfołłowloza aby wynaleźli sposoby do rozwiązania 
lub przynajmniej odłożenia na czas dłuższy nim się sytuacja nie 
wyklaruje całej tranzakcji. 











-4b~ 


Przyznam się , że ogarnął mnie niepokój , oupicro Hat piotra uspo¬ 
koił moje obawy, ukazało się że wuj Ignacy Witkiewicz ze zwykŁę so 
bie przezornością wstawił w umowie przedwstępnej omówienie , że w Ij 
* r-zie wybuchu wojny jjEimmiLiimiitŁfccuftyprztia ostatecznym zadarciem i 

Łklu sprzedaży zł liczka wiacona przez nas i leżąca » banku jako de- 
pozyt ma byc nam zwrócona, 

.. pierwszych dniach I.ipca gubernator wileński zawiadomił mnie że £ 

wobec przeniesienia dotychczasowego marszałka ks -zerwzszydze na 
wyższe stanowisko zostałem mianowany marszałkiem szlachty powiatu 
-<wię elanskiego. 

Byłem zasokoczony ty nieoczekiwany nominacją, Byłbym więc po 
bu roku 1 skasowaniu marszałków z wyborp pierwszym polakiem - mar¬ 
szałkiem powiatu swięcianskiego, Fruslłem jednak gubernatora aby 
dał mnie parę dni do namysłu. Pozycja nio^ja była nad wyraz delikatna 
i uważa em że nie mam prawa przyjmowania tej nominacji nie liczyc sif 
z oplnjy ogcłu, Łjaproslłem więc b%tijycych wówczas w ..linie moich 
powletników: Dowgiałłę, bkirmunta, Bis za*, ł ki ego, hr -»tar żeńskiego 
wuja Aleksandra chomlnskiego oraz prazesc. kończę, wankowlczn, 

Ignacego Parczewskiego, Stanisława Sienkiewicza; zaprosiłem też 

& : 

z..ulennikow narodowej demokracji hr, «a*irrzynca Futtkamera , Broni- 
sława Lmlaatowskiego wreszcie przeosts,.icieli inteligencji miejskiej 
endeków : Wuja dr V,itolda u< sławskiego, dra z»ahorsa-iego, konserwa¬ 
tystów ńra ńłaskę, dr Dembowskiego , mecenas.- ^yrumiiłę, mecenasa 
^umoroka , socjalistów' mecenasa Abramowicza, mecenasa Jana Piłsud¬ 
skiego oraz głowę ''szubrawców" mecenasa Groblewskiego słowem ludzi 
o rożnych przekonaniach politycznych. Przedstawiłem zebranym moje 

objekcje podkreślając że jedynie na mocy ogólnej zgody przyjmę ten 
ze wszech mier iiieprzyjemny posterunek. 
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ro dłuższych debatach * których rozmyślnie nie brałem udziału 
pen Paweł Koncha przewodniczący zebi*aniu zaprosił mnie i odczytał 
uchwałę podpisany przez wrzystkleh obecnych wyrażaj^c^ zasadniczy 
z^odj na przyjęcie zastępczo na pewien czas tc b j posterunku 
Łanim nie znajdzie sie na moje miejsce odpowiedni kandydat , ze 
ew ej strony zobowiązałem eię że w razie wolnych wybórow zrzeknę s 
tię tego stanowiska i poddam swoję osobę wyborom u liczbie 
innych kandydatów gdyby nie takowi znaleźli. 

Byłem rad z takiego postawienia sprawy, -tałe urzędowanie n 
‘-więcłanach bynajmniej mnie się nie uerniechało a iln^naowo było 
dla mnie jeżeli nie kataetroTę to bolesnym ciosem muasiałDym bomie 
wówczas zrezygnować z mego stanowiska w banku. 

zawiadomiłem więc gubernatora że zgadzam się przyjąć zastępczo 
tę nimlnację jako deputat szlacnty swięciansklej co już zresztą 

kilkakrotnie spełniałem, wobec tego oświadczyłem żc nig b ę jeusn 
czien w tygodniu o ile zajdzie potrzeba £ts,.ic się uo ~„ięcian 

wŁzelkie zas drobniejsze sprawy załatwiać za mnie będzie sekretarz 
opie&i szlacheckiej i tcanctiarji marszałka pan Ghalecki mieszka¬ 
jący w sąsiednich Gyrkliszkscn których włascicielm był je brat. 

•-padła więc na Etnie nlepod2iewnnle jeszcze jedna obowiązek. 
Korzystając z zbliżającej się niedzieli wpadłem do wtolan , 

Znalazłem nonę 1 dzieci zdrowych . Jula od rana do wieczora kr żęta 

ia się poło ogrodu , domu i gospodarstwa, i.asz rzędca okazał się 

« 

dzielnym i porządnym człowiekiem . Gospodarstwo prowadził spręży- 

scie, była to pora żniw , Żyto było już zebrane i złożone w 
sterty , pszenica stałe w kopicach gotowa do zwózki. 

Urodzaje były dobre & zapewne po raz pierwszy w wtolanech 
zboże trzeba było złożyć w sterty bo stodoły nie pomieściły by urz*- 
dku 










































Sąsiedni gospodarze litwinl zachodzili nie r&z przyjrzeć się 

gospodarstwu, Juli. nie mo&łe nachwalic się n-szych litewskich 
chłopow , byli to ludzie życzliwi i przyjaźni w każdej okazji 
gotowi przyjęć z ponoc^, żona moja już się wsławiła w okolicy 
z pomocy okazywanej chorym lub skaleczonym . Będ^c na praktyce w 
Ghyliczkach zapoznała się nietylko z ogrodem i gospodarstwem do¬ 
mowym ale przeszła jeszcze specjalne kursa pielęgniarskie i umiała 
opatrzyć rany , a jeżeli potrzebb zrooic zastrzyki. 

Korzystając z mojej bytności urządziliśmy szumne dożynki , 
iebrtjła się moc narodu nietylko naszych ludzi ale i gospodarzy z 
.^siednlob wsi tańczono do rana , lud litewski jest śpiewny , 

Usłyszałem rożne piękne stare pieśni litewskie, tanczon.* " suktinia 
dawny taniec litewski pełen rożnych Pl^ur , korowodow , etc, 

.inim się spostrzegł jak przeleciały mi trzy dni, siusiałem więc co- 
uajprędzej wracac do biurka i interesów. Umówiliśmy się „ Jul* że 
przyjadę po nlj aby ytiapaftitirtiam^aiarnpmjarnhirn i razem pojechać na ślub 
lęskiej do Alina , następnie odwiozę j* z powrotem do Otolan a sem 
prosto z Otolan pojadę do gub Grodzieńskiej u citlea aż pou puszczę 
Białowieską. 

Pu drodze do Alina musiałem na puł dni zatrzymać tlę w uf.ię elanach 
-oy przejąć moje obowiązki , ha kolei spotkał mnie powiatowy spray*- 
nik Konczowski ^ ttuoryu przeitałem się dosc ozlemble , naczelnik 
ziemski , sekretarz opieki szlacheckiej, i pary miejscowych urzędnl 
kov,, Byłem z wizyty u Dziekana uwięclans kiego ks Bur by, szczęśliwie 

w więclanacu nie było Cerkwi prawosławnej bo musiałbym byc z wizyt 
i u miejscowego popa, 

lato tegoroczne było wyjątkowo suche, w utulana oh gleby były 
nonn z natury wilgotne więc 1 ’ok suchy był rokiem urodzajnym na to 
miast na piaskach długa posucha dobrze dała się .jć znaki. 
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Poiu powrcoie do -aiiiti miałem tyle roboty że nie zauważyłem jak 
czas przeleciał, Tymozasem y# prasie rosyjakiej coraz bardziej wy¬ 
czuwało się nastrój wojowniczy a pełno było artykułów o wyraz- 

o 

naj antyneniemieckiej tendencji. Jakiś dziwny niepokój obejmo¬ 
wał ludzi 1 zataczał coraz szersze kręgi, 

nieustępliwość **ustrji « stosunku do Bfgtijl wywołała eurzę w 
prasie rosyjskiej, .'/idaeznle hosja zeszłe ze swej historycznej 
polityki proniemieckiej i szukała oparcia we Francji i <un£lji, 

^ ile jaejilętaia ślub męskiej miał się odbyć dnia 16 lipce, ..y- 
jeciałem do Otolan . lnie były suche , powietrze było przepełnion 
dymem. Pożary leśne ogarnęły prawie cały ultuj, w utulanach 
pachniało spalenizny od płonących boroy* w puszczy Szymańskiej, 

Cał^ ludność z okolicznych wsi zmobilizowano do walki z ogniem, 

Dymy słały się nad ziemly a zachody słońca ktorego promienie 
przezierały przez - szare lale dymuprzybierajyc jakieś dziwny 
złowieszczy czerwona żółtawy kolor, 

pojechaliśmy nieco krótszy ale więcej powolny arogy, aa 
Uci&ny SyŁgudyszkl do Nowo ^więcian, t hyłgudyszkacn na stacji cze- 
ttała nas moja Matka, widziałem na jej twarzy widoczne zaniepokojenie 
chciała nas koniecznie zatrzymać choc ne jeden dzień tle mieliśmy 
tyle tylko czasu aby dojechać do “lina i nazajutrz rano byc już 
kościele u <ow, Jerzego na uroczystości ślubnej, 

ITa htacji w owlęoianach spotkaliśmy kilka osob zdążających 
również na ślub a wlęo bklrmuntow z ozenietowszczyzny, Hr, otarzen- 
skiego , przezdziecklego z Postaw 1 Konstantego Przezdzieckiego z 
ftoropa Jewa, 

Da wrzystkich twarzach znać było jakieś zaniepokojenie, toa 
pogadance i rożnych domysłach zeszedł nam czas , nie zauważyliśmy 
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Ślub był liczny , około stu gości zebrało się w apartamentach. I 

państwa Uilarow bęskich, Rodzina pana młodego była reprezentowana 
przez bardzo nieliczny grupę najbliższych krewnych, *ulmo pięknego! 

II 

przejęcia , niezliczonej liczby butelek szampana t mimo mow i 

toastow m m a ifam brakowało jakiegoś nastroju, panowie z Aiałopolski 
byli b&ruzo zaniepokojeni sytuacją i spieszyli eonajprędzej z po- 

wrotern obłwiajiC się wojny z RosJ* i zamknięcia granicy, 

-aa trzy mai istny się z Jul^. w naszym mieszkaniu przy nadbrzeżnej 

kiore w porze letniej jłozostawało pod opien* starej tflncentowej 
oddanej nam kobiecie która służyła w naszym domu Jako pomoc 
dla mojej ^ony i była desk^ ratunkowy we wrzystkich kłopotach do¬ 
mowych, 

Uależała do bractwa 1 zapewne zajmowała niepoślednią pozycję wsroa 
..szechwiedz^cych dewotek katedralnych, wróciwszy z rannej mszy za¬ 
komunikowała nam że naród gada że będzie wojna , **le pomogły żaane 
perswazje z mojej strony - wytoczyła mnie poważne argumentu t że 
kumoszki katedralne najlepiej wiedzy o wrzystklm a nawet lepiej od 
samego gubernatora, 

nazajutrz po weselu wyjechaliśmy rannym pociągiem tym razem dla 
oszczędzenia czasu koleją Petersbursko .larsz&wsk^ do K&łkun gdzie 
przasiedliśmy dna pociąg id.^cy w stronę Foniewieża, 

naszym towarzyszenie podroży był: bronek Romer z *ntonoezy , jeden 
z najbardziej wartościowych naszych młodych ziemian, 3yła to wyj^tko 
7fo szlachetna postać, bronek prowadził administrację ^ntonoszy i 
po za tem administrował majątkiem swego krewnego Romera w okolica 
.Vilna, Był to zapalony kawalerzysta i przeu rokiem służył jako 
jednoroozniak w pułku huzarów gwurdjl w barskim ^lole. 

Przegadaliśmy z bronkiem przez c&ł^ drogę. Bronek był fanatykiem 
<*ojsk& i twierdził że młodzi nasi ziemianie zamiast uchyl&c się od 








służby wojskowej powinni byli wrzyscy przejść przez przeszkolenie. 

- bo będzie jak Polskę odzyska niepodległość , przecież nie będzie- 

- mieli oricerow . 

- Przyznałem mu rację, 

i 

- Czy przypuszczasz że będzie wojna - spytałem 

- *-ie mam żadnych powodow ale przeczucie mówi mnie jesteśmy w prze 

- dedniu wojny* a co gorzej że mam jakieś 2łe przeczucia , rzekł 


- ze smutkiem w swych zacnych niebieskich oczaca. 

* Czy zauważyłeś jak dziś dziwnie świat wygląda - rzekł wskazując 

- mi przez mkmmgpm otwarte okno z ttorego szedł prj.d suchego duszne^ 

- pełnego dymu powietrza. 

Pożegnaliśmy się z bronkiem na stacji w KaiticZttach sk^a miał jeszcz 
dobrych kilka mil do ^ntonoszy, 

po wyjściu Bronka rozwinęłem " lśowoje *»remia rt i m atoaaMiftBmm uderzy 



ła mnie wiadomość o mobilizacji w -**ustrji Reszta numeru była posolę 
eona pucz91 spotkaniu prezydenta Poincare , ny£ to pamiętam dzień 
cii lipce a więc nazajutrz po wpłynięciu lloty i'rancuakiej eskortu 
j^cej Polncarego do kronsztadtu. 

podobno przyjęcie Ponicsre&e urządzone przez dwór Rosyjskich nie 
miało równych sodIc, 

l‘e wiadomości uspokoi iły mnie, zapewne sytuacja nie Jest tak napięć 
skoro prezydent mnpmunłirhtartim /rujicji wyjechał w tat daleką drogę 

Wysiedliśmy na stacji w Suboczu , BmdMflms&gi tt fflp UE m ifeBJ M B yinffln i mtMraiti fli By 
O-piflaglBfflMlBiymm Wieczór był cichy, listek się nie poruszył w powietrzu 

V 

czuc było zapach apmibamihamgim jakiejś upalnej przygnębiającej spale¬ 
nizny, Srwswo czerwona jakaś martwa kula zachodzącego słońca wisiał) 
nisko nad wldnokrpgiem zasłonięta Jak by woalem złowieszczym żołto 
krwawym dymem, 

Pezed stacją czekała naa o 


zworka, wiedliśmy do 
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jiedlisniy do oczekuj^cego nas powozu, 

- Wiesz klleohu f jakie to wrzystko straszne - rzekła Jula, 
starałem się uspokoić. 

Konie ruszyły, 

W utolanech znaleźliśmy wrzystko w najlepszym porządku, dzieci 
zdrowe , w gospodarstwie wrzystko układało się pomyślnie, 

Nadeszła nowy mauniaminnrt iari garnitur młocarniany a więc lomouila, 
młocarnla i bukownik do Koniczyny. ;.Ioim bowiem zamiarem syło 
rozwiano tonrimitiia . produkcję nualennj. a szcze^ulnie białej Koniczyny 
Która się dobrze popłacała, 

jaKos w parę dni po naszym powrocie wypadł deszcz , Po wietrze tro 
się oczyściło powiał orzeźwiający letni uiuterek, 

-Po paru dniach miłego pobytu w domu musiałem wybrać się ^drogę. 
pożegnałem Julę znacznie już spokojniejszy. na twarz jej wrócił 
ten zwykły pogodny życzliwy uśmiech, 

'lajyc czas ograniczony wzlęłem z sobji wrzyatkie dokumenta i pmmatun 

+ 

nie zatrzy ujyc się w Wilnie dojechałem Kurjerem idącym na 
wilno,bBamnowlcze , łUniniec do Kijowa, 

ciałem przesiyec si w -Baranowiczach na pociąg idycy w stronę 
urzescia i fflojechac do stacji Kosow zkyd czekała mnie Jługa droga 
mgftiytommtiMnĄ^g r prN do kilku majytkOW Z Których ostatni leżał już 

gdzieś na rubieżach puszczy białowieskiej. 
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1 HOJNA 

BQg ćmie obdarzył dobr^ pamięcią, ale tu moje. ostatnia wycieczka 
taksacyjna ktor^t zakończyłem moje kolkoletnie podrożę po kraju 

dziwnie się zatarła zapewne pod wpływem wypadków które zaszły, z pamięci 
4 i 03 tały mi jedynie ^fragmenty krajobrazu lub jakieś urywki arażen 
roii kilku dni, Uie pamiętam ani nazw majątków ani nazwisk właścicieli 
Jak oy jakaś mgła zaciągnęła się nad okresem, tych Iw ani spędzonych 
Grodzienszczyznie. 

Pamiętam że wysiadłszy na stacji w Iwacewiczach , czy może w Losowie 
przejechałem dobrych kilkadziesiąt wiorst gdzieś przez Kożenę i a-yskow 
że stanęłem w jakimś dworze zamieszkałym przez starego kb^elera , dobre 
»idac gospodarza. Pamiętam że była to raczej nie żadna re^yauncja 

tle świeżo zabudowany 1'olwark z obszernym podwórzem na którym stały 
r^żne maszyny rolnicze, żniwiarki, płu^i. Pamiętam że ten pan miał 
fiwŁi majątki , żeśmy dnia następnego pojechali do jego arugiego o..oru 
z .li wrócił nt noc do niego że ranie nasLępnie użyczył sonie i r^-no 
-„jechałem do majątku leżącego jak mówiłem na skraju puszczy nlało- 

ulekiej. Dzień był upalny, najechałem przed d.^or , Dwór był jak wymar¬ 
ły dopiero po długim wołaniu -.gnaEmuŁ drzwi się otworzyły i ..ys^i-edł stary 
r Ł- -.peny służący* oznajmił mnie że v.łasciciele wyjechali zagranicę , ale- 

jest rządca ktorego natychmiast sprowadzi, V< obszernym hallu będącym 
<--pev.ne i pokojem bawialnym znal złem wygodne piękne meble 1 stół zcLALftam 
na którym leżały rożne miesięczniki ilustrowane angielskie i Revue de 
deuz monde , widać że właściciele mieli większe zainteresowania , 

ITfcdszedł rządca. Wytłumaczyłem mu cel mego przybycia , żekomun!kował 

ul że państwo na wyjezdnem polecili mu aby umie w czasie ich nlebytnosci 
przyjął 1 ułatwił oszacowanie majątku 
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Objeohałem z rz^dc^ parę i 1 o lwa r ko w i wrocllsmy na pozny obiad, i| 

Rządca zostawił mnie pod opiekgi ełużęoago i starszej pani widać 
ochmistrzyni, (ju rana nie miałem nic w usta ci* i samotnie w towarzy¬ 
stwie służącego który raz wraz wychodził do kuchni przynosząc potrawy 
zasiadłem do stołu, Michnie byłe wykwintne , na stole stałe butelkę 
czerwonego winę i rożne naiev«ki domowej rOboty. Lłuźjcy był milczący 
i widziałem że niechętnie wde„ał się y, rozmowę. Po o biedzie i czarnej 
a&,.ie wyszedłem przed dom i usiadłem na ławeczce w cieniu starej lipy 
7 /około panowała 


te leniwa upalna cisza wczesnego lipcowego popo¬ 
łudnia, przerywana jedynie brzękiem pszczół. Poczułem się w jakimś 
dziwnym nierealny, . wiecie, *- domu nie dochodził najmniejszy sze¬ 
lest , «.lelki rudy legawiec rozci^gn^ł się w cieniu przed domem 

i 

ode mnie wyskoczy; z krzaków zaj^c i spokojnie pukieeł dróżką wgł^b 
parku. Byfcamm Będ^c obecny , byłem raczej nieobecny jak jaais nie¬ 
widzialny duch , nikt nie czuł mojej obecności. Pachniało heljotro- 
pem i rezedj, Siedziałem nieruchomo w jakimś poł śnie. dopiero obudzi 
mnie głos służącego f proszący na podwieczorek. Podano mi podwieczo¬ 
rek na tarasie wychodzącym na park, hadszw-dł rządca oznajmiając że 
konie c 


tac Ja kolejowa była położona o parę wiorst , 

m * 

odzie byłem , dlaczego czekałem na stacji Czeremcha z parę godzin 

^ 4 

nie pamiętam, nie pamiętam też czemu droga prowadziła mnie potem z 
powrotem na dwór pana i wrzystko to utonęło ml w pamięci jak jakiś 
-en, Natomiast pamiętam jak zastałem mego pierwszego gospodarrza 
na podwórzu, Przewitał mnie słowami , 

\-Jr ~ ^ ^ j - , * • ' i- ^ 

Panie , pan nie wie ,,,, wojna *, 

* 

do takiego - spytała, nie wierząc własnym uszom. 















Kie mogę nawet panu służyć końmi bo jestem wezwany na mobilizację 
koni, ale wynajęłam żydówek; podwodę która pana odstawi clo Kosowa. 

l.ie pamiętam jakem dojechał na stację, lżyłem, oszołomiony tj. wia¬ 
domości;, Mto^|imffiibBapijiEyiniy.eanflidittŁłunŁ.i iła stacji zastałem tłum pasażerów 
czekających jak i ja na poci;g do Baranówic^, l'oci;g się spoznic miał 
o parę godzin, wyszedłem na peron, od strony naranowicz dosłownie co 
kilkanaście minut snŁnnd 2 ineianpnn 4 ąnAnnnpniiniłLnnBnpnnhnn szły ku 

zachodowi pociągi jenen za drugim , wagony pełne były wojska, rlozua- 
w&ły się przeciągłe śpiewy aołdackie, ^a inncyh poci^acu u* otwartyc 

platformach widać było armaty i sprzęt wojenny* drżystko to zdawa¬ 
ło ml się jakieś nierealne , Po kilku godzinach oczekiwania z trudem 
udało mi się wcisn^c do natłoczonego wagonu , Tłok był taki że nie 

miałem nawet możności usi;sc i stałem na korytarzy wagonu pierwszej 
klasy, ’* 7 agon był przepełniony oficerami wezwą nenii zapewne do eta- 

«lenia się mam w oznaczone w karcie mobilizacyjnej miejsce, 

po pary godzinach jazdy która dla mnie trwała , dojecha¬ 

liśmy wreszcie do Baranowicz. ^ala restauracyjna oyła zapchana pa¬ 
sażerami , 'Ł trudem dostałem jakieś wolne (trzęsło i zawołałem na 

służącego który Już widocznie stracił głowę aby mnie cos przyniósł 
wcisnąwszy mu zawczasu rubla, Jattoż zjawił się niosąc na talerzu 
kotlet cielęcy, Pierwsz; moj; mysi; było gazeta, znalazłem jeuen z 
pozostałych egzemplarzy gazety iłowo je wremla. 

Rzuciłem okiem na wstępny artykuł pom li (Bibami:.; do dziś dnia stoi mi w 

V 

oczach tytuł tego artykułu wydrukowany wielkiemi czcionkami. 

Tytuł brzmiał "HA NCSIWaJUSZCZ-GO BOG, 
tego utory zaczyna Bog, 

Kle było jeszcze ukazu o rozpoczęciu wojny , ale mooliizacja szła w 
pełni, iismjfljińifiijbŁ W sali restauracyjnej 
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Iśie było jeszcze ołicjałnego komunikatu o rozpoczęciu wojny, ale 
mobilizacja była już w pełnym toku. Jfil sali bufetowej serod pasażerów 
ujrzałem młodego Zdziechowskiego syna profesora Uarj&nu adzlecho- 
wskle^o , odbywał n praktykę rolniczy w ^azierzu u me^o szwagra 
Wańkowicza a teraz spieszył aby się przedostać do wjca do imakowa. 

Widziałem go w życiu po raz ostatni jakoś w rok potem zginał on w 
tragicznych okolicznościach nad ktoremi wolę przejść milczeniem. 

Kie pamiętam zgoła jak długo czekałem w Baranowiczach na pociąg d 
do Wilna, Dojechałem do Wilna późnym rankiem, Prosto z zolei 
dorożk* pojechałem do me^o mieszkania na nadbrzeżnej, 
znajomy dorżokarz spotkał mnie słowami - Panoczku bieda, gadajo co 
już moskał będzi biesie z nlemcem , dużo naszego narodu musie zgnirt 
dziś mego syna byli zabrawszy do wojska , zabrali mnie dwa konie 

pozostawili tyłka ta łamaha - rzekł wskauj^c biczem na swoj^ chud* 
atarę szkapę, 

W mieszkaniu zastałem wystraszony w incentOYi/y. 

- musie świat dogory nogami przekręciwszy się , będzie bieda i dużo 

- narodu zginie, wraz przyrządzę Panu kawa 1 matu świeże jejki , **le 

- pan wygląda gara jak nieboszczyk, żleby nasza pani tylko nie prze- 

- lękła się , 

JsualmimaunoJa tego samego obawiam się - rzekłem i zaraz po śniadaniu 
wyszlę telegram do naszej Pani. 

- pan musie nie wejdzie do banku , bo tam przed bankiem narodu zebra- 

- wszy się musie kilka setek i kużny chce swoje pieniyuze zabrać, 

- teraz nawet bank obstawili policejsklemi, 

- Klech mnie tymczasem wincentOwa conajprędzej przygotuje wannę. 

- cały noc nie spałem czy już nawet dwie noce , muszę aię wymyć i 

- przebrać. 

było około 10 rano gdym wyszedł z domu. ha prospekcie bwlęto jerskim. 
nfanipgBiattdi«łŁtn przed gmachem naszego banku sta-:,y tłumy. Policja z trud 
mogła wstrzymać tłum aby nie porozbijał okien w lokalu Danku h 
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handlowegO. rozlegały się szlochy i Jęki., g rtł0 wne zamieszanie 
robiły rożne kobiety i paniusie trzymające w Banku swoje droune 
oszczędność. W oknach ujrzałem czerwony jak burak spucony twarz 
Karola Salmonowioza. Udało mi się przez jakieś podwórza cios tac się 
do Banku Ziemskiego, lonieważ miałem w kieszeni zalecicie setkę 
rubli posłałem naszego woźnego Kazimierza Bykasa uo Karola ->&lmono- 

*.icze aby mnie z rachunku kazał wypłacie 5U0 rubli , co chętnie 

« 

uczynił, ukoło południa tłumy się przerzedziły, " run na bank ustał 
i wrzystko się uspokoiło, 

\7 Banku ziemskim panował spokoj, każdy starał się byc zajęty swoja 

roboty ale robota się nie kleiła, •* komisji szacunkowej i uyrekcji 

dyskutowano nad ciożliwoscly zapobieżenia wojnie, naszych tŁOlecjOW 

Jozei obRourae i ‘hładys ijineyko jako ołicerowie rezer«y z godziny 

na godzinę oczekiwali powołania do wojska, nie jako pełniącemu 

obowiązek marszałka szlachty narazie ha ewentualność nie zagrażała, 

# 

natomiast musiałem, dnia następnego byc v» .^wię elana eh dla przepro¬ 
wadzenia mobilzacji. 

Udałem się na obiad w towarzyskie Aleksandra Meysztowicza i 
jego brata Władysława , Mineyki i Kiełłczei.skiego do naszego 
klubu letniego. Gdyśmy wł&enie zasiedli za talerz chłodniku suto 
okraszonego szyjkami rakowemi ukazał się rozpromieniona twarz 
Karola galmonowicza, 

- Panowie - Yifołał zdtleka - wracam właśnie od gubernatora z dobrami 

- wiadomościami wojna zażegnana, 

£yło to dnia k& sierpnia. tegoż wieczora naueszła a^aramaamm że 
ttUEtrya wypowiedziała ~erbji wojnę, 

Ners 2 ie Jednak wrzyscysmy przyjęli z uczuciem ulgi przyniesiony 
przez Karola balmonowicza wiadomość. 
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gdy Wihelmowi Platerowi , który właśnie zabierał się ao uregulo¬ 
wanie rachunku siedzący na gałęziach wróbel dorzuci! do otwartej 
portmonetki hrt biego swój przeznt - było to poczytane przez obec¬ 
nych ze dobry omen. 

Wieczorem spotkałem u Georges'e Witolda 1 ^tnsla »ienkowiczow 
bawiących w Wilnie zaprosiłem ich do swego mieszkania nn kieliszek 
winę. Noc byłe duszne, wiedliśmy w moim gabinecie przy otwartych 
oknach wychodzących na ulicę Nadbrzeżny 1 płynący w dole ,J ?ilję. 

popijając memofeuLem;.. Ehfcninmm reńskie wino . Doszedł do naszych uszu 
zbliżający się głuchy turkot koł t wyjrzeliśmy przez ott.no. To artylar 
Ja clęgnęła zapewne ku stacji. Turkot cen tr*ał przez cały noc. 

^zły baterje jedna za drugy . Moi goście około połnocy opuścili 
mnie , pozostałem sam. Mimo zmęczenia długo w noc nie mogłem zmrużyć 
oka. Nazajutrz rano przebrałem się w uniform ministerstwa rolnictwa 
bo podrożę po cywilnemu w czasie mobilizacji nie były wskazane, 

I rannym paciygiem w natłoczonym wagonie dostałem się do nowo 
-więcian, natelefonowałem do oyłgudyszek prószyc in^jy Matkę aby 
telefonicznie porozumiała się z July uspokoiła Jy że za parę dni 
jak tylko skończę moje oprawy w ^wlęcl-nach będę w otolanach. 

Dwa dni musiałem przebyć w o-więcianach siedzyc od rana do 
wieczora w komisji mobilizacyjnej dopiero trzeciego dnia udało mi 
się wyrwać do Otolan, Dyrektor naszej kolejki Inżynier zacny pan 
knlikfct Bukowiecki dał mi parowoz i wagon dyrektorski mego ojca 
dzięki czemu zaoszczędziłem pra,<le cały dzień czasu. 

De trzymałem się w oyłgudyszkach na kilka minut aby się zobaczyć 
z maję Meuky, która Jak zamsze w chwilach niebezpieczeństwa umiała 
spokoj i zimny krew. Rozmawiała z July i jak mówi Jula również 
zachowała spokoj , choc co się tam działo u niej w duszy łatwo 
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Przyjecbawszy na stacji ^urdego mimowolnie obejrzałem się za iconmi 
Przed stacją stał jakiś dziwny zaprząg . uo bryczki założona była 
olbrzymia brudno kasztanowata klacz lejcowa z naszej większej 
czwórki cugowej ounjAramnuti a obok stał mały mierzynek używany przez 
ogrodnika do wożenia wody i drobnych robot, 
pa kozie siedział chłopak z fornalskiej stajni, 

- A gdzie konie - spytałem mimowolnie 

- Tak. zawczoraj byli wzlęwszy naszych 7 koni stajennych na mobilize 

- zacje rzek tak pani przykazała choc te założyć. 

- a Jozef atangret?spytałein 

- Wzięli jego do wojska - odrzekł 

- Razem z Jozefem zabrali i służącego Izydora i ogrodnika i pana 

- rzadcy a Jeszcze trzech parobków i szeryka od bydła, 

Mimowolnie porównałem moj dzisiejszy powrot do domu z ostatnim 
naszym powrotem ze ślubu Madzi męskiej. 

nastałem Julę spokojny. Mimo mojej niebytnosci ze zwykły sobie prs- 
ktycznosciy zorganizowała naprędzce wrzystko tak aby nie zrunowac 
gospodarstwa a mimo mobilizacji udało się jej od żydów nabyć 
kilka koni zdyskwalifikowanych przy mobilizacji aby choc częściowo 
zapełnić lukę w stajni fornalskiej z której zabrano nam 11 koni 

nie licząc stajni cugowej. 

Tymczasem wypadki potoczyły się z niesłychany szybkosely , 

Dnia 31 Lipca poseł niemiecki hr Pourtalez przedstawił Szonowowi 
ministrowi spraw zagranicznych ultymatum niemieckie wzywajyce rosję 
do przerwania mobilzacji, W dniu £-go sierpnia Niemcy objawili 
wojnę Rosji. 

Juk mniwfhfr zaznaczyłem wyżej nie poruszam ani poświęcam czasu na 
opisywanie ifa yiihmiaMiMliattatoia okresu dzielącego żabojstwo w oereje- 
wie mrim m a dniem rozpoczęcia wojny, stałem zbyt daleko oa wypadków 

m ■ 






























i spraw polityczno wojennych, mogę tylko opisywać to czego byłem 
naocznym świadkiem lub wypadki kture bezpośrednio zaczepiały o 
mojj marnie lub bliskie mnie osoby. 

Po paru dniach pobytu i załatwieniu najważniejszych spraw , 
wróciłem z powrotem do Wilna, 

U 

Czekałem. na stacji Nowo -.-ięclany na poci^ ld^cy do wilna. Było 
to jeszcze w pierwszych dniach mobilizacji 1 pocili pasażerskie 
kursowały bardzo nieregularnie, 

stacja kolejowa by a obstawione wojskiem jakimś zapasowym pułkie 
piechoty tamaiaijtniafflj i przeznaczonej do pilnowania kolei i mostow i 
s^dz$c z wyglądu żołnierzy nie nadającej się do a&cji bojovjtj, 

Ba peronie ujrzałem lira olego niktora otarżeńskiego z małżonką. 

Już przeszło szeec godzin spędzili na stacji czekając na przejazd 
na Iront ich synów ~ugusta i Macieja di icerów pułku Kewalergardow, 

Biedni rodzice nie mogli doczekać przejazou synów , Prawie co po 
godziny nadchodziły pocili przepełnione wojeklem zatrzymując się 
zaledwie na kilka minut w nowo dwięelanach , ^ wagonow towarowych 
do których było doczepione kił ta v> agono w drugiej i pierwszej klasy 
s łycha c było rżenie koni. To pułki kawał er j i fe v.ardji jechały na 
plac boju, WiRKmiBgiftiy inidttiBiinip mmibT i gifarimnłBpffiairartiaimB Przejechał pułk 

kirasjerów gwerdji, pułk ułanów gwardji, moj dawny pułk konnych 
grenadjerów , ale kawałergaruow wciąż nie było wiaac, 

« wagonow wysttakiwali rośli dorodni młodzi olicerowie ubrani w 
połowę mundury, niektórzy zwyczajem angielskim mieli zamiast dłu¬ 
gich botow żółte grube fcportowe trzewiki angielskie i szare obwl 
jaki na nogach, wreszcie pod Wieczór aadnaaiHitim nadjechał pułk 
ka^alergardow, Usunąłem się dyskretnie na stronę aby nie prztJszk&dŁ 

rodzicom w Ich spotkaniu z feynacii, obydwaj ńtarzeusej upidi odznaczali 
się wzrostem , Byli to w pełnym tego słowa znaczeniu piękni chłopcy 


smukli barczyści. 
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dy pociąg odszedł zauważyłem że hr ~tarżeński ko^os szukał. femsift 
Ujrzawszy omie podszedł aby się ze mn^ serdecznie uscian^ę, 

i.ie podchodziłem do hrabiny ^tarzenskiej , p;d^.ai t«srz miała spokojny 
ale blacigi 1 łzy błyszczały w oczach. Było by to z mojej strony nie- 

aellkatnie gdybym w tym cieężkim momencie jej życia zmuszał j^ do 
litania się ze mnj i rozmowy , skinęła na mnie tylko przyjaźnie 

I " 

ręk^ i oboje z mężem opuścili stację, d^ż^c na pociąg naszej kolejki 
ia^ey w stronę Postaw 1 Głębokiego, 

Kie mog^c doczekać pociągu pasżerskiego do Wilna skorzystałem z 
dłuższego postoju jakiegoś pociągu wojskowego, był to pociąg wiozący 
konn^ żandarmerję połowy na plac boju, 
przedstawiłem się naczelnikowi pociągu ^^ maaŁŁ^nimtotoŁtan,iiaftft#iftnLni 
który uprzejmie zaprosił mnie do swego wagonu, około II wieczór 
byłem już w Wilnie, 

Ka stacji w Bezdanach pociąg zatrzymał się dłużej, rtozległ się 
capstrzyk oznajmiaj 3 cy modlitwę wieczorny. Noc była cicha gwia¬ 
ździsta , w powietrzu puchło już trochę jesieni^, 

Na tle ciszy wieczornej rozległa się piękna rzewna meloaju 

" wleczerniej zari ", / zorzy wieczornej /. 

■V ’.7linie zastałem wielki ruch, szereg młodych ludzi z domow ziem 
ziemiańskich wstąpił do rożnych organizacji czerwonego krzyża . 

■Yrzyscy oni poubierali się w najdziwaczniejsze uniiormy pmmpimmmm 
scy jak najbardziej byc poaobnemi ao oricerow , r amŁftmiun.iamym 
hie mówiąc o szabli ostrogach lunetach i łicho wie czego jeszcze 
byli obilesznie rzemieniami jeklemis torbami na mapy połowę , 

Laiste brakowało tylko globusów , po za tem na sobie mieli wrzystko, 

Yi parę dni na wystawie jednego z lot ograł o w wisząc* na ulicy ku 
podzieleniu przechodniów z mafoaałiB m wisiała zbiorowa botograija tych 
*.j jaków. byli tam ieon Gleozewicz, maciej kończą , Jlz uskierko 
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^damowicz , Liatusewioz bog jeszcze ręczy siedzieć kto. 

ypedkowo przed łotogrefj^ ujrzałem stojącego iierhorowiezu jed¬ 
nego z uezłisliYi/szycti na Litwie języków, 
mmfitfinai Ujrzawszy mnie powiedział. 

Łanim - No widzi pan , trzeba było aż wojny światowej aby na jed¬ 
nej rotografjl zebrać rażeni tylu bałwanów, 

„reszty muszę byc sprawiedliwym , bo oto i ja pierwszy rok wojny 
chodziłem w jakimś munaurze z epoletami o dwucii paskach i 
ffi wa iaatt B ni i trzech gwiazdkacn będ^e w randze " holeżskago aowletnika 
jako marszałek szlachty a dla czego opowiem poniżej, 

i< Łilub dni po przy jeża zie do .-lina zaprosił mnie marszałek 
gubernjalny Krasowski na posiedzenie w celu omówienia zorganizowania 
przez szlacht- 1 gpDernji wileńskiej szpitalu dla rannych, 

-a zebranie oprocz kilkunastu ziemian u wybitniejszych przedstawi 
cieli inteligencji miejskiej oył również udecny prezydent miasta 
11 chał ftęsław ekl. 

były wysunięte rozmaite projekta dopiero jst^teaanie wyłonił się 
projekt urządzenia wspólnego z miastem szpitala , ..iiał to byc szpi¬ 
tal dla ciężko rannych, ha naczelnego lekarza zaproszono dra fcimina- 

' star oni ttiem 

'adeusza Dembowskiego znanego chirurga , amajjammm miał zostać 
oan bronie- aw Umlastotiekich dymis jonowany pułkownik gwt-rdji , :..nle 
jufto pe nl^cego obowiązki marszałka szlachty wyznaczono na pe±numo- 
cniła szpitala, ^zpital tułał nosie olicjalaji nazwę ffimplUfftamrtftnm 
Lazaretu miasta w i Ina i -zlaohty "ilensklej imienia cesarzowej 

I 

Aleksandry Peodorowny, ^arz^d miasta zaproponował aa szpital obszar 
ny dom w którym znajdowała się sala miejska, ^waliła się na mojj 
.łowę niemała praca, -uż następnego unia porozumiałem sir z lirm# 
Huszcza i Malinowski dla urządzenia wanien , uoio.acjl etc. 
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ie mieliśmy wiele czasu do stracenia a zmontowanie szpitalu ati 
SCO lożek w ciągu paru tygodni wymagało sporo pr^cy i aupaoia^ii- 
wosci, *'1 ćaia-t^ troską było zmobilizowanie personelu sanitarnego 
„zczegulnle sióstr . nrociteu się do ks fiarji Ogińskiej aoy objr - 
£a patronat nad paniami i swoim wpływom zachęciła panie do zapisy¬ 
waniu się na kolejne dyżury - szpitalu. Poszło to świetnie i 
w dijgu tygodnia ptUBaukaiii większość pan jak ze sfer -ieLdlunskich 
uaa i ze siar inteligeueji miejskiej wstąpiła uo szeregów, 

niespodziewanie znalazłem się- na czole najpiękniejszego doboru 
pen i panienek , da-ąz gospodarczy przyjęła na sieole nr -roal 
Platerowa z Jiombula rodem z wielkopolski. 

Lisię ki energj i ura henibowakle^o szpital nas wyposażono w najlepsze 
narz dzle i urządzenia chirurgiczne , aostaiismy również aparat 

ioentgena. ozczęeli**le zg^asi^t u i ę uo s^pitaj.u ,*a ochotnika pan 

a ItHBffilii 

,orobjew który mimo rosyjskiego nazwiska uy .. poz^kieiu t kiŁimnjp obok 
uihaka uył najlepszym w linie amatorem 1 artystą j. ot ograłam 

jemu więc poleciliśmy ueontgenolagję na której znur się dóbr.e, 

.isrod pan które ofiarowały swoją prace szpitalu vjymlonię ; 

Fanią Świętochowski luijLa^npjtnan^najliaaimg, «o®dzimierzowy -ęsky, 

Igr hr Tiiaskj Kaszowski, nr Ko :towaką, Idę Platsrowną, Plhan^ahttann 
ijufjniiBpaajŁhmidinauaann .Vłatiys s.awowy -ilneykuim ^, nr łyszkie wieżo wy z 

I 

.omu potockę z Krzeszowic, pannę ~uuę okorzewski, Winię Piatcrowną 
hazlemierzową ^yberg Platerowy, pannę Orubowskę ( Panią Clodlew j ką , 
Pdnlę etanie owo w ą oocn«* lcow \, Stanisławowy Kognowioką , 
zdobyliśmy znaczną ilosc kooow, pcscieii, bielizny, poduszek, 
a rzecz szpitala wpłynęły liczne ofiary, po ^a tern ..U o.szoac zie¬ 
mian liu n fl m aatta obwolązała się wpłucue pewną sumę na iożko swego 
imieniu luo wpłacali jednorazowo zoo rubli. 

a początku września szpital b,y; już zmontowany, służba umundurowana 
Port jerem a^p i talony m wypadkuwo został *«alery atorego jako dziecko 
















































« którym poznałem naszej o utmu ego sta utrata z czadów uego uzie 

cinstwe. 

■Ubyło sir uroczyste poswięoenle szpitulnn przez" ta administra¬ 
tora djecezji wileńskiej as ^ufragana nlcnaikiewięz*. Musieliśmy 

też potem zaprosić duchownego prawosławnego ŁG względu na ra¬ 


nny on r os Jan którzy by się znanezli w naszym s-piialu . 

Oczekiwaliśmy więc pierwszycn rannych, 
lymozasem. krwawa ofensywa rosyjsku A gmutiai^ih armji Rehneknmpfa w 

Prusach wschodnich w której zgiń .ił kwiat korpusu Oficerów pułkom 
gwaruji i tysiące żołnierzy posuwała sir dalej w ggifamfiinram^ i t . r !;mR1 
wgłj.b Prus. pociągi sanitarne pe ne rannych ewakuowano dalej 
■«(j' Rosji w wllnie pozostawiano tsmhinaitiminm[pfiiiiiLi^jmmf,q l tiLdii'i^igiLiiiiLm.;a 
ciężko rannych lub tych którzy po paru tygodniach mogli ^nowu wr 


wrocic na front. 

ile pamiętam piarwazy transport ciężko rannych skierowano uu 
naszego szpitalu jakoś około lu września, było ich około 4o, 
żyłem osobiście na dworcu kolejowym aby byc uoecnym przy prze¬ 
wiezieniu ich do naszego szpitala , byli to gwardziści iud żoł¬ 
nierze pu-kow syberyjskich , 

ho dziś dnia czujr tę okropny specyficznie wojenny zapach 
dezynfekcji i chlorku wapna który dosłownie zatruwał powietrze 

Uleliśmy wrzyatko tak dalece i aourze zorganizowane że ud 
pierwszej chwili wrzystko szło jak w zegarku. 

Wróciłem, ^notm na stacje. 


białe pociągi sanitarne z wymalowanym wielkim czerwonym krzyżem 
pnammn przechodziły prawie co poł godziny. 
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L wielu wagonowi w czasie postoju dochodzimy ao uszu moich jęki 
ro nny Oh. IJa dworcu spotkałem ĘiataminiiłmifampaiM^ riimmj^mauiiiatriiiigiiuiiiminritBter, 

Pfinigt Wieriewkln żonę naszego gubernatora, tutora w towarzystwie 
swoich córek opiekowała się kantyny czerwonego krzyża. 

Była dziwnie blada ale dziwnie zrezygnowana i spokojna, 

' 

*<a przewitanie podała tui rękę ktor^ ucałowałem, Domyślając alf 
jakiegoś nieszczęścia skorzystałem z chwili aby wzi^sc na stronę 
hataszę starszy córkę gubernatora i dyskretnie spytałem jj. aby 
Jako przyjacieiowl ich domu powiedziała co ich spotkało. 

To pan nic uie wie, wczoraj otrzymaliśmy wiadomość że nasz 
jedyny brat egthmftftriąini piet la zginał , 

Tak Panie - rzekła tamując łzy zginał jak bohater w pierwszym 
szeregu prowadząc swój uataljon pułku Preobrażenakiego gwerdji 
do ataku , tak Jak jego praęndziad również olicer pułku Preobra¬ 
żana kiego zginił pod Borodinem, 

"Pociłam znowu do szpitala, ^ala operacyjna była urządzona 
na pierwszym piotrze w weetibiulu do ktorego prowadziły szero¬ 
kie marmurowe schody. Doszły do mnie stłumione jęki. 

Dr Dembowski w towarzystwie dwuch Asystentów ledwo mogli po¬ 
dołać już pierwszego dnia mieli aż trzy amputacje nu^ i r k 
zdruzgotanych przez niemieckie pociski. Parę naszych pan zgło¬ 
siło się jako ochotniczki do doktora Dembowskiego, Między inneGii 
pani lula Kaszowska i Jkuzimierzowa platerowa. Byłem pełen podzl 
wu dla ich wytra»łosci i poświęcenia. Była to ich pierwsza 
ogniowa próba asystowaniu przy tak ciężkich operacjach wytrawiły 

' 1 

Lę próbę pmmmm m dzielnie. Posługacze nie au b ii zniżyć z wywożeniem 
i oczy&Łozaniem sali operacyjnej z krwi i i kawało ciała ludzkiego. 


I 


to 


_ 





























Suędziłem cały dzień i bezsenny noc w szpitalu, aby upewnić si( ( 
że wrzystko idzie sprawnie. i %ia mam slow dla naszych pnn które 
robiły wrzyetko co w ich mocy aby dogodzić rannym i roztoczyć nad 
niemi macieżynskg. Dyżury trwtły doso d;ugo bo pompfcmi&ti szesc godzi 
we dnie i po cztery godziny w nocy, nie pumie tern jeunuk wypadku 
uby które b z pen kiedykolwiek opozniła £lf z przyjściem nu uyżur 
lub wykazała jakieś najmniejsze niedbalstwo, 
i.ie miałem z niemi nigdy najmniejszego kłopotu przeciwnie dalejjo 
id-jcę pomoc a niejednokrotnie mogłem stwierdzić objawy wielkiego 
et-mozeprucia i wielkiej miłości ehrzescjanstiej, 

Gorzej czasem bywało z sani tar jutza mi . Sialem ciągły napływ 
ochotnikom , młodych ludzi w wleku poborowym , niektórzy z nich 
Dyli już zmobilizowani ale nie pacnniała im służba na łroucie, 

..lu siałem zachować wiele taktu i ostrożności aby azr ital nasz 

nie stał się jak^s instytucją zajmują się dekowaniem przed 
czynny służby w wojsku. 

TO też nie bardzo byłem zadowolony gdy ttsiężna Michałowa oginstŁa 
uprosiła mnie abym przyjął jej głównego administratora z Płungian 
pana Gieysztora , mężczyznę o herkulesowej postawie na sanitariu¬ 
sza, x .le mogłem tego odmowie księżnej która tyle aia naszego 
szpitalu zrobiła , ale stale obowalałem się przybycia jaKiegos 
kontrolera z arnji czynnej sprawdzającego &fcm personel obsługi sa¬ 
nitarnej , 

kilka dni po otwarciu szpitalu otrzymałem pismo od ^dwarda ńor- 
wattb z liarowli z prosb; abym umieścił jego jedynaka Dola w naszym 
szpitalu, ^atekegrałowbłem mu tegoż dnia że czekam Dola. 
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etan zdrowia wolto j wiedząc że przy jęto płucach nie 
«.y trzyma na. wet paru tygodni na i roncie u że będjc jedynakiem 
może byc powołanym do wojaka jedynie w ostateczności z ch^cię 
przyjąłem go 1 wyznaczyłem. na swego pomocni ka . I rzez cały czas 
miałem z niego nietylko przyjacielu lale i odd&nee.o mnie człowie¬ 
ka, i.ie miałem 'więc pod tym względem Znanych skrupałow 

„„ s J niewielkiego wzrostu 

ntoregos unie zjawił sif ao mnie jakie jegomość lat zapewne oo 

o okrągłej podobnej do pomidora twarzy uył już dosyć łysawy i 

mrnm^g»ipmniiiicimuEgiiciiiffim:i. aonrze dokarmiony ^ brzuszkiem już nieco 

zaokrąglonym. 

Przedstawił cni sif jako obywatel ziemski z nowogrodzkiej ziemi 

jako sąsiad -oranczy lubanskich i przyjaciel rodziny Mierzeje¬ 
wskich nazwiskiem pan denryk nawldowski, 

j.Jasnie zjawiłem się do pana naczelnika z listami polecaj^cemi 
uu państwa Mierzejewskich i od kilku znanych ziemian z nowogrodz- 
czyzny. 

Państwo miiierzejewekich znani dobrze to miii sjsiedzi a nawet bardzo 
często grywamy w " Li " 

u co panu chodzi i co oznacza ta gra w ii, spyta trem, 

•■łtaciwie panie naczelniku chciałbym się poswięoic służbie szpital¬ 
nej do której czuj*; pocljg a co zas do " Li , co my tak w mnempaffau 
skróceniu w nowogrodzkich stronach nazywemu brid fe e licytuoyjny, 
panie Dawidowski - rzekłem - s^dzę że pan jest w *ieku poboro¬ 
wym i że pan właściwie chce się zadekować u mnie w szpitalu. 

Bron Boże - rzekł pan Dawidowski , jestem już Taktycznie powołany 
ale wojaskij naczelnik moj przyjaciel wyznaczy u mnie do służby sa¬ 
nitarnej i odkomenderował do Wilna do szpitalu d,*or żeńskiego. 




a 
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- -- to go Innego - rzekłem - widzę -e pian umie się urzędzie* 

- Daję panu dwa dni czesu na umundurowanie poczom pan zj^o-i si' 

- do szptsla , gdzie wyznaczę panu odpowiednią funkcję, 

- lat j e ł t pianie Naczelni Iłu rzekł siużhowo pen Dawidowski. 

Jakoż w oznaczonym terminie od rana stawił się już w szpitalu ubra 
ny w dobrze skrojony uniform szeregowca sanitarnego z biał,i opask 
czerwonego krzyża na ramieniu, Przy bytach miał przypięte ostrogi 
i ogromne szablisko u lewego boku, 

-‘-wróciłem mu uwagę że ani ostrogi ani szabla nie należ* do ekwi¬ 
punku sanitarjusze. 

«yznaczyiem go tymczasem do pomocy siostrom na sali ogolnej, 

Gdyni dnia następnego odwiedził szpial zasta-em jup pana Dawidow¬ 
skiego na posterunku, właśnie trzymał pudełko cukierków i obdzie¬ 
lał nimi siostry , poczułem jakiś ostry zapach nie to piżmu nie 
to Jakichś innych wonności, 

Sp tałem jednej z dyżurnych sióstr co znaczy ten dziwny zapach, 

- To nasz nowy sanitarjusz - rzekła z uśmiechem. 

Jakoż gdy podeszłem bliżej mogłem stwierdzić że źródłem tych za¬ 
pachów jest pan Dawidowski, 

- Panie ozem się pan tak uperfumował, czy pan chce zatruć cały 
szpital ? 

- ^le bron Boże panie naczelniku właśnie odwrotnie, niektóre 

- siostry czułe na zapach dezynfekcji więc up er-. urno wałem sic 

- i przyniosłem perfumy aby popryskac siostry. To sekret osobisty 

- mego przyjacielą.aptekarza z DowOgródka - mieszanina czterech 

- perfum, iioże pan naczelnik zechce sam poprobowac to jego opry- 

- skam- rzekł 

- nie dziękuję a rzekłem , ale poproszę pana aby pan zaprzestał 

- bawić siostry a więcej zwracał uwagi na chorych i na swoje obo- 





























obowlyzki. nabawianie sióstr nie wchodzi w zakręt pańskich obo- 

“ Przperaszam , punie naczelniku - od dziś dnia więcej to się nie 
- powtórzy, pańska wymowna , to jioż proatow w serca. 


uzajutrz wyznaczyłem pana Dawidowskiego ua dyżur nocny, 
około połnocy zaszedłem z kluou do szpitalu sprawdzić czy wrzystko 
jest w porządku, nastareui pana Dawidowskiego sieuz-ycego smętnie 
nu nrzesełnu w ręku trzymał jakys za tłuszczony mucnu książkę, 

- Uo pan z zaciekawieniem czyta - spytałem 


- .iasuie , panie naczelnika , siostra pożyczyła ranie bardzo zajmu- 

- jicy ksiyżke, tłumaczenie z Daborio pod tytułem " wystrzał w tti mamtu 


- Tr uianę f 


DO to przynajmniej znalazł pan lekturę odpowiedniy do sytuacji - 
rzekłem ze smutkiem w głosie. 

'uszr się colnyc o kilkanaście dni wstecz. Pod koniec -lerpnie 
korzystając z paru dni wyrwałem się do otolan, nastałem Julę zda - 
wy ale dziwnie smutny, uważałem że dalsze przebywanie w Otolanach 
w samotności nie jest dla niej «skazane . ż, tej racji po długich 
namowaon z mojej strony zgodziła się wyjechać na koniec lata razem ;i 
z dziećmi do horodyszczn. Teściowa moja wciyż alarmowała mnie lista¬ 
mi abym wysłał Julę. na Kowienazczynie jeszcze oyłu spokojnie ale \ 
dniem i nocy słyohao oyło bezystanifc dalekie grzmoty dochodzyce z 
zaonodniej strony , Dosłownie przez te part dni pobytu ule było ani 
chwili ciszy , byłya to wyraźnie nieustająca kanonada armatnia 
ktor^ się aloo zbliżała albo oddalała , to 


zapakowaliśmy więc kuTry , my słałem służbę do wilne a żonę z 




dziećmi Ilony andrzeja i uianky krysi odwioełm do 
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wilejki Nowo-flilejske gdzie przesiedli na ociyg ldycy * stro- 
np Mińska diniŁuadiartifflmekaL.a a o et Rudzieli etc. gdzie miały czeki-o na 
nie konie z iiurodyszcza f s sum pożegnawszy się ^ Rodziny wróciłem 
u o »vllna, 

nby byc wienym prs^dzie muszę choc vr paru sIowa eh naświetlić wypad- 

i 

ai które zaszły na na ^roncie pruskim od dnia wybuchu wojny, 

po wypowiedzenia przez li lecący wojny już nazajutrz został wyzna- 

ul na naczelnego wodza 


ozony na gaimammmia 


Rosyjskich sił zurojnych stryj wesarzs wielki ttsiyże ^iaoLaj żlis} 
łajewicz , by: to człowiek wielkiej energji, człowiek z charakterem 
jak moralnie tak i lizycznie był antytezy oara. ityinmin Olbrzymiego 
f łffi anafa arim p mp nm. wzrostu , wysmukły o twarzy energicznej , rasowej 
surowy ale sprawiedliwy zyskał powszechny popularność wsrod^wojska, 
dniu 5 sierpnia a więc *aihfhhamiinhmpm»pŁr, dni po wybuchu wojny 
posłowie polscy o mmmmptB^aay neleżycy do koła Polskiego 1 do ko a 
Kresowego podpisali zbiorowy deklarację wyrażaj^cg solidarność z 
flztóem i jaknajdalej idyc$ współpracy, «.odz naczelny wielki ksiyże 

dnia 14 bieprnia aiT p rti ^fenriyinniam yi ogłosił ma i* i i. es t do Polakow w 

którym wzywał wrzyetkieh polakow do wspólnej «niki z wrogiem s o- 

..ianszczyzny obiecując przywrócenie A.arodowi wszelkich wolności 

zrobił 

politycznych wiyc 2 nle do niezależności, lilani^est ten BłjpŁBiiLfyfc na 
w społeczeństwie eolskim wielkie wrażenie ~ nawet pewien entuzjaz 
oja ::atka ztoykle pełna nieulnosci względem wrzyatkiego co rosyj¬ 
skie tym razem uległa Ogólnemu entuzjazmowi, 

niestety nie mogę pi'zytoczyc dosłownie tego maniieetu sieuz^c 
» ualekiej waljl i ale majyc możność korzystania ze źródeł histo¬ 
rycznych, i oOnapftfUttiUumfi^ wielki nsiyże dał swojy z*ouę na 

utworzenie jednostki polskiej bojowej pod nazwy Le a jonu Puławskiego 


pi 
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składs j .\cego sic w lwiej części z ochotników , niestety nap Lyw 
młodzieży do tego Legjonu był stosunkowo* nieznaczny , terc bar¬ 
dziej że rosyjskie ~fery wojskowe pomimo m&nlłestu a. ksir cia 

usuwały tendencyjnie nie bez pewnej dozy pogady ten Legjon w 
cień* 

isoblscie znając przewrotność rosyjską zachowałem a głębi uuszy 
pewn^ nieułnosc i przeświadczenie że wrogie siły ^rupuj ,oe kołu 
carowej zrobią wrzystko aby epac^yc dobre zamiary tego *zlacne- 
tne^o człowieka jakim był ..lelki księże. 



m .< cza tle którejś z moich podroży do ~.vięcinn 


zetknąłem się w po wrót en j uroa^e ^ jakimś s^dz^c po jego umundu 
rowenlu wysokim dygnitarzem ^Odjunamyim, ,«i© pouejrze..oj *c we u^iie 
polaka « widząc maujmtu na moich epoletach uria ioaczęce^o oe 
mam stopień kaaerjuakra dworu, zaczął przedemnjt utyskiwać że 

Książe popełnił pomaap wielką nieostrożność ogłaszaj jlc swoj^ 
odezwę do Polkkow , Do przecież po skończonej wojnie crzeoa bę¬ 
dzie to wrzystka w ten czy inny sposob udvjo .uc aoy nic dac si< 

polakom rozpanoszyć, u trudem opanowałem ziuie ale cncialem do 
końca wysłuchać jego wywodów, 

- ho niech pen sobie wyobrazi co za nlewuzięcznicy cl Polacy, 

- Tm bielikij kniaź obieszezał swohodu tak oni tlepler na pierie- 

- kor steli gowurit po polski / Im wielki kiijiże obiecał wolność 
a oto oni teraz jak aa przekor wrzysojr tuowi^ po polaku /. 

- A.ie cnc^c wdawać się z tym idjotji w rozmowy skorzysta i.arn z 
pierwszego postoju i na następnej stacji bez pożegnania upuściłem 
przeuzlał i przeniosłem się do waBtninm-dru g i eg o wagonu, 

.. każdym razie rozmowu ta dała mi wiele do myśleniu. 


* 
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u ironcie pruskim ^dzie działał pierwsza arinja pud duwouzt.«em. 
Ł on@rałfe 3Bnnenkapmi.*a mającego aa j ourdzlej wy Dorotę pułki gwar- 

Ujl ole-nsywa rosyjsku zaczęła się pomyślnie. aosJanie posunęli się 

^o Prus wschodnich i mimo wielkich strat s^eae 0 u.Uiiu w pu._kuch 

ku;,alerji które brawurowo rzucały się w konnym u tu ku nu cuterje 

pod nmbinen 

uiamieckie , rosjunie w niu 17 lorpniu udnie-ri walne zwycięstwo 
nad armj niemiecŁ^ będ^eę pud wodzji generała von PritWitza, 
irogi prowuuz^ce z 3'rus w chodnica zapełnimy się pociwudumi nu^udo- 
neuji zagrabionym w Irusuca dooyt klotu. ymm Pęuzoud na wscliou stadu 
pięknych rasowy cii irysów i cara tabuny kuni , *a .y ton utniny 
ujoytutc pędzony z ca . ^ ^ upotgi 1 bezmyślnośćiy taoskiewskf po kilku 
uui cn niu karmiony i n lep o jony z-słał trupami ta* o w i uuui trusty 
'-Uwaiszczyny, ivto taog spieszy uuy skorzystać z unwi^i i nauyo 
ut. bezcen oyd Lo i konie, ..iuziułem pię^aa u^ulutki trakunakie 
iiprzeduriune iit placu Ukisklm w Wilnie z^ 1^ ruoii poau--_ 0 cy pra¬ 
wdziwa wartość takiego konia wynosi '.u by eonu jurniej óou ruuli, 
zył to dla mnie nie tylko smutny ^xe i obrzydliwy widok, 

Tryuuu' rosyjski trwał jednak niedługo, cnoc Husjunie mysiej. 1 ju. 

- -oprowadzeni * swjej cywilnej administracji , wypuunow zetknęreni 
tlę w drodze * jakimś urzędnikiem wysokiej wlauc rangi od ktorego 
dowiedziałem że jest wyznaczony na gubernatora cywilnego Prus 
wschodnich i judzie aoy obj^c urzędowanie. llam wrażenie że moj 
tozmowca nigdy nie dujecha : do wyznaczonego miejsca pobytu. 

Po dymisji von Pritwitza co «*al borgu przybyli generałowie 
Hlndenburg i ludendorf aby położyć kTus orensywle rosyjskiej a 
^zczegulnie crugiej armji pod dowooem generała samosonowa tutora 
ta^rażału od południu i posuwała się wgłęb Prus, 

■i unluch z ż6 na do ->iciprnin ^enurałoiiic von Ludendorl 1 von 
tiintienburg odnieśli uruzgoczęco zwycięstwo nad ar tuję. ^ambunowa 
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, ~usta -a onu doszczętnie rozbita , oko..u IOC. 0 O 0 rosJan uuula - u 
il{ do ulewali u generał outooLuw popełni* samubojtoino. 

prasa rosyjska starała alę abagateiizu»ac ten cios , iymQzaaem 
•ju pał nocy er u ja Rejmenkampła aczkolwiek podali pucuwuła się nuprzo 
trwało to je (Ina li nicuługo. ŻUŻ^ powiędły 6 u 15 -trze tnie uowuazy 

o emu ni siniec ki emi wojskami na mazurskim, ii' oucie kanara i owi vou 

* 

^•ckkeneen uda o się wci^gny wojaka rosyjskie w teren jezior mazur¬ 
skich 1 rozbić jo na głowę przyczem wcięto uo niewoli oko!o 
lbś.ooo ruejan, zdemoralizowane wojaka rosyjskie zaczęły się cu^ao 
eiej-^c paniką niemcy posunęli się ku wschodowi zmuszać armję tń&rn 

^nneknampła do wycoksnie się riirti mn^jErno iLii kłamcy najęli dolny 
bieg niemna i ca . » buwalszezyznę, 

< połowie Ft-zdzieriiiku niemcy wy cole li z Irua czę cc swoich sił 
.. celach operacyjnych Iran tu południowego. Lłatwlło io Rennen- 
&.uinp.Lowi po raz cru^l wtargnie tu Prus w schodni en, 

..iowiano mi że zniszczenie Prus wschodnich po tej aruglej Oj.cn- 
uywie rosyjskiej px‘zesz;io (jszelnie ^racice. 

zaiste nusjani nie maj^ soule na ssiecie równych guy cuoti^i o 
-niszczenia , 

unia lb ..rzfcsnia glownouawoaz^cytu całym. Irontem ..-chodnim był 
Ulanowany generał vo Łi Uindenburg, „ 

m Królestwie trwały cif żkie a zacikłe walki •. okolicacn .odzi 
i 'owlecza szczegulnie w dnia 16 - uq Listopada. 

i'ap v yw rannych do szpitala by' ogromny i bywamy dnie że pra,.ie 
wrzyetkie łóżka były zajęte. ricerowie zajmowali oddzielne pokoje 
LimttUBSi położone na drugim piętrze których erzwi wychodziły na ba¬ 
lustradę otaczajdoln$ sale przeznaczony dla żołnierzy, 

prócz sari Ogólnej było kilka ocuzielnych poa-i dla bardzo ciężko 
rannych„ Irzywiezlono nam kilku chorych na tężęc ktorega się naba 
..iii »« ukopaeh, straszna ta choroba przyprawiała nieszczęsnych o 
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cierpienia , ^as^e punie z godnym podziwu poświęceniem dniem i noc* 

dyżurowtay po parę godzin zmieniaj^c tlę koiejn* u lOżek tych 
aeannmn ffidimi^ raft-ffir cmmiryiinft tych biedaków Jeżących w Oddzielnych sepa¬ 
ratkach t przywieziony cfci *. irontu już w sstt.nie beznadziejnym. 

Powietrze w tycu separatkach mimo przeprowadzonej wentylacji bytu 
straszne , i,asze paj_ia znosi y Lu z niesłychanym samozaparciem. 

.-Łijwifcej wolnych miejsc było na oddziale. Uiicersklui , . rioerowie 
szczeguknle z pułków gwardji zwykle cyli skierowywani do specjalnych 

lazaretów oficerskich do carskiego ~ioła lub Petersburga. 

Jakoś w Pazdzieniku oddział oficerski był szczelnie zapełniony 

.^rod clicerów uyl jakiś niemiec ot tyczi uiioer zapasowy n&walerji, 
Ktoregos dnia ollerowie rbajanie zwrócili się uo mnie oficjalnie 
inj. ormu j mnie poufnie że oficer ten jest szpiegiem niemiec kim. 

sbcorcj cylko zapaunie noc rozwija narty sztabu generalnego i uleczy 
nau nimi aż u o rana , ^ którejś nocy zlmmiiŁikr. <lu skoczy li &0 gdy dawaj; 
przuz okno jakieś znaki świetlne ewoj^ latarką elektryczny. 

Ł&kOoiUul&Ottf&łeiz u tern naszemu naczelnemu lekarzowi nr neiiibowskieiciu 
i niezwłocznie uuaiem się z papierem podpisanym przez włioerow 
x na^zy aanotacj* Osobiście uo kwatery uuWuuzjlCł^o frontem, 

" tacie przyjęto tu uu wiadomości ara nie poczyniono żadnych 

mmmkam widać kr oko w a dnia nas tę-pne fc Q ow oficer sam upuaci^ j^pi 

tal. 

Dopiero po tygodniu zaczęto na* indagować co się etatu z tym 
Oficerem a. tory się „ rzeczywistości okazał nie u a zp i ocznym *zpia 0 i e m 
niemieckim w mundurze Oficera kawalerji rosyjskiej, 

Irzecież osobiście panom zameldowałem o tym wypadku , panowie tomi 

- nie reagowali , tułaliście go a ręku a to nie moja rzecz oy , a. aresztu 

- wac go , ponieważ by „ ruńcie rzeczy zdrów ni u widzieliśmy .otrzeby 
przu trzymywania go H Jazarecic, 
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; rzyznsm *i'i że byłem zaskoczony tuki nonszalanej ^ .< traktowaniu 
spraw p i er w a z o j ^a^i. 

.i Daniu oa czasu wybuchu wojny mieliśmy ma ..o do rua.jty , .. 
związku z niepewny sytuacją spowodowany woju,., byliśmy o tyle 
ostrożni aoy się nie angażować .« .< uuzlelanie jakich- 

.ilękssycn pożyczek, hem nie umżffej stanęliśmy ra^ wobec konieczności 
oszacowania wielkich dóbr należj-cycn no ktorc^os z .-ielkioa naiyżyt 

by3:e to sprawa o tyle poważna i delikatna że w towarzystwie przys a 

nego nam adjutsnta wielkiego księcia jatie b os oficera gwardji 

wyjechaliśmy we troje z naszym prezesem nr u f Rourttiem i nielLcze- 

i 

«z kim gdzieś aż na pogranicze płaszczyzny raioBita 

By ! y to wielkie leśne u Obra. ^azac owal lamy te uour- caru-o ostr o i, 1 
onie , na skutek jednak poujętej obenaywy eustryjacko* niemieckiej 
po .yczka ta uo k-sutku nie doszła, 

' śH 

Ulałem ze szpitalem sporu zajęcia i regularnie musiałem pranie 
cale dnie spędzać u a tciosierze azpi talne j , mmjyiaiŁui-Bmi na zuiatiwiauił 

ciężących spraw bankowych wystarczało mnie p-rę gouziu dziennie , ~tt 

P B 

ralem wic zw j kle ^akonchyo moje apra,»y bankowe do po uunia. 

»aiios pon ku-ieo -ierpuifc będyu w -yłgUdy-zkach treli Lem na 

zaćmienie słońca, io raz pierwszy w życiu uyłem. świadkiem takiego 
zjawiska, wrzystkompaniom na kilkanaście minut pogrążyła si< r w 
jakimś złowieszczym szaro żułtowym pułtnroku. -oawid: .mimns w 
tyłgudyszkach szwagier tuoj żukowski, .irzyscy udaliśmy się na 
najwyższy pagórek z ktorego rozścielał się szeroka panorama na 
leż i cc wdole jeziora i clygnyc^ się ku południowi szerokiej jak 
morze pusczy łabonarskiej, 

W urugiej połowie września wyrwałem się na parę. dni do dar ody szcza 
aby zabrać mojy 2onę - dziećmi do blina. 

"*■ tcJ olJle£ - ieJ ^łwusl -we**, JOMO*. ulu ołuo Uy>o rt oJ ay i iyol( 
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żyoic płynę to nur tam u or mu lny di . 

tuu byłem wyrwać się choc nu perę dni u otmoalery , cierpień ludzkich 
pajgnmmiuam śmierci które zbieratu znaczne żniwo w naszym przoznaczo- 
aym dla ciżko rannych lazarecie , z atmosfery zapachów dezynsekcji 
u ł zCitiotulili e chlrku nap na iLtorey cod z i en musiałem wdychac spędzaj ic 
z wy tle parę gamb fc uuzin -u stacji kolejcwuj, 

I taftam fl aBth B nmarii fa gtar > Jesień była cichu , u i oplu, pożółkły ju~ brzoay 

po polach błyszczały w s oncu jen lennym paj jeżyny u guzles z t ,lę bi 
uiebu dochodził jęk eijLgn^oyoh &.u południowi żurawi, 

Podświadomie czułem że oto ouwrooiła się tiar tu tuo^.o życie , że 
snonczyły sir juz na zawsze moja Lat ciekawe i miłe węnrurtkl po trajj 

Chodziliśmy z Jnl^ nu u. unie spacery przynosząc pomn trosze pełna 
rydzów 1 ooruwikow, smmtfc 

chciałem Julę juknajdłużej zatrzymać nu «.si bo przeczuwałem że prze 
uywanie w atmosferze poi wojennej nią wpłynie jej dobrze na zdrowie, 

"yrywela sl<? jedna k z powrotem u o "ilnu uo nu^ego mieszkania wre¬ 
szcie chciała nie byc goraz^ od innych 1 również paliła sir /.tih y tnm 

do pracy szpitalnej. 

wróciwszy do .-lina znaleźliśmy mieszkanie przygotowane na nasz przy 
Jazd służbę w pogotowiu , doara kolacja czekała nas, brak nam było 
tjlKO naszego zacnego Izydora kturego zamieniła pannę służąca . 

•> iiOxku unl po przyjezdnie duła zgłosiła się uo s^j: itaia u ponieważ 
minia «u sudj kursu chirurgiczna pllę^niartkie zgłosiła ei- jako 
jsuna sióstr czerwonemu krzyżu uo sali operacyjnej, 

byłem temu uaruzu przeciwny , ale nie mogłem wyt umaczyc Jej zt taka 

uiężaa praca może nadwerężyć jej zdrowie potrzebne dla uzieci i domu 

* 

mzezcsli..ie dyżury uyły tu trotsza zaleci., i e dwie godziny na u u hę, 

południem 

-ula miała tylko dyżury dzlenue zwykle przed twBWDMaSam ud i u tłu ił 
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» pużudnie, uiuwzozę sliwym zuie 0 iem okoliczności w ule treli.*.u 
jakoś u kilku dni po rozbiciu urmjl rosyjskiej lt a Jeziorach mazur- 
^ tŁ ich 1 odepchnięciu po krwawych walkach erm ji Reuneukumpin , juk 
pisałem powyżej Niemcy zajęli ~uwałszczyznę i oolny bie& -lenna. 

-Łpltui był przepełniony ciężko rnanemi. naród ciicerow znalazło 
się paru polakow. jJyi Bronek Romer z lekkii& postrzałem w no^ę , ule 
po kilku dniach wrócił na auajt , uył jaszczu ^urzna viHndziewicki 
•oficer ‘-'UiasniCijO pułku huzarów który przebyu u azpi bw.i.L utto-io uw u eh 
tygodni * Bronek Romer szczęśliwie wyszeuł coBo ula opowiadał unia 
pouinie o krwawych neikucn u uezceluwym t.ir uwaleniu na jiapzpych 
sił, o atakach kawaler j i ^wardji na ba ter je uloc.ieca.ie , wreszcie 
o i. a ta lnie zorganizowanym wywiadzie i jakie ja niezrozumianej nun- 
azlancji. .rzystkie uumy w peusach wsuhoduicu u^msn..unaihEm±Łiia£ŁL.jtr;. 
..rzystkie uro^i oyły obstawione kara binarni mauzyn.o«unl i straty .. 
pułkach były tak wielkie że czrato z&nin uoszło do walnej bitwy 
znaczne cz^sc pułków bywała zdziesiątkowana *. powodu zasadzek 
które co kroku czekały posuwające się wojska rosyjskie, 

]ffa poczętku Października nu ^roncie Iruskla uciadło co cz^ *»c 
wojsk niemieckich odciśnięto -a południe, «*ie±ismy więc' Ł te 0 o po- 
n ou u mnie jazy napływ rannych co da o możność ocz Ł ic 

naszy lekarzom i siostrom pracującym na sali chirurgicznej. 

•i połowie Października wpadłem na parę dni do Petersburga. ^nalazłec 

i jca już ttiiimaiiiriBŁi*ubrane Ł j w unilorm generał majora Inżynierów wo¬ 
jennych, .łowił mi ze v. czasie wojny nie było by mu przyjemnie jako 

wojskowemu paradować w u-uiloriaie inżyniera arob i Rumuni kac ji, 
ojciec raoj musiał często wyjeżdżao na iront ze względu na buaowę 

^olejek przenośnych jebo systemu, ^zozetulnite często musiał zabl^dae 
anu w okolice naręcza, .de pył zachwycony tern czeku był swiaaaitm 
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hz..ugier tuuj .iłuciysław żukowski uył .zupru u owiany bęu^c ,<y or«.ny nu 
.. Iceprezesu Komitetu wojenno Przemyeło..ego którego prezesem był 
Kenowsłow zneny przeuiyei łowiec -ioŁei.i©vjslici u drugim. *lce prezesem 
Aleksander Guczkow poseł do bumy, 

oputkułew nu ubleuzie u moich szwagier s twe oby gw och tych puuow, 
nyll nustrujeni aerdzo pesymistycznie. *<rzystuie josunięciu i nu j - 
n ,lzc chęci tej powiem najważniejszej instytucji M u której bur¬ 
dach leżu cały ciężer zaopatrywaniu urm j i w sprzęt bojowy i amuni¬ 
cję tyły paraliżowane pr-uoz wojennego ministra uuciionilliiowu i klittę 
cerowej, u ko uch posłom ao bumy otwarcie już mowiano o ^druazie 
^uchomilnowa 1 o potwornych nadużyciach całej tej kll&.i. 

Był er,i nu uudjencji u ministra rolnictwu Jirlwoszejna któremu szcze 
rzu powiedziałem co myślę o aezorganizacJi trunepcrtow u;cłu przeznu 
czónego nu wyżywienie urmji lub zabranego w Prusacn "schoanich, 

i 

- bzellencjo-rzekłem - drogi zawalone pualln^ , przypuszczalnie 

- rru dragach prowadzących z Prus Wschodnich ku Kaw nu i byneburgowi 

- wala się kllkaazleaift tysięcy trypow uyalęcych, 

- yinistor bardzo się przejął tym moim opowiadaniem, 

- -.uszu ^zellencjo spytałem - kto otoi nu czele trunepurtu i ewukua- 

- cjl bydłu i koni, 

- Lenin - oyły ayrektor depurtumentu rolnictwa - odrzekł 

- Pun jego 4 .nu V spytud. minister, 

- mitra jego z działalności , ule osooiscie , jeżeli mam byo szcz«- 

- rym wolałbym uniknie wypadku w którym musiałbyr. podać rękę temu 

- punu , tle to rzecz moich osodistyoh stosunków uo ^euinu u co ac 

- je^o obecnej uziułuluosci to mogę tylko powtórzyć to czego byiem 

- swiuottiem, cyc może się mylę n moich s^aucn, 

- Polecono mi Leninu ze strony «-w1*zk.u «iemetw - ju go osobiście 

- znam muła . .iOże pen jest do niego uprzedzony *i epytul, 
diruMyłM. rwslonwd le okj fo nu to i tuoeJ 0 ap 0v , lwia , 
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- r) każdym. razie $ 0 £C upewnić >.fc £2 .@ ^otellencję że l y rolnicy i 

- nasze ..ilenettie i kowieńskie Towarzystwa nolnicze robi* wrzy- 

- stko co w iiaszej mocy aby i-apauituz złu i jak najwięcej zaouzuzę 

- uzic (bnwnturz życwy pędzony z Prus . ^ai.y ^organizowane po 

- o rogach miejsca postoju i zapasy siana, ^łomy i kuchów . 

- ju sai.o slf dotyczy oytiła pędzonemu nu rzez dlu wojaku. 

‘ Je o ten nie wiedziałem - rzekł minister - mogę tylko pochwalić 

- wusi£.j inicjatywę a utii.ct ^porwudzic tego rodzaju organizację ru- 

- lunkow^ i w innych częściach kraju . niuzi pan , zawsze twierdzę 

- że inicjatywa prywatna jest tysiąc razy lepsza od biurokracji 

- której przedstawicielem jest renln, 

- ozy poseł ^ukuwsai cioeprezca jenno lecliuiczńego nomltetu , 

- to pański szwagier + - spytał ni' i w os ze jn, 

- ak jest - rzekłem. 

- ^zielny to i rozumny człowiek , * .ych uniach mam s nim łonowa- 

- lewym i Cuezkowym naradę. wpeonę mu o pantaiaj u lu.1v uytuosci, 

- *,7 każdym razie daję panu w swoim ii leniu wszałwie pełnomocnictwa 

>. eparawie doraźnej pomocy przy ewkuowaniu inwentarza a nie będę 

- na to szczędził środku*, wiem że każdy rubel który dam Tow&rzy- 

- utwu koniczemu nie pojazie aa marne. 

suLzedłeta prosto ou krlwoszajnb du ^iuru ...e^o szwagra , wielka sala 
komitetu wojenno i rzemykowego oyła napełniona c&e kapcami ua 
rammmaaiiii przyjęcie ich prze2 bukowskiego, 

~ trudem przy pomocy nożnego udało mi się wsunie na kilka rriuut uo 
jago gauinetu i powtórzyć rno j rozmowę z hr i wiosze jnem, 

1'egoż wieczora udjecnau lui* jerem nocnym ao -ilna, 

..azajutrz rano byłem już «. szpitalu gdzie mus lałem przeprowadzić 
Lilka uosc drastycznych rygorów a popołudniu eż do poznego .-leczcra 
przesiedziałem w .towarzystwie noiuiczym na nureuuch w sprawach po¬ 
ruszonych przez mnie w czasie uytaoeci u nriwoszejna. 
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ta&ło ail się wci-^gn^c do akcji silitu młodych ziemian i skierować 
ich na punkty żywnościowe, Trzyehodzło t:d to *. trudem gdyż większość 
wolełfe pętać się przy rożnych czerwonych krzyżach i organizacjach 
sanitarnych patronowanych przez wielkie Księżniczki u szc*.c b uluie 
‘lclk^ Księżne Tatjanę Jikoła jowne, 

żonietlono ml że w ctnit.cn nujbliższych należało oc*.fc&i«fsc przy¬ 
bycia jakiegoś generała przysłanego z kwatery ^łownej na inspekcję 
personelu sanitarnego a szczegulnie luazi u wieku poborowym lub 
odkomender cwanym do szpitali, 

Powleualełem i oin. sani terjus^om aby sir mieli na baczności. ~*,c2c- 
b ulnie uprztaziłem pana Dawidowaniego za jego pomoc » szpitalu by¬ 
najmniej nie jest nade winiąjpca, *.idziałem że byi przerażony, 

^anoż w parę uni przybył oczekiwany generał , dobroduszny j&kis 

Wjf 

starszy pan, Lstaw iłem moich sanitarjuszy w e zeregu. 

żrzyetko przeszło pomyślnie tylko nie wiadomo z je^ie^o powodu 
wzrok generała zbtrzymał się na trzęsocym się ze strachu Dawidowskim. 

- Now a wy gdie obuczalis wojennemu lskustwu V - spytał deaerał 
zuracaj^c się do Dawidowskiego / Ko a pan ga^ie się uczył rzemio¬ 
sła wojennego / 

- Ja wasze perowoschoditlelstwo , czitał ustaw, - odpow lodziła 
słabym głosem Dawidowski. 

- Oi.y pan również przeczytał w ” ustawie " / iamaufcmnle regulaminie / 

- żeby żołnierz stojąc na baczaosc przed generałem trzymał swoje 

« pięty ad środka a nonce stopy do środka jatc stara baba- rzełł 
Generał, 

- Ko z niego to pożytku w wojsku nie będzie , ale na dobry tad 

- trzeba było by go zabrać do odziału sanitarjuszy pracujących na 

- i.roncie. Tymczasem niech pan jego sobie zatrzyma ale proszą ,u 

- uac aoorjL nauczkę. 
































t czywiscie po skończonej rewji 1 po odjezdzie generała ocsztorco- 

tvfc em pana Dawidowskiego . niewiele to co prawda pomogło , 

Do wilna jako do cnetralnej bazy operacyjnej Pruskiego frontu, 

i^az wraz zaglądali przejzdni dygnitarze wojskowi 1 cywilni, 

-ilfcismy wizytę zetępcy głównego pomocnika czerwonego krzyża pana 
Łiołwo , który oył u nas w szpitalu i dał o nas jea-nŁ jlepsze opluje, 
tfu początku Listopada zatrzymał się w -'Unie poseł do dumy 
słany Furyszklewicz , który z nieprzejednanego wroga polako stal. st 
teraz naszym największym przyjacielem i ocronc^ 1 ^cizie mógł nam 

pomagał. Jego poci^ sanitarny zatrzyma*. się na cai^ dobę w ..'linie. 

ględzy Inneml od wiec zł nasz szpital , zaprosi lem go na kolację 
do kluou szlacheckiego , ou czasu wybuchu wojny ooowiwzywała w rLofijl 
prohibicja . natomiast prywatnie każdy mo & ł robie so mu się poaoba- 
Vo , nie można było pic na sali ogolnej ale w O aoinecie pr l ohi oleje 
nie obowiązywał , brzydziłem więc dla niego prywatne przyjęcie w 

II 

jtdnym z pokoi prywatnych w naszym klubie. 

Zfcprosiłeai kilka mmagjra osob pana Pawła kończę, Aleksandry rwaszo- 

iiiskiego , i bawiącego w tonczas w ,vlinie posła -tanisławt Wańkowicza. 

^yłem zaskoczony słuchając mywodow Pury&zklewicza . ^sył to bez¬ 
względnie człowiek rozumny i dobrej woli, jak sam twierdził , nie 
znając polakow byt do nich uprzedzony przez swoich kolegow ze skraji t 
prawicy . dżem jest prawica przekonał się po wybuchu wojny i zaraz 
się wycofał z koł prawicowych, nastrojony był oarazo peymistycznie 
i nie uwoznacznie dawał do zrozumienia że partja proniemiecka gru¬ 
pująca się koło carycy i kliki rasputina prowadzi rios j§ uj niechybne; ' 
z^uby, Prześledziliśmy z -• i:aaimir. Eitrofauowlczem Puryszklewiczew ui ■ 

ao rena. Pocieszna to Dy.a figura , mały , rysy szczupły o ruchliwej 
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twarzy 

na pierwsze wejrzenie mdiał w sobie cos ^ pajace. Pa paru chwilach 
rozmowy mmibiaiasdiaiE,, okazywał sir wcale modrym 1 poważnym człowiekiem, 
To połnocy pana Paweł iioncza się wycołał a my zostaliśmy ^ nim 
uo rana. Podobnie Juk; Churchill cały czas nic wypuszczał z ust 
cygara, nad ranem mieliśmy wrzyscy dobrze w czubie i nasz goso tak 
wie rozczulił że wypił z nami bruderszal ta , 

odwiozłem go wczesnym rankiem 4 & stacją gdzie mnie zaprosił na 
śniadanie ao swego wagonu , zlawszy prz u tam w od# c.*oj j głowę 

pociji 0 sanitarny którym dowodził Puryszkiewicz uył świetnie wy o- 
s-żuny, Przed południem Puryazkiewicz uujechał ze wsym pociągiem 
na iłcnt, parę dni potem widziałem go przelotnie iiu stacji kniejo 

^ej wracał do Petersourge , ^iał cały pociąg zapcnany uos ownie ra- 
nneml, oddał im nawet swój przedział a sam spał gu^ies na korytarzu. 

. Posce tymacz ssm walki w okolicach łodzi trwały , nuia o ^rudnia 
..iemcy zajęli „odz, i zaczęli posuwać się ku "arazawie mimo oporu 
i krwawych walk nad nzurji, gdzie przez jakieś parp miesięcy .ront 
się zati*zymał i przeszedł w okres wojny pozycyjnej, 

-cle w szpitalu szło Zvvykr:yiii tryoem. człowiek ale po«.ii otrzaskał 
^ cierpieniami ludzkiemi 1 śmiercią. Pogrzeby stały się rzeezjt niemaj 
codzienny. znaluzrem nreazcie yitaiiitfimjj jedyne zajęcie dla p Dawldo- 
uSkiegO i pole 1 cłem je 0 o opiece te smutne ourz^uki. 

Pan Dawidowski korzystał ze swojej popularności wsrod sióstr ozem 
a e b o krzyża mniej w .^aszym szpitalu jak w innych szpitalach rosyj- 
óLiicn, uzięki temu nie Drauło nigdy kwiatów l publiczności oaprowa- 
uzojtCej nieboszczyków na cmentarz. 

iestety 1 w tej dziedzinie Znszedł wypadek cwtury musiałem skarci; 
ntoregos unia łs ni skup mich&Ikiewioz wezwał mnie na rozmowę, 

- PLule .Ueaaysłuwle - (unt Patera - ssawa p biltl Ł ^ Ioizx ± 
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wiem że pan jest wierzącym i dobrym katolikiem, 

ie wiedz ,30 do czego ta rozmowa! prowadzi spytałem Paterze o co 


nTzystko u was jest w porządku - rzekł ale ala czego chowacie 
zmarły on katolików używając ukcesorji prawosławnych, 
i.ic o tern nie wiem- rzedłem- ^aawało by się że pogrzeoy odbywają 
się nad wyraz uroczyście i solennie, 

v 

Tak rzekł - odpowiedział de -“■dministrator ale p nim i fwaimrhanit.r.nimiTiM 


podrywacie trumny katolików jBdLdim.m jakimś złotogłowiem, pochodź* 
cym z di mtńĘiiM ai.i s*eiaauj^ce^u ze szpitalem alusztoru prawosławnego 


rociwszy u u szpitala zewez^agum p Dawidowskiego 
Panie co Pan nuu znowu zmalował 'i ^pytałem 


Panie naczelniku zuaje się że dokładam wrzystkleh starań aby nasg e 
pogrzeby odbywały się uroczyście , a nawet s-syszałem że inne szpi 
tale zazdroszczę nam naszych pogrztoow. 


« co znaczy te dupy ze złotogłowiu , d tor etui pan podrywu trumny 
katolików, 


Właśnie długo starałem się o te kapy , ale zaprzyjaźniwszy się 
z przeorem klasztoru prswoełavmego otrzymałem pozwolenie korzysta 

nia z ukcesorji pogrzebowych. Właśnie siostra pożyczyła mi tomik 
poezji w dtoryni jest nowa o całunie, dżerny całun wygląda ^byt 
zmutnie więc dosta em kupy od ostiuezki. wrzyscy mowij, a ua^et 
sam catluszka że nasze pogrzeby to w tyon ciężkich chwilach s^ 
prawdziwy ozdoby Wilne, 

Proszę żeby od jutra tego nie było , 

głucha li panie naczelniku , ale ze smutkiem muszę zeznaczyć że 
pogrzeby znacznie na tern ucierpi* - rzekł pan Dawidowski, 







































l.adt-ezły &wi tu iiożego ^urodzeniu, Jtouzice prosili lus koniecznie 
abyśmy z Jul$ przyjechali nu wigiljF do ^yłgudyszek, Pozostawiwszy 
rfifc dzieci pod opiek* Panny nruiy myjechaliśmy nu parę ch.l na 
dwirta były czegoś smutne, wraysoy byliśmy w oczekiwaniu jakichś 
doniosłych zdarzeń » Lawet w naszych cichych -yłgudyszkach dochodzi"-: 
..dżies nieustanny daleki grzmot , ci biegła tnie nawet ochota prze¬ 
jażdżki saniami do naszych -toluaj/kow, 

^prowadziłem na ten uzien nowoobaudzonego ekonoma z ^tolsn . 
zostałem n 1 - 1 *• rekomendacji właayeia wineyki , choc oa pierwszej chwi 
U nie bardzo mi się: podoba' . Przejrzałem rachunki wydałem dyspozycjo 
i uprzedziłem że w styczniu wpadnę* do otolan. 

i ożegnaliśmy się z rodzicami nie przeczuwając zgo i a że to nasza 
ostatnie wigiljn w oyłguuysZK.nch ,i wróciliśmy do w lina , 

nowy rok 1915 spędziliśmy oboje w szpitalu , oa.fieuzaj *0 chorych 
i zkłauu j*c im życzenie powrotu uo zdrowia i uo domu, -ńżafitnnnnnnn 
.. tym czasie szpital był przepełniony żołnierzami* ayberyejich 
uy-izji* Byli to ludzie wrbyst&o piśmienni i czytelni i różnili ~4ę 
inteligencji o pewnym poczuciem godności osobistej 00 chłopow * 
centralnej ^osji, 

. a początku Lutego 1915 roku mńimnmyr os jenie ponieśli ^nowu klęskę 
ut Pruskich i lazurach i posunęli eie na wschód ^ajjiuj*c kiemel / Kin j- 
pdhj.w dniu 17 Lutego, 1 ■' c. tai Im cimmmtujRiiipniE tma atu 

71 ym razem wojskb rosyjskie stawiały opor a nawet nawet u bitwie 
[ou Przasnyszem v. dniu ^z-z7 nu tego oanlesll zwycięstwo, Bo^egrała m 
*.i.OwU walka w lasach -*ugus towski Ch w uniach 9-lu i-zrus . unia 16 

«*arca roajenie zajęli *nowu «iemel który po awuoh uniaon ao .jarca m 
, ubieli z powgrtem oddać Niemcom, 
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Jukue iat pucz Lku rutego penie nasze umyśliły urn^wZlc nti cele 
szpitalne uraczenie ^chu. Pt tronat przyjęć na sibie hr Elżbieta 
broel Paiter. Była to oczywiście namiastkę* tych achuir cio których 
publiczność vt llenska była przyzwycztjpna. Tem nie rniej sala hrmtii 
lutni była przepełniona po brzegi puolicznoecl^, najj większym po¬ 
budzeni en cle aya się numer programu w którym Janio xłeaziwi.Lł jeden 
z dowcipniejszych a uii-iej*icych do złudzenia naśladować nasze narze¬ 
cze wiłkomierskie ludzi „ grał ne harmonice prowadząc konwersację 
i. leosiem riomerem i ze mn^ a potem pod jego muzykę przetańczyliśmy 

wyjncigimŁlapmtoMittjmn zmpitmŁęir. z również dowcipny jak mii^ pani j, nlźbie- 
t-s Platerowy iayr&gołkę. 

Impreza ta dała znaczny dochoa który przeznaczono na urządzenie 
szpitala szlachty Kowieńskiej * „lększosc ko..ienczukow Dęd^cych 
w pobliżu placu boju ujechała do ulina, niektóre z ammmyiah pan 
preuj^cych w naszym szpitalu jak pani ^oija KognowIcka przeszły 
co szpitala kowieńskiego , ktorego pełnomocni kłem stał si<- nasz 

prazes komisji szacunkowej "iaays *..eysztowicz zwany ula swej uprzej 
mości względem pan pod nazw* " charmuiitu ", 

ubarmant był przezabawnym człowiekiem , .„owił chętnie po rranousfcu 
z nieco poniewiestlm akcentem . zwykle ipacam. ctołowal istny się w czusi- 
*jiebytnosci naszych pan u utargać’a, 

Parni' tani kiedyś zaszłem pod koniec obiaau i z-steiem tum władysia w 
t warzystwie jakiegoś szlagona z ^owltuszczyzny. 

ieczysiu, przysiąc się do nas bo właśnie pan takie clekene 

- rzeczy opowiada t czy s •yszałes , ... wojna. 

- *i no rzeczywiście wojna - odrzekłem r i łozo licznie. 



















Uosjanie tymczasem rozwinęli wielk* ofensywę nt. ^roncie galicyj- 


i po zaciętych walkach w aniu Marca zdołali wreszcie z&j^c 
Przemyśl i sforsować twoje wojska przez Karpaty do po „nocnych węgier 

nazajutrz po otrzymaniu tej wiauomosoi musiałem wzięte uuziai 
.. solennyai nabożeństwie odprawianym pi‘z«z tome^u archjepiskops 
/ arcybiskupa prawosławnego / w sooorze prawosławnym' mieszczęcym 
tię « skasowanym. po 6ó roku kościele Kazimierza, 

Tryumf ten trwał niedługo Już as poczętku kwietnia armlja ^ustryjac 
wspierane przez 11 srmję niemiecką pod dowództwem, von ^sctŁensena 
przeszłe w ofensywę , w dniu h Maje stoczono bitwę w okolicahh 
Gorlic 1 Tarnowa , *■ dniu 0-5 maje austroniemiecłui armja przeszła 

Dunajec 1 wzięła w dniu 14 «d>ja Jarosław. Z bitwie nad uanem 
łOSj&nie ponieśli ciężką porażdf ni twa ta cięgnełn się ou ló do 
zo Ta ja i etat ty rosyjskie były poważne. Unia ó dzerwca nieincy 
wraz z austryskami zajęli z poworotem Przemyśl.! rzeo można że 
cały front rosyjski się załamał, 

» kilka dni po zajęciL Przemyśla przez nieprzyjaciela zostałem 
zawiadomiony o przejezdnie oarnprzez wllno gdzie na uworcu pociąg 
carski miał się zatrzymać na trzy kwenranse. .tobec wyjazuu gubern- 
jalnegu marszłka szlachty gubernator polecił mnie w zastępstwie 

lu-asów & kiego przedstawić cesarzowi branych na uworcu przedstawi¬ 
cieli szlachty wileńskiej, 

usiałem conajprędzej zawiadomić wrzystkich obecnych w “ilnie i 
zatelegrafować do nieobecnych prosząc aby w amfcmmmdui. naznaczony 
tizien 1 godzinę stawili się na stacji kolejowym dla przewitania 
cara, 

• ■ . i* 7 K’ K " ■ ; • “ 
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Uosjanie tymczasem rozwinęli wielką ofensywę na ^roncie galicyj- 

I po zaciętych walkach w aniu Harca zdołali wreszcie cujjc 
Przemyśl i sforsować swoje wojska przaz Karpaty do po.nocnych węgler 
nazajutrz po otrzymaniu tej «iauomoscl muainieui wzlj.ec uuział 
v« solennym nabożeństwie odprawianym przez samego nrclijepiskopa 
/ arcybiskupa prawosławnego / a soborze prawosławnym mleszczęcym 
się w skasowanym po 60 roku kościele »>*, Kazimierz^, 

Tryumf ten trwał niedługo Już na poczętku kwietnia armiju &uatryjno 

P 

wspierana przez 11 trmję niemiecką pod dowództwem von ^eckensena 
przeszła w ofensywę? , w dniu k Maja stoczona bitwę? w okolicabh 
Gorlic i Tarnowa . •< dniu 5-5 maja uustroniemlecka armja przeszła 
Dunajec 1 wzięła w dniu 14 wis ja Jarosław. <? bitwie nau ^neoi 
Rosjanie ponieśli ciężką porażkę bitwa ta cięgneła się od 15 do 
ko łaja i straty rosyjskie były poważne. Dnia 5 ózerwca ulemcy 
wraz z austryakami zajęli z poworotem Przemyśl,! rzeo można że 
cały front rosyjski się załamał. 

W kilka dni po zajęci i. Przemyśla przez nieprzyjaciela zostałem 
zawiadomiony o przejezdzie car&przez wllno gdzie na dworcu pociąg 
carski miał się zatrzymać na trzy kwadranse. .lObec wyjazdu gubern- 
jalne&o marszika szlachty gubernator polecił unie w następstwie 

Krasowskiego przeustawic cesarzowi zebranych na dworcu przedstawi¬ 
cieli szlachty wileńskiej, 

usiałem conajprędzej zawiadomić wrzystklch obecnych w -ainia i 
zatelegrafować do nieobecnych prosząc aby w dBUhenmilnm naznaczony 
dzień i godzinę stawili się na stacji kolejowym dla przewltania 



cara 
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Rosjanie tymczasem rozwinęli wielbi ofensywę aa j-roncle galioyj- 

i po zaciętych walkach w uniu sz Marca zdołali wreszcie zaj^c 
Przemyśl i sforsować twoje wojska przez karpety ao pomocnych węgler 

^tzajutrz po otrzymaniu tej wieuomosci musiałem wzięte uuziai 
iw solennym. nabażanttwi u odprawianym przez sume^o ar ehjepiskopa 
/ arcybiskupa prawosławnego / w soborze prawosławnym mieszczącym 
się w skasowanym po 65 roku kościele *aw. Kazimierza* 

Fryumf ten trwał niedługo Już na poczętku kwietnia arnilja sustryjac 

wspierana przez 11 armję niemiecka pod dowództwem von ^ackensena 

* « 

przeszła w ofensywę , w dniu k Maja stoczono bitwę w okolicach 
Gorlic 1 Tarnowa * dniu 5-5 maja uustroniemiecka armja przeszła 

Dunajec i wzięła w dniu 14 Maja Jarosław. <7 bitwie nad ~tnem 
Rosjanie ponieśli ciężką porażkę uitwa ta clęgnełu się od 15 do 
fcd faja i steaty rosyjskie były poważne. Dnia ó u zer w ca nit-mcy 
wraz z auetryak&mi zajęli z poworotem Przemyśl.! rzec można że 
cały front rosyjski aię załamał, 

H kilka dni po zajęci! Przemyśla przez nieprzyjaciela zostałem 
zawiadomiony o przejezdzie caraprzez wilno gdzie na dworcu pociąg 
carski miał się zatrzymać na trzy kwadranse, wobec wyjazdu gubern- 
jalnegu marszłka szlachty gubernator polecił mnie w następstwie 

Krasowskiego przedstawić cesarzowi zebranych na dworcu przedstawi¬ 
cieli szlachty wileńskiej. 

'usiałem contjprędzej zawiadomić wrzystklch obecnych w -'linie i 
zatelegrafować do nieobecnych prosząc aby w dsuhoiunifam naznaczony 
clzien i godzinę stawili się na stacji kolejowym dla przewitanla 


cara 
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przed południem zebraliśmy się w wielkiej stali bufetowej z której 

na ten dzień sprzątnięto wrzystkle krzesłu stoły wt^oznie z beretem 

Było na około Hu osoc w tej liczbie kilku tcowienczukow, -tano 
wiliśmy oddzielny gropę ktor^ ustawiono wzdłuż ścian zeru z za 

wojskowemi. którzy w szeregu zajęli prawie trzy ściany* ^a końcu za 
grup* szlachty stali urzędnicy. Czekaliśmy około godziny nu przyjazd 

cara, '‘reszcie nadszedł pocijg carski i zatrzymał sie przed stacja. 

Car wszedł na salę poprzedzany przez gubernatora. Ubrany był w zwykły 

bluzę wojskowy w długich butach przy szabli i ostrogach, łwurz miał ■ 
aziwnie blad* 1 zmęczon* , oczy pcdainiałe, 

najstarszy rang* generał wystąpił atan^r na cacznosc 

prz^d carem cos oameldowa-ł poczem car zasalutował mu i podał rękę, 
mltoUBilM^irapiamkOjałai przadmitmalułmmi&cutanycniniamauBkon] aur po kolei 
przechodził wzdłuż szeregu wojskowych salutuj c każdemu pierwszy po¬ 
cztu, podał ręk* i przecnodzlł do nustępneg , ^akis starszy wiekiem 
pułkownik na widok cara głuano spłatał. «ar zatrzymał się przea nim 
ułużej , podobno miał cos powiedzieć żeby nikt nie upaaał na aucńu. 
frwało to dosc długo wreszcie car skończył z wojskowemi i przeszedł 

uo szlachty i urzędników, lejące generała zastąpił gubernator .«ie- 

riewkin kolega pułkowy cara. Gubernator dał omh znak abym wystąpił 
z szeregu , -ar przewitał się *.e mn* podając rękę następnie przeusta- 

wiłem po kolei wrzystklch ooecnych. 

- słegodarlu wilenskoje dworianstwo za uspiesznuju pomoszcz. - rzekł 

- cesarz zwracając aię do mnie, / Dziękuję szlaohcie wileńskiej za 

- owocny pomoc Skończywszy z nasz* grup* car przeszedł do urzędników 

- których po kolei przeasta^iał gubernator, przewltnwszy ich po kolei 

- w milczeniu zasalutował wrzystkitn obecnym i wyszedł z sali, 

chwilę pociąg carski ruszył. 
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^puściliśmy stację z jakimś dziwnym uczuciem beznaaziejnosoi i 
przytnęblenie , które udzieliło się nawet gubernatorowi. 




piBffiBuc aa o iaŁ - żegnając się ze mn$ powiedział - wsie eto użastno 
grustno. / wrzystita to jest strasznie smutne. 

Tymczasem na froncie połnocnom zainteniciirrnił^Tnm wschodnim niemcy wypchnęli 

rosjan z Suwalszczyzny i posuwali się wzdłuż brzęka*. hel ty tu. 

« aniu k6 Kwietnia sunauam wkroczyli w granice Kur land jl a dnia 7 Maja 

zajęli Libawę. 

d niu 7 Maja 

Doszła do nas wiadomość o zatopieniu prze dlemcow tranzatl&ntyku 
lueitania 

amerykańskiego . Przypuszczano że to nakoniec wyczerpie cierpiowsc 

amerykanów 1 zmusi ich do wypowiedzenia wojny. 

.Takos w połowie Czerwca gubernator wileński zawiadomił mnie że 

w dniach najbliższych carowa ma zatrzymać się w w Unie 1 odwiedzie 
ffimpitrtia lazarety wileńskie a między Innemi i nasz szpital, 

ponieważ carowa jak mnie oświadczył gubernator jest w tym stanie 
zdrowia że nie bardzo może używać schodow uprzedził nas abyśmy za¬ 
wczasu przygotowli fotel aby j^i niesc pa pTtigłinwfBt,| aenodach g un puńmm 
tdyż szpital nas mieścił się na pierwszym piętrze. 

Sporządziliśmy cos w rodzaju lektyki 1 przez parę dnia moi sanita. 

r jus ze wprawiali się w pftamftanrhnrr.fcafflra^m noszeniu tego fotelu, 
usadziwszy na nim olbrzymiego Gieysztora, 

JakŁoa przed południem zajechał do nas gubernator oznajmiając że 
<*a goazinę mamy się spodziewać carowej, 

zebraliśmy się auamyjamgim z naczelnym doktorem Dembowskim, Panem 
Bronisławem bmiastowskim 1 gubernjalnym marszałkiem szlachty Kraso¬ 
wskim, poci szpital podjechało clenni&ranatowe auto z orłami cesar- 

*i 

Łkiemi, Z auta wyskoczył gubernator podając rękę carowej przy wysia - 

Ji 

utniu, u&rowa była ubrana w ciału iniłorm sieatry miłosierdzia czer- 
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czerwonegu arzyża . Fo raz pierwszy widziałem zoiiska oeearzowę 1 b 
1 byłem pud urokiem jej plfknuscl. ftinttianhihmm mmrti admemmmiymir rm rr. mp r it 
-raził Dinie jednak dziwny chłód który wiał z jej osoby 1 mroził 
otoczenie. Gubernator przedstawił omie jako pełnomoscnika szpitalu 
i kamerjuukra dworu , następnie dra Dembowskiego 1 pana jrouisława 
biuistaowsklego, i.a górze w sali g i owne j czekały na carowy nasze 
pauie z In* oroel Plater na czele. 

oarowej towarzyazylu dwie wielkie kaiężniozki ulga i iłarja oraz 
uaiua dworu w której poznałem paai^j iflyrubow^, 

barowa przewitała się z nami dosc zimno, zauważyłem że gubernator 
nachylił się i cos z uszanowaniem szepnął cesarzowej, 
i.a chwilę twarz Jej przybrała uprzejmy wyra*. 

- F&n jest z pochodzenia ezkotem \ - spytała ćmie po angielski 

- Yes Mejeety - redpowiedziałem, 

- Jak tu u was ciepło - rzekła oddając mi do trzymania swogoun swój 
szal. Wnieśliśmy szczęśliwie i bez przygód carowę na pierwsze pię¬ 
tro , Carowa życzyła sobie przenewrzystalem obejrzeć stue operacyj 

, gdzie właśnie dyżurowały moja żona 1 hr Ilin*ka naezu*aft.a. 

Carowa podała pani Kaszowskiej swoj^ rękę , ta jednak zrobiła 
dworkie ukłon i uścisnęła dyskretnie jjj^mjBęiBŁpni^n po angielsku jej 
rękę nie składając pocałunku, io samo powtórzyła 1 moja żona, 

uarowa nie dała znać po sobie natomiast widziałem że gubernator 

uył tern bardzo speszony , 

uay carowa weszła na salę przedstawiłem je po kolei nsszp Panie 
ńtore wrzyataie przurtitalp carowy dworskim rewerensem, u-rowa Jednak 
uo żadnej z nich już nie przecisnęła swojej ręki, 
uciym w kilkadziesiąt lut później czytał listy cesarzowe do jej 
męża znalazłem miedzy lnnemi ustęp. 

- dnia ,,,, odwiedziłem szpital mego imienia łuadowany przez szła- 
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szlaohtę wilensk^, ale panie polki nie uważają za potrzeoae uoałuwu- 
nie ręki Ich cesarzowej, ^upominaj,* że to al& --ngljn a Rosja, 

Wsrod Oficerów leż,*cycn na sali byi~ świeżo przybyły oficer jednego 

Z lepszych pułków gWŁrdji O ile pamiętam pULlŁU jŁmma^łirtmłKułiffiojmrj.in.n.mni 

preobrażeńskiego. 

oarowa podeszła do niego i spytała po francusku czy niem życzy 

» 

sobie byc przewiezionem do jej szpitala w Barskim aiole, 

- 'Yaeze Cesarska Mosc - odparł oficer , bardzo dziękuję , ale wolę 

- byc bliżej rrontu i dalej od intryg - rzekł patrząc z nieKłamany n 

- nienawiścią na Wyrobowi, 

-ni muskał nie drgnął na twarzy carowej, 

'dwroclłe się od leżącego oficera i po kilkunastu minutach opuściła 
szpital, 

,ie pytałem naszych pan dlaczego odmówiły zwyczaju rosyjskiego ucało¬ 
wania ręki monarchia!. Uważałem że takie zapytanie było by bratlem 

taŁŁtu z mojej strony i mo^ło byc poczytywane że jako kamerjunkier 

* 

Uftoru balem się o swoj^ storę, 

" tilta dni po „lżycie £pumhj&&:.. byłem u gubernatora, mmagirt^mmrt.in 
..yrazii rui swoje as ui-czucie z powodu nie bardzo udanej wizyty. 

Cesarzowa opuściła szpital nasz pod złym wrażeniem, zwróciła 
uwagę na sztywne zachowanie inszych pan, 

- .ie pen - rzekł guoernatur - pansale sztoctie pochodzenie uratowa- 

- p sytuację, to ja zwaliłem winę na pana , mówiąc że pan 

- uważał że całowanie ręki carowej świadczyło by o pewnej poufałości 

- podczas gry rewarans dworski był pańskim zdaniem więcej na miejsi 

- <-,le to jeszcze glustwo ( bo ms&msmuniftft przekonałem cesarzową najgo 

- rzej to ta odpowiedz oficera gwardji, 

- carowa tego nigdy nie zapomni , a wrzystto razem wzięte sprawiło 
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epraw iło złe wrażenie, Pana to mniej dotyczy, je, , nie ciesząc 

się sympatjjt Kliki , mogę mleć grube ni ©przy jemnosol , ohoc własoi 
wie nic w całym tym zajęciu z Gilcerem gwardjl nie zawiniłem, 

Kapływ DUłdEyn ranny oh ao szpitala DyA wielki, doktorowie ledwo uo 0 li 
wydoł&c pBCoy, 

Obawiałem się o sten zdrowie mojej żony, i robiłem sonie wyrzuty 
żem duł swój,* zgodę na jej praoę Mij&mmuL.. nu sali operacyjnej, 

jakoś w połowie czerwca , pamiętam był to wtorek . Byłem akurat 
w tym czasie w banku gdy lekarz naczelny dr Dembowski wezwał mnie 
do telefonu prosząc abym natychmiast przyjechał, 

Chodziło o moj^ żonę. Biedny Julę znalazłem siedź w lotelu w 
w stanie wielkiego nerwowego wyczerpania odwiozłem ^ do domu, 

- Ja nie wiem co się ze mn^i stało .liechu , ale jakaś jakby czarna 

- zasłona zapadła na mnie. Me wiem co ze nrnjt będzie, czyżby te 

- nieszczęście Które przesiaduje moj^ rodzinę miało by spasc i na 

- mnie, Pamiętaj przedewrzystkiem o dzieciach o umie się nie troszcz 

- ^reszt^ zdaj to wrzystko na .Mię boż^» 

Pozostałem przy niej przez cały dzień, sprowadziłem aoKtnru .Minkie- 
«icza t Który zalecił jej przerwanie na pewien czas prac w szpi¬ 
talu nazjutrz uspokoiła się zupełnie, odzyskała dawny humor i 
chciała koniecznie wroclc do swej pracy. 

Postanowiłem jednak aby ugodziła i na prosoy mojej teściowej 
pojechajo Da lato do, . Horodyszcza, 

■reszcie zgodziła się na mojj propozycję , chciała jednaK przed wy¬ 
jazdem do v!inszczyzny wpasc choc na jeden dzień do utolan, 

i parę dni potem wyjechaliśmy przez maiiLtjiirubamgn Jowoswięciany a nustę, 

pnie nasz^ w^skotorowk^ do stacji -■urdesl. Da stacji czekały nu nue 

^flEftiliftmdieaUlftŁolsdi* bryczka i para koni MrnuisKlch 
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znaleźliśmy wrzystko w porządku , urodzaje zapowiadały się piękne, 

» ekonom okazał się człowiekiem cichym i spokojnym , ale był 
osobiście dla tonie uarbzo niesympatyczny. 

Postanowiłem spytać się u ^u-nie starej ochmistrzyni która po 
..yje^dzie pana ouraeewicz pozostała jako składowa cz^ec inwentarza 
.. .tolanach, 

- Jatisci człowiek obojętny , uo nawet uu aoscioła nie bardzo 

- spieszy się, ale tak zdaje się ^ei żaden pijak i gospodarstwa pil 

- nul. 

Przenocowaliśmy w tolanach i dnia drugiego wróciliśmy n .uwrotem tu jf 
wilna, nieustanny grzmot dział który nAe ustawał aniem i noc^ 
zwiatowttł że n& ^roncie pi-u-ekim toczyły sie woięi. zaciekle walki, 
.ydułem odpo.nlednie zarządzenia i poleciłem ekonomowi aby dy iiueta 
nj żniwa postarał się o Ile możności wymińcie zaraz zeoże prosto 

z pola i wydać służbie folwarcznej uruynarję nu cn.-,y run. n ręsztę 
natychmiast uostćirczyc do intenuentury a pienijiuz przetzn^uc mnie 
do dlinu luo pdzeełuc uo administracji syłgudysnie j, 

po powrocie uo 'lina co prędzej spukowalismy rzeczy , Przewidywa¬ 
łam że dnie -<ilnu sji policzone , Prosiłam więc Julę aby zabrała 

wrzystkie cenniejsze rzeczy a czczegUinie pościel i uar-nie sob^. 
Odwiozłem do Horodyszcza i te^oż dnia pociągiem wieczornym 
wróciłem ao Wilna. 

Dnie były upalne, na białej rusi nic czuc jeszcze uyło wojny . 
ni&za panowała w powietrzu , po .<ij.aic i etdiunach , człowiek z 
rozkosz^ pogrążył się chuo na praę godzin w dawn$ atm^-^erę przed - 

wojenni, .mobilizacja nie była tu tak drastyczna juk na JLOwlenuzezyzni 
więc uszczrbek w stajni cy b owej oył nieznaczny, *iu stujni woi^ż 
jeszcze stało kilka czwórek koni. 
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ne sci^aiętem sercem pożegnałem Julę ile miałem przynajmniej spokoj 
że i dzieci pozostawiam pod dóbr 3 opletli . Uleliśmy jeszcze wrzy 
soy iluaje że nieincy niegay ale dojdgi do llnazczyzny i że można t&m 
będzie aposujnie pr z trwać i przeczekać końca wojny. 

po itlltLU Uniach nlebytaoeol wróciłem do naszego pustego mieszkani 
u pozo 6 te we ale samemu oyło ula linie męka. wracałem więc ty i Ku nn ncc 
iud w czasie dala wpadałem o ile musiałem się przebierać, 

w Wilnie panowała w pełnym te^o słowa znaczeniu a t mus a* er u dale- 
i i ego iron tu. fimmcnk:;: lin to pełne uyło oa' ioerstwa i len żon atur e 
najechały na radulnm na nasze miasto wprowadzając a naszym klubie 
atmosfer3 " półkowych dam ”, ńyłeia zdziwiony że tati. znaczna liczba 
pułkowych pan nie oierze udziału w pomocy sanitarnej, chociaż 

lokal Klubu był jedyny lorte03 gdzie się te panie nie zjawiamy , uo 
wadm statutowo panie nie ppm yintaiapmamn irifc miały .<stepu do tego 

czysto męskiego środowiska , tom nie miej werandy klubowe ImaitGUiiiŁw 
.IniaTnrtiBfflgnBiaaBn i przylegający uo naszego Klubu niewiezKi pars. 
pEmcmmmgidigua przepełnione uy y towarzystwem sK-uuaj^cym nię z jiice- 
row korzys Da j ^oycn ^ paru ani urlopy i ich żon iuu zgoia przyja¬ 
ciółek, Było tam sporo jakichś zhistcryzowanyeń typów. Jedna ca ła¬ 
ni dniami siedziała na siodle zajeżdżając Kunie, inne gra y przez 
niou Cciły cez przerwy w tenisa, wrzystkle pi y dużo , choc prohi- 

uicjv. obowiązywała , - ic ..a wrzystko była rt.au, ..odkę podawano .. 
*lliż«nkucu do kaay. .estkUTacja Jeorges'a oy Ł a stała przepełniona 
„tokowaliśmy się juk zwykle .. czasie lata u Geur^.e.fu 
,.ilka z noŁzych jłolegOW powołano do wojaka a więc ar ^ozeła u 1 rtOUTKu 

kyaauufiiuaa jmmmm^nmmnim^mfcmMmiaw i .«ł«,uysia . iineykę. 

a terałem się jak mogłem pomuu*. wyewu bodzie aOzIu o* iiourka , nył on 
naogoł słabego ^drooia a uędjic 01’loerem piechoty został mimo b,.u 0 ci 

„leku wysłany na front, władys Mineyko jako Kawarerzystwa potrelił 

# 

jskoa prędko ale urzędzie i został jednym z udjutantow 









































-Si 6 - 


ryuicz-sem *ieiku porażka wojak rosyjskich «, Waiicji wywołała nu* et 
wsrud biernych maa społeczeństwa rosyjskiego ugolny niepokój, 

Laczęto już otwarcie obwiniać rzęd o azegolnie ministra wojny o 
asrygodnę niezaradność i zupełny chaos w „saprowiauftanlu tuptaj i w 
sprzęt wojenny, 

pod nnciakiem upinji publicznej i wyższych sler wojskowych , cer 
zdecydował: wrescie usunęc buchomllnowu i dopuście wreszcie cutmaim 
przedstawicieli najpoważnieJszych organizacji gospodarczych do 
oezposx*ednie£o udziału w zaopatrywaniu srmjl , Dzięki temu przed¬ 
stawiciele Dumy, żwiyzku piernat w i uentralnego «ojenuo Przemysło¬ 
wego Komitetu nu ttorego czele a tał rnoj szwagier ••kauy&łuw aukowski 
mogli wziySC się unei^leżnie do uporządkowaniu stosunków i oczy- 
v. z cienia tej stajni auujdszs juk* okazała się lut and en tur a rosyjska 
niestety ozua już był sposniony. na rz^uanie Dumy zmiany gabinetu 
utorego pretujerem był bturmer pomawiany o synaps t je proniemieckie, 

car odpowicuział kategoryczny OdOQW.y, 

■< pierwszych dniach Lipca aijaitog^g l iLł3yt.,pmBi^f,ń.<iif,iarfi»^ n ^ r-nifiywir 
armja uustryjacku **roykslęGiu Jozela ieruynandt poujęia wielu* 
olensywę w nulu żi Lipca austryjacy zajęli Lublin i bhełm a dniu 
•ł oierpnia Lortecę laungrou, 

.yptuki zaczęły się rozwijać z błyskawiczny szybkośćię . kur land j 

nienicy zajęli w dniu *b Lipca Windawę a w dniu 7 -iejpuia ..litaweę, 
tymczasem, w Królestwie Minm^ tttrij eBrmtiuftimiuBuaariLm tL LiiaidLfciŁi. . 14 aruja pou 
aowodotwem generała von Oallwitz posunęła się ku Karwi a dnia 

z Ci na 7 bierpnla zajęła Warszawę, 

pjnfeBntriata gminattn rfciiłi-mTlin^rtiriitenfhttttiP^tt mDffiBtay p.MtaŁiLi^tejaałtsmiaBtetŁaigii.L.uBtulfflUfciCjfli 

uBiitDiniaiiinigyniaann. iraystkie koleje łęozęce Królestwo z Petersbyrgiem 
lub Moskwy były dosłownie zupa cha ne puc lęgami ewtku j yceml aauiini- 
strsoję rosyjky wgłyb Rosji, kilkunastu z naszych umiały porityczuy 
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n-leżicyoh przeważnie do nndeoji oputoito MflufaMmpm Kmg naHp n Ąiimn- i 
ó-rszawę ddaj^c się do Petersburga, byli to przedewrzyatulem atohau- 
posłowie do Dumy i znani działacze o wyraźnie autyniemieokiiit nasta¬ 
wieniu jak kd Seweryn Gzetwertynski, Władysław Grabski, narusewlcz 
t£iOnet rudy panstv*a tir WielG] olakl, 

"/obec stałego posuwniiia się uiemcow ku Gilnu w połowie ii^rpnla 
^Łrczfto ewakuować miasta, Wiedze bakowe utrzymały polec tale ewskuu 
uji naszego uanku do Petersburgu, oo do szpitala nie było jeszcze 

l( yTt.znpfiD nakazu w każdym. razie uzgodniono z władzeijil , ż j częsc 

o ile się nu to zgodzi 

mmpititaftiflaia personelu ez itsinego md pozostać w '..linie aby nie po¬ 
zo stawie bez opieki ciężko rannych inni zas będyi ewakuowani do 
inska, Dnia lb sieprnia nierncy zajęli Kowno i kluczowy punkt 
ulano wicie mmmm twierdzę riGWgieorgjewsk / 4odlin / . 

•byreaeja Danku uprosiła unie abym zawczasu pojeenud. uo Peun sburga 

dP 

i wynajął odpowiedni lokal dla umieszczenia biur banko iwy cii. 
ojciec cioj zawezwał mnie abym koni czule wpadł do cyigudysuek, 

postanowiliśmy f jat że nieostrożnie wywieźć ^asze cenniejsze rzeczy 
przedwrsystkim bibljotekj obrazy sreura i częsc mebli uo Ftetrsburge. 

Matkę moja Już przed tygodniem na skutek nalegań ojca wyjechała 
do Petersburga i zamieszkała na okres letni w TerjokacL mw 4r r* w 
i?’inladnji położonych nad brzegiem on^tyku razem z moim azwagierstwem 
Żukowskiemi, 

Se ostatnie parę dni spędzonych z Ojcem w Syłgudyszkaoh pozosta¬ 
wiły mnie nie zatarte ale dziwnie smutne wspomnienie. 

Oboje staraalismy się odwroolc neez§ mysi od ciężkich myśli . Naję¬ 
liśmy się pakowaniem , dyspozycjami gospodareklemi, jtuwakuaoj^ bydła 
lLitm i inwentarza żywego które zamierzałem ulokować w majątkach me© 
szwagra i mojej teściowej, 

t 

Wobec powołania do wojska rzadcy Syłgudyeklego musiałem ukaummmmm 


















nie miałem innej redy tylko zdać godpodarstwo w całym naszym ob- 
szrnym kluczu składaj^cym się z pięciu folwarków i utolen w ręcę 
mego ekonoma utolenekiego. 

Wyjechałem nocnym pocię iem do Otolan. Zastałem drogi zapchane 
uciekinjerami z Kowienszczyzny dężęcemi na wschód. Grzmot armat 
nie ustawał . Ochmistrzynie nasz postanowiła pozostać w otolanacli 
dałem Jej odpowiednie dyspozycje 1 tegoż dnia po południu wyje¬ 
chałem z utolan. Postanowiłem wstępie do pana Stanisława Montwiłłe 
do ‘iraszkun, ażeby się z nim pożegnać. Pan Stanisław postanowił 
nie‘ruszać się z miejsca. Dwór zostałem dosłownie nepchany rodzinari 
ziemian kowieńskich uciekaj$cemi lub zmuszonemi przez wojska ro¬ 
syjskie do opuszczenia swoich siedzib. Podwórza zapchane były 
poawoaami i wehikułami najrozmaitszego roadzaju od powozow i karet 
aż do lekkioh bryczek. 

Mówił mnie pan Stanisław że przez kilka dni ostatnich setki ludzi 
przewaliły się przez Traszkuny, Nawet wrzystkle zaspasy spiżarnidne 
zostały wyczerpane. Nie można było nadużyć z pieczeniem Chleba, 

Ha dobitek złego pojawili sie w znacznej liczbie dezerterzy rosyjscy 

i rożne dobra już zdemoralizowane cofające się oddziały. 

Były ciągłe pretensje t podejrzenia o sprzyjanie nlemcom i ciągłe 
zmuszanie pena Montwlłła do wyjazdu z Traszkun. 

j.rzystko to razem stwarzało jak^s okropny atmosferę. Pan Stani¬ 
sław zatrzymał mnie na kolację . aiedziellsmy w kilkadziesiąt osob 
za stołem Mieliśmy mleko z twarogiem i Chleb - to wrzyetko co 
pan Stanisław mógł ofiaruwac swoim gościom, 

ad^żyłem na pociąg wieczorny id^cy do oyłgudyszek 1 nad ranem 
byłe tam z powortem. W oyłgudyszkaob również słychac już było gło- 
snj kanonadę doohodz^o^ ze strony Poniewieża, 
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ib; jo teka ‘ j yłgudyska i wrzystkie cenniejsze rzeczy pCLiunaubiiiLt Ojciec 

polecił opiece dyrekcji naszych kolei litewskich, Czystko tó 

po p&ru tygdoniach szczęśliwie dojechało do Petersburga* f Ą fbspłizjct flfu iłi ffl 

i*Le mogliśmy pomieścić rzeczy w szczupłym mieśznaniu naszemu ojca 

i mosielismy skrzynie zawierające księgozbiór syijjudyskl około 

do składów* 

J-l.UOO tomów oddać IMMM W B fcm y , gdzie w czasie zawieruchy bolszewic¬ 
kiej przepadły* Pożegnałem się z ojcem na stacji w howoswięci&nach 
ojciec wrócił do Petersburga a ja do Alina. 

Btaram się nie pduam rozwodzie nad ’ 7 - oyłgudyszek 

żadne słowa nie s jl w stanie oddać uczucia które ogarnia człowieka 
»ja att fc fl iŁ mfl iaB l ht ta& i« t )a w chwili gdy się rozstaje na zawsze z domem 
r._dz innym, Czas tu na ziemi jest rzeczy względny , nie można duszę 
ludzką mtmgizcmmmmgniiiarlimtjttmlii.aaaiiiiiaiiy mierzyp na lata godziny czy se¬ 
kundy, * tfląaaammMaiffiiiln^m ^ttaifar fi^miiaffiTnmiyifli ^ariitoirirnitite&ipi nii^Mrtiii^ri dzasem jeuna 

krotka chwila zniweczyć jest dolna cał^ przeszłość lub przyszłość 
czibm^fflfa^mpinabgmdiauiiftimcłgiktfflgmni nietylko doczesnego życia ludzkiego 

ale sięgnie gdzieś w zaświaty przed Trybunał Boski gdzie już nie 
ma ani czasu ani przestrzeni Jest Jeno wd umflmuam wieczność } wieczno s 

straszna w swej sprawieliwosoi wzgędetu której nie już kompromisów 

prawda 

b i jm mffl^mrtfofflaftaiw rigftftmifaininmgiiptłisiirn a jeno goła prawda , której nic ani 

wybielić ani odrobić nie jest w stanie jedynie miłosierdzie Boskie 

Ludzie dziwnie mało przywi^zenj* wagi do tych chwil żgWHłSWiBfflaw&BgBJ? 

z których składa się życie nasze, przeocaamy cały ten microcosm naszeg 
duchowego 

życia jak pnaaamiińitagiłifflrn do nie dawna pmmmmauimui przeocz&no microcosm 
ż^cia organloznego . 
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" parę dni po powrocie do Wilna wyjechałem kurjerem wieczornym do 
Petersburga, BonftfrflAnflonhpdHlłAn^niiniUŁlijaim Pocięgi dochodziły już 
tylko do iUM Wilna. Byłem. zdziwiony dostawczy z lat^usci^ miejsce 
u wagonie sypialnym międzytoarodowym, ciałem za inapm^ azlałkamrata 
Macieja Starzyńskiego . Jechał na parę dni ao Petersburga będ^c 
wysłany przez swego dowodcę? pułku w jakichś sprawach służbowych, 
ikarżył się ml brak dobrego wywiadu i niedostatecznego rekonesansu. 

Id niego dwoeidziałem się że jeden z młodych polskich olicerwo ka¬ 
waler j i , zdafte się pułku dragonów został najwyższe odznaczenie bo¬ 
jowe mianowicie krzyż oliŁcerski sw Jerzego i złotji szablę. Jak się 
.siedziałem orlcerem tym był moj młodszy kolega z ^rkoajl Władysław 

«nders , ktorego poznałem w roku zeszłym w czasie komerszu -u-rkonji w 
Uydze, 

ti*zymałem cię w mieszkaniu mego ojca. le^oż samego dnia zacząłem 
rodie starania o wyszukanie odpowiedniego pomieszczenia ula nasze¬ 
go banku, F mmfco ii imikmfa<MilaaiPjtaiQŁi Przyszło mi to z łatwością, gdyż mimo 
przepełnienia Peterauurga na miększe apar tameilta popyt był mały, 

7/ynajgtłeu wielkie mieszkanie na parterze «. domu Lr ^orls- Mieli- 
ktnKa przy ulicy 01‘icer sklej o parę krokow oa placu satuajcmi Isakjeu- 
. kiego , ulicy Morskiej i admiralicji. Miałem szczęście uo punkt 
był wygodny, mieszkanie światłe , nyło tam po za ieui parę pokoi 

ddzielnych które zarezerwowałem na mieszkanie dla naszego prezesa 
p , .rawłe Kończy, 

■■ Petersburgu nie znać było wojny, sklepy przepełnione uyły wiktua- 
arni , wrzystkiego narazle było w bród. na ullcacn ruch Dpi znaczny, 
spmiiyhfrihmDiftdięi mniej było widać wojska niż za czasów normalnych. 
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bnie były pogodne , ciepłe . 

;juiec był zapracowany , bo oprocz 'wzmożonej pracy .* Belgijskim 
i war&ystwle metalurgicznym. , musiał się zaj^c ewakuacją ta boru 
nt. szych kolei dojazdowych i GnmjM&EBni mE][namB. rEigi .o mmrt.mn m^^rn C q pewien 

u ;.cl wyjeżdżać nfe front w związku z budowy przenotnycn kolei wojsk 
ch, Władysław Żukowski , szwagier moj, całe cnie apęuzai w 
K-.':uitecie Wojenno Przemysłowym lob na posiedzeniach dumy państwowej 
potykałem się z nim na śniadaniu w znanej restauracji tumu Gubst 
nt morskiej. flihutimihahihmaBytajham hiedzicł jak zwykle pflUŁjp::. w towa¬ 
rzystwie Kmanuela Kobla T prezesa Towarzystwa naftowego Broi Kobei, 
vichała henisławskiego , dyrektora towarzystwa Rosyjsko ..schodnle^o 
handlu i ^eglugi i inżyniera dróg i komunikacji nyżowa gło*.ne t o dy- 
r ek tort na Hesję eB mm tam enga ca fc fcu&iinxLijyip.EŁjŁni międzynarodowego -towarzystwa 
^sgonow sypialnych* Przysiadłem się jako płyty do ich stolika, 
nainaffimit m a a ytaibnii inm&u IdbAii ir:t -a protekcją dostałem ^ffl tu tg m mmmmn 

nikłuŁDim dobry kieliszek smirnowki mŁŁfcaatjn.n^gg rr. podanej dyskretnie w 
filiżance od kawy. «ojna po z^ tern niczego tu nie zmieniła. Po 

Uiiiifciiu jetzanle było doskonałe iiiiftiLiioiKi. będące połyczueniem rosyjskie i 
a .-istnej kuchni z francuską, osławiwszy sprawę mieszkania mogłem sko¬ 
rej stać z jednego wolnego dnia i wyjechałem do flniandji do Terjok 
gdzie na lato zamieszkała moja Siostra z dziećmi 1 gazie przebywała 
lu ja siatka* 

Bi1czna była rinlandja w swej krasie poznano lata, u obszernym pi 
gunnym borze sosnowym położonym na morskim wybrzeżu stały pojeayncze 
Ile t mlmfctomnBm byłe tu już całkiem inne , zachodnia tamoefera. 
Jedynie architektura niektórych willi na modłę dacz rosyjskich 
P zypominęła że lerjoki leżęały już ne pograniczu rosyjskim, 
r zyst kiego tu było w bród, a papierosy angielskie 1 cygara były Etl 

































Matkę moj,* znalazłem spokojny 1 pełnji naciziei pręckiego ununuze 
*i1ł wojny i povjrotu do byłgudyszek, bom był pełen b otci mcśmitaoz 
przyjeżdżających z Petersburg dla odwiedzenie mojej matki i eio^ 

siostry, bostrzenice moje były pud opieką guwern&tnki angielki, 
Wieczorem wyszlisWJ na spacer nad morze, i.ieczor był cichy 
paehło sosnln^, Morze nieruchome odbijało czerwień zor^y wie¬ 
czornej, bzerokl piŁmama pni pas żoitego piątku nad mor ta i o nif.Ę ta 
ci^n^ł ei f gdzieś w dal. V. tej ciszy wieczornej warod pięknej 
północnej przyrody człowiek mimowolnie poczuł pewne odprężenie 
nerowe po tych ostatnich tek ciężkich tygodniach 


na wieczór pmaupgimm nadeszli młodzi btulginscy, OB był inżente¬ 


rem dróg i komunikacji i rez wraz wyjeżdżał na łront w sprawach 
budoYfy kolei strategiczny ch* iłBEiitinimpfcmcitotnfti gftinffitcte n żona Jego 

pani Helena córka generała holankowskiego właściciela wielkich 




zakładów przemysłowych pod 1etersburgiem , posiadał piękny głos 


i zaśpiewała nem kilka melodyjnych romansów Irancuskicb, 

Matka moja zwana w rodzinie Buni^ miała wielki chartne towarzyski 
więc flmnihpr ii nie było dnia aby parę oeob nie przyjeżdżało z Pe¬ 
ter burga aby od..ieazic M tarnin taihymff.tti ni gunię ", 1 

Nazajutrz wróciłem do Fetersburga 1 tegoż wieczora odje¬ 
chałem kurjerem wieczornym do Wilna, kurjer oył prawie pusty 

wobec zagorżenib Alina mało było amatorów na podroż w tym kierunku 
Pmmpim a tp gmaniai ti a fr i n i n rufl a iłin B uiiu; oały ruch pasażerski i towarowy prze¬ 
niósł się na koleje Moskiewsko brzeską i bołogoje - wiedlecii^., 
po przyjezdzie do .'.'lina złożyłem sprawozdanie dyrekcji oanku 
a sam udałem się do mego mieszkanie , które postanowiłem zwinie 
e wrzyetkie nasze cenne meble , bzęsc blbljoteki , obrazy 1 anty¬ 
ki umlescic w jednym mieszkaniu w domu zamieszkałym przez -andzif 
Wohlownę pozostawiszwy to wrzystko i nasz^ Aincentow* pod jej 
opieką. 
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i.adchodzli wrzesień, Eiemcy posuwali się coraz dalej ku wschodowi, 
jnia i. 5 cierpnie Memcy zdobywają twierdz? Brześć litewski 

- dnia ł Września oroano, 

<» Wilnie było już gor?co , Bt.niK.fa ewakuacyjna openowała rzesze 
urz^unlcze, Całe pocięgl pełne tych uciekinleroYi i ich doby tłu 
upuszczały ..ilno ku Petersburgowi lub ku Moskwie. Urzędy MlfiBtkie 
ewakuowano częściowo uo Petersburga częściowo do Moskwy. Między imi 
[uoja kancelrtje marszłeka szlachty powiatu swięeianskiego umieszczona 
Petersburgu. 

Z nzzego personelu szpitalnego zaledwie nieznaczna liczba odob zde 
cycował& na Mpujm opuszczenie Mina, przeciwnie personel nasz po¬ 
większył się znaczna liczb? ochotników , A liczbie sanitarjuszy zna¬ 
leźli się między inneroi Dłutek Kaszowski i leon Glaczewicz, 

* 

Prewie wrzystkie panie z towarzystwa pozostały w Minie , wyjechała 
c^esc pen których mężowie z powodu ewakuacji instytucji gdzie pra¬ 
cowali zmuszeni byli do wyjazdu, 
zdecydowaliśmy nie ruszać nic z naszego sprzętu szpitalnego t co 
nam znacznie ułatwiło ewakuację a ja mogłem opuście Mino ze spokojnym 
^mieniem że nie pozostawiam ranjtych bez należytej opieki, W tym cza¬ 
cie mieliśmy już sporo rannych niemcow. 

pocijg sanitarny wywiózł więc tylko rosjan którzy mogli przetrwać 
ui-lett? drogę i częsc sióstr która zdecydowała sir na wyjazd. 

i-oci?g sanitarne pozostawiłem pod opięte.? wojsnowe^o lettarza ktoia 
mu do pomocy przydzieliłem pana Joaw idowsttiego. Był on już mmmm od 

początku wojny zdLammadim zmobilizowany a choc miał Melk? ochocę do 

# 

pozostania, poczytywane by to było za dezercję za co mogłem hyc odpo 
Mcdzi&lny osobiście, 

* 

Po zwinięciu mego mieszkania przeniosłem się do Geor^es^ gdzie 

-a 

udało mi się znalezc jakiś pokoik. 






























- 104 - 


^jpamBiiiBitamcinmBun Dostałem polecenie ewakuacji pociągu sanitarnego do 
fińska oo wobec zagrożenia kolei Petersbursko Warszawskiej pomiędzy 
Wilnem a Dyneburglem cały ruch ewakuacyjny przerzucono na k&lej 
Ilbawo - Romeank^. 

rostanów iłem pozostać w Wilnie aż do ostatniej chwili a na¬ 
stępnie dostać się do Mińska aby zobaczyć się z i wyjechać do 

Petersburga, 

Dnia 5 Września dowiedzieliśmy się o zwolnieniu popularnego 
.joa ffifflmmttaattrfanflgfflmMtfaffl diifl diffiffi ta księcia Mikołaja uUŁkAła jewlcza ze sta¬ 
nowiska naczelnego wodza i wyznaczenia namiestnikiem na naukaz. 

Car osobiście przejął funkcję naczelnego wodza, 
komentarze zbyteczne, U Wyjazd cara do głównej kwatery ktorj, o tan 
obrał w Mohy;ewie , było jedn^ z jastmszniejszych pomyłek , 

" wyjezrem cera wpływy carowej znacznie się zwiększyły i zaczęły 
dominowec mimo wyraźnych protestów społeczeństwa rosyjskiego, 

Kika Rasputina zaczęła rządzie Hosjj samowolnie i bezkarnie. 

Huk ermat coraz głośniej słychać Już było w silnie, urogl zatło¬ 
czone były cofającym się wojskiem, 

'usiałem się wreszcie zdecydować na opuszczenie drogiego ml miasta, 
bawił wówczas w Wilnie *itas Wańkowicz starszy syn Stanisława , 

ę 

posła do Dumy. Musiał pozostec dłużej aby zarządzie administracją 
baj^tku Petesza leżącego pod .Vilnem, 

Ponieważ linja aibawo Romeska była już również zagrożona a po- 
^l^gi kursowały nie regularnie zdecydowaliśmy ze ^tasiem przedo¬ 
stać się do Mińska, końmi, bak s$ę szczęśliwie złożyło że mieliśmy 
co dyspozycji dw^ konie wierzchowe niewielką anglo arabską klacz 
aaież^c^ do Heni Żółtowskiej i rosłego konia wierzchowego nale- 
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na^eżycego do puna Macieja Jumontu, znanego mu u eiu.su wileńskiego z 
młodszego pokoleniu , kturego wzrost i twarz dziwnie przypominały 

jego wierzchowce, 

1 dyło w W i lnie trzech braci Jemontow u v*ięc ; najstarszy Maciej który 

* 

najwięcej wybił się życiowo c posrod braci , styd nazywany był 
Je-montem, sradni będący urzędnikiem w «llensklm banku Handlowym 
aw-riy Tu-montem , wreszcie najmłodszego któremu gorzej się powodziło 

■P 

w życiu zapewne z powodu jego upodobań artystycznych zwanego 
un-montem. 

Fan Maciej , zapalony jeździec , nie bardzo widać dbał o swego wierz¬ 
chowca kon był bowiem przeraźliwie zachudzony. 

pan Maciej ofiarował mi tego konia za cenę bardzo przystępny z tem 
że po szczęśliwym ukończeniu wojny będzie miał pierwszeństwo do 
odkupienia swego bucefuła , Tymczasem miał nadzieję że pobyt w 
Horodyszczu mcimnuj w cugowej stajni może tylko wyjsc mu na dobre, 
iajgc przed sobgi do zrobienia paresfet wiorst konno starałem się 
choc w ciygu tygodnia poprzedzającego naszy wyprawę dawać mu tyle 
owsa wiele będzie mógł pochłojye, ale zaiste była to beczka bez dna, 

ysł^łem więc konia nLramBaibBagipi zawczasu do Pfeteszy a -tas w dniu 
oznaczonym przysłał po mnie parokonny bryczkę i podwodę pod rzeczy, 
pożegnałem się więc z boktorem Dembowskim i całym personelem szpi 

tninyni , ubeszłem wrzystkich znajomych i krewnych . obeszłem znajome 
ty ty wileńskie i poleciwszy się opiece naszej Patronki w mfefeMmmmm 

utcerj bramie > ktorego wrześniowego poranka wyjechałem do Peteszy, 
nazajutrz załadowaliśmy nasze walizki na parokonny bryczkę 1 
po wczesnym śniadaniu siedllsmy na konie i ruszyliśmy w drogę. 





































- Uważej eby cif twój potwor nie przepiłował na połowę zanim doje- 

- dzietny do Mińska - rzekł stas spoglądaj^c krytycznie na mego mrtie 
ierzchowoa. 

'iełetn wygodne doskonałej roboty siodło angielskie z cały rz^d stim 

jsiodłałem " potworę " zabezpieczywszy odpowiednio wojłokiem i 

poduszkami jego grzbiet , tle i to nie pomogło, był tek kościsty 

do Mińska 

że nim dojechaliśmy cimmaufciime mimo wielkich starań z mojej strony 
jiifcł już grzbiet zatarty, 

Sędzę że oboje moglibyśmy dobrze pozować n& Don hicłlata i Jego 
,-iernego sługę, okrągły stts siedział na małej okrągłej kobyłce 

obok Zas ja na m łitomaymmmni mptgmp.pmmmmB;ijgin ^iTirnki nii& t nri;mihainiptt ; olbrzymiej 
przypominającej kościotrupa końskiego szkapie - wrzystko nadawoły by H 
się do jakiegoś pisma humrystycznego. 

Muszę Jednak oddać sprawiedliwość że to był kon o żelaznych nogach 
1 doskonałych ohodech. 

Był piękny poranek wczesnej jesieni , gdyśmy wyjechali na szeroki 
plasczysty obsadzony sterem! brzoezmi trekt . Z.e Miemierzem 
emmpJB sk^d rozchodziły Się drogi aiimMlhAnifaktfamArn wairffmmrtiłimnilBhiinptatfaferfiBiny 
skręciliśmy na trkat prowdzgicy przez ~morgonie Mołodeczno do Mińska, 

Trakt był pusty, -aa Hiemierzem spotkaliśmy kilkunastu żołnierzy 

jakiegoś oddziału mj «liMiaiMaam zapewne wywiadowców posuwających się 

* 

z trudem gęsiego wzdłuż piasczystej drogi na roweraoh. 

Były to Jakieś dziwne rowery przypominające raczej rowery dla 

dzieci. Miałem wrażenie że cały ten ekwipunek był psa wart, 

" * 

uałe te bractwo wyglądało dosc zabawnie . Wielkie nhłopy z szynę 
laml zwlnięteml i załużonemi przez plec|i, tornistrami i karabinami 

‘ n ręku przebierający niezgrabnie nogami zapewne daleko prędzej 

* 

doszli by do celu swej podroży nt P lctł °tp. 















































Po kilku wiorstach spotkaliśmy znowu krupę żołnierzy wldooznle z 
tego 8Lanego Oddzlfc U bo BWHHF 1 sfcŁrn m frmftmmam fflinnrT ijnnifticia ę 
cieśli na plecach obok tornistra i karabinu składane rowery. 


Czy panowie nie wAiłatlałiib spotkali czasem żpłnieży z naszego 
ddzi&łu na gnaminminfa .rowerach . 

- ii jakże zapewne w tyle o pięć wiorst od was, 

- a - czort ich pobleri, tu trzeba spieszyć się a oni jad^ na ro- 


weraoh a kazałem im zejsc z rowerow i isc na piechotę , 

Ten łom co trzeba dźwigać to tylko przeszkadza - rzekł tekdlebel 


- salutując mnie . mmmkBL Byłem bowiem w moim uniiormie , przy boku 

* 

miałem azaszkę i rewolwer u pasa,,,, jak pradziwy " ziemgusar " 


Jechaliśmy dalej jlż nie napotykając nikogo na drodze, 
pu przejechaniu dwudziestu wiorst, zeszlisuiy z koni , zwolnili po¬ 
pręgi Wydobyliśmy z bryczki nasze wiktuały i siediismy na brzegu 


drogi , i, powietrzu panowała cisza tylko gdzieś daleko słychac było 


Fo godzinie postoju napoiliśmy konie daliśmy im obroku i rudzyllsmy 
dalej traktem ku Smorgoniu. 


Nie dojeżdżając kilkunastu wiorst do -margon ujrzeliśmy z prawej 
strony jakiś dwór. Postanowiliśmy ze Stasiem ^ajechao do właściciela 
1 poprosić go o nocleg, 

właściciel okazał się gościnnym starym kawalerem. Przyjąć nas gości¬ 
nnie nakarmił 1 napoił i cały wieczór zabawiał nas opowiadaniami o 

swoich przygodach myśliwskich. Ulałem wrażenie że zupełnie sobie 
nie zdawał sprawy z sytuacji. 

ńiył zdumiony gdyśmy mu opowiedzieli o ewakuacji 1 Wilna i o 
zajęciu Kowna przez Niemców, Tu u mdlę spokojnie , tu niemcy nigdy | 
nie zsjd} , żyim w spokoju a nawet do tej pory nie widziałem żadnej 
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Nazajutrz oo wczesnym.śniadaniu siedlismy znowu nu konie. obcięliśmy, 
wynagrodzić właścicielu za nocleg ale nawet aiyszec o tern nie obolał 
i bardzo się obraził . 

- panie js przyjęłam państwa jak braci szlachtę a nie jak jakichś 

- podróżnych , Jeszcze jestem dziedzicem a nie karczmarzem, 
podziękowaliśmy mu serdecznie i ruszyliśmy w dalsz.Adrogę, 

Oosciniec wcijż był wyludniony, 

koło południa dotarliśmy do Bmorgon , JUa rynku zeszliśmy z koni 
ja skorzystałem aby z-jsc do apteki i kupie trochę jodyny, wazelliy 
i marli oby zrobić opatrunek kamtoiammia© grzbietu mego rtoslllenta, 

-i miasteczku sapki nie było wojska ale cała ludność była poruszona 
.j ido kłem niemieckiego ^eppelinu , szybującego nad miastem, 

- Pu jakoś wrzystko bardzo spokojnie mu utai mmliii tam po.i ledziałem do 

- aptekarza, żydta, 

- Może gdzie i spokojnie ale my tu w omorgoniach żyjemy w centrum 

- sobytjl / zdarzeń / więc dla nas to żaden spokoj , dziś nad 

- ^morgoniem przeleciał ^apalin niemiecki , ale szczęśliwie nie 

- rzucał na miasto bomb, 

po krótkim postoju , ruszyliśmy w dalszy drogę* pozostawiwszy za etb ^ 
centrum wypadków światowych taitimunginimp którym według zdanie aptekarza 

były Smorgonie. 

wie dojeżdżając do Moiodeczny zatrzymaliśmy się we dworze należącym 
do pięknej pani miammprajfmardcBgyŁpo Teresy ułeszyny , Mierzejewskiej 
z domu wdowy po Jładysiu Oleszy, Byliśmy również zaskoczeni spoko¬ 
jem panującym we dworze. Pani Teresa czuła się zupełnie bezpleozna 
i była przkonana że niemcy nigdy tu nie dojd^, do by tu nlemcy 
mieli robie. Byliśmy przyjęci nad wyraz serdecznie . akorzystallamy 
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2 jej zaproszenia i pozostaliśmy aż do następnego ranka , 

po koleoji wyszliśmy do parku. Miesiąc świecił Jasno, pachło lewkoijj ® 

1 rezed®. cisza panowała w przyrodzie, i*ie dochodził już tu dalefcl 
grzmot armat, życie płynęło trybem normalnym, 

Siedzieliśmy długo w noc EOzmewiaj®c z pani® Tereni®. jej pięknym 
gustownie umeblowanym a pełnym antyków salonie, 

pani Teresa również nie wiedziała o niebepieozenstwu zagrażaj^cem 
■<ilnu 1 nie przypuszczała zgoła że dnie wilna a® policzone a niemcy 
zbliżaj® się do Baranowicz, 

dc by nie było nie ruszę się z miejsca, - mmmta oświadczyła nam na 
uo branoo, 

nazajutrz wczesnym rankiem, pos niadaniu swiedliśmy na konie, 
pt.nl Teresa odprowadziła nas kilkanaście wiorst na swojej pięknej 
rasowej wierzchowce. Gdy ujrzała Linie i -ptasia ■*ankov, i cza na konlae 
nie mogła wstrzymać się od wybuchu śmiechu. ±,aana z was i dobrana 
para rzekła , ale pan panie miechu - pancerz na piersi szyszak na 
głowę 1 jazda nammifajmn YKdlkę z 'wiatrakiem .... przecież pan na tyci 
koniu to prawdziwy Don Mchot , 

Poranek był zimny, rosa osiadła na liściach i trawach , *.ad łykami 
wisiały mgły poranne , Gdzieś wysoko ciągnęły już ku południowi 
klucze żurawi , 

- pani Teresa zatrzymała wreszcie swój® klacz, 

- ;*uszę już pożegnać - panów - nie choę was żegnać tylko mówię do 

- widzenia , w powrotnej drodze zatrzymajcie się u mnie znowu, 

ueskoozylismy z koni aby j® pożegnać, Wie wiem jakie losy spotkały 
Pani® Teres® już jej więcej w życiu nie widziałem. 

















































Kiśliśmy jeszcze przed sob$ okoł 100 wiorst. Minąwszy nołodeczno 
otrzymaliśmy się u Miasteczku beza. ualiemy koniom parę godzin odp 
czynku i po ciągnę li siny pustym traktem ku Mińsku. 

^'rakt pilnski od Mołodeozny prawie cz^s ci^nit się równolegle uo 
toru kolejowego kolei Libawo Romańskiej. 

Dyło już dobrze po poudniu gdyśmy stanęli na rynku w miasteczku 
Radoszkowicze. Było to niegdyś stolice obszernego starostwa , Kosctł 
w Redoszkoyj lożach (fundowany guommm w roku 1467 przez Piotra *>ienkę 
Cedyminowicze. W roku 1568 Lygmunt ^uguct zebrał tu loO.LiOu wojska 

na wyprawę na Moskwę. vi r, 17ul stał tu z wojskiem nurol KV11 kroi 
^.zwedzkl . Kroi Stanisław Leszczyński rozstał się tu z Karolem, 
śle ml&łem wówczas ani czasu ani ochoty rozpamiętywać nad prze¬ 
szłością dziejowy Radoszkowlcz. t r m tŁimgirtamiBailomTnmrtieir aatfcriite ilarTnhffiftlCIi-.taeHTj — 
.^flrjwgpm Kie zaobserwowałem wsrod mieszkańców żadnego pozniecenia 
jył dzień targowy , i,a rynku stało pełno chłopskich Lurmanek , pełno 
było drobiu masła jaj . Kosze pojawienie siyę na rynku było zapewne 
wydarzeniem, 

- Ueny olieer tak pewno i z wojny jadziec a kon tak musieć niemieokL 

- tylko bardzo zt-morennyj - rzekł jeden z brodatych chłopow wskezu- 

- j&c na mnie. 



Popcsawszy godzinkę w Rsdoszkowleząch ruszyliśmy w ualsz^ arogę. 
Pomiędzy Rsdoszkowiczaml a Olechnowiczami przy tencie leżały ^ołome 
recze dawniejsza siedziba kniaziów oOłomereckich . Obecnie zamieszki 
i>ali tam w starym pięknym drewnianym dworze Ile roni mowie Wołłodkowi- 
czowie» Klechcie pędzie naszych już zmordowanych koni postanowiliśmy 
Zojeo.hsc na noc do omereoza, .jpotkała nas na progu Kiutu ..ołłodko 
niszowe , oklrmuatowna z domu. Ujrzaazy nas nie wierzyła własnym 
oczom, i, a Boga sk^d Jesteście jakim oudem znaleźliście się tutaj, 

— 


——■ 
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- Miechu zawołał pstrząc na oie^u konie i l trydeiu wstrzymując się 
od śmiechu e skęd wykopałeś tego rumaka , jiiożfc to twój zdobyczny 

- fcon jakiegoś wielkiego wodza niemieckiego. - ~ ty otasiu skęd masz 

- $ę okręgłę kobyłkę . nłezcie consjprędzej z koni do umrę ze śmiechu 
" i chodźcie do dworu . haraz będziecie mieli kolację. Herutka niema 

- w domu wyjechał do Mińska 1 wraca dopiero pojutrze. 

ddawEzy nasze rumaki pod opiekę towarzyszącego aatn chłopaka stajennego 

cs-sie kolacji opowiedzieliśmy fiucie nasze przygody, ktoreml się 
[itrdzo ubawiła, 

- W ślep lance powinni was przyjąć jak prawdziwych bohaterów, ale radze 

- wam okrasie tę waszę podroż jak*s wojenny przygodę. '.iem że w ,le- 

- pinaoe jest teraz kilka oaob , jest i'woja ^ona stasiu , jest gusła 

- (Ytnkowiezowna bawi tam zoaje się 4-iuta czarnocbta . 

- Piłko nftamafrimnle złazcle z koni aby całe towarzystwu ujrzało boha- 
- terów w całej ich wojennej krasie, 

przegadaliśmy z hiutę dłogo po połnocy, nazajutrz rano z trudem 
mo^li się nas dobudzlc* 

Zaita również dowiedzała się od nas o ewentuaiujtu zajęciu «ilnn przez 
niemcow. 

- U nas jak widzicit wrzyatko tymczasem (jamt panuje zupełny spokoj i 

- przekonanie że niemcy nie posunę się już za /.lino, 

- My oboje z Lerutklem nie zamierzamy ruszać się z miejsc^, Berutek 

- nie jest obowiązany do służby wojskowej a sam się też do niej 

- nie pali. » ostateczności zawsze zdężemy razie czego dostać 

- się do Iwańska , a przecie ,v Twansku jest jak u Boga za f iecem, 
pożegnawszy ^lutę ruszlismy już bez popasu do -^lepianki do której 
mieliśmy jakieś 4u wiorst. 























































Było wczesne popołudnie , gdyśmymmfin^amh utonęli przed ugorem u 
r.czej zameczkiem sleplankowakim. Przed domem ujrzeliśmy koloroie 
letnie sukienki i kilkę pen siedzących nu ławeczkach z robótkami w 
ręku. 

Jedna z panienek w której poznałem ^erjętę nu widok nieznajomych 
jeźdźców zasłoniła ręk^ oczy od słońca aby cię nam lepiej pffim y^thanm 
przyjrzeć, 

- i'o Miech ze Stasiem - z-wołała ^rjetta . stadko panien zerwa¬ 
ła zlę ze swoich ławeczek i pod biegło ku nam ze niemi dożyła 
oryela -<ankowlożowa . 


- jakim cudem przybyliście tutaj - zawołała Marjęta , 
chcieliśmy odpowiedzieć ale głośny śmiech przerwał nam nmpnuiinaram. 
mkfti ffiMaimm odpowiedz kturlamy mieli na ustach, Panienki otoczyły nu, 
kołem z~tu czując się od śmiechu. 


- wiar je to - bie fc nij po aparat - zawołał Lueiu, 

- My tu z narażeniem własnego życia , spieszyliśmy do wae rzekł 

- urażony *tas aankowicz do swojej mihmmaiifl m oleczki , a te za- 

- miast nasz przewitac kpi^ sobie z nas f u mówiąc zacierał się 
do złażenia z konia. 

- :t6siu , nie ruszaj się zawołała Uleczka . Musimy mieć ^usz-j fo¬ 


le by o rady musieliśmy pozować , marjęta wypstrzykała pewnie poł 


tuzina klisz ze swego kodaka , $0$ wreszcie mogliśmy pozł&zlc z kani 
koni i oddać nasze zdrożone rumaki pod opiekę służoy atujennej* 
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- Kie przebierajcie się - rzekła Gabryela - możecie się trochę się 

- oparzydzic po drodze , ale pozostanęie w naszym rynsztunku wojemja 

- Zb chwilę podadzą wam cos do zjedzenia , boscie pewno głodni po 

- stoczeniu tylu miaakm potyczek z wrogiem, 

a toł, 

-uyamy wrócili do sali jadalnej całe towarzystwo obsiadło maamnrar.L 
i musieliśmy opowiedzieć nasz^ podroż, 

“ .-ile zk$d ty ,'iechu wydostałaś tego olDrzyiulego potwora a ^taslunl 

i 

- tę pulchny kobyłkę. Przecież niozem oon Kichot ze swoim -uncho 

- pancho, spytała Oleczka. 

- Oleczko - rzekłem-to konie zdobyczne 

lozmowę neszj, przerwało wejście Piotra , który właśnie wrócił z *a- 
^lerza i po drodze wstąpił do Uorodyszcza, 

- Jatteacie mogli prze ostać się z wilnu , przecież drogi a* doałov/nle 1 

- zatłoczone tysiącami tŁoni wozow , lornalek , bydła ugLŻ^cemi na 

- wschód, 

- ha dumni goscinoy wileńskim - nie spotkaliśmy ..y..ego uusha - rzekłem 

- *-nsczy że ten cały naród ewakuowany z Chełmszczyzny i Grodzien- 

- szczyzny moskale pędzy gdzieś wgi^c Hosji, - do za ue^ons rzekł, 

łysiałem telegram do Horodyszcze proszą aey mule przysłano konie 
da RUszienske i nezjutrz prinantaffimy imi ipraailiffgrtiom iiuy ^ftniagB-.B i.. rano wyjeohb- 

łern ze llepianki , Kark potwora był tak zatarty t że wymagał dłużej j 

kuracji. Pozostawiłem więc go w oleplance, 

-dy siadałem do bryczki która miała mnie odwieźć na kolej 

młode towarzystwo obstąpiło byyozkę i zaśpiewało kuplet wyraźnie skom¬ 
ponowany przez ~>tasia, 

Doprawdy w tej -■lepiance to lizać paluszki 
Bo rosn^ na tyu grucie przesliozne kwiatuszki 
*vle drogi .wiechu nic to nie pomoże 

I Pojadziesz dalej na swoim potworze. 
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pierwszy osobę z który się z*, tknęłem na dworcu uył pan uawidoweki. 

Był przy szabli i rewolwerze, Ujrzawszy mile przyjął postawę słu¬ 
żbowy. 

- Właśnie czekałem na przyjazd pana naczelnika żeby zameldować że 

- dowiozłem siostry w porzęuki 1 całości , osły pociąg sanitarny 

- był bardzo zalteresowany nas żerni siostrami. Poproś tu musiałem. 

- z szablą w ręku bronie przystępu do wagonu , bo wrzyscy koniecznie 

- chcieli zapoznać si*- z naezemi siostrami, 

.yplsłaem mu urzędowe polecanie oraz przepustkę i poleciłem aby się 
ewakuował do Petersburga , gdzie go umieszczę w jakimś szpitalu, 

- proszę pana aby po la dniach pan się u mnie zameldował rzekłem 
napisawszy mu adrse i numer Łeleroau mieszkania mfcgO tjca, 

h Rudzlensku zastałem czwórkę koni wysłanych z iioruuy szcza. 

- li nas wrzystko dourze i wrzyscy żarowi , tylko teraz bieda z temi 

- sieźencaml , j,pan sam zo baczy jak wjedziem w bukorze na gościniec 
lnunensal, 

Przejechfcf/szy Dukorę |Już zasieka zobaczyłem aiygn^ey się matu wdał 
i,a^keimjh naifcrrinifafflpinaeiin mianB' nieprzebranym korytem potok luazi , rumianek 
woaow bydła. Zaiste straszny był widok tych tłumów będz^nych me- 

kształt bydła z ceł$ bezdenny głupoty rosyjsky guzies w dal <cu wscho¬ 
dowi, sąsiadujące z traktem pola i łyki cyły dosłownie zdeptane 
przez cce tłumy a po polach przy drodzt walały się ścierwa 
bydlęce 1 końskie zatruwając powietrze , 

Musieliśmy przejechać Jakiemis okrężnemi polnemi drożŁfccil tby 
alę wydobyć z tego tłumu* Zakręciliśmy wreszcie za wsly Turzec na 
aleję wlodęcę do liorodyszcza, 

V/ alei ujrzałem ldycy nmpriiŁ mu je spotaknle Julę i Jej siostrę Mary 
■^ię, Ucieszyłem się na ich widok i zeskoczyłem, z bryczki. 
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Bfflfcmm - Widziałeś co się dzieje nfc drogach &ie to podobno nio n 
porównaniu z tern co się dzieje na głównych trkatach wiougicych liu 

.itebskowi i Smoleńsku, ozczęcie że Horodyszcze leży no uboczu i 
rzadko kto tu zagląda ale dwory leżący przy wielkich traktach zostu 
zupełnie ofeołocone ze wrzystkich zapasów z oziminy do szczętu strato 
■vene przez bydło i uchodźców , 

* przecież trakt wiodący na l’urzec i Dukorę jest raczej traktem 
bocznym. 

około tygodnia spędziłem w horodyszczu . Jesień oyła piękna używa¬ 
liśmy spacerów , Jula była w dobrym humorze pogodna i ze nom. zwykłym 
sooie spokojem patrzyła w przyszłość, naleci bardzo się poprawiły 
,, czasie pobytu w liorodyszczu. 

Ktoregos dnia prusił mnie rz^uca mojej teacionfej abym pojechał z 
nim do oddalonego o 7 wiorst holwarku leż-* oego przy trakcie 

miłowlekim i sam się r.zakonał o szkodach uczynionych przez ucie- 
n.iiiierow. 

Był jeaen z tych pięknych cichych sronecznych rimiŁmtf&fcmb jesiennych 
dni jak by nawrot lata. 

lasku brzozowym obok drogi obozowało zapewne ti.iiK.a setek 
uciekinierów. Dymiły się ogniska połowa drzew była już wycięte 
na opał czy na szałasy, ^gMaUłm m ttl B flyPBmmdimmBuŁmftmmagu. .tmmtjz «. r.Lfliftmfeyft p 

I'a łgikech leżęcych nad ^isłoczę pasły się setki byułb i koni. 
Rozmówiłem się z nlektoreni z uciekinierów. Byli to przeważnie 

chłopi z fciedleck^ego i okolic Brześcia, opowiadali mi że moskale 
przymusowo wypędzali ludność z wiosek a opornym kozacy podpalali 
chaty. Bzczęsllwi ci którym udało się pozostać u ^iemcow , bo tam 
odr&zu porządek, hiektorzy z uciekinierów zamierzali przy pierwsze 
okazji zawrocie z powrotem 1 dostać się na stronę niemiecką. 
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Pu tygodniu pobytu , pożegnałem ze ściśniętym sercem Julę i Horody- 
szoze , Musiałem jechac ao Peterburga aby uregulować rnoj stosunek 
do wojska , stewie się w Banku wreszcie urz^uziu się aby spi‘Qweazlc 

Julę 1 dzieci do Petersburga . 

Musiałem jechac okrężny drogę na Żłobin gdzienamam zmuszony byłem 
spędzio kilka dłu fc ioh godzin nim się wreszczie dostałem do jakie¬ 
goś sanitarnego pociągu do ktorego było doczepione parę wagonow 
drugiej klasy. Musiałem, przedstawić naczelnikowi poclygu moje doku 
nienta , przyjął mnie uprzejmie 1 dał mnie cały wolny przedział 
miałem więc zapewniony noc, podroż była długa bo trwała prawie d 
d-ie doby czy nawet, więcej nie pamiętam. 

Pociyg był stale ztrzymywuny w celu przpuszczeniu pociygow wojsko 
.,ycb lub sanitarnych przepełnionych rannemi. 

Dnie były piękne . nnsy pokryj się już pozłoty liści. 

Pamiętani jak dziś , Pociąg nas zatrzymano na jakimś małym poistanku 
Kżycym wsrod niezmierzonych bor o w sosnowych, mmmri.imDd,a jam ympiri ir: r-, 

wyskoczyłem z wagonu aby a yc świeżego powietrza. 



sfleompimfettiinmrmfrrniacimm Po obyawuch stronach toru kolejowego zwartę 
ścianę EadiBaib ir ii yi Liiił ULaihanayn.^fflKrliBniły.mp złociły się w słońcu jesiennym 
rude pnie sosen , Pachniało , borem f mchem i grzybami. 

Gdzieś z rtiaiL ostatnioh wagonow wysypała się biała grupa sióstr 
miłosierdzia i wnet ciszę boru przerwała ta dzika ale piękna melo 
aja pieni o Bnienkie Hazin, 

Na prostor riecznoj wołny 

Wypływajut rasplsnyja t fltnienki rtazlna Czełny 


PimiiihęLmmnmiiam^ wczesnym rankiem pocly^ nasz zatrzymał się 

na kilka minut w Garskim siole i za poł godziny stanył na dworcu 
Witebskim w Petersburgu, 
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*.lechc^c robie rodzicom kłopotu z moim przyjazdem, uucsłałem częsc 
moich rzeczy do leli mieszkania a sam pojechałem do AStorji start;mmmm 
wielkiego niedawno wzniesionego hotelu luksusowego mieszc2ęcego się 

na rogu Morskiej i plaou Isnkiewisklego. .szczęśliwie oez kłopotow 
dostałem wygodny numer na trzecim piętrze i po przebraniu wyszedłem 
na miasto, Przedewrzystkiem udałem się •r.ri mmBiiBtttgnnuńTtiiBnuBterhgii gtii in na 

ulicę Oficerską do lokalu który wynajęłam dla pomieeczenla tam 
dyrekcji i bior denku ziemskiego. 

Zastałem już tam panan&nnnBęnflnhnnlmńfrajaanDgh&nfeu naszych dyre¬ 
ktorów pana Pawła Kończę, hr ludwika Zyberg Fiatera, lleksandra 

# 

Hysztowicza, ^eceans suuiorok jeden z członków naszej dyrekcji po¬ 
został w ;Vllnle. l Kolegow z komisji szacunkowej przyjeensli .Yłady- 

t 

sław Meysztowicz , Stanisław BochwiZc i Jan nkarbek Kiełłczewski, 

;/lększosc z nninn naszych kolegow pak Aleksander Meysztowicz, 
je^o orat Władysław, hr ludwik Plater, -taniała* nochwic przyjechaŁ 
z rodzinami, 

pan Paweł przyjeenuł sam pozostawiwszy awoj^ córkę paun^ Inkę W 
ozeszolkach. Panna Inka nie chcibła wyjeżdżać do Petersburga twierdŁ* 
że je j mjiafoat obowiązkiem jest opieka nau rodzinnym majątkiem. 

Kie spodziewało £lę biedna Jakie straszne losy jj. czekają, Kle 
spodziewał się i Pan Paweł że już nie wróci ^ wygnania. 

.tile w tych pierwszych chwilach nikt się tego nie spodziewał.wrzyscy 
zachowali spokoj i wiarę w prędki powrot do ./lina. 
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W PjiTiiRJiiURGTJ 

parę dni po przyjezdnie do Petersburgu doszła nas wiadomość że 
dnie 19 Września Niemcy zajęli Wilno. . żaJęcie wilna było jak by 
zakończeniem wielkiej ofensywy niemeckiej na nachodzi. 
balsze posuwanie się Niemców ku wschodowi na pewien czas się powstrzy 
mało , Zaczęła przewlekła wojna pozyzyjna Rosja straciła Polskę, 
iitwę i Kurlandję. Btraty w ludziach wynosiły odoło miljonu ludzi, 
zabitych i wziętyoh do niewoli, r’ront Bosyjako Niemiecki przebie¬ 
gał od brasów Bałtyku nieco na zachód od Rpgi po przez Dynaburg 
/ Dwinak / Baranowicze , które były w rękach niemieckiej, Pińsk 
/ w rękach rosyjskich / i dalej na południe na Bubno / w rękach 

eustryjaokich B, Barnopol / w rękach rosyjskich 1 Czerniowce / w rę 
kach austryjackich , 

*j chwilą opuszczenia Wilna i ewakuacji części szpitala uważałem 
ze moja karJera czerwonego Krzyża już się zakończyła , byłem ofi¬ 
cerem rezerwy i pozostawanie nadal w tej organizacji były nlczem 

Innem tylko zadekowaniem się. Majyo to na względzie nazajutrz za¬ 
meldowałem się w głównym ^arz^dzle Czerwonego krzyża prosząc aby 

mnie zwolniono gdyp nazajutrz mam się stawie do wojska. 

Tegoż wieczora byłem na obiedzie u mego szwagra. Po obledzie 
gdyśmy zasiedli w Jego gabinecie n a p impigimAray iiHta w wygodnych fotelach 
1 zapalili cygara nadszedł moj Ojcieo, 

Widziałem że zanosi się na jakys poważny rodzinny konferencję, 
-liczenie przerv#ał moj szwagier,- 

- Moj drogi - rzekł prosiłem ojca aby zaszedł dzle do mnie byśmy 

- się wspólnie naradzili nad najbliższy przyszłością, 

- Dowiedziałem się że jutro masz się stawie do władz wojskowych jako 

- oficer rezerwy. Korzystałeś z odroczenia pełnlyc obowiązki marszeł 
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marszałka szlachty powiatu ewięciunskiego, ^ ahgilj zajęcia powiatu 
przez nlemcow funkcje twoje się zakończyły i musisz stawie się do 
wojska. 

- niestety nie zapominaj że masz już ukończone 40 lat , masz po za te m 
poważne obowiązki ze względu na żonę 1 dzieci więc było by to z twojej 
strony donfeichotergdybyś gwałtem rwał się na front. Niech to robl^ 
młodsi lub oficerowie zawodowi , Musimy więc cos obmyślić aby clę tu 

uu zatrzymać, 

lak odrzekłem , ale ja nie jestem , ani ostatnim. , zapewne wiele 

- osob jest je-eli nie w takiej samej to może gorszej sytuacji, jednak 

- na froncie, 

- Teraz uważaj- rzekł moj szwagier ale mówmy poważnie, 

- -.koro uleę zmobilizują zapewne narazie odeszły cię uo kadry , posta 
j.ałem się zgory że przydzielą do pułku hunnych ^i*fcntujerów w Peter- 

_ kolie , Po dwuch tygodniach będziesz odwołany z pułku i przydzieb 

- nj narazie do «ojenno- Przemysłowego komitetu, a po tern obejmiesz 

- poważny lunkcję o której ci narazie nie mówię, Jjowlesz się o niej 

- w swoim czasie, «- ten sposob pozostaniesz w Petersburgu i będziesz 

- mógł sprowadzić Julę i dzieci, 

- Me mam innego wyjścia jak cl podziękować Władysławie żes tak wrzy- 

- stko obmyślił , ale doprawdy jeżeli mam powiedzieć prawdę obawiam 

- cię że sam siebie będę uważał za tchórza, 

- Będziesz miał nlejden^ w życiu okzaję do okazania że nim nie Jestes 

- ale tymczasem w swoim i ajca imieniu proszę clę bys się zgodził 

- więc słowo - rzekł podając mi rękę, 

- Mowo - rzekłem sciska j.^c dłoń Władysława, 

* 

,; 0 j drogi czasy więcej niż poważne - rzekł Władysław, wybacz że 

- ci robię uwagę ale masz trochę skłonności do don kichoterjl , Nie 

4 

- postanawiaj nic bez poradzenia się ze rag. 
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y parę dni po tej rozmowie znal złem się w dobrze znajomych koszarach 

■ |1 

Tułku Konnych Grenadjerów Uwerdjl. starych znajomych nie spotka¬ 

łem nikogo. Cały korpus oficerski z dowdcj pułku był na froncie, 

'•'adr9 dowodził jakiś pułkownik przydzielony do gwardji z liujowego 
pułku kawalerji. 

zamieszkałem w pobił u koszar u jakiejś niemkl rodem z Rygi , kto I 
ra poznawszy- we mnie polaka opiekowała się jak rodzonym synem, \J 

I -tołowałem się w kasynie oficerskim, Lprocz mnie było tam paru 

baronowi bałtyckich którzy trzymali się z rezerwy i kilku młodych ] 

praportzczykow , chorążych. 

Byłem zdziwiony gdym został zaliczony w randze nie praporszczyk& 
ale podporucznika, Władysław cieszy się wlelkiemi wpływami pomy¬ 
ślałem sobie w duchu, i 

ńeachodził koniec września , drzewa w parkach stały już prawie 
ogołocone z liścia , Przymrozki zcinały zrans ślemię i kilka razy j 1 

wy jeżdżą j-jc na ćwiczenia ranne mduaitaimmfla konie nasze stąpały i ślizga 
się po zadrażnię tej ziemi, 1 

Czas upływał Dii na całodziennych Ćwiczeniach w koszarach . Plie 
będ^ć brydżysty nrnia mfcmmmyffliiiBftam minr: mało korzystałem 2 kasyna Ofi- 1 

cerskiego , Jadałem tam zwykle obiad i kolację po ozem wracałem 
do mieszkania a gdy wieczór był piękny wychodziłem na spacer do 


Rad byłem zrzucie z sible skore " ziem gusara " / tak nazywano 
cywilów służących w rożnych organizacjach wojskowych & zwyttle sta¬ 
rających się aby ich uniform najbardziej był zbliżony do uniformu 
oficerskiego. 

Miałem tyle zajęcia z musztry i wykładami że nawet nie mogłem w 







































t przeszedł jaszcze tydzień u żadne zmiany nie zaszły w mojej do- 
t,, chozasowej sytuacji, 

Kapewne myślałem tobie cała kombinacja spaliła na panewce i spo¬ 
kojnie czekałem kieay mnie z kadry prz^szł* na rront do mego pułku. 

n mffltoffiritntii flmi Kończył się już miesiąc mego pobytu w Peterhofie. 
i:ycie płynęło mdi doac monotonnie i samotnie, nie był to ow piękny 
pułk gwarajl w którym odsługiwałem jako jednoroczniak, 
kołnierz był inny drobniejszy , brak było tam rosłych małoroaow lub 
nadbałtyckich łotys2y i polakow z Lubelszczyzny, była to typowa 
kadra, Z kolegami oficerami trzymałem się zduieka 
feitatFjrLfttflUhttfiftrcm . 


::jło to w połowie Października gdy ktoregos dnia zawezwał mnie puł¬ 
kownik dowodzący kadr^ który podał mi rozkaz że jestem odkomendero- 
j .łany z pułku do dyspozycji oojenno Przemysłowego Komitetu, 

Zakomunikował mnie to .. tor mi e bardzo uprzejmej i wyraził żal że 
; £sara traci dobrego oficera , ale ten, nie mniej nie mogłem nie zsu- 
] *aźyc pewnej Ironji « je^o głosie, 

■ - ren to się umie urzędzie i zadekować od mmmm służby na froncie- 
j - zapewne tnusiał pomyśleć sobie, 

ii.u^jutrz pożegnawszy dowodcę i kolegow pułkowych pociąłem popołud 
i dniowym przyjechałem do Petersburga, 

Iotrzymałem się w mieszkaniu pani.,,,.. wdowy po inżynle 

Ir ze dróg i komunikacji i teściowej inżyniera Korsaka która wynajęła 

lanie pokoj. Mieszkanie to mieściło się w tym samym domu przy ulicy 
IIlkowskiej w którym mieszkali moje szwagierstwo, 

Fo przyjezdnie zameldowałem się oficjalnie do mego szwagra jako 
do wiceprezes© pełniącego zastępczo funkcje prezesa gdyę Kuuowałow 
przebywał przeważnie w Moskwie a Guczkow porożawał swoim pociągiem 
sanitarnym. 
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Musiałem dłu^o czekac zanim udało mi się dostać do gabinetu Wiach 
sława * 

pytałem go co mam robie 1 gdzie małe wyznaczy* 

- Tymczasem używaj swooody t wrzystko masz w poi‘z^dku a za parę ty- 

- sodnl sprzęgniemy oię do poważnej roboty. Korzystaj więc aby za- 

- łatwic swoje osobiste interesy. 

'/ieczorem poszedłem do rodziców na uoiaa. ujelec moj tylko co wró¬ 
cił z biorą i mltył 1 czegoś za Trasowany. 

“ loj drogi - rzekł od kilku dni żandarmeria dopytuje się o ciebie 

- nie wiem w jakiej spranie , 
nachodziłem w głowę o co chodzi, 

Nazajutrz udałem się do nowodatwa aaudariaerji pulowej aby się dowie 
dziec powodów tych odwiedzin żandarmerji, 

rrzyj^ł tonie pułkownik w aposob uoao niegrzeczny 1 surowy , uopie- 
-i-o ^uy zauważał moje naramienniki oTltfcera gwardji zmienił swój 
ton. 

- Proszę Pana pan jest oskarżony o ukrywanie dezerterów . 

- takiego , spytałem zdumiony . 

- ~ jakże mogę panu przedstawić nazvriska cnouzi tu o szeregowca 

- sanitarnego Henryka Dawidowskiego który jest ,f na uozetie " 

na rachunku / u który pracował u pana w szpitalu *<ilensklm a 

- drugim jest poborowy dworianin / szlachcic/ Konstanty Jelenskl 

- za ktorego pan gwarantował jako marszałek szlaohty powiatu 

■ Hwięelanakiego. Miał on stawie się w Petersburgu a do dziś dnia 
~ jego nie ma i niewiadomo gdzie się ukrywa, 

- p^nle Pułkowniku - rzekłem - czy pan choc na chwilę przypuszcza 

- fcby będ^c kamerjuiikrem uworu i marszałkiem szlachty mógł zajmować 
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- Dawidowskiego wysłałem do Petersburg , mo^ę na^et przedstaw^ 

- panu odpis dokumentu fetory mu wręczyłem i rozkazu stanieniu slę 

- do dyspozycji wojsk sanitarnych. Zapewne jest gdzieś w Peters- 

- burt;u i wątpię by się ukrywał zapewne cos mu się musiało zda- 

- * 

- rzyo , Trzeba aby policja zajęła się odszukaniem je^o i skiero 

- wała do omie a ja niezwłocznie porozumiem się z panem, 

- KBtomlaet co do pana Jelenakiego znam ,jo jako obywatela i uzlachci- 

- ca więo nie przypuszczam aby dezertował, Tembardzlej że &0 przed 

- miesiącem spotkałem w letersbur^u, UQ t ę jcaynie przypuszczać że 

- dostał parę dni wolnych aby zaorać swoje rzeczy z Wilna pojechał 

- ^ pewne ostatnim pociągiem nie wiedząc o tem że i.lemcy się zbli- 

- żaj^ i został wzięty przez i.iemoow do niewoli, 

„łoje przewidywania były słuszne , beztroski aot Jaianakl atore^o ulo 
sowałem w '<ojennu przemysłowym komitecie , urapn* z I eterabur&a osta- 

Uiici pociągiem 1 pozostał spokojnie okupacji niemieckiej, jJowie- 
uziełme się o tern dopiero v. parę lat później za powrotem do -.ilna. 

Prze dłuższy czas wyłam ci^le dopytywany w taj „prawie przez 
atnuarmeję, i ieuow się w aoncp jakoś wywinęłam z odpowiedzialności, 
co zes do pana Dawidowskiego to w parę dni ^dym się właśnie zn- 
bierał do ranneco śniadania zjawił się pan n^lbowŁwi ■< asyście 
policjanta, 

- Fanie - rzekłem 6 e z osci^ co pan r.,nle znowu zmalował T przecież 

- pan tnie narazi na wielkie przy-krosci, 

- >t ch panie naczelniku - rzekł winowajca - mea culpa ale «rzystkiem- 

- winny z jednej strony zęby z drogiej miłość, 

- bo mi pan vjygadu je - rzekłem. 

- ..łacnie panie naczelniku poznałem jeunj. bardzo tniłj. panienkę , córkę 

- sł ..ne^o dentysty w Petersburgu u ktore^o wrzystkie wysokpostawione 
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ut,ob> plombują zęby , zaręczyłem się z t^ Panienką t maj przyszły 
-lesG zrobił mnie w prezencie nawy złoty mostek , iftożgę ne«*et panu 
-naczelnikowi pokaże c rzekł otuierejju ^ębę. 
postałem nawet zaświadczenie aa me c o przyszłego ŁtŁcit, 

- panie Dawidowski nie zawracaj pen runie ^łowy 1 proszę z mo j^, kartką 

- uuac elf niezwłocznie i zmnledowec pułkownikowi żandarmerji polowej 
jjewidoweki zbladł 

- renie naczelniku , to moggi mnie ouutc pod e^u palowy. 

- « mogą , mogg nawet 1 rostrzelac - niech pan idzie tam zart.z a to 

- to już pańska rzecz aby się wykręcie „ Żiem że pan jeżeli chodzi o 

- swojj skórę da pan dobrze radę. 

kilka dni pan Dawidowski zameldował się znowu do mnie. zamiast 
sę hu polowego , pan uawidoweki zaprzyjaźnił się z pułkownikiem żundoi 
nerji a zaiuieat więzienia został przydzielony do jednego ze szpitali 
..iellci ej księżniczki Satjany 

- *,ŁM(ćt uregulowałem sprawę pana Jelonekie^o - i pan naczelniji nie 

- będzie narażony na żadne przykrości ( Łma ^BibaiaM; . wrzystko waięiem 

- na siebie, 

I'o się nazywa umieć sobie dac r«_dy w życiu - pomyślałem w duchu, 

pod koniec października otrzymałem list od Juli że jest zdrowa , że 
przejechali już z horodyszcza do fińska i że córka Piotra Ikr jęta 
zaręczyła się z Tolem .Vankowiczem z halużyc , ~1 ud się ma odbyć w 
pierwszych dniach listopada 1 że rodzina na wrzystko prosi abym na 
ten dzień wpadł do Mińska i był obecny na weselu, 

bez trudu U2y£kfałem kilkodniowy urlop 1 odpowiednie dokumenta po- 
aroży 1 w parę dni po wrzystkich -więtych wyjechałem do ^lińska. 
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truciem z.aauyłtm sobie wolne mlejce w wagonie pierwszej klaty 1 
*• net i o clonym wraca j^cetui na front oficerami i siostrami ai^o*lertt 2 . 

usla pociągu duterłem-. do Mińska. kn-alsziem Julę wetOł^ ale dziwni* 
zdenerwowany, » rodzinie nit- powiedziano ml ani siowe tic z trzecie 

Ul t dowiedziałem tlę że w oz-sie jakiegoś przędła., lenia ame torakie LJ c 
urz-j.ozana 0 u przez ziem Iaiss lwu minakle aa ulic lz itaine dostała nl I 
nego ataku. byłem tem bardzo zaniepokojony. kumówiłem Julę aby 
nt kilka dni wybrała się za tany do Petersburga a pou ..iosnę przy¬ 
jechała 1 osiadła w 1'erjokach w łinlaadji ć,a~le mogła spokojnie w 

dobrych warunkach spędzie lato zasieka od fronty, 1 atmosfery uapi 
tLlnej ktorj Minek był przesiąknięty* iesclowa moja ^zkała w 

domu pana ' 'ichała lOiłowicza do&yd się przeniosła z na charze,, akie 
Parter po dawnemu zajęła księżna Magdalena ^uziwiłłowa a moja 
teściowa zamieszkała na pierwszym piętrze, korzystałem z osci- 
nnosci pana Michała ./ałłow i cza 1 zamieszkałem w je i, o mieszkaniu o 
piętro wyżej, 

..afccie -larjety odbyło się- a scisiym kołku rodzinnym arniagramnimr 

Po ceremouji aluunej w sąsiadującym kościele fundacji wdwarda . : oy- 
nlłłuaicza przejechaliśmy uo hotelu nuropejakiego na obiad po¬ 
ślubny, ..'usiałam przemawiać eksprontem imieniu rodziny panny 
młodej, połowie po aluoie wyjechali do ńuiużye, %-i to już ślub 
wojenny - panowie uyli przeważnie ,v mundurach , panie » skromnych 
sukniach, Mimowolnie przypomniałem soule nasz sluo, 

.. kilka uni po sluuie tesciOma moja urz^uziła w mieszkaniu swym, 
przyjęcie. Zebrało się całe towrzyatwo mińskie i kilku uuecnich. 

Mińsku dygnitarzy wojskowych, Między inaemi oył uuwodca okrę b u 
mińskiego generał , ktox’e £0 nazwiska nie pamiętam w towarzystwie 
a,,ego eleganckiego a typowego adjutante- karjerowicza. 

Przedstewił mi się Jako Dowbor , Usłyszawszy znajome żmudzkle na- 


- lako przemówiłem do niego po polsku. 
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- Wybaczy innie - rzekł po Francusku- nie mówię i nie rozumiem po 

- polaku , jestem lltwlnem a nie polakiem. 

- i'o się doskonale składa - rzekłem - możemy mow JLc po lltewskii ato- 

- rym władam oi^le- 

Gkazaio się że moj lit w ln nie umiał ani słowa po lite.»sku. 
nawróciłem się oa nie^o z niekłamanym. w a trę Lem. 

■■ kilkadziesiąt lut później spotkałem. go w Londynie jarto adjutenta 
generała Hellera Ówczesnego ministra oświecaniu „ stał eię oczywi¬ 
ście zażartym patrjotj pulskim , u orany jak z^.jsze oył uwz zarzu¬ 
tu ucharakteryzował się na typ angielskiego oficera gwardji 1 

łaskawie przypomniał sobie że gdzieś mnie widział. 

.zwugierka moja wlarynia uerna,owiczowa od świtu do pomnego wieczo¬ 
ra pracowała w szpitalu czerwonego krzyża, starszy siostry, była 

tam rosJanka generałowa Guuimn , ktor^ wówczas poznałem i z ttory 

się bardzo zaprzyjaźniłem. nieco później już gdy wróciła do Pe¬ 
tersburga doznałem ód niej wiele przyjaźni i serca. 

-tzybkp przeminął raoj urlop musiałem wracac z powrotem do Peter¬ 
sburga . Jula nie dała się namowie na wyjazd za mny nie chc^o po 
zostawić dzieci. ; blecała że na początku Grudnia przyjadzie na 
parę dni do mnie . Żegnałem jy za ściśniętym sercem gday mnie od¬ 
prowadzała na kolej. tinnm naiip iŁnDnBBpjinffin widzit-łem łzy w jej oczach 
Picyb ruszył , długo stuła jeszcze na peronie nim wreszcie 
zniknęła rai z oczu . Jakieś niedobre przeczucia* owładnęło on^, 
lisjchętnie wyskoczyłbym z pociągu i pozostał przy niej. 

Jechałem w natłoczonym po brzegi wagonie* .mrud obecnych kilku 
sióstr miłosierdzia ujrzałem Cesię Gutowską, oieheniownę z domu, 
Idz^c jak Jestem poruszony starała się mnie uspokoić i aouac otu¬ 
chy, Cesia wracał do swego oddziału Polskiego czerwonego -krzyża 
na czele ktorego sta a księżna Franciszka woronlecka tak zwana 
ciocia Frania. Pełnomocnikiem oddziału był hr «tei‘an Przezdziecki 
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tt praw-* ręiij, " colo cl A‘bni 11 był pan Joze! Wielowieyski , abeol- 
„eut szkoły prawu"£rawowlefllenja " 

t< jpaiBil]Bfflayii.,iiłQi;lmiŁja3aaiiLu \i kilka dni po powrocie do Petersburga nu- 
slałem sl udao do miuteta gubernjblnego Ateru luż^cego pomiędzy 
Petersburgiem a Moskwy lik ., 1'wer-e urzędowała komisja Łtora wypła 
ci łe indennizucję za zrekwirowany inwentarz z&uampi żywy 1 zulazczo 
uy sprzęt. Miał era pełne kieszenie tych kwitu w do tyczący on u tuleń 

I 

i Jyłgudyszek, chociaż Awer była bardzo dawnym osieulem a nawet 

siedzibj kniaziów dworskich , nie pozostało tam żadnych pamiątek 
historycznych , Było to szablonowe guoernjalne niea to rosyjskie 

Ki. ka Cerkwi z zielonemi ko ułami. malowany na żołto dom guberna¬ 
tora i kilka urzędów gubernj sinych. , wrzystko zbudowane na jean^ 
modłę bez clenia gustu lub zmysły artystycznego, 

ż-trzymałem się w jedynym notelu a raczej poł hotelu a por 
traktjerni Napis bowiem yłoslł, Liostinnica dla p±ijezżajuszczych 
i trakt irno ja za„ ledieni je weral. / Nom dla przyjezdnych i trakt jer- 

ula .tersal / , Otrzymałem doac prędko w miejscowym łl kazna cze ja 1w ie" 
urzędzie skarbowym wypłatę mmrimiia mmBi totar: mgiBitii^gnynu kilau tysięcy rubli 
i udałem się z powrotem na obiad który 

przypomniał mnie pouruże sławnego oziczikowa z kier twych -ysz Gogola 
kapuśniak czyli szczy z pirożkiem, pieczonego prosięciu i pieroga z 
jabłkami z bit-ji śmietan^,/ cobyt, teraz pisząc moje pamiętniki dał 

za taki obiad, / Porcje były widocznie obricaone na aptyty niitjaco 
*,ych ludzi , bo mogła dobrz e tarczyc na dwie oto Dy, 

Lle miałem ochoty wloczyc się po mieście, nzlen był ponury, padał 
mokry śnieg , na ulicach pełno było błota, ^ładniałem więc w trakt je 
rni czytając ostatnią powieść Jack londona, spotkałem tam pana 
Hraztns Downarowicza który kiedyś za czasów mego dzieciństwa był 

rz^dej w byłgudyszkeoh a ostatnio był plenipotentem 
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r o dżiny państwa Boftkie«iozow i rządcę w ich mejętku We jkutany 
pou Ucienę, Poolęg do Petersburga odchodził około lu wieczór 
nie cifcj^c nic innego uu roboty przegautędziełem z panem nrazmeni 

pt*ię godzin, wreszcie kazaliśmy Łby nt.ni dano hernatę. 

Jot pan każe spytał 11 połowo j 11 służący " czy zwykły czaj czy 
c ztj z slurpr izoui, 
jaka jest rożni ot spytała . 

Do czaju z silurprizoni dodajemy lepsze warenje / konłitpry 4 1 
nakręcamy orkiestr - rzekł wskazuj^o na stojący przy ścianie 

olbrzy,ich rozmlerow mechaniczule nakręcany organ, 

- Troslmy o czar z siurprizom ale bez organu, 

;łuż§cy zastawił nam. cały stół spodeczkami z konfiturami 1 świeże 
tu 1 kołaczami oraz samowar i czajnik / imbryk / 

Dowiedziałem się oo pana ^raźnia że niektórzy porobili wcale dobre 
interesu podając ro^ne nieprawdopodbne rachunki za zniszczony 
inwentcrz, 1 oprostu były to nadużycia w których celowali gru- 
dzienczuoy szczegulnie zaa niejakiś pan Btlubynski który obłowił 
się na kilkanaście tysięcy dziesięcin. Jakim cudem doszedł on 
uo takich sum , Ło już jego rzecz osobista, u każdym razie po 

je^.o bytności v* Iw er ze i.ładze skarbowe z»ołtły komis j która 
tzczegu owo zaczęła baatc przeastuwlont rachunki, 

..ładze nosiły się z myślę wytoczenia ^alutynskiemu procesu o fał! 
azerwatwo , ale ciągnęło się to dosc dłu^o, ^reszcie przyszła 
rewolucje i cała sprawa utonęła, 

radiem na kurjtr Petersburski t tak nbtłoczun} że aż do rana 

musiałem przestać na korytarzu bo o znalezieniu miejsca siedzącego 
ule było mowy. 
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i.ie maj^c narazie nic do roboty » codzien pomiędzy 10 a połudri 
spędzałem aas w banku, kiy radcowie komisji szacunkowej w gruncie 
rzeczy nie mieleimy wiele do roboty. Lwia częsc terenu działalno¬ 
ści Banku biernakiego znalazła się pod okupacją niemiecką lub w 
niedalekiej odległości od frontu. Mieli®m.y zaledwie parę spraw w 
r. gubernji Pskowskiej , gdzie z ramienia banku wyjechał nasz kole¬ 
ga Jas Kiełłczewski, -pędztlisray więc czas z Władysiem mcysztowi- 
czam na rozmowach i opowiadaniu rożnych dykteryjek, 

pa śniadanie chodziłem zwykle o pierwszej popołudniu do bubat 
;dzle najczęściej spotykałem Michała beniaławskiego i mego szwa¬ 
gra bukowskiego, Władysław zapowiedział mnie że moje funkcje zaczną 
się w pierwszej połowie Grudnie , 

Korzystając z wolnego czasu odwiedzałem znajome domy. Bywałem 
częstym gościem u mego kolegi z ^rkonji ke Edwarda hr O ł Rourka 
fetory był wówczas proboszczem rozległej parafji -w, Stanisławę w 
zielnicy zwanej Kołomn^, Byłem rad spotkawszy się z -tefoi^ ^ rtufla 
i *Rourke jego bratową która przyjechała do Petersburga jednym, z oau 

ostatnich pociągów i zamieszkała u idzia. Przywiozła z sob^ dwie 
córki Helę i Marynię i syna Wincentego. 

przewidując przy jazu heli przeniosłem się z mego mieszkania u 
Tani świderskiej i wynajęłam parę pokoi przy ulicy hadieżdlenzkiej 
w sąsiedztwie domu mego ojca, Mieszkanie było wygodne, służba 
dobra niestety pobyt zatruwał mnie jakie pan rodem z Królestwa 
który się wżenił jak to mowij na białejrusi z jtdn* z Moniuszkówien 
posiadającej majątek w pow. Borysowskim, był to ze wszech miar nie¬ 
sympatyczny blagler , używający nie należnego mu tytułu hrabiego 
i opowiadający naszej gospodyni jbkies cuda o swoich dobr-ch. 

Gdy się dowiedział o moim nazwisku , starannie zaczął mnie unl- 

kec w obawie abym czasem w rozmowie z gospodynią nie zdewualował 


























































Służba opowiedziała mnie że rozpowiadał gospodyni że j ammrn m 


wrzystkiego od takiego pana , wyjaaiłem gospodyni cał* sprawę 
odpowiedziała mnie że właśnie miała mnie osobiście o tera uprz. e 
azlc dowiedziawszy się z mego pasportu że jestem, kamerjunkrem 
dworu i byłym marszałkiem szlachty , więc się z pierwszych słów 
przkonała o Jego kłamstwach, 

- Ja srnzu odgndała czto eto nie poriadocznyj poliak a priamo 

- puliaczyszka . 

Zapewne musiała mu o tem powiedzieć bo na muj widok odwracał się 
aby nie spotkać mego wzroku, 

i'Je początku Grudnia spotkałem Julę na dworcu witebskim. Byłem 
szczęśliwy uflrzaY^szy wesoły i pogodn*. 

blokowałem J* w przygotowanym przez gospodynię wygodnym pokoju 
tsj.E lądującym z moim pokojem , Przez czas jej pobytu starałem się 
j,j rozerwać jak mogłem, wieczory spędzaliśmy w leatrze francuski 


posiadającym pierwszorzędnych tktorow lub u mego szwaglerstwa czy 
rodziców. Wobec zapowiedzianego Jej przyjazdu na wiosnę zapropo¬ 
nowałem abyśmy pojechali do ^IŁlandJi i zawczasu wynajęli willę. 

Dzień był słoneczny , sanna wyborna, wybraliśmy obszerny willę 
położony w sosnowym lesle w pobliżu morza. 

Byliśmy na kilku imprezach dobroczynnych i w ppru znajomych 
domach, obciąłem Julę zatrzymać dłużej ale po tygodniu oświadczyła 
że koniecznie musi wreeac bo jest niespokojna o dzieci, 

ii czasie jej bytności nie mogłem zuważyc jakichkolwiek sympto¬ 
mów zbliżającej się choroby. Uderzyło ranie tylko że przywiozła 
spor* sumę pieniędzy ta toTTiwmrnrataiatfa&to& za które chciała koniecznie na¬ 
być biżuterJę , twierdząc Jak by przeczuciem wiedziona że pleni* 
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pieniyuze moggi stracie na wartości a biżuterje na wypadek czegoś 
będzie dobr.3 asekur&ta, Prosiła febyrn zakupiony ulżuterję złożył 
l mojej kasetce w banku. Niestety w czasie następnej rewolucji bol- 
ezewleklej wrzystko to zginęło razem z blżuterjy Garyeli "unkowiczo 
wej który n& jej prośbę złożyłem w kasetce wynajyty na jej Imię w 
oanku ^zowsko Dońskim, 

Jak że wrzyscy byliśmy naiwni , 

- perę dni po wyjezdzie Juli przeprosiłem mojy gospodynie i zapłaci¬ 
wszy jej zgory za perę miesięcy przeniosłem się do hotelu ajafiUtijftm 
..storja , gdzie miałem wszelkie wygody i żadnego nie miłego sąsiedz¬ 
twa, kie powiedziałem rzecz oczywista powodow dla których się wyp.no 
wadziłem ale pobyt poci jednym dachem z tym koron iarzeoi był ml nad 
»yraz nieprzyjemny, 

Petersbur g napełnił się wychodźcami z królestwa i iitwy, potrzebują¬ 
cym w wielu wypadkach pomocy i opieki, 

pod kierownictwem i z inicjatywy Władysława Grabskiego powfetał 

ceaŁtralny Komitet ubjraatelskl Królestwa Polskiego ktorego ggownym 

pełnomocnikiem stał się tfładyeł&v< Grabski Do zarządu 'weszli 

Seweren ks Czetwertynskl, Jerzy Zdzieohow&kl, Stanisław ^lezrner , 

Jerzy Goscicki , Dr Jan Harusewicz f Leon baron Kronanberg, .de- 

i'ranclszek 

Ksander lednicki , madffinmz Nowodworski, Mikołaj ks Radziwiłł 
henryk owlęcioki , Stanisław Wojciechowski i -.ładysłm. ^ukowski , 
pełnomocnictwo azczegułowe w terenie objęli Stanisław Jasiukowioz 
Marjen Lutosławski, Włodzimierz Gutowski, Paweł Górski i Jerzy 
baron D&ngiel wreszcie Jozef iutosł&wski, 

Dzięki energji i inicjatywie "ładyaława Grabskiego Komitet Obywatel¬ 
ski w krótkim czasie przeistoczył się w doskonale zorganizowany 

maufr rozporządzajycę znaczneml ilunduszami instytucję która na 

całym obszarze państwa miała swoich przeatuwicieli oraz pełnomocni- 
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łnomocalkow a terenie działań *ojenxiych, Zorganizowano punkty 
żywnościowe , stołówki , banki , przytułki, szkoły szpitale, 
nalste była to wspaniałe sprężysta organizacja , która nie miała 
równej sobie na całym obszarze państwa rosyjskiego 1 wzbudziła w 
epo eczenstwie rosyjkitn podziw a zyskała szacunek. 

oziesl^tkl tysięcy ludzi korzystało z pomocy komitetu obywatelskie¬ 
go. 

Foniew&ż Komitet obejmował wyłącznie uchodźców z Królestwa zaszła n 
nagląca potrzeba stworzenia podobnej Instytucji która by się zao¬ 
piekowała uchodźcami palskiemi z JLitwy, białej rusi 1 Kresów. 

Foa przewodnictwem posła Władysława żukowskiego powstało równole¬ 
gle Polskie lowarzystwo pomocy ollerom wojny. 

v£łonkami komitetu naczelnego byli Henryk -więcicki , ks kanonik 
uutkiewicz sekretarzem zas J, Barehwic z redakcji Kf=.ju 
,< skład Komitetu weszli ot Filipkowski,pani -ntonina aesnleweka, 
pani Jarja Kozieł! Poklewska, gen, Aleksander Babianski, otelan 

cybulski, Jan Uhełkowskl, gen, Bolesław Jałowiecki, J«n Fedorowicz, 
mecneas Karol i.ledzi^euZki, n.a Prałat antoni Jolecki, ks prałat 
ndwara hr 0'Raurke proi‘, Leon Petrażycki, prol, Stanisław Prasyyckl 

R, Kwiatkowski, Kopeć. ^. .-.molenski, ks ot. rrzeciak, ks * vVoy- 
cickl, prezesem najważniejszej komisji sanitarno żywnościowej oył 
gen Bolesław Jałowiecki, 

Podobnie do Centralnego Komitetu obywatelskiego , ta instytucja 
-spisała się również chlubnie w dziejach pomocy Oilarom wojny. 

"łownym pełnomocnikiem był młody pełen enrgji ale trochę narwany 
adwokat Rymwid [Jickie-lcz rodem z Poniew leskiego . fllsrod pełno¬ 
mocników znaleźli się Koziemlerz Gieozewicz, mecenas /Jaciej Jamont, 
Karol .'/agner, Władysław Bystrem, 
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. oelu skoordynowania dzlałinosoi wrsystkich polskich instytucji 
pomocy Oi'ibx*ooi wojny powstała gada Ujazdu Polsklcli organizacji 
pomocy ofiarom wojny do której weszli Aleksander LffladmAmiL Lednicki, 
Henryk wWifcieki, Jerzy kdziechowski, Władysław hr ^obanski 1 
/ładysław bukowski jaso prezez, 

po za temi instytucjami już na poc^tku wojny utworzył się Polski 
i Ł oinitet pomocy sanitarnej czyli Polski Czerwony krzyż z ks -llchŁ- 
łowj woronieckji / Ciocią JTrani^ / na czele >■' skład komitetu weszli 

^tełan nr Przezdzleoki, ks* Czesław Mirski, i jako sekretarz Jerzy 
Kurnatowski* Kaecz owczywista że nomltet należał do Ksdy zjazdu 
Głównym pełnomocnikiem aył Jozc. ..ielowieystcl, 
i.aczslnji reprezentacją polskiego stronnictwa narodowego oył 
Komitet herodowy Prezesoi Komitetu był hr zygmunt .iclopolski członek 
“Sdy Państwa a Komitat wykonacny stanowili Koman Dmowski, «yginunt 
halicki, ks .jeweryn Czetwertynski i Jerzy aosclciii* 

“t inicjŁtywi »ładysława Grabsttlego powstało biuro rejestracji szkód 

poczynionych przez wojska rosyjskie i nieprzyjacielskie orać pene¬ 
tracje mienia pozostawionego w Polsce, jak nieruchomości taii 1 
ruchomości, -organizowanie ciura jak się w następie., i a okalało w 
-necznym stopniu przyczyniło sio do odzyskanie raienia a suma glo¬ 
balna odzyskanego mienia jak mnie Kiedyś informował Władysław 

'Tański doszła do kilku dziesiątków miljonow złotych w -łoola. 

Było to w pierwszej połowie Grudnia gdy Władysław żukowski 
sprosił tanie na śniadanie . bledliśmy w oddzielnym gaclneaie amttiMt 
u ouuat oprocz nas dwuch cy-ł Jeszcze Emanuel Kobei Prezes łow-rzyslt 
ara ci K o bel w nosji jeden z rozumniejszyon milszych a jednocześnie 
-auawnycn ludzi jakich w życiu spotkałem. 
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,< czasie śniadania rozmawialiśmy 1 o ten 1 o owem dopiero przy ennn 
przy czarnej kawie l cygarach i.obel wyjaśnił 

< jakim celu zebraliśmy się w o cl zielnym gabinecie a nie na salt 
jgolnej, 

^azneozył że nasza rozmowa jest scislc pouTn^ i auy nie wyszła pan 
po za nas trzech, 

- Wiadomo zapewne panu na jekie trudności napotyka rz*cl rosyjski 

- przy transicie sprzętu wojennego i muterjałovrf potrzebnych dla 

- przemysłu rosyjskiego przez Bzwecję, a mojej strony robię co 

- nogę ale to nie wystarcza, Musimy ze swej strony dcc również cos 

- nawecji , ktoz*a ze względu na swojj nautralnosc jest w dosc cięż- 

- kiej sytuacji j^wecja potrzebuje lnu, konopi, kuchów, i aułego 

- szeregu innych towarow, Towarzystwo Braci Bubel w Boa ji kturego 

- jestem prezesem zamierz w tym celu stworzyć poci e^id^ Towarzystwa 
przedsiębiorstwo handlowe któremu głównym celem była uy wymiana to w* - 
-nnnnnnnnp^hinr**! rovj pumie dzy dosjj a -'zwuejy, Karnet Lium już nazwę 

- ula tego Towarzystwo. " Borth Husse do Lcd, / a po rosyjsku 

- niewierno -tyskoje Obezczestwo wnieszniej Torgowli połuuoao floayj- 

- skie Towarzystwo handlu zagrnaalcznego. To warzy stów to będzie i‘l- 

- nensowane przez Bank ^zowsko Doński , Preze- Banku Borys Abramowicz 

- Kamenku już wyraził na to swojy zgodę. 

- Tak się przedstawia sprawa w ogólnych zarysach, unodzi mi teraz 

- o pańską zgodę czy pan przyjąłby na siebie kierownictwo tego towa- 

- rzystwa z ramienia Bentralnego wojenno Przemysłowego Komitetu i 

- « ramienia Towarzystwa Braci ^ouel jako głównego udzlułowoa. 

- naznaczam, że po za sprawę czysto riindlow^ Towarzystwo te będzie 

- w sciaiym porozumieniu z przedstawicielami Angljl a głownie z 

- Ambasady Brytysjk^ w Petersburgu , ale o tem potem 
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yłem przyjemnie zaekoozony ty nad wyraz ciekaw^ propozycją. 

- Maturalnie odrzekłem - mogę byc tylko wdzię zny za zauPonle z 

- pruskiej strony, 

- Narazie niech pan postre się zaznajomić z buwiycemi tu anglikami 

- w tych dniach osobiście wprowadzę pana do 

- ir Geurge Buchanana , ambasadora angielskiego o ile wiem pan 

- zna osobiście brytyjskiemu generalnego konsula poczci..ego 

- j.iacphersona, ..prowauzę również pana du poselstwa ~z„edzki©£0 

m 

- i przeustnwia generałowi Brenatrom posłowi szwedzkiemu w Peters bur 

- gU, 

- -miara rodzinę pana a ułaulsłuw Młaui Ł ła„o łl icz panami szwagier jest 

- moim przyjacielem więc mam wszelkie podstawy powierzać panu tan 

- poważny interna w tym przeawiadozeuie że będzie pan tym co an^li- 

- ey nazywają ,ł the right man on tne rlght place. 

Nieoczekiwanie Nobel zworcil się du ranie z zapytaniem 

- bzy pan jest dobry ta znawcy ludzi ? - spytał, 

- iTodno mi jest skazie , ale przy, uszczam- że raczej posiadam tro- 

- chę injruloji, 

- Prószę pana aby Pan zaszedł do mnie do h nrfłwiw ai-. biura , wydam pole- 

- cenie aby pana zameldowano niezwłocznie „ bo do prezesa towarzy- 

- stwa braci Nobel nie łatwo się dostać, 

ilQmnnnnnnnnnanQmianiiDLanQnnnnannag.n 

- aajdz du tanie dziś wieczorem- rzekł bukowski, 

- zdaje się żes się podobał Noblowi , nie uświadamiasz sobie co to 

- za potęga Niuansowa, Przecież budżet towarzystwa braci Nobel w 

- Rosji jest większy od budżetu całej ozwecjl, 

- >.idzę że masz dobry metodę rozmowy z ludźmi tego typu co nobel 

- trzeba jak najmniej mowie , tia„ac rzeczowe odpowiedzi a jak naj- 

- więcej słuohac, musisz przejść jeszcze przez jedaa etap to jest 
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-przedstewic się Prezesowi ~zowsko Dońskiego Banku Kamieńce jest to 
-najwękezy autorytet w aMeole bankowym 1 do pewnego stopnia trzęsie 
-finansami Rosji, Jest on rzadko dostępny dla ludzi , staraj się 
-jak najmniej zabierać głosu i słuchaj co ci będzie mówił, 

K&mienka jeat żydem i iwcele się z tom nie kryje, ^pomaga bardzo 

- gminę żydowską w Petersburgu , umysł ma bystry , nigdy nie macza 

- r$k w żadne niepewne interesy a dyrektora banku ^iędzyradowoego 

- sławnego 11 klitki Rubinstejna " nie puszcza na próg banku. 

- oatrezgfcCL cię przed i.,ltk^ Rubinstejnem , który jest mężem zaułanin 

- u, ministra wojny ohomlinowy, należę do tajnej komisji dumy i 

1 ;ju sakr etom powiem ci że mamy w ręku poważny materjał i twierdza Jjicy 

- że ouchomlinow był przekupiony przez kiemcow a że „.itka rtubinstejn 

- uył pośrednikiem w całej tej ciemnej nrarze, 

i parę dni po rozmowie z Kcblem stawiłem, się w oznaczonej godzinie. 

Zarząd Towarzystwa nraci Kabel zajadał olbrzymi nowocześnie ur^uzon 
dom mieszczący się naa Kanałem Katarzyny / Jakutierninskim kanałom 
żuciu swoim nie spotkałem się z tak lukausownugiiu urządzeniem 
-Liany wykładane marmurem , kanufclubry, piękne masywne mahonie 
rz ścianach sali poczekalń ej obrazy sztuczki eh malax*zy a między innemi 
kilka obrazow znakomitego szwedzkiego malarza 

przyrody. Majestatyczny szwajcar w liberjl obszytej zlotem i piersią 
obi.ieszong. medalami, spotkał mnie u wejścia . 

- uEianuił ludwikowicz rozkazał mnie abym skoro pan przyjdzie zatelelo- 

- nortsł do sekretarz- osobistego. Proszę pana- ja przyjmę płaszcz, 

chwile ze schodow zuie~ł na doł młody człowiek uzrany w elegancki 

cz^ry ^arnltur Jo przuasta.,leniu zaprosił mnie do s.,e^o gabinetu i 
połączył alę telerobem z Kotłem, 

- nmenuił Ludwikowicz - prosi pana - rzekł. 
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- Dzień dobry panu jc , zaraz jedziemy razem do MŁmisUci 

- Ktmienki -mnunmtaii rzekł Kobei wstając z zabiórka moje powitanie 

Wyszliśmy razem z (gmachu. Przed podjazdem czekał czmnam Kary wepa 
r.łjły rysak założony do lekkiego otwartego powozlku, 

- nzoł/sko - Donskoj Bank - rzekł krotko hocel, 

t . . jwsko Doński Bank mieścił w również wspaniałym własnym gmachu przy 

u. icy Morskiej parę krokow od t za , ~rki 1 'ryumlalen wychodzącej na 

plac dworcowy . Ujechaliśmy na Newski i na rogu ul Morskiej skręciliśmy 
ffiii.rhmmmrtunmfcnimipy dirfiiBm i riri^ tBgimiiin iiniBaiDu : na prawwo, 

znalazłem się znowu w nieznajomym mi luksusowym otoc^niu potęgi lim 
nansowej , ^amkmiw^immajLjńmmŁiŁiL:; Gmach banditu azowsko dońskiego był 
na muj b ust przeładowany marmurem, bronzami ale w każdym razie 
runę trze było imponujące, IsimeuL 

. imowolnie pomyślałem tobie o tych rożnych kontructacu i przeskokafe 
z jednego środowiska w całkiem obce , 

-Leułem więc za Noblem Który c^uł się tu jak u siebie w domu, 

Prz-szlismy szereg korytarzy wsianych miłkiem! Kobiercami i stanę¬ 
liśmy przed drzwiami. Nobel zastukał, 

- T roszę - Odezwał się głos z wewnątrz, 

'itezlismy do obszernego gabinetu ktorego podłoga pokryta ojl* n iimnla 

mi kim puszystym kobiercem, -aa biurkiem stał barczysty średniego zrostu 
nieco ocyły pan o typowej semictciej twarzy, czarnych Jak węgiel oczach 
i .,-łosach był gładko ogolony. 

- t-drawstwujtie Bmanuił Ludwikowioz - zawołał przyjaźnie wyciągajcie 

- uo niego rękę, 

- jrzedstawi&m panu dorogoj Borys Abramowicz przyszłego dyrektora 

- naszego towarzystwa . 

- A vamienka spojrzał na mnie badawczo. 
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- pen jest szwagrem Władysławę .Yiadyeławowicza , więc od nie^o dov/iG- 

- działem się o pańskiej karjerze życiowej 

- pan jest wdyrekcji Wileńskiego Benku -ui emskiego jest to Jadowem że 

- że pan jest trochę oznajmiony z ftynftamtntaft interesami bankowemi 

- choc knBapindnngntiBnmimniiji choc to jest całkiem inna gałęz ban- 

- kierwstwa. Jaka to szkoda że Panowie utracili takiego nadzy^yczaj- 

- nego człowieka jakim był nieodżałowanej pamięci pan Uontwiłł, 

d 

- jpodziewam się że pan nie jest antysemity V spytał 

- ;togę tylko odpowiedzieć - odpowiadziałem zaskoczony tym pytaniem - 

prawo walozyc 

- że żydzi na równi z Innem! narodami majy otoamitigimrak dauac o swoje 

- pmwaaniezależność . 

- ha pan rację rzekł - tylko i wfiord nas nie wrzyBcy ay tego warci 

- dlatego też zgory ostrzegam pana aby pan się trzymał zdalęka od 

- -mnku Międzynarodowego i Liitki Bublnstejna i nie- 'wchodzi z niemi 

- .j żaune transakcje czy to przyszłego towarzystwa k tor egu pan Dę.ch& 

- pan będzie dyraktorem czy też swojo osobiste. 

- każdej sprawie służę panu swojy, rady i pomocy, 

- hem nadzieje że w Styczniu wrzystko już będzie gotowe f statut zu. 

- twierdzony , można więc będzie przystyplc do spraw zwlyzanych z 

- z celami towarzystwa , o których pewnie panu Lmanuił Ludwlkowicz 

- Już powiedział. 

- pan ma u ranie zgory dobry markę bo jak <u.menuił Ludwików i cz tak i 

- -ładysław Wiłdysłnwowioz sy członkami rady naszego banku - rzekł 
„stając, i przeciągając nam rękę. 

- no a teraz pojedziemy na śniadanie do Cubat, 

^ala restauracyjna była zapełniona po brzegi, Dla Nobla naturalnie 
miejsce było zarezerwowane, 












































- Wsrod gości ujrzałem kilka znajomych tv<arzy na których widać 

- było niemałe zdziwienie że taki sobie p&n z prowincji siedzi 

- sam na sana z największym potentatem przemysłowym Rosji. 

Rozmuwialismy z Noblem. o z-danlecli które j..nie czekają, 
nieoczekiwanie Nobel przywitał się skininlem głowy z jakimś ele¬ 
ganckim panem siedzącym pi*zy sąsiednim stoliku . 

- chciałbym pana zapoznać z tym panem, to może się przydać. 

- *•«* za jakieś lu minut wyjdę i chciałbym ejtęimprzea wyjściem zo- 

- beezyc pana , tymcza em raoże się przysiadzie do jego stolika. 

po zabopolnych przedstawieniach bledliśmy przy czarnej kawie, 

*-ie wiedząc od czego zauz^c rozmowę , zapaliłem cygaro, 

- ‘‘łasnie pan Nobel chciał abym pana poznał - rzeki nieznajomy kto- 

- rego nazwiska nie mogłem dosłyszeć. To pan da „no zna Nemu lł j.udwi 

- kowlcza spytał 

- Tak odrzekłem wymijająco , 

- :'o pan widzę jest w gwardjl a w jakim pułku jeżeli można „ieuziec 

- 7: konnych grenadjerach, odrzekłem. 

- Dobry pułk , no a co pan myśli wygramy wojn^. 

- Naturalnie odrzekłem nie mama co do tego wątpliwości, 

Jskies dButffljaam głos wewnętrzny podszepn^ł mi abym się miał na baczno¬ 
ści mimo , Po kilku minutach rozmowy , miałem już pożegnać tego 
p^nt gdy mnie poprosił ponieważ nie doełyszła mego nazwiska byp mu 
a.ł swój bilet wizytowy. 

Rozpiąłem już parę guclkow od munduru aby sięgnie po pugilares w 
atorym miałem bilety wizytowe. Cny raptownie zmieniłem zamiar 1 
przeprosiłem że zapomniałem swoje bilety wizytowe. 

To może pan napisze swoje nazwisko i aares na kawałku papieru . 

Proszę pana rztkłem ja się bardzo spieszę a zspewno jeszcze nie 
będę miał okazję spotkać się tu z panem. 
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V/ szatni zetknąłem się z Noblem. 

~ 'wyjdźmy razem - rzekł podwiozę pana , w ktor^ stronę pan zmierza 
“ Ja i cię toi‘Łz do swego Benku na Oficerskie j , no to dobrze się 

- składa bo i ja jadę w tym samym kierunku więc podwiozę pana do 

- ro^u placu Isakjewsklego, 

- Uzy pan poznał te^o puna z którym go zaznajomiłem, 

- opowiedziałem rnoj^ rozmowę. 

- Czy pen czasem nie dnł jemu swego biletu wizytowego lub nie V 
~ napisał swego nazwiska, 

- przyznam się że w ostatniej chwili tlę wstrzymałem . 

* Ko to chwała Bogu - rzekł Kobei - naumysnie pana zaznajomiłem 

- z tyra jegomościem , aby pan miał się els baczności - to jest 

- Jeden z najniebezpieczniejszych ezplego operujących .v Tetersbur- 

- gu. 

- c*manuił ludwikowie z - rzekłem- czemu pan mnie o tern nie upacaugiain 

- uprzedził, przecież rmns&fcmm mógł pan mnie wprowadzić w błjd i 

- ja mogłem ze względu na osobę pańską zaufać temu p^nu i 

- 1 mimowolnie popełnić juk^s niedyskrecję. 

- u no widzi pan - rzeczywiście zapomniałem pana o tein uprzedzić 

- ale rad jestem że pan dziś zdał egzamin - rzekł Nobel, 

Będ^c wieczorem u ezv/agre opowiedziałem mu cał^ przygodę, 

- To jest typowy Nobel - rzekł śmiejąc się. lubi on wypróbować 

- każdego na wrzystkle sposoby zanim obdarzy pełnym zaufaniem. 

- To Jego metoda , a stój* na czele największego przedsiębiorstw 

- w Rosji sił^ rzeczy musi dbać o dobor ludzi i ma rożne swoje 

- własne sposoby. Pamiętasz jak w czasie pierw^z^j rozmowy spy- 

- tał czy posiadsz instynkt do właściwej oceny ludzi. 

























































Będ^c wybrany nu kandyutu do ^-.arz^du mtemfflBtanlMttiłlBri i rowarzystwa 
naszych kolei do jazdowyoh i do ^erz^du fowurzystwa nusko DelSfcj- 
skiego kopalń 1 walcowni byłem zapraszany na posidzenia Hnd obyd- 
wuch tych towarzystw . Mogłem się nauczyc wiele rzeczy i oznujomic 
się z organizacją ta Li cii poważnych interesów, 

4-arz^d Taoerzystwa nrog dojazao.iych aidimmmitLńiEisitLrzajL.o^ał dwa 
piętra w wielkim domu położonym prz^/^ewskim Prospekcie na rogu 
ulicy Morskiej, ^ai^^ti zna nucko Belgijskiemu towarzystwa . ^i aaił 
mieścił się w domu na placu Isukjewskim , 
w zarządzie Pierwszego towarzystwa oprocz mego u jen ktor^ był 

prezesm byli: szwagier moj "Ładysław makowski, pan Justyn Bijołt 
kiedyś moj nauczyciel , absolwent politechniki rygskiej i dwucli 
rosjan inżynierów dróg 1 komunikacji, których nazwiska nie pamię¬ 
tam -i belgijskim towarzystwie oprocz mego ojca z polekow był 

jeszcze w zarządzie p.lubomir Dymsza, Prezesem zarządu był Belg 
p, pottier , Ojciec moj miał poważny portfel akcji w swoim ręku 
niestety po znaojolizowaniu przez bolszewików zakładów w '..ołyji 
cowie w gub wekatiernlsławkiej na południu Hosji udziały mego 
Jjca wynaszoc^ce dobrych pareset tysięcy rubli przepadły a nelgo- 
nie odmówili po pierwszej wojnie światowej najmniejszej indeumiz 

iuO C j i , 

.. drugiej połowie orudnia j-manuel kobei wezwał tunie do siebie i 
polecił abym się zaj^ł wyszukaniem niewielkiego ale przyzwoitego 

lokalu dla przyszłego towarzystwa i postarał się o man, immoiay. mapo- 
jjm.ęjąąm takowy ładnie umeblować, 

Szczęśliwie udało mu tlę wynaleźć piękny parterowy lokal w 
w domu położonym pjuaffnmhtftinaflin-iMiiiijtcrti ni pomiędzy ullc^ Miljonn* 1 

nadbrzźna kanału Moj ki o dwa kroki od nimowego Pałacu t iłalerjl 

Bmlteża i Ministerstwa swpr&w zagranicznych mieśzczecego się na 
















































placu Dworcowym, MajęC pewne uzdolnienie pod wzglądem umeblowanie 
mieszkań maćgijliffijnci-ipiiigitonim umeblowałem nasze biuro w szwedzkm 
stylu. gmowiłem wreszcie zawczasu woźnego , okazai elę on bardzo 
porządnym uczciwym a lojalnym człowiekiem pochodził z gub Jaro¬ 
sławskiej i miał ńa Imię Mikołaj. 

Jakoś przed Bożym Narodzeniem spotkałem się’z Emanuelem Noblem na 
śniadaniu u uubat i po śniadaniu ucialismy się do ambasady Brytyj¬ 
skiej mieszczącej się na ^nglijekoj Nabierieźnoj / angielskiej 
naabrzżnej. Tuż obok ogrodu ^-etniego , ^mbasaaa zajmowała obszerny 
dwupiętrowe staroświecki dom mn;aanmmiiiŁmŁibiirzm;,. o niewiadomej archi¬ 
tekturze , dosc sztywnych linjeoh , Dom ei. basady był pomalowany na 
kolor ceglasty, ^ okien ambasady rozsciłał tlę widok na płigimgtia 
szeroko rozlane wody Newy na A orty leżącej na prz«ciwle££ym brze- 
twierdzy Fetropawłoskiej i swi icęcę swę pozłoty spioy katedry 
/ soboru t Petropawłowskiego, 

Pozostawlsezy nasze płaszcze pod opieką wymalowanego i majestatycz¬ 
nego portjera przeprowadzeni przez angielklego 11 butlera " w 
czarnym Iraku weszliśmy do obszernego gabinetu ambasadora, 

Frzewitał nas ambasador ńir oeorge Buchanan , wysoki , suchy 
szkot o pięknej rasowej twarzy , siwych gładko przycee&nych wło- 

1 

aach z monoklem w pratnyimrr.mteM lewym. oku, 

-‘Ir oeorge był typovfym przedstawicielem brytyjskiego loreign 
orlice, a więc człowiekiem , który ma pretensje że «ie wrzystko 
choc w gruncie rzeczy nie orjentujęcego się c<ałko.<lcie w otoczeniu 

do ktorego go losy rzuciły* Przebywał w swoim splendid lsolation 
pławiąc się we własnym snobizmie i rozkoszując się luksusem 
petersburgsklm i stosunkami z rodziny carską i wielkiemi kalężętaul 
jimanuel Nobel , mało co sobie robił z tej wielkości i w to¬ 
nie dosc pourałym zaprezentował mnie ambasadorowi. 


■ 
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*,e mn^ przewitałslę uprzejmie ule zimno, 

^naj^c od dzieciństwa mentalność angielską , zactKwaieci również 
ton lodowatej uprzejmości, 

- Pen Jałowiecki - rzekł Motel jest poniekąd rodakiem waszej 
ijiellencjl po po betce jest szkotem, 

- a Jak nazwisko Pańskiej babki - spytał, 
rnnuiina mi^ftiBdiO^ niŁibtti tfiŁmiwm flpyifeaaitpni 

iib&bbJjthnna^SmpanęLnimfinndnanliiflEinn nnnnnn 

- Idacdoneld - odzrekłem 

- ** jhkicti iiacdonaldow - spytał, 

- Brzyscy prawdziwi ^ecdonaldzl s^ 

- równi sobie , jeżeli zas ^xelencję to intereuje to linja mojej 

- banki należy do Jiacdonald 01 Cłsnranald i jest z ilnji 

wodza t a więc z linji niezależnych władców z&cuodniej ^zkocjl. 

- ob- rzekł -ir George widzę że pan dobrze zna nistorję. klanów 

- szkockich, 

zir George 

- Rozumiem- rzekł ^ mfcmmffiŁ inmtamial że mr Jałowiec ki ma mnie regular- 

- nie informować o pewnych sprawach związanych z tranzytem przez 

- -zwecję 1 o sprawach o których rozmawialiśmy przed miesiącem z 

- Panem, 

- iak jest - odrzekł hotel - chodzi o wyznaczenie dnia któryby 

- najbardziej odpowiadał waszej -axelennoji, 

- 2 powodu moich zajęć i częstych wyjazdów z gmachu amoasady nie 

- mógł określić dnia , w każdym razie pan Jałowiecki i mam wra- 

- żeale że dobrze wymawiam jego nazwisko będzie mógł ornie .-idziec 

- zawsze w ambasadzie i będzie prz;jęcty natychmiast szczegulnie 

- jeżeli sprawa jest ważna. Chciałbym Jednak aby był w ambasadzie 

- przynajmniej raz w tygodniu i żacy wszelkie sprawy referował mnie 


osobiście 
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- i'rzeba ti by się pan zapoznał 2 r^dcy ambasady - rzcii wziąwszy za 

- słuchawkę od telefonu, 

- inm MamftfflfflfliB gn Lindley - it's you spytuł 

“ Proszę* z&jsc ns chwilkę do mego gabinetu , tu jest obecnie 

- Hellencja Emanuel Ko cel i Geultleman o którym mowlełm Panu, 

- Łl chwilę wszedł Lindley rudawy anglik, o niebieski cii bez wyrazu 

- oczach ubrany z pewnego rodzaju nonszalancją w szare ubranie , 

- Po zenujomieniu się z Lindleyem , pożegnaliśmy aiauusaaora 4 
prosto z ambasady angielskiej 

i&mflattBBiymmttiiiffg)!! pojechali do poselstwa szwedzkiego mieszczącego 

- elf również na wybrzeżu newy ale w innej części tjmi&mańmńiunfflttpLmd 

- wdoł Newy gdzieś za gmachem admiralicji, 

mmfaatmjsłmjria fijai&ni mmsuadi.; :pu ; nmiarodiw didmnottiiun® canitiam 

^krotki szary dzień zimowy miał się ku końcowi , unmnamiittpfctt Przed 
paru dniami wypadł śnieg, jłiuiu oyła przetarta, nere rysaki 
i,obla niosły naamtoaarnaaiihaaŁiiimrniiim juk na skrzydłach niewielkie 
pa ter bura kie sanki okryte 1 EjufjfrDinJiifflm miEm mm a tń m « rti a riimrti a r i* in ni a y mn it.p i 
ciepłym Lutrem niedzłiedzlm, 

- Ko - rzekł Kobei po chwlwli milczenia - teraz odetchniemy w miłej 

- atmosferze polaelst we •szwedzkiego, 

- W poselstwie szwedzkim było przytulnie , ciepło i gościnnie, 

- Pir.Eam po przedstawieniu mnie posłowi ozwedzkiemu miłemu typowe 

- mu rosłemu a dobrodusznemu generałowi urnaternowi przeszliśmy 

- do saloniku jego żony , Pani generałowa mimo swoich siwych 

- włosow miała jeszcze twarz młod^ , b^m nuinm ^maramtnniniafliaitiiffliiŁa^gŁ 

- pżięiteroymHiyiiBptamkaaoinijr: 1 piękny , ke chowała śliczny iłuję sutóilomj 

- swej wysmukłej wysportowanej postaci. 

- n gdzie jest córka pańska generale - spytał Kobei. 

- Jak zawsze zapracowana w czerwonym krzyżu, błamy pod opieką wię- 

- zniow niemieckich , pan niema pojeęcla w jakich okropnych wa- 

- runkach przebywają co ludzie, rzuceni gdzieś wsor lasów gubernj 

- wołogodskiej, Rozmieezceni ^ m barakach i api^ na narach 
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w trzy pi tra. panuj© tam teraz straszna dysenterja , może pan 
sobie wyobrazić co się dzieje z tymi którzy ieżj* ai» uole, 

- :.lojt córka przed paru dniami wróciła z o u jazd u i po ty cli oględzi 

- uach nie może przyjęć do eiebie - no ale nie czas na te opowiadanie, 
; - rzekła pani Brnestrem nalewając nam ao riliżanek herbaty i pioduj^c 

- tacę z sandwiczami i ciastem, 

lyło dziwnie zacisznie ciepło imjaMaB^aliikiAAia w tym pięknym saloniku 
I r/słan ym puszystym dywanem i umeblowanym ze zwykły ^. ( caoa le^ncj^ 

I i konJortem. 

| - inercie - rzekł na od jezdnym - nobel - polecam szwagra mego przy- 

- js cielą pańskiej szczegulnej opiece, .łowiłem o tern z panem przed 

I - i.iesi^oem. Pan Jałowiecki jest dyrektorem naszego nowego towarzystwa 

I- ha w s ze będę służyć panu sv^oj s L rad^i i opieką - rzekł Brenstrom. 

Si- I-roszę pana aby pan o wrzystkim iniormoweł generała i może pan z 
i - u nim. również szczerym ja k ze n nj , 

I - Mam wiadomości że na poc^tku tycznia ma przyjechać do Petersburga 

- szwedzka delegacja handlowa - rzekł generał, 

I- będziemy jaj oczekiwać z niecierpliwością uo czot najwyższy z* ora o 
I- się uregulowania naezpj wymiany handlowej - rzekł na poż^^nanie 

I ..obel, 

-dys.,iy siedli do san , nobel zwrócił się- uo mnie - 

- ż Jenerałem nie potrzebyjc pan mieć żadnych ta jfennic t natomiast set 
p- siu między nami , niech pan rachuje się z każdym słowem - ambasadzie 
I- an, ielskiej, 

I - Tujedzieciy teraz do naszego zarządu a moj kuczer odwiezie patie dalej 
• fcd.,ie pan sobie życzy, 

- Ja zajadę po drodze do ^arz^du Kolei dojazdowych na rog żorskiej 
-Udrze to Ja pana tam zostawię a sam pojadę dalej. 

















































ojciec moj kończył zwykle zł j oclu o kuł u szus tej wieczorom, -.iuz^c 
poczekalni dłu^i szureg Interesentów , nie chciałem ujcu prze¬ 
szkadzać i prawie godzinę wyczekiwałeci na cjcu w poczekalni zanim 
„yszed zu swego gabinetu, 

- łjfccizmy teraz uo iiłs nt- obiad - rnukł ojciec - di.it wieczorem 

- bfcizie u riŁE .-ikołaj Leonidowicz -zczukin , twój przyjaciel 

~ który eif kilku razy dopytawał o ciebie i ż^day jeet posłuchać 

- twoich dykteryjek , moro tek luoi, pewno nazbierałeś już moc 

- rożnych typów. 

rofesor -zesukin był kolegą mego ojcu ze szkoły inżynierów woje¬ 
nnych i ze.jruowuł wysokie stunowieko jago vioemineter kolei i 
komuniku c ji , 

- Łnjedziemy po drodze do Jelit lej ewa - po ku., lor, 

- Ojciec pozwoli że tym rezon ja kupie kuwiór , bo i tek cod2len 

- korzystam z dobroci rodziców diam i świetnych obledow. 

- Dobrze - rzekł ojciec - funduj , jeśliś teki wielki. 


. - ■ powiedziałem ojcu w krótkich sł węch 0 moich wizytach f rosząc 

- rzecz oczywiste oby to zachował przy sobie, 

- a taiismy v. mieśzkuniu już proitćort -.zczuninu .. rozmowie *, moj j 
*■*-tk^ ule której *-l kołuj i-tonidowiez mźni^i żywił wielką przy juzu i 

Luniruc jf, 

- ku initio nekunice tiescin wiżu zawołał ujrzt.,azy mnie, i mocl* 

- rosyjską ucałowawszy urnie ki.jafe&mfeytoikiii obu policzni, 

x'j ocieńcie nutlałem mu opo«.ieuzlec moje przygody , ..i^y tę cerowej, 

: ‘dróż do wlinsku i przygody z penem urn,ido...kim. 

■ 

- widzę po epoletach że jectec w Jkonnych ^rennujarach , szkodę że 

- nie w batozimskich kiresirheh bo to moj pułtt rodzinny mej dziad 

- ojciec i moj bret służyli w tym pułku. 


- bolenie w - rzekł zwracając tir do me^o ojcu łn rtr . . - Ą 

v ' , cUlu. i. c..hj1cq czucie 

wpakowałeś lwi t lf do wojska , nie przynajmniej turaz nie puszcze j 
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“ Chcesz ja Jego zaraz urządzę „ Ministers twie , nie ma sensu aby 
" Vt J e £° letech i p Jego sytuacji pozwolić mu £ roncie. 

- To już jego Bp rewa - rzekł moj ujelec . 

- Go ty robisz , jestea na urlopie. 

i.le - pdrzekłeru rumieniec się ze wstydu, jestem przydzielony do 

- wojenno przemysłowego komitetu, 

kle mesa czego się wstydzie , rozumiem twoje położenie i mogę 

- powiedzieć że tu możesz więcej się przydać niż na rroucie, 

Rozmowa przeszłe na sytuację polityczny, 

iroc -zozukin wcale się nie krępował » opowiadaniu nam ustali 
0 oprawach kamaryli dworskiej , o której jako wyższy dygnitarz i 
złyozony pokrwienstwem z arystkoracjj ro&yjaky miał rożne ..lado 
mości , 

- Przed paru dniami zjawił się do mnie jakie typ, rzeczywisty radon 

- stanu z kartką w ręku mBmBLifcmr.Eigini zapisany jukiemis bazgrołami i 

~ podpisem eputIna, Chodziło o danie mu Jakiegoś stanowiska lu~ 

- kratywanego .. ministerjum. 

- Go zrobiłeś - spytał maj ojciec. 

- rokezŁłem mu drzwi - odrzekł -zczukin- przewiduję 4 e będę miał 
-tej racji grube nieprzyjemno*, ci , ale na to nie zwracam uwn^l, 

- Jestem niezbędny 1 wiedzy że z obwiły mego podania zię o dymi- 

" zacznie się chaos na kolejach szcze & ulait w dziale perowozo- 
* wym, 

oy r o juz dobrze po północy gdy siny się „ reszcie rozeszli. 

^.najesz Mltia rzeki wychodząc ze uin^ Oi.czukin - pojedzlemy do 

^kw&rjum - zapraszam ciebie na outelkę szampańskiego, 

. . . . . Ł znojąc 

* i® Darczo mi się to uśmiechało , byłem zmęczony , a >viAsmtfcaaąc eze- 

aę naturę pue^ei«<tgo luikołaja j-aoniuow icza przeczuwałem żv 
, rzęsledziemy tam aż do rana. 

Tak się stało , zaczęliśmy ha sali a skończyli w gabinecie w to- 































towarzystwie peru szansonetek, 

- uyio już około 0 nad ranem gdym Odwiózł Mikołaju .ueoiiidu wieża 

- ju2 dobrze maj.ice^o w czubie do jego mieszkania przy tt£tflUBJimrrirn 

- prospekcie zabałkańskim i oddałem. w ręce starej “Wdotji ,_ospody- 

- ni które już od dwudziestu lut prowadziła dom 1 miała opieką 

- iied Mikołaj Leonidów leżem, 

■V kilka dni , już przed sumemi aulę turni nożego .aurodzenia dostałem 
kurtkę od generałowej Gudiray że przyjęćbała na stułę do Petersbuih a 
i że mis listy i wiadomości od mojej zunduzufa żony i Jej rodziny, 
generałowa trzymała się w s«oim mieszkaniu przy ulicy n.iroczno j, 
nazajutrz pospieszyłem uo niej t wręczyła mnie list od Juli, który 
w jej obecności przeczytałem, List uył pogodny i najzupełniej nor¬ 
malny, hpytałem uudinę co myśli o jej stani-_ zdrowiu. 

- Byliśmy wrzyscy trochę zaniepokójoni raptownerai przeskokami w 

- w jej usposobieniu , od dni w ktorycn oyłu pogryżona jak by w 

- ciężkiej melnncholji to znów do okresowi wielkiej swlatowosci i 

- chęci zabawy, 

- pracowała u mnie w szpitalu i byłam z niej bardzo zadowolona jest 

- ona nad wyraz sumienny i swoim obejściem ^yakułu jgulny nympat ję, } 

- Jeżeli mam byo szczery odradzałabym Panu sprowadzania narazie 

- :oay do Petersburga, Pan wiem że jest cały dzień po za donieai a 

- atamsferu petersburska obecnie nie jest dla niej wskazana, 

- ^0 innego na wiosny , Pan Jy ulokuje w spójnych JerJOkach gd^ie 

- jestem przekonana prędko wróci do swego normalnego stanu, 

;HtfaaŁamm Byłem już na odchodnem , guy odezwał się dzwonek i słu¬ 
żąca zaa no sował pułkovmika ^ukomsklego z żony, 

“ Punie niech pan ule odchodzi - zatrzymała mnie Gudlma, 

. usi się pan koniecznie poznać z księstwem hukomskiemi to tacy 
mili ludzie i mol wielcy przyjaciele. 








































- Uinoozke - chodź prędzej , chcę wts poznajomić z molu przyja¬ 
cielem , 

uo uuduc.ru weszli k£ ^ukomscy , ona wysoka czarnooka , przystojnu 
brunetka u typie wybitnie gruzińskim, on nie mniejszy wzrostem 
elegancki pułkownik konnej artylerji gwaruji. 

Bywaj* w życiu chwile utore czasem mog* zaważyć na całej przyszło 
a ci człowieka, ula Linie Luk* szczębliw* chwil* uyła i,najOmotc z 
x.ukumskiemi a dla czc-go opowiem później. 

-ie zauważyłem juk mi szybko czas mijał w ich towarzystwie . 
zaprosili unie do siebie nu następny wieczór, 

pożegnawszy moj* mii* gospodynię , ttora urnie przeprowadziła do 
przedpokoju - szepnąwszy na ucho. 

- 1'rawda co za miii ludzie , pragnęłabym aby się pan z nimi za- 

- przyjeznił sę nad wyrtz dobrzy uczynni , maj* olbrzymie sto- 

- Eunh.1 w £v<iecle p et rs burs kim . 

- i it v,iem juk nam pani droga generałowo , dziękowuo, za wprowa- 

- cizenie mnie do tych rzeczywiście przemiłych ludzi, 

- Pan się im też bardzo podobał i jestem pewna że zna jazie psn 

- w ich prawdziwych przyjaciół, 

i.azajutrz spędziłem wieczór u nukoms c-ieh poczułem się rzeczywieo 
scie w jakiej dziwnie życzliwej a sympatycznej atmoslerze. 

Prosili mnie Euinimm rotomrc i nm przy pożegnaniu aby. uważał len dom za 
twój ullski 

- a, i ech pan przychodzi do nas juk ntjozrsciej -'‘tak zaprosto " 

- / tak bez cereiuonji / - rzkła księżna lina, 

en tego czsu stałem się stałym gościem u hukomamich i w każdej 
ciężkiej chwili mego życia łjŁu jdywnłem tam pociechę , otuchę i 

wiele serca, 

najmowali oul ładny -,iaiki apartament przy ulicy ■ tr iemianno j. 

- leli jedn* córeczkę będ*cę i ud opiek* starej angielki. Biedactwo 
miała bardzo słaby wzrok , co było nieustanny trosk* księżny. 
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DzięŁl generałowej ^udimie i Lutomski u po snułem 1 zostałem wpr o 
wadzony do kilku przemiłych domow t były to domy tego nu jmilszego 
odłBmu arystokracji rosyjskiej, stojącej daleko od fcŁiaiL kliki 
otaczającej dwór. 

J edn^. z na j mile zych osob byłe pięknu księżne funitoBasim r-. mpft, m mta m e auŁ di 

Katasze ozerwtezyddze, kont oficera pułku huzarów gwurdji, 
kEn;mfaniii'iBiiiigikii1iniHir.-in;rtinikBSMtetarB:icrimitt. r j i i ..lie^zkała pitzy ulicy cechowej 

i co witczor w jej salonie zbierało się liku ueob * Do stałych g 

gości należał poseł ^el^iJęki far ljtscaille, Hi poseł hiszpański 

far dc la yiniaza „reszcie poseł włoski markiz ^arbettl di Ttiba- 
polia, urywano tam w karty i zapewne doac drogo , Ja otuLiiacie 
nie brałem uuziału * grze,czasem za partyjkę pokiera 

i ze każdym razem płaciłem porz^dn^. łryoowkę, 

bywałem też częstym cieciem w domu Ks ubolenskieso Komendanta 
Petersburga wreszcie u starego księcia nurakina , znanego oryginał 
spirytystę 1 zbieracza starych monet, bywaliśmy tam zwykle z 
..ukomskiemi na mmmmm na jego sławnych seansach spirytystycznych, 

f 

Eywał tam jakieś nadzwyczajne medjurn i zwykle na wezawanie 
przybywał duch jakiegoś untero*icera nokołowa który przepowiadał 
przyszłość a między innemi przepov,'ledział dokładnie śmierć L-iaspu- 

tina, Po raz, pierwszy w życiu na własne oczy ujrzałem materjałi- 

zację. Trwała ona dobrych kilkadziesijid sekund , 

Pra-ie wrzystkie wieczory miałem więc zajęte i przyznam ^ip £ eta 

trochę wsiąkł w tę atmosferę doskonale wychowanych , kulturalnycl 

nych przedstawicieli arystokracji rosyjskiej, ! 

% 

I,lestety przyjęcia odbywały się zwykle wieczorem i zaciągały 
się do poznaj nocy, 

EEmjp Powiem że to było jedne z najsympatyczniejszych środowisk 
jakim w swoim życiu zetknęłem się. 
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^ejbaruziej pozostała mi w pamięci Ich uczynność, lojalność i 
uurce jakie ottc-zywaii swoim przyjecioło w szczęściu czy nie¬ 
szczęściu. 

ńadzszedł dziaii j_-ożc 0 o narodzeniu , .il^il ję spędzilisaiy wspólnie 
z rodzicami u moich Ez..t^iera L na „akowskich . Pamiętam nu wl^ilji 
byli Sewerowie uzelwertynscy, p, Roman Dmowski i -taniała^ .iunko 
wicz senjor* 

*fukoe wkrótce potem' Dmowski opuścił Petersburg i via ^z.»jcju 
przedostał się do Paryża, b uchałem w skupieniu rozmowy polity¬ 
cznej gdyśmy po wi^iljl siedli przy czarnej dsnio i cygara oh w 
obszernym gabinecie mego sz-.agra , 

i.ie wrzyetko co wówczas mówił pen nomun uaowski trefiło Linie 

do przekonania, d czasu do czasu porozumiewaliśmy się ..zrokiem 
ze Stanisławem “tnkowiczem. "edług naszego zdania linja polity¬ 
czna Dmowskiego nie uwzględniała naszej litewskiej idei Jugle- 
lonskiej, Dmowski chciał oy widzieć Polskę nawet w granie-ch 
uszczuplonych ale zw-rt^, spoisty bez domieszki innych naro¬ 
dowości zadleulaj^cycn ongiś i złączonych z Rzeczypospolitej 

nie mówiąc już o żydach Których nieprzejednanym nieprzyjacielem 
był pan Roman. 

do do Litwy to orno..skl był znania że Polska powiuu<- zgłosić swoje 
a desinteressement w sprawie litewskiej i dac narodowi litewskie 
mu prawo decydowania samemu o jego własnych losach, 

goj szwagier chociaż należał sam do stronnictwa narodowego i 
miał mandat poselski w Dumie z ramienia te^o stronnictwu pod wie¬ 
lu względami był odmiennego zdania, nie raz też w kole polskim m 
miewał starcia z panem Romanom, m m mmm mm fl ra tftin t a la mm mm 
7 okresie pierwszej wojny światowej Polityka Polska w Rosji 
była faktycznie reprezentowana jedynie przez iJarodow^ Demtakraoję, 
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i.adchodził iiowy rok 1916, Ciałem pe£no zaproszeń od moich nowych 
znajomy oh domow rosyjsklcn a więc -ukomskich , ubołenskich , 
^zeozewadze aby capa! przyszedł uo nich aa spotkanie •io«u e) o roku, 
wolIJtflB jeanak spędzie ten azien u moich rodziców gdzie zebrała 
się obła nasza rodzina, 

ojciec wydobył kilka outelek starego węgrzyna aitc^a::ifflmKU!iiur.iiiŁt 
pauafiiai&UMBfan^^ przywiezionego z -yigudyazek, 

.<y£iła .^reszcie ununasta, zaczął się rok 1916 tak pamiętny w 
nydsrzenia a tak dla mnie osobiście łeralny. 

Byliśmy wówczas jednak wrzysoy aobrej myśli i przypuszczaliśmy 
że już następny nowy rok spotkamy w -.yłgudyshknch, Bzwagier moj 
przepowaiadał zakończenie wojny w tym roku. Jak że się wówczas 
mylił, 

>tyczen nowego 1916 roku przeszedł względnie spokojnie, na Iron- 
cie niebyło poważniejszych zmian , wojna była raczej pozycyjna, 
a o samo można by powiedzieć o brońcie zachodnim, 

•t ubiegłym roku dnia 13 Llarca 1915 ^osju starciła jednego ze 

fcł 

swoich najwybitniejszych mężów stanu, ^murł b, Fremjer uergjusz 
.litte , zmarł zapomniany od wrzystklch ojdoczouy niełaską i nieu¬ 
fnością -dworu, 

h odsunięciem ^uchomlinowa od władzy wylazł cały szereg spraw o 
szpiegostwo na korzyść Niemiec, 

między lnneml został zdemaskowany wszo ciułany naczelnik żandar 
merji w fłierzbołowla f m^ż zaulauiu ouchomlinowa , mający dostęp 
ao wrzystkich spraw najtajnieszych brony zachodniego , pułkownik 

--iasojedow. iayflamommnam cieszył się on wialkieiui laskami cesarza 
-llhelma 1 na^et bywał zwykle proszony na polowania do ^omlnten 

-i Prusach wschodnich, huśtał on zaaresztowany na łroncie odata 
wiony do warszawy gddany pod s^d połowy i skazany na śmierć. 













































Przypominam jaIuso jedowa gdyż z ust pułkOYmika ciukomshiego aiśj- 

wiedziałem się o szczegułach stracenia MiasoJedowa. 

Jednym z oTiceroYf konwojujących w kmartiBm karecie Miasojedowa był 
znajomy huko maklogo * 

Dzień był szary, padał mokry deszcz ze śniegiem, hissojedow 
aż do końca trzymał się po męsku i tłumaczył że jako patrjota 
rosyjski przewidywał że wojna z niemcami to koniec carskiej 
Hosji. 

- okropna dziś pogoda rzekłmmoiiaintiidigiErndmi.. Miaso jedoif do toamma yimm 

- towarzyszącego mu oricera, 

- Tak okropna - odrzekł oTlcor , panu to jeszcze poł bidy bo pan 

- nipi. pozostanie na miejscu, ale ja muszę wrictc w tnk^ pogodę. 
Nie wiem yjiele było w teia prawdy , choc łukowski należał do lu¬ 
dzi nad wyraz wlarogodnych, 

.7 kołach wojskowych z ktorewl się zetknęieru coraz wyraźniej sze¬ 
mrano nha zł^ strategję rosyjskiego sztabu, Wrzyscy też uważali 
ze 'wielką omyłkę wysłanie połkow gwerdji w pełnym ich składzie 

na Trony i pozostawienie stolicy pod opieką kadr pułkowych zło¬ 
żonych z niewycwlczonych młodych rekrutów których trudno było 

n&uczyc dyscypliny . 

w pamiętnikach moich staram się zamieście wrzystkie Takty i na¬ 
zwiska które mogły by się z czasem przydać . 

V. tym celu robię mał# przerwę podając skład i nazwiska dowodcow 

pułków gYJardji będących w Feterburgu w dniu wypowiedzenia wojny 

t 
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Plerwszu Dywizja Piechoty Gwaru ji 

1. Pułk Preobrażenskl lejb gwaraji ^ 

Dowodca ks ubolenskij .<ładlmir Mikołajewicz ^en, a wity 

2 . pułk Giemionowski lejb gwaraji 

Dowodca gen, maj, gen świty, Kowickij jwwgefcji Kielarów ics 
G. pułk Iztaajłowski lejb gwaraji 

Dowodca gen, maj, gen, świty Kisielewski Nikołaj Michajło¬ 
wicz, 

4, pułk Jegrow lejb gwaraji 

Dowodca gen. maj, gen, świty Jabłoczkin Władimir ^ndrjeje¬ 
wicz, 

5, Pierwszy brygada artylerji lejb gwardji 

Dowodca gen. maj, uemidow ''lkołej Pietrowicz 

6 , siywisjon strzelcov* artylerji lejb gwaraji 

Dowodca Pułk, Gieliwieretow -'asilji Pietrowicz, 

Druga Dywizja Pieoboty Cwarciji 

1, Pułk Moskiewski lejb gwaraji 

Dowoaca gen maj, Michelson Aleksander -rnlrlejewicz 
h. Pułk Grenad jerów lejb gwaraji 

Dowoca gen, maj, Butowicz nasilji Wasiljewicz ty 

o, lułk Pinlandski lejb gwardji 

Dowoaca riepłow Władimir '.'iładinlrowicz gen maj, 

4, Pułk Pawłowski lejb ^waruji 

Dowodca gen, maj Kiekratow Konstanty Gićorgie*icz gen świty 

Brygada Dtrzelcow gwardji, 

1. Pułk strzelców imienia Jego ^easrsttiej ^osci 

Dowoaca gen, maj, ijikołajew Paweł rimoJL ie jewicz 
Ł, Pułk strzelców Garskosieski 

Dowodca gen maj, Fleifer Dymitrji Mlachajłowloz, 

o. Trzeci pułk strzelców Jego ces Mości 

Dowodca gen maj, Usow nndriej Iłacilmirowicz, 

4, Pułk strzelców Imienia Rodziny Cesarskiej 

Dowodca gen, maj, Goltgofi’ nonstantin ^nUr je jewicz gen, swi 
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pierwsza Dywizj4 Kawalerjl Gwardjl. 

* 

j-. pułk Kawałergardow lejb gwaroji imienia cesarzowej Marjl leodorowny 

Al£X\A/*&£& MjHQtA/fw/tZ 

Dowodca gen maj Ke, Dołgorukow gen świty, 

L > Pułk Konny Lejb gwardjl 

Dowódca gen maj, ^koropadeki Paweł Pietrowlcz 0 eii świty 
a, Puł Kira Llerów lejb gwardjl i Miernie Jego U es, Mości. 

Dowodca gen, maj, Gdlenszmidt Jakob iTiedorow lc , z / gen świty 
‘ L * Pułk Kiraslerovj lejb gwardjl Imienia Jej des, .aoscl 

Dowodca gen* maj ^rapow Mikołaj Iwanowic z gen świty 

a. Pułk Kozacki lejb gwardjl imienia Jego oe, Mości 
gen, maj ponomarew ^ieorgji Aleksandrowicz 

o, pułk Atamaiski lejb gwardjl imienia Kastępcy trony 

dowodca gen maj Jewreinow Siergiej władlmlrowicz^^en świty 
7 ■ awodno Kozaoki pułk leib gwardjl 

dowodca gen maj£ hr. Grabbe Michał ..littołs jewicz, 

Druga Dywizja Kawalerjl Gwardjl 

1, Pułk Konnych drenadjerów lejb gwardjl 

dowodca gen maj ks Dołgorukow tfasllji «adriejawie*. świty 

Pułk Ułanów lejb gwardjl imienia Jej cesarskiej -^osci 

aowoaca gen maj. ke, hiełosielski j- niełozierskl j cjeorgi 

Konstantinowicz geę.świty, 

o, pułk Dragonów lejb gwardjl 

dowodca gen maj, hr Mirod Kieuor Maksimów icz gen s^ity 
lejb gwardjl 

Pułk huzarów imienia Je^o ces, Mości 

dowodca gen, maj ł.ojejkaw .«łodzimier* Mikołajemioz ^wity 


1 


Akademja ^rtylerj! _ 

do^oacc. gen art wzerniaweklj «<s;=llji limoiiejewiez, 
•Vyższa ollcerska szkoła kawaler j i 

Dowodca gen lejt, Ghlmec J&allji ^ndriejewioz, 

^kadenja inżynierów Wojennych 

Dowodca , L&sł Prol. gen, lejt Kriukow 






































wrzy stitich armji europ a ji cii ztore w a wolta żirclu oglądałem 
pijatinmm0aiiiimi^rtiminifli«y^alaitiB||Tn ,* JJeriinie , landy nie, >. ieuniu, Paryżu 


.„istnego *y£Zkolenia areszcie uiaundurow ani a era z muter jaiu iton- 


■Tii jrrimxamHlmineaHii]~iir i ncm flaffil ;hiia agttl M uL'iUncl oro W unie DylO SiŁTODUie t Z*OhOWtne W 

is.jlort.cii dyskretnych , nie krzykiiwyoh świetnego krju dopasowane In¬ 
dywidualnie do Każdego żołnierzu, 

i;u.t sławna Hoyal Horze ouaru angielska nie wytrzymweła uonkurencji 


zgrózj myślę jatc u czasie pierwszej wojny światowej z rosyj- 


snietnych normach towarzyskich i .. leitLim poczuciu honoru strzegł¬ 
eś y tradycji pułkowych, no wytworzenia tej utuOai’ery trzecn o/ł o 
jieru lat , nozdy pułk. zazdrośnie strzegł swego nonom u przy 
przyjmowaniu do pułku nie pomagała żadna protekcje , bo każdy nowy 
o * i cer zanim został przyjęty do pułku podlegał balotowanlu. 

: „ tym wypad (LU na.yet interwencja semego cezarze ła ueaoLati 
iclii itaiłże Uoi’ya „ swoim czacie przepadł przy balotowenlu du 

;ułzu kawaiergardow , choc był stryjecznym bratem wara,i nawet nie 


;djęto żoaneych o taran o zmianę tego baloto.,ania, 

Ject pożałowania godnym że w Polsce niepodległej skasowano balotaż 
jlicerow pułku pociągnęło to za aobł ratalne obniżenie poziomu 
. icerskiego, i zagnieżdżeniu się chamstwa nie spotykanego y*srod 
lanyph . Jedynie pułki niektóre kawalerji a przedewrzystkiem pierwszy ij 

iUłk ułanów Krechowieckich potralił utrzymać się ne należytym pozfc mi* 






































Ie wracam do toku moich wspomni en, 

fllhpingiiirtin. początkach stycznia statut towarzystwu 1Jora iiueee zo¬ 
stał zatwierdzony. Pierwsze zebranie ouDyło się pod przewodnictwem 
-udnuelu i-i obła w gabinecie dyrektora -zowsko JJousklojo dankU 
-■aaiienki, do zerzjLuy powołano mnie juku dyrektora $ ...icnaia neni- 
.-•ławskle^o i rosJanina ixellencję Uuzarowa, nyraktora Pet er ^ bur¬ 
cie j Komory celnej. 

..Jaro mi się dobrać doskonały ^espoji pracowników, Buehcnulterem 
wył polak p, na sekretarkę znaniużpwułom otax'sz^ 

jeoję władaj^cę auskonało Językami pannjL 

..rapów kuzynkę dowodcy pułku kiraeierow c^^dji , .-ychuwuuioę 
atilnetjo Instytutu, iełisray po za ten dwie maszynistki i jednego 
młodego człowieka pan Luksemburga _ warszawy ora ta adwokata , kto 
rfe,.o narzucił mnie Kamionka a z którym miałem u. stępnie sporo kło- 
i >tow £dyż naraził nu^ze towarzystwo nu kilka tysięcy straty* 
obrania -arz^dy odbywaliśmy już u naszym nowym pięknym lokalu 
raz na tydzień zwykle .we czwartek, 

Jeż w styczniu udało się nam. przeprowadzić tranzakcję ze -zwocj* 
na której sporo zarobiliśmy wysławszy do ^zwedow transport 
akuchow lnianych za co w zamian Szwedzi przysłali nam wielki 
tr nsport Karbidu. 

zaczynaliśmy zajęcia o lu rano , po załatw leniu korespunuancji 
j-cnałem na godzinę do Banku o i emskiego ]ii naiai. l an!immjnri-.Rr l onit.ua- 

< te Jadałem, zwykło u uubat cjd-wie w ra^ie cze^o mogłem zobaczy o się 
_ i.oDieh, benisławskim i Władysławem klików a kim. 

. To po uuniu mieliśmy zykle moc interesantów , naszym obowiyzkltm 
«,ło toż siedzenie żs ruchom tranzitowym przez ^z-.^cję. niektóre 
o-nniejaze towary i sprzęl wojenny musiały byc przesyłane ze 

-^tilędu na bezpieczeństwo barazo ułu^^i drot«i aż przez JGopuniadę i 

Jorneo będący najbardziej na połnoc wysunięty a ostatni.. stację 
.ranioznu pomiędzy ĄnlandJ* a -zwocj^, Htparsnda leżała na 
-<..<edzklej stronie a T orno o aa finlandzkiej. 


_ 


_ 
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A ’ a ^łuoha mcii* mi es ciut za^iniana ,1 tuodrach polnooy « 02. sic pier- 
j wojny sw lato., ej stała się jednym z na bardzie j ożywionych o er u a 
i;0ń Ł>J jedyna linju kolejowa i jedyne stuuj- & rnniezau pr*.ez 

rtoa ja utrzymywała kontakt z „achodem, 

** porodu interesów miałem też sporo rozjazdy*, , byłem parę razy ., 
..njekwie , najczęściej Jednak musiałem. uy..->c w Lelsia^Jor^ie stolicy 
-z»ecji, lubiłem bardzo te pjdroże do *-ti«iu C 4jrŁu , *scuc-io się 
..■y-oanie „ ńh^jnie sypialnym . -.y j«żdżuiem wieczorem z Petersburgu 
1 nazajutrz rano ul dłuższym postoju puolicznose tłu...nie u*.., „a uo 
scii reastauracyjaej ^azia oyło zestawione szwedzkie sute śniadanie 
. kładuj^ce si _ niezliczonej ilości p ułud siło., z mięsem, ryby , konsei i 
«ami, zerem i si/.ietny kaw^, 

jdnlandJa w porównaniu do Petersburga była już zachodem , bro^a 
proAuzajicfc ł Peters burt,a prze*. lerjoki, .ybor w do iiulślnfclorau 
przechodziła przez te śliczne pa .orkowa te porosłe s..iar«Lowym borem 
JkOlict, .1 słoneczny dzień zimowy ,»rzysŁkO to lśniło iskrząc# się 
Liaiosciji snlego na tle nieskuzl Lelne^o błękitu ulewa. 

tr2ymy .iiałem się a mylcie ,* hotelu ^cietata duset uważanym ca naj¬ 
lepszy hotel v< n^iŁin^łorcie . ^^y&tosc i komrort nawet po ^storji 
Pt tors burskiej <■> której u-ieazkałom był y nadzwyczajne, nie mjeigtc już 
. a..lotnej kuchni. 

iielsiniłoraiu zamieszkało parę rodzin pulekiou przyhy-ryou Krole- 

a t W -■ KtOryHi LiiuOii ui'u p u t ei‘ Ł DUL' c ft... ł.*ie O Lip O V . luiiałb . jJj d.Z LU sturt 

ssiężna Puzinina z cL.ome oor korni z ktor^cu jeuna była następnie 
y joł&iit j, na cćjai oraz r u^ina pana Tołłocuki pr^zess. sukro- 

.nikow Królestwa iolekle^o, .. pobliżu uelain^iorsu przebywał 
s-na tor Juta dlo gruźlików jolo Horwutt syn udwarda harowli, 

- u. łudziłem i^,o za u. o j tuosci^, ^ntla^łem _^o juz s taicie bezna¬ 
dziejnym , jakoż w parę tygodni po mojej bytności uo»ivusiałtiu ~lę 

v 

o jefeo śmierci. Pojechałam na pogrzeb w Łowar^yst^lt jeno siostry 
leeski wunkowiesowej która przyjechała z --Ińska aby pochować 

ara ta. U ..słałem za swój 000;. l^ek t oparzy s zonia jej. 
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JhU ^tycznia fetory zeszedł mi buruzo s^yctŁi , ula miałem żadnej 
jśtyozaoscl ani z anglikami ani z ambasady dopiero 

.< plerwuzyoh dniach lut«,_j Bjuwił tlę au tae^o ciuro młody sympatyczny 
me jor Ktoregos z dobrych pałko.. szkockich przydzielony do 
--tabu *n u i cib ile j misji wojskowej na fetor ej czele stal* Pułkownik 
liojaoi / późniejszy generał / , 

Po zeoopolnym przedstawieniu ze komunikował mnie ..t nie polec lenie 
“ Wymywanie z aeszym biurem aeitłe 0 o ko^tuktu u to .. c^xu uspraw¬ 
nienia przewozu ładunków IcUoyon z -n£lji dro^ uu -aweoję 1 /inlan- 
u Jf do Petersburga, Obciąłem L o zaprosić na śniadanie do wubat ale 
uprzedził mnie i prosił ul aniauunie do mitszczanej się niedaleko 

niemniej pierwszorzędnej restauracji Donuna. 

J j towarzysz wybrał stolik położony nu uboczu . ■ cz^ siu euiaaania 

rj ^pytyvyuł mie o możliwościach rozwoju uaznu o 0 tokarzy z t»fe , ouiecał 
uadeałac ml rożne katalogi obrabiarek , rożnyon potrzebujcn dla 
przemysłu wojennego sprzętu, 

” bzy pen jest .» kontakcie z oentralaym >»oJenno Przemysłowym koi ite- 

- tem ) spytał między Inneni. 

" Owszem jak najbardziej - odpowiedziałem - juz tern dyrektorem towa- 

- r ^yat<.a hord dusae « ramienia Komitetu i łowarzystwa nraoi nobel, 

“ L uaet szwagier moj poseł do dumy Żukowski jest vioeprezesc-m 

' komitetu wojenno Przemysłowego. 

o a.(lutnie si^ składa - rzekł zauowolonytwtirigiihrtitfly ^zfeot 
~ j dzie pan stale mieszka - spytał abym zawsze mógł byc z panem w 
Kontakcie, 

** -ie^nkom w -storji - odpowiedziałem, 

“Cii bo Jest świetny hotel , tylko nie zawsze bezpieczny, 

" d^eiau V - psytfełfflk, 

* 

~ i<o ba to jest centrum wywiadu niemieckiego , rau^ę »ięe panu 
“ nie zostawiać nigdy w swoim numerze rządnych tajnych dokumentów, 

- Ja m e mftm nic takiego - rzekłei. jeżeli eiam papiery to wy'peanie 
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- jtfo tuk - ale w zwiyaku z tranzytem. sprzętu angielskiego - mor^ 

- za jso wypadki że papiery oędyoe w pańskim posiadaniu mo Lł i tralic 

- do rjk niemieckich, idutego proszę puna .t imieniu misji wojsko- 

- „ej o zachowanie Jolgat.jdfc.luj idącej ostrożności, 

- Ortfazeu rzekłem , przyjmuję do uiadomosci tu oo pan ml powiedział 

- i uardzo dziękuję za ostrzeżenie, 

- ozy w ciygu lata pun również z Umie rut, ml uszko e **6torjI, 

- i.istety zapewne clio o ze względu ud vweutualdy przy juzu moj^ ro- 

- dżiny fa^mymamiriihyi wyna jęłeu willę „ i‘er jukacn nau morzom i tom 

- zamierzam spędzau moje week endy, 

- To może będziemy eyaładowali , bo my z żon* również zamieszkamy w 

- łerjokaoh. 

Rozstaliśmy się przyjaźnie . mogłem się nu stępule przekonać że 
:toj nowy znajomy okazał się nau wyruz zacnym i lojalnym względem 
, Ł nie o złowię kłem. 

Fu śniadaniu pospieszyłem do ^arzydu -rfaCl nobel aby zakomunikować 
nmanuelowi IŚobiowł ummaiLm o „lżycie w moim ciurze anglika, 
o., stułom w mit mm a ib gabinecie no ula przystojnego wysokiego szweda 
mówiącego świetny angielszczyzny był nim p, Gosta Lugerkrantz przed 

uti.lciel ‘szwedzkiego yndyka tu zapałczanego, 

- -obel zapoznał mnie ze swoim gościem. 

- .o jest właśnie dyrektor towarzystwa i.rd Husse o atorym mówiłam 

- ^ panom, skoro pun powrocl ze ^zweoji z ko akr et nemi propozycjami 

- porozumiemy się z nora riusse które będzie pańskim pośrednikiem, 

- uest to tranzakcja na parę miljon^w i możecie na tern. trochę zs- 

- robie o Ile uda się wam do-tac odpowiednią iloec wagonow z 

- Torneo do Petersburga, 

- Może panowie jutro -eehe* ze mny byc na śniadaniu u uubut, 

- hdy mowie swobodnie oęuziemy nie na sali a gabinecie , Portier 

p uiariiB będzie wiedział, i po„ie panom. 

























































- 43 - 


- Ko tak - ule vj związku z tranzytem. sprzętu angielskiego - mogy 

- zajsc wypadki że papiery będące w pańskim posluuaniu mog^ traTic 

- do r^k uiemleckicii, Dlatego proszę pana ,t imieniu ml a j ± .<u jtko- 

- wej o zachowanie jeknkJdałcj idącej ostrożności, 

- Owszem rzekłem , przyjmuję do wiadomości to oo pan inl powiedział 

- i bardzo dziękuję za ostrzeżenie, 

- dzy w ciygu lata pan również z&ńlierza mieszkać .. Ejatorji, 

- Kistety zapewne choc ze wz^lędu na ewentualny przejazd wójt ro- 

- uzi^y ihęiriifflniBimnumy wynujęłem willę - ler jokucn naa uor^LU i tum 

- zamierzam spędzać moje week endy, 

- To może będziemy sąsiadowali , bo my z żony r o w ależ z umie u z kemy w 

- i'er jokach. 

Rozstaliśmy się przyjożule , Mogłem tlę następnie przekonać że 
moj nowy znajomy okazał się nad wyraz zacnym i lojalnym względom 
mnie człowiekiem. 

Po aniauaniu pospieszyłem du Esrzg.du ^racl i.ubel aby aa komunikować 
Emanuelowi Kubłowi js i mnrt.rr o wizycie w moim biurze ant,liku, 
nastałem w tumiimmm gabinecie nobla przystojnego wysokiego szweda 
mówiącego świetny angielszczyzny był nim p, Goste Lagerkrantz przed 

stwiciel Szwedzkiego yndykatu asptłczanego, 

- o bel zapoznał mnie ze swoim gościem. 

- To jest właśnie dyrektor towarzystwa Krd itusse o którym mówiłem 

- z panem, skoro pan powroci ze Szwecji z tconkretneml propozycjami 

- purozumiemy się z Moru riusse które będzie pańskim pośrednikiem, 

- Jest to transakcje na parę uiiljon^w i możecie na tern troohę za- 

- robie o ile uda alę .-ara dostać odpowiednią ilotc wagonów z 

- Torneo do Petersburga, 

- Może panowie jutro zechcą ze urny byc na śniadaniu u ^neat, 

- aby mowie swobodnie bęczlemy nie na sali a gabinecie . Portjer 

pamdna będzie wiedział, i po^le panom. 
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po chv/ili Lugei^krants pożegnał się z nami. 

Pozostawszy atitu na sam z Kotłem zakomunikowałem mu o dzisiejszej 
wizycie oficera bryt y Ja ki ego, 

- Uo to wrzystko idzie pomyślnie - rzekł Kobei.- dziękuję że 

- pan mele trzyma w toku sprawy, u jedno proszę niecli pan nie 

- wspomina nikomu u szczegulnie anglikom ani słowu o przewidywanej 

- transakcji z syndykatem szwedzkim, 

u 1 kilku ani po rozmowie z -bublem zaszedł znowu do mego bioru ow 
l. z kot major i zaprosił nu party umzuaolEini w lokalu misji wojskowej 
angielskiej, liy zwykle co miesijLC zapraweźmy na party kilku wybit¬ 
niej szych roejen , pisarzy, dziennikarz muzyków* 

Lie przypominam sobie gdzie aię mieścił ow lokal , gdzieś zapewne 
w poollżu ulicy michajło».sklej i hotelu -murop jshie^o* 

Party , była angielsko - nudna - rosjan nie spotkałem nikogo ze 
znajomych , natomiast poznałem uwuch młodych ludzi cywilnych przy 
dzielonych zapewne przez Jforeign 1 1 lice da misji. Jednym e nich 
był anglik J.B. Kall bardzo wartoelowy i godzien zaufaniu mlodsie- 
uiec , drugim był Mr Łlurphy - Irlandczyk miły len i bła^ier 
utofliDmyjDai tl bie^u wypadków bardzo zaprzyjaźniłem się z hallem 
Hall zaprosił ćmie na śniadanie do Donona , an^licy widać propagowu 
tf restaurację/ Dowiedziałem, się od niego że został wysałny do 

Fetersburga w celu nauczenia się po rosyjsku , którym już zaczął 
mowie wcale biegle był zaiteresowany działalnością hord Russe 
wiedząc że za kulisami tej instytucji stoj^ -zweuzi ze Yiszechpo- 

t żnyrn nmanuelem i.oblem na czele. 

* 

Mul nowi przyjaciele unglloy Odwiedzali mnie zwykle co tydzień 
zapraszając na " lunch " jak zwykle do Donona , Krępowały mnie te 
częste zaproś lny a nie zawsze miałem ok&Bję do rewanszu. 

Pod koniuc -tycznia przybyła co Petersburga aelgacja handlowa 
-zwetzke, odbyliśmy naradę w biurze Kord Russe, «iieczorem mcuanuel 
Ko bal wyaał w salach Klubu Kupieckiego / najdroższego i aajbogat 
azego kubu petersburskiego / mleszczęcego eif przy Prospekcie 
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Kowoisak jew skini, 

Cprócz ~zwedow wsrod zaproszonych gości fagamifficiBnafrirnamiiutiimmdmiiłrj&gim 
było całe poselstwo szwedzkie z generałem, bronetromem na czele, 
był Kamienka Dyrektor ^zoweŁło Dońskiego Danku , był moj szwagier 
‘.ukowski i Minister przemysłu i handlu moj były szef w czasie 
służby przy ambasadzie w beri lnie Axellencjn rimiriazleiiY, 

Byłem w swoim, życiu ns wielu przyjreiach ale obiad z którym, wysty 

pił nobel przeszedł wrzystko com w życiu widział . 

ile mówię o stosach kawioru, wędzonego jesiotra i przekysew. 

jakich v, życiu nie próbowałem , Prożno był starał się opowiedzieć 

o daniach które po sobie następowały o jakimś pasztecie , o ster 

ledzi o olbryzmich rozmiaro rostbefach które wjechały na salę 

na kołkach w towarzystwie samego szala ubranego w cnieżniej biało 

sci fartuch i wysoką mpłi m mAjenn ^ nakrochmalony czapky na 

jarząbkach 

głowie O ijiammgffimćffiinn ipa rcfflm y.mLaw poddnych na grzankach u sosie 
z czerwonego wina o gurjewskiej kaszy o słody czc.cn owocach 
wreszcie winach, lawet szwedzl sławni ze swoich apetytów 1 swej 
„psaniałej kuchni zaniemówiili, 

Gospodarz wygłosił powitalny mowę do delegacji w języku francu¬ 
skim £ następnie przetłumaczył pu szwedzku, Przawodnicz4oy 

i 

delegacji szwedzkiej odpowiedział w języku angielskim , ja z 
moim sąsiadem szwedetn rozmawiałem przyciszonym głosem po nie¬ 
miecku . r«ie wiem wiele butelek Hoederera pękło przy tej okazji 
mimoz Przesiedzieliśmy w klubie prawie do trzeciej rano. 

Koc była mroźna na niebie jarzyły się gwiazdy , ~zwsgie moj za¬ 
proponował że odprowadzi r.nie do **storji , gdzie znajdzie zape¬ 
wne dorożkę która go odwiezie na llgowkę, 

nzy można mowie o głodzie w rtosji po takim ociedzie , a jednak 

- moj drogi, głód już się gdzieś czai i zo„aczeray co będzie Je- 

- żeli wojna dłużej potrwa, Mogy się zacz^c rozruchy głodowe a 




















































a wtedy licho wie co się stenie, 

- ; fażdym razie nosja atonl wobec bardzo poważnych problematów eko 

- noinicznych 1 społecznych, niestety ci którzy Kierują polityką ae- 

- wuętrzn^ Kroju egi ślepi i głusi i zapatrzeni tyi^o w swoje własne 

- inteceso. ciemne siły które oponowały Agaję a^żyi obecnie qo ro- 

- rozwiązania dumy, owieiu ci otwarcie że pogłoski o zarodzie nnj- 

- wyższych czynników w państwie a więc carowej i jej kliki coccac 
~ o itBtjru atBj jnB^ti rippnrnAnnnnB kr^ż,* w^rod posłow do durny, 

- ciekawy jatscem czy ie pogłoski doszły juz co , czy nie 

- miałeś okasjl rozmowy na ten temat z tweml anglikami. 

- Dopiero od niedawna nawiązali kontakt ze mnj 1 tymaczeem wzaje- 

- ranie przyglądamy tlę sobie, od mojej pierwszej wizyty u ambeea- 

- dura brytyjskiego nie widziałem go Jeszcze, 

- Jeżeli będziesz miał jakieś eleka..e wiadomości ruu spostrzeżenia 

- podziel się ze mn^ , Widuję się pranie cod^ien z noolem , mówił 

- mnie u twoim npnlitttindiuu spotkaniu , Frzecież jutro to już pierwsz 

- luty jak czas leci. Podobno w tych dniach premjer Goremykin ma 

- ustępie a jego miejsce zaj^c ^turmer p ktorego uważają za jednego 

- ze zdhajcow etanu. 

- pożegałme się z Władysławem, Jego przypuszczenia *pra„aziły , 

- dniu n Lutego pisma codzienne doniosły o dymisji wuremykina 1 

- powołanie umiera na je tj u miejsce. 

żmlana ta wywołała burzę oburzenia jak wsrod posłow dumy tak też i 
usrod społeczeństwa rosyjskiego, rowarzyetwo fiosyjskie do ktorego 
zostałem wprowadzony iuwługnatiAtoJi »vrzalo , salonach opo¬ 

wiadano głośno wcale się nie krępując o zdradzie, ubolewano nad 
urokiem charakteru cara i całkowitemu poddaniu się wpływom kliki 
dworskie, 

^adzaedł najpiękniejszy okres zimy peterburskiej, unie były dłuższe 
















































wlroz był tęgi choc w południe słonce a w leciało 

ł śnieg olśniewał oczy sw* białości*, 
namierzałem zrobić parodii i* przerwę w moich za jęcia en dimafcieaingiyn imm 
i Korzystając z eoboiy i niedzieli wyjechać na te parę dni do JTinLan- 
dji na ima trę sławny wodospad rinladzki. 

niepotrzebnie wybadałem się o tern przed znajomemi a ponieważ po¬ 
lscy lubi^ bawić się w povntarzanie wiadomości, moj projeat duezsuł 
poczty pantoilow# do uszek pani uli v.ianożęckie j żony me^o kole fa i 
Zygmunta oianożęckiego Potockiej z domu „naaapjiDaAnnninnnjin 

-yłem zdziwiony gdym dzień przed wyjazdem dostał kopertę a w Mfcmrn 
niej naper1umowany bilecik w którym na wrzystko prosi mnie abym j* 
wzlgł pod moje skrzydła opiekuńcze gdyż koniecznie na parę dnie mudi 
ze względów osobistych opuście Petersburg. BJe miałem innej rady 
tylko zgodzie się na te szapronowanie i umówiłem się żo aamfliairimmmmm 
M a jadę po nig. uo notelu Prancusu-iego położonego <« pobliży kiego 
prospektu . not ul ten m yifrim cieszył się w Zględarni przebywającej w 
letersburgu ^olonji. 

oznajmiła mnie na wstępie że jest w stanie wielkiego zdenerwowania 
z powodu wszczęcia postępowania rozwodowego z zygmuśiem, że ma za¬ 
miar po ukończeniu procesu wyjąc zam*ż Za Karola wa fo neru , 1 to właś¬ 
nie on podsunął jej mysi aby się uuała au mnie poa opieit*. 

ii 1 dosc dziwnej roli opiekuna t pięknej pani n.11 usadziłe moj* to- 
rzyszkę podroży w przedziale pierwszej klaty ttolei rinlandzkich, 

dzień był słoneczny , lasy pokryte grub^ okisci* śniegu . Prze¬ 
jechaliśmy granicę finlandzką. i za parę godzin stanęliśmy w uyborgu 
a z i e przee iedlismy na baammpa odnogę kulejow* ł*ea*c> nybDrg z 
stację pułożon* w pobliżu wodospadu. 

-ył wieczór gdyśmy wysiedli z wagonu. Przed stacją ttało itiŁanascle 
Jednokonnych saneczek zaprzęgniętych w krępe finlandzkie Łonlki. 










































•l rzezornie telegraficznie zamówiłem pokoje alt l lenie 1 ula pani 
jill. 

W powietrzu pano wała ta zimowi- ratajom Lityczna cl sza . Liebo było wyl 
wyiskrzone ^waltzaami , otnnh ..spaniała, 

już lit stacji prana. pg odejściu pociągu doszedł ug naszych uszu szum 
wodospadu, bzum ten potężniał w mitrę zblieżania tlę uo Imatry, 
przejechaliśmy mostem zawieszonym nad skalia tym wywozem. «< którym 
płynęła rzeka 1 natrafiwszy na ..ysoki sięgaj^cy zupełne loo metrów 
próg kamienny spadała szeroką z ogłusza j^eym hukiem spieniony ław t * 
w szerokie Dozle^lsko doliny, ozum był taki że ma^aiBiBEaaiiuiflfflLJi.. nie po¬ 
dobna było alf nawet rozmowie, ~anki stanęły przed rzęsiście oświe¬ 
tlonym wielkim drewnianym hotelem zbudowanym w at^lu szwedzkim, 

'w hallu na wilekim kominku jarzyły się & orej^ce kłody, -ieaziało 
spuro oeod ubranych jak do nart w ubrania aportowe, wrzystko co 
prędko znikło aby się przebrać ne obiat!, 

hala jadalna była już zapełniona gdyśmy usiedli przy pa-rezerw owe nym 
tila nas stoliku. Na widok pięknej pani -li wrzystkie oczy z,-rosiły 
się w naszjL stronę, -srod puolicznosoi ja jedyny byłem w mundurze 
nie byłu tam większych stolików sieuziały przeważnie pary . Za¬ 
pewne wiele podroży otoczone było mgł^ taje Jl4 nicy i z tej racji 
nie było w portjernl listy gości . ..lęk^zosc wolała zachować swoje 
incognito, 

pp aolacji siedli smy w mię kich fotelach a ntilu pi ja o azarn„i kawę 
//yrzałam, przez dwrzi noc była gwiaździsta mrożzna , s^urn wodospach 
zagłuszał wrzystko. Chciałem skorzystać' i przejść się przed sn*m 

ale zauważyłem że towarzyszka moje nie zdradzała ochoty , czuła się 
zmęczona i marzyła o snle, “Obec tego posiedziawszy jaszcze poł g 
godziny odprowadziłem J3 do numeru i pożegnawszy zeszłem. na doł. 
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nyłern w trupiej roli szapronowania pięknej a trochę Ulotnej Peni 

narzeczonej ttie^o kolegiI «rkona a do nie dawna żony , również arko- 
iiti , upov<nio mo^ę że taki obowiązek szeze&ulnie iai atmosferze panu¬ 
jącej w tym hotelu był bardzo uciążliwy. Rozmyślając nad kaiej- 

uostcopem czy też tasni^ jfilmowgi tmBęttjażyuftłbfli ostatnich miesięcy nie^o 
życia ubstalowaiem butelkę “ sz^dzkle^u punczu i zapaliwszy cezuro 
przesiedziałem jeszcze godzinę nim mnie usypiający monotonny s2jim. 
wodospadu nie zmusił wreszcie do udania się na spoczynek. 

oieazjc w hallu amina nie luOŁiem.nle zauv/ażyc siedzącej opodal jakiej 
pary , 1'tni była blondynką o typie mmantatartim i, szwedzkim on dorodnym 

mężczyznę przypomina j -icym. do złudzenia ktore^os z baronow niemieckich 
'-■cym wstał z fotelu .< zamiarze wyjścia , o w nieznajomy pan wstał 

i podszedł do mnie, 

- Przepraszam że pana zaczepiam, nieohclałem robie te fc o wcześniej 

- bo zdawało mi się że pan drzemie ztpe..ne przypomina pan mnie z 

- czasów uniwersyteckieh # 

- maturalnie- rzekłem poznając w nim barona von .. z 

- zaprzy jaznione j z -rkonj^ i . Ejtłiftymmuj korporacji oni tyki. 

- Poznaję po pańskich epulteach pen jest w kwardjl i i,o w pólku 

- w którym da Y irniej służyło tpŁpi wielu z naszych bał to , 

- Tak jest rzekłem, 

i 

- jo , szczęśliwie nie potrzebuję służyć będ^c oswobodzonym z »«ojstca 

- z powodu zdrowia - rzekł oaron, 

. iiuowolnie uśmiechnęłam się bowiem muj znajomy byi raczej uosobieniem 
zdrowia a przypominam że czasów studenckich miał sławę jednego z 
lepszych szermierzy i siłacza który jedynie mo 0 ł ustjpic fotkowi 
Radziwiłłowi, 

Ja mieszkam stale w iieleia^foreie - rzekł nmmntfaulittirnari iiamłtTtiiiwami . prowa- 
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cizę biuro handlowe t które ma specjalne zadanie p o £ r edh leżenia w 
..ymianie towarów pomiędzy ^zwecj^ a iłosjy. 

To nasz konkurent pomyślałem sobie w ciuchu i jakiś głos wewnętrzny 
ostrzegł mnie abym trzymał Język ze zębami, 

- A to bardzo ciekav/y interes szczegulnie w ty en czasach - rzekłem* 

Jeżeli pan nie jest zm czony chciałbym przedstawić panu pannę von.. 
. ona jest bliską krewny hrabiny Klelnmiohel , 

-*az«lsko hrabiny hleinmichel nie raz obijało się o moje uszy ftfr ftR ltlftiifiy 
skoro w domach zaprzyjaźnionych ze mny była mowa o kumryli dworskiej 
1 ^uchamilnowie , o zdradzie . Musiałem zdwoić mojy ostrożność, 

- i.;.turbinie - rzekłem bardzo będę rad poznać p&niy, 
rodeszliśmy oboje, 

I 

- Pozwolisz że przedstawię cl tug o kuleję z czadów uniwersyteckich 

- pana .... 

-‘Ib ja pana znam. dobrze z widzenia - rzekła piękna pani podając 

- L.,uj^ ubrylantowan^ rękę na powitanie, 

- .'nie r t - spytałem udając zdziwienie, 

- Jakże przecież pan jest stałym ^otciem u aubat i często tam pana 

- widywałem w towarzystwie iMuanuela nobla, 

- iU na sali nie wolno teraz pic - rzekł b.ron - przejazuy do gabinetu 

- a ja chciałbym wypić zdrowie mego dawnego kolegi. 

A *ie uyło rady musiałem się zgudzic 

rrzeszlismy więc do sąsiedniego gabinet*, baron zadzwonił . przyszedł 
--użycy któremu baron szepnął parę słów i w dlks minut g ^iBJE^y an -.grti^r.i m 

- uujcy wniósł BEtaclminiflnr., posrebrzane wiaderko m miaiuaim z którego 
sterczały szyjki paru butelek szampana, ha stole pojawiły się owoce 
1 salaterka z prażoneml .w soli migdałami, 

lakiem w duchu cał^ moj.y wyprawę na Irnatrę , byłem zmęczony i dygnęło 
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ixle au łóżka, 

- starałem elf możliwie skierQY<ac rozmowę na wspomnienia hygskie. 

m 

- oo się stało z von Lii leni’ eldem, von na hiraew.Liii bahrloewen spytałem 

- Kie wiem rzeki: wy ijta - ja tak jestem z ję ty , że nie men na 

” nic czasu , & dawno już nie byłem w Hydze . - co robi księże Rudzl- 
-v/iłł - widzisz - rzekł zwracając się do swojej towarzyszki my byil- 
fc smy najsiluiewezmi z buraszow rtygikim 

- Jaka szkoda że oboje nie służycie w oaijmii:. wojsku - zauważyłem 

- - Ja nie żałuję , bo kierując moim biurem pomagam mojej ojczyźnie 
ł-^ryziem się za język aby nie pic!iimlmuHm±mmat:ixaaiQaaLpytac której, 

- mflinmjmJaiap Chcę przypomnieć koledze że na kwaterze ~rionjl piliśmy 

bruderscharta , kolega pamięta,- rzekł baron 

- Tak odrzekłem - pamiętam było to aieuys po menzurzc 

- Jo niech panowie wrooj do dawnych czasów i będ^ znoi.u" per ty " 

zauważyła panna von.. wznoszę wasze narowie rzekła pod¬ 

nosząc kieliszek wgorę, 

baron zadzwonił, utworzyć drug* rzekł do służącego i przynieść j^szeze 
tozmowa toczyła się w języku rosyjskim . Cboje mówili biegle ale 
z id ocznym bałtyckim akcentem , często gęsto wtrącaj ^c słowa nie¬ 
mieckie, 

- Jaki to miły człov.iek musi byc tan namnuel x.obel, 

- pani go znaVspytałem 

- niestety nie , ale bardzo chciałabym go poznać, 

~ i .atu wrażenie ze uh >*iele pomaga jusimpi swenil wpływami j. zna jomuicłami 

- do przyspieszenia transportu przez *-»zv«e$jęT dou^ia 

- Byc może odrzekłem wymijająco, JanSnuel Kobei jest zaprzyjz&ulony z 
** z moja rodzin^ i dlatego często bywam w jego towarzystwie t ale to 
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- nie upoważnia umie do wrt^cunia alę w Jego interes , razm&wlbuuy 

- zwykle o rzeczach nie dotyczących wojny o polowaniu, szpitalach 

- jego instytucjach dobroczynnych* 

- Gzy nie sęyszałea - spytał baron - Ge przy pośrednictwie Nobla 

- założono w Petersburgu nowe rowerzystko hord Russe , które me 

- zatunolizowue w swoich rękach cały tranz. t przez ~z..ecję, 

I raecau..ał-em zgary że nie bez kozery zaproszono umie do gabinetu, 
postanówiłem za Wszelką cenę wymigać się od dalszej indagacji* 

Jyłeoi przekonany że wiedzy wiele więcej niż mogłem, przypuszczać. 

- Tak rzekłem słyszałem - ale państwo wybacz^ jest już po północy 

- mam pod opieką chorę osobę żonę mego kolegi -rkona i nazajutrz ran 

- muszę byc na nogach i po śniadaniu wywieźć j^ saunami na prze*- 

jażdżkp. 

- <»le niech pan jeszcze posieuzi z nami, tak się z panem przyjemnie 

- rozmawia - rzekła panna von *....**,.****,, . , 
yiestety nie mogę rzekłem wstając . Dziękuję bardzo państwo za 
te miłe chwile które przeniosły mnie do dobrych Rygę kich czasów 

- Jeszcze jeuno zapytanie - rzekła panna von.a ato jest na 

- czele tego hord Russe $ 

- u^azę że pani lepiej wie ode mnie rzekłem całując J^ w rękę 

- Dowidzenia - 

yszi-ałem co rychło z pokoju, a-ręclło tui się w głowie, osobiście nie 
unoszę szampana , Mmmmm ni m wróciwszy .do s«ego pokoju. Podsuwiłem gło 
■<ę pod kran. Mimo spóźnionej pory zadzwoniłem na służ^ee^o. V. r hotelu 
^łtŁżba była czynna przez o&łę noc , pracowali zapewne na dwie zmiany 

- proszę mi przynieść cytryny i wody sodov#ej rzekłe© 

'Łiiuariibi TiBifamBamtBrtkifaiii i,! po wypiciu paru szklanek wody z cytryn^ poczułem 

•-ię lepiej ale zasnuć długo nie mogłem, najęty byłem tuyel* czym ozegc 





















































nie wygadał niepotrzebnie, Przypomniawszy sobie dobrze cały rozmowę 

- przyszedłem do przekonanie że raczej moi znajomi więcej się v*yga- 

- dęli ode mnie , W każdym razie sydzę że należy byc bardzo ostro- 

- żnym. W jakim celu wspomnieli o hnnhfrnhnnhnhmLti drobinie Klelnmi- 

- chel,.,, było to dla tonie zagadk*. Może chcieli wysondować grunt 
Dopiero nad ranem zssnęłetn , Około 10 rano byłem na nocach i połą¬ 
czywszy się telefonicznie z pokojem pani .dli zakomunikowałem, jej 

ża czekam w sali jadalnej na sniauanlc, 
h przejściu spotkałem się nos w nos z baronem, 

- Żuk spałes - spytał 

- Doskonale odrzekłem - czekam na mojy znajomy i zaraz wyjeżdżamy 

- rad jestem że mogę jeszcze raz podziękować tobie za wczorajszy 

- wieczór a jednocześnie pożegnać się bo. zapewne się nie zobaczymy, 
->zczęsliwie ujrzałem achod,xy zu schodow puniy ^lę , 1 osp i es żyłem 

na jej powitanie , bledliśmy za doskonałe szwedzkie śniadanie, 
zamówiłem u port jera sanki na godzinę ranny. 

Dzień był słoneczny , r. owietrze balsamiczne , Lasy pokryte grubsi 
okisci* śniegu jarzyły się w blaskach słońca, .jsnna była przetarta, 
iedlistay do wygodnych i'lnlandzkich sanek otuliwszy riffi pmmtfcttfofcifem 
ciepłym futrzanym fartuchem, 

biedzący na kozie fin cmoknął na konika fopmhiaMnB Ufa pt amtettęifriłi femp 
Droga prowadziła przez pagórkowaty pokryty lasem świerkowym oko¬ 
licę, Przypominało mi to trochę nsszn J-itwę i okolice syłgudyszek 
wyjechawszy z lasy ujrzeliśmy przed aobp olbrzymi* biały płaszczy¬ 
znę poprzerzynany n rożnych kierunkach drogami, było to zamarznięte 
jezioro z ktorego wypływała rzeka klora przewalała swoje wody przez 
lodospad imatrę wpływając do BUhagtfyi^nini jeziora. 
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,, odległości 6 Y^iorst osi Imatry fcjnłuam na brzegu jeziora leżało 

-anatorjum ktorega nazwy nie parniętym . w owym czsie senatorjum 
było zwykle przepełnione gośćmi z Petersburga , ,Vsrod gości było 

j ile wiedziałem sporo polaków. Poleciłem muMuaraaiii naszemu 'woźnicy 

;,^^ wielu wzglęuow wolałem aby 
spotkać ko^os z poiikiego towarzystwa i nie tralic na języki, 

1ie chodziło mnie o własny osobę , gdyż nigdy nie cieszyłem się 
°pinj3 <+ świętoszka " ale o żonę mego kolegi ^rkona f chooiaż prze¬ 
miła i piękna pani nla również nie uchodziła za święty i lubiła 
poriirtowac .mtUŁmm tern nie mniej w danych okolicznościach mogło to 
zaszkodzić Karolowi Wagnerowi , uo jak powiadam hotel na Ima- 

trze miał swojy ustalony opinję, 

rrzebaż trału że gdyśmy byli już w drodze powrotnej na Imatrę 
ujrzałem pnntm sanki juyne w naszę stronę i nibeleski czepecztk 
siostry miłosierdzia z polskiego oddziałp czerwonego krzyża* 

nroga była w^sfcfc musieliśmy stanic aby się rozminyc z nadjeżdża- 
jycemi sankami. 



Ujrzałem twarzyczkę panny Kazimiery Iłłakov,lozowny 
nej z dociem moich szwagrów i mojy matky. 


panna Kazimiera zwana panny Iłły ć znana poetka a następnie se¬ 
kretarka MarszftŁka Pi;sudskiego nie była plotkurky ale języczek 
, Jak to powiedzieć , miała ostry. 



otU-roclia dyskretnie oczy 

Ujrzawszy mnie dyskretnie B p ra flumaftftp iarn p flift ff Ufi on *xna a ił mmmm z y w 


innym kierunku , Uwazałam że było by gorzej gdybym udawał że jy -i 
nie poznaję t bo witmetyim wówczas dopiero byłbym kimś " kogo złowiono 
aa gara cym uozynku, ! 

- Dzień dobry pani - zawołałem głośno. 


jjtt ifCfittfffflf 
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F Fanie Miechu - co pan tu robi spytała czerwieniec elf na 

- twarzy, 

- Pozwoli Pani że je zapoznam z pani 4 ulanorzęck^ żonę mego ko- 

- legi 4-rkona której towarzyszę iłimnimihaa^m^Bamijpm triEpiBanim^iiiBiiiimriinim 

- timńirjua tfam m mmr . fn mta i a r iiiiiaiiti l athft±nn iiij^min ŁttitrnmMt ' iłTTrift»jiri[r,ffi państwo ~iano- 

- rzęooy od dłuższego czasu baw i 3 na kuracji na imatrze 

-pEULBOŁm ja przyjechałem wczoraj a u z la mam przyjemność towarzyszyć 

- pani na spacerze bo Zygmuś poEmar^ używa nart 

~ NO ależ łżę jak pies - pomyślałem y* duchu - zygmuś na nartach 

V* * ♦ 

- chciałbym zygmusia zobaczyć na nartach 


Zapoznawszy ubie panie , pogawędził fanty chwilę i rozjechał istny si 


każdy w swoJjl stronę. 
MinnBiynib Bg imrBanEHpmr.pmrnfcffigttBninn 7< 

wyjechaliśmy z Imatry, 


1 '‘iii 


'•W . 

dwa dni potem rannym pociągiem 

I 4 * J 41 

■/M' 


Pierwszy osobni krtOrfii Z ktor^ BBcminftihihampittiBriię i h irii , na Stacji y.fet kn ę- 

i 

1 istny się " nos w nos " była panna Iłła, 

Musiałem dobrze lawirować aby zaj^c n:iejeoe w augmntha jak nmjjnialiE 
najdalszej odległości od Iłły, jakoś wymanewrowałem że nie spotka¬ 
liśmy się więcej przez cały czas drogi , bo mogła sytac nas o 
‘►ianorz^ckiego , s^dzę że moje tłumaczenia uyło przyjęta raczej z 


pewn^ doz^ wątpliwości, 

'jdym po kilku dniach spotkał pannę Iłłe w nomu moich sswegierstwa 
patrzyła na mnie doec podejrzliwie , ale nie wspomniała słówkiem 
o naszym spotkaniu w iTinlandji, 

Po powrocie miałem dnia następnego wizytę mego no ..ego przyja¬ 
ciela majora angielskiego, 

- wracam właśnie z Irnatry - rzekł anglik- widziałem pana przez 
chwilkę na stacji kolejowej , ale pociąg ruszył i nie miałem 
możliwości przewitania się z panem. 


























































































Hm - odrzekłem za odpov>iiedz. 

Hm - odrzekł anglik, zabierając się do wyjścia . 

H Może byśmy razem zjedli śniadanie dziś u bonona 

- Dziękuję - odrzekłem - dziś mam już śniadanie zajęte. 

^nglik ociągał się z wyjściem. 

- Bardzo mili ludzie - rzekł. 

- Bardzo mili w samej rzeczy - odpowiedziałem. 

- HelsineDors - powiedział anglik,- konkurencja 

- Tak HelsinTors , to piękne miasto- odpowieuzlałem, 

- Tymczasem do widzenia - rzekł major wci^gaj^e rękawiczki 

- Tymczasem - odrzekłem. 

U restauracji dubat , ujrzałem nmanuela Nobla w towarzystwie Mi¬ 
chała Ben i sławskiego i niego szwagra bukowskiego Przysiadłem się cb 
ion stO-Lise, 


- - Mówiła mnie panna Iłła że spotkała się z tob^ w Plnlandji . 

- Tak odrzekłem wymijając* - urządziłem sobie mała wakacje i spędzi 

- łem parę dni na imatrze. za ozarowna tniejecov<osc. 

Widząc że Nobel zbiera się do wyjścia uprzedziłem go i wyszedłem za 

nim do ubieralni. 

- Mam do pana Bmanuił Ludwikówicz - parę słów . 

- To może siądziemy do moich sanek , 

i/ tej eta iii - odrzekłem tylko powiem aby mnie pozostawiono śniada¬ 
nie które o bet filowałem, 

Wrooiwazy ooprędzej siadłem do san i w paru słowach opowiedziałem 
i.oblowi o mojej znaj mości na Imatrzc, 

-■ Ja nie mam stosunków w nelsigforsle ale może pan poleci aby ze- 

- sięgnie wiadomość o konkurencie naszego towarzystwa. 

- Dobrze zrobię to przez naaz^ agenturę bel Nobel w Helsinghorsie 


- Nitsch pan zgłosi się do mule za p bPę dnl 


tymcza^ eni dowiedzenia 
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- ud wleź pana do Oubat i wreonj zai’az - r żalił i* o bal ao sv»ego 

- n i fa& mm kuczex*e / stangreta / 

- -ha - rzekł Nobel zapomniałem Uprzedzić pana że maci noY/ego sekre 

- tarza, poleciłem go pańskiej opiece - niecb pan rut to na uwadze. 

Nie pytałem Nobla o powody dymisji jego dawnego sekretarza , do 
ktorego między Bogiem a prawdy , nie miałem najmniejszego za ulania, 

" mlmtopicnrn oiaMLampa Przy końcu sutego na łroncie zacnouniui wcl^ż trw 
trwały krwawe walki , zaczęła się bitwa o verdun bitwa w której 
zwycięstwo przechylało się to na jeun^ to martim na drug.4 stronę. 

Dochodziły do nas wiadomości o hex’oicznej obronie przez francuzów 
lortu Douaumont, 

i.iiałem sporo roboty y, r moim biurze, hsaeszły pierwsze transporty 
zapałek ze -»zwecjl, Ponieważ w OYiyn czasie nie łatwo było otrzyma 
pozwolenie na transport kolejowy a szczegulnie dostanie wagonow 
naptykały na wielkie trudności skorzystałem z pomocy pana Witolda 
połonskiego młodego adwokata który pracował w jakichś komitetach 
i miał dp.re stosunki werod kolejarzy , Dzięki niemu transporty 
nadeszły w porę do Petersburga, 

Pan tiosta Lugerkrantz agent syndykatu zapałczanego in grat lam 
pomyślnie rozpoczętego Interesu lanungymgiit&i zaprosił nmanuela Nobla 
Ilichała Benlsławskiego 1 mnie na ijakitBmmmnpftirii j&kis wspaniały obiad 
urządzony w gabinecie u Uubat. Oprócz Lagerkrantza na tym obleci z ie 

był obecny Prezes Syndykaty ow sławny z x-yzykownych posunięć i mldj o 
nOY/ej fortuny szwed , Była to postać międzynaro- 

dovja znana na obu półkulach. W kilka lat potem dowiedziałem się o 
strasznej kataatrolle finansowej która pociągnęła za sobi bankru¬ 
ctwo całego szeregu oaob i naprowadziło na siad jakichś 











































olbrzymich mulwersacJi które mmmm zapewne skończyły by tię ais 
nie^o więzieniem , tf przewidywaniu koneekwBncji pan 
odebrał sobie życie, 

nie wowezes w Petersburgu uważany był ze potęgę 1Inansowy z który 
liczył się nawet tuki potentat jakim był Bmanuel Kobei, 

Ljoje ze jęcie 1 tryb życiu często przypominał mnie jukys tusmę 

lolmowy, u co dziwniejsze że w gruncie rzeczy maj^c głęboko 
zakorzeniony w sobie parałjanezozyznę nie uświadamiałem sobie 

jakim sposobem los mnie rzucił w ten cały wir stosunków , znajomo¬ 
ści , niespodzianek, spotykania rożnych ciekawych ludzi, 

Moje stanowisko , bynajmniej mnie nie Imponowało , pozostałem 
tym typowym człowiekiem z prowincji a jakże często przenosiłem się 
mysly do -yłgudyszek, Mulat, habonar, kukuciszek. Ucian 

Rad byłem żem z obowiązku codzlne musiał conajmniej godzinkę 
przesiedzieć w Banku , brać udział w tej czy innej konleremcji 
i pogryżyc się w miły lilensky atmosferę jak że daleky , jak że 
rożny od ta^mimiiimmmnninimBdińLńie od tego świata w który los mnie 
rzucił. Pogadać z panem Pawłem JLonczy naszym prezesem, władysleni 
Meysztowiczem , Janem hiełłczewsklm i -tasiem Bochwicem, i całym t 
tym towarzystwem stanów i y cym jak by spokojny zaciszny zatokę , 
nieco porośnięty Sitowiem mramnui l ni lutniinamtnmran^fnriiTinwpiwrMW^pmrBfarTiwrr,; 
wsrod tego całego wiru w którym przebywać byłem zmuszony, 

starałem się też o ile mogłem zaglydec ..ieczoremi do nomu 
moich rodziców , zawsze z ciekuwosciy słuchajycych opowieści o 
moich rożnych spotkaniach i przygoaach, 

- JrnoŁ{iam^.i:iEZi.,i:j aBmmmmianimaai[nnimn iBini:irniniłiBiiri iriamatBy l r : 

- Wy oboje z ujcem toście się dobrali w korcu maku , a jedynie 
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- W gruncie rzeczy jedynym zderzeniem które wum « życiu imponuje 

- to odpust jesienny w A.ubonuruok u tobie «Lleohu milsze jest kom- 

- pen ja Dluty Iloloewłcz czy punę Junt, Laruszewlezu od tych pru- 

- wdziwie niepowszednich ludzi z ktoremi los cię zetknął, 

- Tek liumo - rzekłem, ^abonerynie święto Obrodzenie metki boskiej 

- w duszy każdego z nas guzies z pod boleń, lewrogin, ivUa.uciszek 

- jest uBZiwigiflięirtnirtjć te kim samym ewenementem Juk 

- .,nllnnpńnnnaprinnnhynAnvuHnaynfcńnnnnnwłńfififc&nńfl&kiinftńin&fifikrmm-i 

- ulu Liieszkuncu Londynu Puryżu lub Wiedniu otwarcie wystawy swia- 

- towej vj leli stolicy* wrzystko bov<lem nu swiecle jest względne, 

Ktaregos wieczoru byłem zaproszony nu obłud do moich przyjaciół 
LUkomsklch, po obłędzie wybraliśmy się do starego ks kurukinu 


ilir 


nu seans spirytystyczny, nastaliśmy już tum kilkunuscie osob a 
nioh, 

.(śród katuszę Czewczewadze, generałów,! uudlmę 1 ubolenskich 


dzekulisniy dosc długo nu przyjście medjum , tle juk się okuzuło 
ciecijum musluło dniu tego podchmielić z powodu nadchodzącej 
maslunicy / zapust / i ku oburzeniu starego księciu mimm i nja- 
yiło się w tym stanie , że księże kazał go umieśćie kreuciisie 
O uzlo natychmiast zasnuł, 

Towarzystwo tymuczasem, zajmowało się rozmowę, niktórzy sieali do 


bridgu. Ł jłużDa roznosiła herbatę , ciasta , owoce i wino. 


Księże Kurakin który był znanym numlsmatykiem i posiadał słuwn,* 
kolekcję monet oznajmił gościom że chciałby Ili pokazać jakiś 


rz-dbi , juk rnuw-ił bezcenny egzemplarz z.otcj monety, tatom wypudk o 


wo trapiła mu do r^k, 

Częsc towarzystwu is ibtsnmftai .-intiiH stanęła na około okrągłego stolika 
na ktoiym stułu szkatułka c kolekcją monet. Ule mujęc najmniej¬ 
szego pojęciu o numizmatyce przesżułem obojętnie nad tę spra^,^ 
inni zas pilnie oględali monetę pod<_jęc sobie z ręk do r-ęk. 


. ... 






































po obejrzeniu monety towarzystY/o wro-ciło co swych foteli herbaty i 
, owocow. 

pa nlejskims czasie stary księże spytał czy siu wiemy co się stało 
z monety bo nie może jej znalezc , e przecież nikt jej z ręki nie 

wypuszczeń, 

Zrobiło się? nem wrzystklm" nie jako", hsczęlismy szukać monety 
nu dywanie , ale naprażno, Moneta zginęła jak kamień w wodzie, 

proszę panów rzekł księże ubolenskij, jest to bardzo przykre 
ale pozostaje nam jedno uba^ukae nas wrzystkich i to ueszukau ao- 
kła dnie , bo chociaż jesteśmy sami wsrod przyjaciół i znajomych 
jednak chodziło uy nam o to aby wyajc ou księcia bez cienia podej¬ 
rzenia, 

- kto z państwa ostatni trzymał monetę w ręku, 

- Ja - rzekł czerwony jak burak księże lAkoafiki , ale ja pozostawi 

- łem monetę na stole . 

Lrobiło się nam dziwnie nieprzyjemnie hna|ismy wrzyscy ^ukomskiego 
jako jednego z najprzyzwoitszych ludzi e s,. lacie Peters burs kim o 
nieposzlakowanej opinji i gentlemana w pełnym znaczeniu tego słowa, 

- więc nie ma rady rzekł ubolenskij musimy siebie wzaJamnie zre- 

- widowao, 

zgroza mnie ogarnęła. Księże ^ukomskij zbladł jak płOtno i ciężko 
upuścił się na Potel , 

I odeszłam do niego , 

Kniaź czto z toboj - / księże co z tob e i / spytałam. 

- Nie sprasziwaj - nie pytaj rzakł cicho jestem zgubiony., szepnął 

- >- salonie zapanowała grobOYłS, ciężka cisza, 

rtaptem ciszę przerwał uradowany głos ke Kura kina . Ja państwo prze¬ 
praszam znalazłem, monetę, wytoczyła się ona u umie z za rękawa 
nie pojmuję jakim cudem mogła się tam uostac. 

















































* robiło się nam wrzystkim lekko na sercu. Jedynie żukomskij 
siedział jeszcze wcl-jż biedy , 

- Wołodie czto z toboj - spytała keiężna ^ukomeka twtgo męża. 

- Nic uujcie mi kieliszek winę , wteuy dowiecie się prawdy. 
Nalałem pełny kieliszek madery i dułem ję nuwomsklemu, 

po chwili wstał a trudem ze swego miejsca chwyciwszy się za serce 
- Czy nie posłać po lekarza zawołał zatroskany kurakin. 

- Nic , już pnmmmmaamfc.iB. czuję się lepiej - rzettł a.ukomski j. 

- ,* teraz proszę państwa o uwagę. 

To mfliwi^c rozpij swój mundur i z bocznej kieszeni wyj.jił złot^ mone¬ 
tę, ftyiii^im*inni^rftm»n*3yneninani był to identyczny duplikat monety K.tor^ 
nam pokazał Kurakin a która tak się w porę oanulazła, 

- Kupiłem jg; wypadkowow dzisiaj TłmmmmflMijmtemiftwitemm i zapomniałem pozo 

- stawie j§ w domu. Niech panstYfo jak tu wrzyscy wyobraź choc 

- na chwilę siebie w mojej pozycji, - co by było gdyby księże ii.ura 

- kin nie odnalazł w porę swojej monet; i przy rewizji znslziono 

- by w mojej kiszeni. Noszę stare nazwisko , jautem pUKWBUlKdimm 

- pułkownikiem, gwardji , byłem ranny na x'r oucie i przez jeuen 

- głupi kawałek złota przez jeaen nieszczęśliwy zbieg okoliczności 

- mogłem postradać wrzystko , honor, rodzinę dOEi i chyba życie * 
Ogarnęła nas zgroza, olsza grobowa zaległa pukoj. 
a>ukomskij znowu chwycił się dłonią za serca, 

położono go na wygodnej kanapie , mmmmmm księże kuruain zut-eZY^eł 
natychmiast telefonicznie doktora. Dopiero po przyjściu doktora i 

zastosowaniu srodkow i.ukomskij na tyle odzyskał siły że mogliśmy 
go odwiezdz do uomu i pułożyc do łóżka, 

- Nino czka - rzekła dud Ima do Nukomeljie j my rBtfŁttmmz Jałowieckim 
ouv^oz i my was , a potem Jałowiecki odwiezie mnie ao domu bo strach 

tanie nawet zostać samej. Biedny ^ukoiuskij ciężko pr-echorował 
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całf to zderzenie, 

- Czemu się tek. przejęłes - spytałem w parę tygodni potem 
Łukomekiego, - przecież mogłeś się wylegitymować i podao osobę 

- od której dnia tego baabyłes tę monetę. 

- Niestety nabyłem to u jakiegoś nieznajomego mi osobnika , kto 

- podkręcił się mnie na * tołkuozkle. 

- Tak - powiedział jest to ostrzeżenie że można w życiu z powodu 

- ndziwnego zbiegu okoliczności znalezc się w strasznej sytuacji 

- nie będęO wcale winnym. 

® parę dni po owym wieczorze u Mflnft npak* nftnnapnk aaaiinaAęnn nn 

u ke Kuraklna będęo u mojej siostry Ady spotkałem Lubę Glchlnę 

* 

a raozej Lubę pletrowo-£ołowowo gdyż wyszła zamęż za młodszego 
od Bieble syna bogatego obywatele gubernji Orłowskiej który ukoń¬ 
czywszy szkołę prawa służył w denacie. 

Luba miała do irinie żal , żem nigdy jej nie odwiedził 1 zapomniał 
o starej przyjaoiołoe z lat dziecinnych, 

- Mltla “ rzekła - wszędzie ciebie pełno , słyszałem żes był i tu 

- 1 tam a do mnie nigdy nie zajrzysz. 

Umówiłem się z Lubę że za parę dni będę u niej popołudniu w Sobotę 
o piętej " na czaszku czaja " na filiżankę herbaty, 
państwo Piętrowo sołowowo mieszkali dosc daleko bo aż na wyspie Be- 
zylewsklej. Wiatr był zimny zanim dobrał się do lob mieszkania 
zmarzłem do kosol, 

W saloniku oprocz gospodyni zastałem jej znajomę w której od razu. 
poznałem panlę Wyrubowę, Luba przedstawiła mnie Jako swego przyja- 
ciele z lat dzleoinnych. 

Pani Wyrubowe popatrzyła na mnie badawczo. 

“ *1® J* przecie gdzieś pana spotkałem - a już pamiętam w szpitalu 
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w Wilnie w Szpitalu, towarzyszyłem wówczas Cesarzowej, zapewne 
pan pamięta ten dzień? 

” Naturalnie - odrzekłem - był to dla nas wielki zaszczyt że 

- cesarzowa raczyła obejrzeć nasz szpital. 

Oboje nie mieliśmy zapewne przyjemnych wspomnień z bytności carowej 
w naszym szpltaly , oczywiście każdy z nas z Innych powodow , to też 
rozmowa przeszła na inne tory. 

Po kwadransie dosc banalnej rozmowy pani tryrubowe pożegnała się z 
iub 9 , 

- Muszę spieszyć a rzekła spojrzawszy na zegarek , mam się spotkać 

- z hr Klelnmiohel o — fcwjm szóstej, prawda jaka to miła osoba V 

- rzekła zwracając się z zapytaniem do Luby, 

- ja jej nie mam przyjemności znać - odrzekła dosc ozięble Luba. 

- Muszę koniecznie was zapoznao , wiesz jakiem! wpływami cieszy się 

- ona .Może byo bardzo pożyteczna dla twego męża - rzekła wkładajęo 

- futro, 

po wyjściu wyrubowej przesiedziałem jeszcze dobrę godzinkę na rozmo¬ 
wie z inbę wspominaJęo dawne czasy , wakacje w ^yłgudyszkaoh, nasze 
przejażdżki łódkę po Jesiacle, 

- Co ciebie łęczy z "yrubowę - spytałem dosc niedyskretnie, 

- Ach nic mnie nie łęc2y odrzekła Luba czerwieniejąc na twarzy 

- poznałem Ję w salonie u mego stryja 1 zapałał dla mnie tekę sympa- 

- tję że nie mogę się od niej odczepie, U 

- Będę z Tobę szczery rzekłem do Luby - chyba nis należysz do całej 

- tej kliki. 

i 

- Naturalnie że nie , ze kogo mnie masz , znamy elę od dzieciństwa 

- ale nie mogę robie jej żadnego afrontu , ty wiesz jaki ona ma m 

- wrzystko wpływ , jest mściwe i ze względu na stanowisko męża nie 
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mogę się Jej narażać, 

- Bardzo chciałbym poznać hr Klalnmlchel — rzekłem, podobno rzeczy- 

- wiacie jest przemiły kobiety - rzekłem* 

- Kio łatwiejszego - rzekła Lube * - wyrubowa zaprosi ciebie na 

- herbatę 1 tam się poznasz z hrabiny, 

- Radzę jednak b^dz bardzo ostrożny i trzymaj język za zębami , 

- Mówiła mnie kiedyś **yrubowa że carowa wyszła z waszego szpitala 

- w bardzo złym humorze, podobno panie polki zrobiły Jej afront. 

- Nic podobnego rzekłem - afront Jeżeli można mowie o afroncie 

- zrobił clęko ranny oficer gwardji , zapewne Pani wyrubowa o tam 
przemilczała. 

Opowiedziałem Jej całę prawdę o pobycie carowej w szpitalu 1 że 
ceła wi*»wmgm»ma winę przyjąłem na siebie, 

- To dobrze żes ml opowiedział - rzekła Luba- postaram się odpowie. 

- dnlo oświetlić sprawę, bo nie wiem czy wiesz że carowa jest bar- 

- dzo meolwa a bardzo nieprzychylna polakom. 

- Gubernator przedstawił mnie jako szkota rzekłem - więc Ja zasto 

- sowałem mimowolnie etykietę dwory angielskiego t gdzie jak wiesz 

- panie nie całują ręki swojej królowej, 

- w każdym razie dobrze będzie bys był u wyrubowej 

- Chciałbym abyś poznał mego męża , Przyjdz ktorego dnia do nas na 

- obiad, *. tymczasem zobaczymy, 

aptohęm - Ale ty stele przebywasz w towarzystwie bardzo 
nieprzychylnym carowej jak Lukomsey, Uzewczewadze, ks Kurakina 1 

Obolenskichj Rabokowyoh 

- Tek nie przeczę to s» moi przyjaciele - rzekłem . 

- Zupełnie się z toby zgadzam znam ich przelotnie , ale wiem że to 

'i 

- jest najprzyzwoitsza grupa petersburskiego 

- towarzystwa. 
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My oboje z mętem trzymamy się również zdaleka od dworkiej 
kliki. Rej tam wodzi kniaź ^ndronnikow największy przyjaciel 

c 

1 poplecznik naaputina i kilka zdeprawowanych pan których 
nazwisk nie chcę wspominać* 

A dla czego chodzi ci o to aby poznać Kleinmichel 'i spytała 

4 

Luba. 

t 

Własciciwle interesuje mnie co myślę osoby wpływowe atojęce na 
czele kierunku porozumienia z nlemcami. Jak wiesz jestem w 
dyspozycji Bcjenno Przemysłowego Komitetu ktorego viceprezesm 
Jest moj szwagier , więc nic dziwnego że chcę byc zorJentowanym 
Prosiłbym aby to jednak pozostało między nami , 

Naturalnie - odrzekła Luba t ale radzę cl będz ostrożny bo t 

chcęc zbadać teren możesz sam wpasc niespodziewanie w sidła 
Me ma obawy - rzekłem. > 

A Ja mam obawę rzekła głosem przyciszonym Luba - oni w środ¬ 
kach nie przbieraję - czy nie lepiej było abyś zaniechał 
spotkania tete a tete a hr Kleimiohel , jest ona bardzo po¬ 
dejrzliwa z ma ludzi którzy ję o wrzyetkiem informujj, 

Będz pewien że postara się o dokładne wiadomości o tobie i 
o tern co robisz , z kim się przyjaźnisz - ja cię proszę za¬ 
niechaj tego projektu, A Jeżeli spotkach Kleinmichel u Wyrubo 
wej staraj się nie wdawać w rozmowy a co najprędzej wyjsc 1 to 

Li 

o ile można niepostrzeżenie. 

Dziękuję cl Lubo rzekłem całujęc ję w rękę - sędzę że zastosuj 
ję się do twoich wakazuwek . B 








































M««aflnŁflgnponnAappiŁananŁnhp nftri|Uttn Nazajutrz rano gdym przyszedł do 

mego biura znalazłem na stole notatkę od mego znajomego majora abym 

, „ c 

możliwie zarezerwował czas pomiędzy pierwszy a trzecią gdyż ma 

do mnie ważny Interes . fitmmamm.pL Prosił mnie aby razem z nim zjadł 

śniadanie . 0 pierwszej punktualnie będzie w moim biurze 1 pabierze 
mnie z eob^, Miałem tego dnia sporo interesantów 1 telefonów do za- 1 
łatwlenla ., Musiałem też wpasc do Banku ziemskiego . ftiłpmmiwmttwiihłtiiuŁa 

wnnfeam saniami do biura ujrzałem zdaleka jakiego Jegomościa stojącego 
przy wejściu 1 notującego cos, ^atry.yma^e mmiapałiainam^mmm dorożkarza 
„ wyskoczyłem z san 1 {Jo zapłaceniu udałem że wchodzę do tego domu 
przed którym zatrzymał się dorożkarz, stanęłam w odrzwiach i miałem 
możność obserwowania Intruza, Nieznajomy po skerslenlu czegoś w 
swojej książeczce odszedł kilka krokow 1 oparłszy się plecami o 
parapert nadbrzeżnej kanału Mojki stanął przed domem i znowu cos no 
tował w swojej książeczce. Następnie przeszedł parę krokow 1 skrę- 

-utarczyło mnie rzucie okiem na Jego twarz 1 poznałam owego niemce 

bałtyckiego z którym się spotkałem na Imatrze, 

Miałem tyle czasu aby zniknie w klatce schodowej 1 dla ostrożność 

wejsc na pierwsze piętro. 

Spojrzałem na zegarek było 5 minut do pierwszej. Wyszedłem z tego 
domu starając się nie zwracac na slble uwagi i wróciłem do biura, 

Zastałem mego matolam szkota siedzącego p«pifimniWiiiiifaaminn^memii»migLin « sali 
obrad przy oknie w fotelu. Ubrany był po cywilnemu, 

ftl—aAiiam przeszedłem z nim do mego gabinetu, 

# 

- Helsingfors - rzekł do mnie wskazując ręk@ przez okno, konkurencja 

- bardzo się Interesuje Nord Russem, 
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- a teraz - jedno pytanie - rzekł szkot - czy macie z waszego biura 

- Jakieś inne wejście, 

- Naturalnie rzekłem możemy wyjsc przez kuchni® i przez podwórze wyjec 
i na ulicę Miljonn®, - 

- To doekonale-rzekł - czy nie mógł bym prosie pena o przebranie się 

- po cywilnemu, iiajedziemy do Astorji nie zajmie panu to wiele czasu 

- Owszem mam ubranie cywilne i płaszcz w w cl®gu 10 minut mogę elę 

- przebrać, - 

^epewezy pierwsz® lepez® dorożkę pojechaliśmy do "-strorji. 

Miałem bardzo porz$dn$ cywiln® garderobę a w dodatku śliczne futro z 

kołnierzem bobrowym które udało mi się tej zimy nabyć w Petersburgu 

Jak to mowie za psie pieniądze, 
majora 

Zostawiwszy wgluttł w hallu hotelowym poszedłem do siebie aby zmienić 
sktwę, Zastałem szkota wyczekującego mnie z nlealepll 

WOBCig, 

- Kazałem port jerowi zawołać jakiegoś najlepszego lichaeza,- rzekł 

- szkot,- nie mamy czasu do stracenia, 

Bledliśmy do czekających na nas sanek.mMmmmmsi Brodaty kuczer ubrany 
z całym szykiem petersburskim. Cmoknął na rysaka, 

- jKfnesfc — Kamiennoostrowskij Prospekt 

- rzekł szkot dosc poprawny ruazczyznę, 

- My barin znajem iirnast. t nam nie nużno ulicy , / My panie znamy 

- Fełicien nam nawet nie trzeba nazywać ulicy, 

Moj anglik miał na sobie również porządne futro z kołnierzem bobrowym 
oboje wyglądaliśmy jak bogaci petersburscy przemysłocy czy kupcy. 

Wyjechałlamy na nadbrzeinę Newy, Dzień był mroźny ale słoneczny, 
sannę euUneom. seletne . &, **& 
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Na nadbrzeżnej panował ruch . Jeden za drugiemi mknęły bezazelstnie 
eemfcainifii^Mdimiłttmyaitfaiłpiftaat lekkie sanie petersburskie t powożone 
przez przysadlstych ubranych w swe ciemnogranatowe lub ciemno zlelo 
płaszcze opasane jedwabnym pasem kuczerow, Na białym tle śniegu odbi 
je iifTBmpi»MaAiBfaTniawwmiingm kara sylwetka rysaków migających smpmm 

błyskawicznym wyrzutem nowg. w powietrzu czuc było owy specyficzny 
atmosferę zimowy wielkiego petersburskiego świata , pachnycy mrozem, 
aruta nawozem końskim 1 perfumami* fiaiymfaaamayiifcm Od czasu do czasu 
ełychac było parskanie koni lub lub głos kuczerow n&woływajycyeh ja¬ 
kiegoś dorżokarza abyś lę usunył w bok. 

, tfĘy ' r ' ’ 

- izwoszczik prawo dierżl. 

Środek jezdni zarezerwowany był dla pojazdów prywatnych , namŁatoftwi 
musiały się trzymać prawej strny w pobliżu trotueru. 

Ud czasu do czasu przejechała kareta dworska za przężona po angielsku 
z e stangretem w czerwonym płaszczy z peleryny obszyty cerskleml orłami 
1 »fcp*n«»frmma«p aifoiiagiamm piroglem osadzonym poprzecznie na głowie. 

"idok ten przeniósł mnie do dawnych czasów uozniowskich, do dawnego 
beztroskiego Petersburga , Jak że często odbywałem tę drogę jadyc z 
mafrmtimawtaiipmftwb do szkoły lub wracajyc do mojej stancji uczniowskiej 
przy ulicy Konluszennej u generałowej Karłowiczowej, 

n owych czasach nie było przyjętem aby wychowance feypi 

tego typu ezkoł korzystali z tramwajów, 

ŻAtoplony we wspomnieniach siedziałem w milczeniu obok mego 
szkota. Nie przyszło mi nawet do głowy pytanie dlaczego wybrał wła¬ 
śnie restaurację * Jfirneatr. t par ezellence " restaurację wieczorny na 


południowe śniadanie 




















































Wbrew moim przewidywaniom przed restauracją stało kilka prywatnych 
zaprzęgów wsrod których wyróżniała się para siwych przepysznych ry¬ 
saków, i trojka tt wowonych n zaprzężonych 

do szerokich okrytych skórę niedzwiędzlgi san , 

^dysmy zdjęli płaszcze , szkot wcisnął mnie cos do ręki, - 

- Co to apytaitim spytałem, Y 

- Pan zapomniał swoje okulary ,/ Wie używałem wówczas jeszcze okularw/ 1 

- Dziękuję rzekłem wkładając na nos £ plnce nez " , Szkła były zwykłe 

- Prawie wrzystkie stoliki były zajęte , 

Maitre d* hotel pua&ał znacc mego szkota bo usadowił nas przy zareser 

wowanym stoliku w rogu sali, Mieleimy widok na całę salę sami zas nie 
będęc bardzo widoczni, 

- Czyja to trojka Y spytałem pmmmdimkm szeptem po francusku " maitre 

-Ld^hoteia v. a , 

t 

- Nie wiem - rzekł całe towarzystwo jest w osobnym gabinecie sę tam 

- dwie panie dwuch wojskowych i Jakiś wyglądający na muzyka człowiek 

- Pen zapewne wie tafta kim Jest ten człowiek, 

- Nie chcę wymawiać głośno tego nazwiska - rzekł francuz , ale pan 
-się domyśla - 

- Naturalnie - odrzekłam, 

i 

- A co nam zarekomendujecie spytałem m—nppmfcyjnwyręczając mego 

- szkota, 

* Dobrze pzekłem po krótkiej naradzie, kawior ; ras t laga i , 

- file mignon t tort orzechowy, Riebinowka, pommerd ę do kawy 

- trzy gwiazdki, 

- Blen - rzekł krotko frencua. 


- Niech pan rzuci okiem na stolik trzeci z lewej strony,rzekł major 
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Obejrzałem się dyskretnie, Za stolikiem siedziała jakaś przystojna 
świetnie ubrana blodnydnka w której poznałem moj^ znajomy z Imatry 
w towrzystwie pułkowika korpusu Inżynier mechaników floty 1 młodego 
ubranego po cywilnemu człowieka w którym od pierwszego wejrzenia po¬ 
znałem byłego sekretarza osobistego nmanuela Nobla* 

- Niech to pan sobie dla wiadomości zanotuje ■ swej 

- pamięci rzekł major t q «ae»^ywne«w 

- Jak dziś ślicznie musi byc w Peterhofle , Park pod śniegiem 

- biała tafla morza ffctgdedehihmwdaMia i na horyzoncie Kronsztadt, 

- a w nocy jak ślicznie mogaj^ dalekie światła Kronsztadtu , Ja 

- bardzo lubię JPeterhof choc wybrzeże JJlnlanaji jest ładniejsze ale 

- tam tylko brzeg 1 morze* Kronsztadtu rzecz oczywista nie widać • 

- Tał odrzekłem z Terjok do Kronsztadtu to kawał drogi pewnie kilka- 

- naście mil* 

u r* 1 - \ja jjatobnie jak we wrzystkich peirwszorzędnych restauracjach 

petersburskich służba była tatarska* 

w czasie gdy usługujący nam tatar nakładał nam na talerze doskonałe 
M file mignon w sosie pieczarkowych nachyliłem się mu do ucha 

* Dostaniesz plęc rubli eitra jak mnie ostrożnie p n wd i WBmteitiariyirata Bma 

zakomunikujesz kiedy towarzystwo bawiące teraz w gabinecie będzie 
odjeżdżać 

ddfMpaapdm—ŚJddmml amBi Skończyliśmy śniadanie i za brał lamy się do 
czarnej kawy i konjaku * 

ffr, Słui$ey'-&du podszedł do naszego stołu z zapytaniem czy czegoś 
nie potrzebujemy 1 chrzękngł znacząco* 

- Zapomniałem swoich papierosów w futrze - rzekł majo - a ja moich 
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cygar - dodałem, 

Wyszliśmy oboje do v*etlbul*u , aitw;fanmiiiiimałBinn przeprowadzani 
badawczym wzrokiem siedzącego tuta opodal towarzy¬ 

stwa, 

szatny przyniósł nam nasze futra 1 zaczęliśmy szukać po kieszeniach 
naszych papierosów 1 cygar , 

tt tej samej chwili usłyszeliśmy gwar zbliżających się kilku osob Hmm 
drzwi się otworzyły , n drzwiaoh ukazał się brodaty mużyk ubrany w 
bogate futro z kołnierzem boborwym za nim szły dwie panie pochod za¬ 
mykało dwuch oficerów w szerokich płaszczach mlkołajewsklch. 

Kie mogłem się przyjrzeć twarzy " muzyka n ujrzałem tylko ciemny bro¬ 
dę *mmM»»tiainmni«m«mMymrimmmartiimpiinmBaamtfiamri Wyjtszedł prędko na dwór. 

Natomiast mogłem się przyjrzeć jedenj z pan. Była to osoba w wieku 
średnim o twarzy prawdziwie pięknej , rudawych włosach i pięknej posta¬ 
wie, Major kazał wywołać natychmiast maltr6 d* hot6la. 

- Musimy jechac - rzekł dajęc sto rubli, - rzekł służącemu proszę dac 
10 rubli, - potem się policzymy , 

- Mais oul mon commanadatnt - szepnął francuz le comprends , 

- Nous somme donc les allles 

.mflpUMBtBwAmw 1 

Mieliśmy na tyle czasu aby narzuoic futra i zawołać naszego llohacza. 

Tymczasem towarzystwo usadowiło się w saniach do których siadło 

« 

dwuch oficerów jedna z pan 1 " mużyk “ , Piękna złotowłosa pani 

m * 

siadła do san zaprzężonych w parę tych pięknych siwych rysaków, 

- Dlesiat rublej na czaj - rzekł szkot - pojedziesz ztyłu za par^ 

- siwych - rozumiesz- nie najeżdżaj a trzymaj się o Jakieś 20 krokow, 

- Słuezajus - wasze aljatlelstwo - rzekł nasz kuczwwę. 
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przejechewszy most na Newie towarzystwo się rozdzieliło , Trojka 
zawróciła na lewo i pognała nabrzeżami w gorę Newy a mftwAawmratnmm 
zaprząg złotowłosej pani skręcił na prawo na AngielBkg. wybrzeża? 

, - Jedz na prawo za tg, parg, siwych - rzekł anglik , 

Pr z jechaliśmy ttadbrzeżnę za pałacem zimowym konie skreęciły 

na plac irihMtn przed zimnym dworcem 1 wjechały na ulicę Morską , ->(t 

\ 

PrzejechawBzy w poprzek Newski Prospekt sanie stanęły przed gmachem 
Banku Międzynarodowego, Piękna pani wysiadła z san 1 zniknęła w drzwia 
banku, 

- Czy pan by nie mógł pod jakimś pretekstem przedostać się do gablne- 

- tu dyrektora Rublnstejna - rzekł anglik, i poprosić 1 interrew 

- W żadnym wypadku - odrzekłem mam surowo zakazane widywanie się z 

- RubinsteJnem . To może mnie narazić wobec Kamionki dyrektora Banku 

- Jazowsko Dońskiego. 

- Rozumiem - rzekł szkot- niech pan zaczeka na mnie tu w głównej sa~ 

- li - ja sam załatwię interes z Rubiaetejnem. chodzi o większy prze 

- kaz z ingaMij* *ngłji , który chciał bym zrealizować. Muszę się 

- widzieć z samym dyrektorem, bo szef wydziału zagranicznego nie 

* 

- może tego wzigsc na swoje odpowiedzialność, 

- Proszę mnie zaraz zameldować do dyrektora Rublnstejna - rzekł major 

- z ambasady angielskiej rzekł krotko. 

- Woźny wrócił za chwilę, pen dyrektor w tej chwili przyjmie pana 

- narazle jest tam jakaś dama, 

- Kio nie szkodzi - odparł major prowadź mnie , sprawa Jest spieszna, 

pozostałem sam. , Nie przeszło kwadransu gdy ku memu zdziwieniu uj- 
rżałem majora wchodzącego z szerokich schodow w towarzystwie pięknej 
pani. Rozmawiali o ozems żywo. K/^ 

Podświadomie włożyłem na nos plnce - nez. 
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Major skinął na mnie abym podszedł;. 

* Mr Frezer - rzekł anglik przedstawiając mnie pięknej pani. 

- Poczułem MiMmefrypniMfiaafam delikatny zapach perfum . spojrzałem 

- na twarz mojej nowej znajomej 1 na chwilę straciłem przytpmnoec. 

- Był to żywy obraz tej pięknej damy dworu z przed wielu wielu 

- laty w której jako podrastajycy sztubak kochałem się bez pamięci 
i Patrz tom 1 moich pamiętników " Frejlina dworu H y 

-Byłaż by to Jakaś mistyfikacja , tamta przecie nie żyje , byc może 

- ż® to Jest jej córka f pomyślałem sobie 

Trwało to zaledwie chwilę , ale musiałem poczerwienieć na 

twarzy . 

Nieznajoma spojrzała badawozo w oczy 1 uśmiechnęła się, przeciągając 

BftniwmTninrhmwtfe»«mptf>m»eampWWWinyintml!id<TnpW«gim ml rękę , 

W ostatniej chwili zorJentow&łem się aby nie pocałowc zwyczajem pe¬ 
tersburskim ręki nieznajomej, sednie bym wtedy wtedy wyszedł a moja 
anglelskosc mogła nasunie wątpliwości co do jej autentyczności. 
Podałem więc sztywno rękę. 

- Bardzo mnie przyjemnie poznać panów - rzekła nieznajoma. 

* Może panowie kiedyś zachcą odwiedzie mnie 1 przyjść na filiżankę 

- herbaty przyjmuje zwykle we czwrtki - rzekła woale poprawny an- 
-'gielszczyzny. 

- Niestey M r Frezer , który przyjechał tutaj z ramienia firmy anglel 

- sklej jutro opuszcza Petersburg z powrotem do *aglji - pospieszył 
uprzedzić mnie major* 

- To pewnie w związku ze sprzętem wojennym » 

Pospieszyliśmy pożegnać nieznajomy 

- Niech pan sobie zapamięta tę piękny twarzyczkę , która na pana te- 

- kle wrażenie zroblał szepnył ml major- to jest hr Kleinmichel, 

- ale niech pan pamlta że Frazera już w Petersburgu nie będzie jutro 
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©puazcza Petersburg wieczornym pociągiem*- 

- Dziękuję panu za pomoc rzekł major . Przepraszam że panu tyle 

- czasu zająłem, ale uprzedzam że to tylko początek, badanie grun I 

- tu rozumie Pan, Poważniejsze sprawy czekają nas. 

Rozstaliśmy się z majorem. Wróciłem do ^atorji gdzie przebrałem 
się w uniform 1 nie maj^c już właściwie ochoty wrecac do mego 

biura skierowałem swoje kroki do Banku ziemskiego. Poprostu 1 

czułem potrzebę jakiegoś odprężenia 1 zanurzenia się w oałklej 
odmiennej spokojnej atmosferze wileńskiej. 

Bank ziemski był jak by kawałkiem *»Hna przeniesionym do Peter 
sburga, żył własnym życiem wileńskim datnktunmwgttmwpii pm jakimś 
bliskim mnie rodzimym prowincjonelizmem aimtatararnearii odpornym na v 

wszelkie wpływy zewn trzne. 

Spotkał mnie pan Paweł Kończą, t)> 

- Bobrze że Jestes - rzekł wypada tobie byc razem z nami dziś 

- wieczorem na posiedzeniu towarzystwa Pomocy Ofiarom wojny a 

- mianowicie sekcji sanitarno żywnościowej której przewodniczy 

* twój ojciec, 

- Rodzice twoi prosili mnie dziś wieczorem na obiad. Pjedzlemy więc 

- razem o ztamt^d udamy się na posiedzenie, 

- Pzostełem w towtan Idkalu banku aż do wieczora rozmawiając o tam i 

- 1 o owem z uładysiem Meysztowiczem 1 Jasiem Klełłczewsklm, 

k 

- coż Mieczyslu t czy słyszałes - rzekł swoim zwyczajem tfładys, - 

- Kiepsko wojna , 

- Ho kiepsko - odrzekłem , 

- No a co mowlg - spytał Władys , - kiedy się skończy, 

- Mowi*z bo samo co i ty że wojno ale kiedy ma się skonczyc tego mi 
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ml dotęd nikt nie powiedział. 

Przed szostg, siadłem z naszym prezesem do dorożki i pojechaliśmy 
na Nadieżdinskę do mieszkania moich rodziców. 

Zauważyłem że pan Paweł mrtiah był czems zatroskany. 

Spytałem go o powody. 

i 

- Nie mama żadnej wiadomości od Inki już od czterech przeszło 

- tygodni nie daje znaku życia. Jak dotęd listy przesyłała przez 

- Szwecję gdzie nasz znajomy przeadresowywał do Petersburga, 

- Byc może że teraz nlemcy kontroluję listy adresowane do Szwecji 

- Tak byc może , ale to mnie nie pociesza , mam Jakieś niedobre 

- przeczucie.- rzekł pan Paweł. 

pod wpływem pogodnej atmosfery które panowała w domu miblch rodziców 
pan Paweł odzyskał Jakoś humor. Oboje z zmoim ojcem siedzieli kie¬ 
dyś na wspólnej ławce w Instytucie Szlacheckim w Wilnie , Zastalism; 
Ammm tam Szymona Meysztowicza , który cieszył się szczegulnemi 

względami mojej matki która lubiła go za jego jowialnę kowienskę 
pogodę ducha . 

/ Było dwueh Szymonów Meysztowiczów stryjecznych braci Szymon z 

Ludynia w ponlewleskim i Szymon z Meyszt , Oboje mlmiubmfce mieli 
tego samego patrona ale różnili się między sobę jak dwa wsteczne 
bieguny, Szymon k Meyezt , kolega moj z Arkonji był usoeobleniem 
snobizmu a tkwiło w nim zapewne wiele " Podfilipskiego » choo się 
do tego nie przyznawał , natomiast Szymon z ludynle był to człowiek 
szczery , przyjazny dla ludzi , nie miał żadnych wygórowanych 
pretensji 1 ambicji, był uosobieniem ziemianina szlachcica 
z litewskiego, 

t 

Około csmaj udaliśmy się we czworo na posiedzenie komitetu 
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Zestaliśmy już sporo oeob 1 kilku naszych delegatów ubranych w 
mundury " ziemgusarow n którzy przybili z frontu aby zdać relację 
o swojej działalności, 

Z rozczuleniem powitałem Kazimierza Gieczewlcza z Gieczan, 

Władysława Bystrama brata Kazia, mecenasa Jamonta, Karola Wagnera 
i generalnego delegata , zawsze krzykliwego , rostrzepanego ale 
pełnego inicjatywy młodego Mickiewicza , poniewleżanina, 
który świeżo ukończył wydział prawny na uniwersytecie petersbur¬ 
skim 1 należał do skrajnie lewicującej młodzierzy, 

pamiętam w zebraniu wzięli udział członkowie komitetu, genera 
Babianskl, pani Mar ja Koziełł Poklewaka, pani Wereszczynska żona 
inżyniera drofe i komunikacji Wereezczynsklego, mecenas Kopański 

znany prawnik Petersburski, ksiądz prałat Butkiewicz, ks Edward 
O f Rourke, generałowe Jacynowe, 

Wysłuchaliśmy sprawozdanie Mickiewicza, opowiadał nam o położę 
nlu na froncie sk^d właśnie przyjechał o wielkich przygotowaniach 

Mil wojennych nad Neronz^, Ludność miejscowa napatrzywszy się na 
niedolę ludzi wysiedlonych przemocy ze wschodniej części królestwa 
za nic nie chciała opuBzczac swoich siedzib , twierdząc że woli, 
umrzeć na miejscu niż jechac w nieznane na wschód. 

Inni delegaci przybyli z rożnych części nosji z miejsc większego 
skupiska wychodźców # Naogoł stwierdzili że ludność rosyjska w 
gubernjach centralnych była naogoł usposobiona przychylnie Aęjfcm 
dla uciekinierów , pomagała im Jak mogła i większość z " bleżencow" 
uzyskała płatne zajęcie. 
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Wroclłe eto siebie o połnocy pod przyjemnym wrażeniem mile spędzone** 
go wieczora. 

Niestety nie długo s^dzonem mnie było przebywać w spokojnej rodzimej 
atmosferze * Musiałem znowu wrocic do szerokiego świata Petersbu- 
skiego, Nazajutrz ranna poczta przyniosła mi zaproszenie na obiad 
do Ambasadora brytyjskiego sir Georga Buchanana, 

Miałem dnia następnego urnom urwanie głowy 1 zaledwie pro forma 
wpadłem na ;poł godziny do banku, Na śniadaniu u Cubat spotkałem 
Michała Benlsławsklego z nim razem pojechałem na posiedzenie Jrtusko 
B r yfcyJ e fci e J Izby Handlowej, Chodziło o sprowadzenie znacznej liczby 
narzędzi rolniczych z ^nglji i mnie powołano na eksperta w tej spre 
wie. 

Wieczorem zgodnie z etykiety obowiązując? Oficerów w czasie 
wojny zmieniłem tylko moje breechesy i długie buty na długie 
spodnie z czerwony wypustką 1 lakierki z ostrogami i wziąwszy 
lichaoza pojechałem do ambasady. 

Kamerdyner wprowadził mnie do gabinetu ambasadora.gdzie zastałem 
jakiegoś oficera szkota 1 radcę ambasady Lindleya, 

przeszliśmy do saloniku gdzie ambasador przedstawił mile swojej 
żonie i córce, po wypiciu skaramentalnego azerry przeszliśmy do 
sali jadalnej. Obiad był w sclsłym kołku. Panowie byli w smokin¬ 
gach panie w toaletach wieczorowych. Posadzono mnie 

Jako gościa po lewej stronie Lady Georgina po prawej miałem córkę 
ambasadora dordne przystojne szkotkę. 

Nie miałem wiele okzajl do rozmowy bo z zaciekawieniem słucha 
lismy opowiadani Sir Georga o jego pobycie w Moskwie gdzie musiał 
wzięsc udział w bankiecie wydanym w jego czesc z powodu wybrania go 
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ne honorowego obywatele Moskwy, Widocznie był pod wrażeniem okaza¬ 
nego mu zaszczytu 1 gościnności Moskiewskiej , Wspomniał nam o 
ofiarowanej mu bezcennej starożytnej ikonie ktor@ nam później po 
kazał, 

- Co za wspaniały naród ż rzekł ^ir Georga , Jaki gościnny , łatwy 

- otwarty a mający dla nas anglików szczegulny respekt, 

- Z takim aijentem niepodobna przegrać wojny. 

Gdy po skończonym obiedzie panie zwyczajem angielskim dzls już za¬ 
niechanym wstały od stołu , panowie pozostali , służba sprzątnęła 
stół pojawił się decanter 11 z Portem , napalono cygara 1 rozmowa 
potoczyła się o sprawach bieżących. 

Przez cały czas zachowywałem dyskretne milczenie przysłuchując się 
słowom ambasadora, 

«mlmpwmwpaunma w pewnym momencie ambasador zwrócił się do mnie z 
zapytaniem, 

* ^ co pan s^dzl o sympatjech pro niemleckloh werod niektórych 

- koł rosyjskich, 

- s$dzę że sympatje te doac widoczne - odrzekłem, 

- Tak pan e^dzi , ja jestem przeciwnego zdania, Frestige aijantow 

- a wiec brytyjski a nawet francuski s$ tu tek silne że nie należy 
przeceniać wpływów niemieckich , ani dawać wiarę plotkom rozpusza a 
njrm , Dusza narodu rosyjskiego jest tak głęboka a nurt tak czysty 

że wszelkie wpływy płynące z niektórych źródeł nie eę w stanie 

i 

przeniknie głębiej, 

- Naturalnie - odrzekłem dyplomatycznie - kiellencja zapewne posiada 
- najlepsze wiadomości. 
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- My dear Jałowiecki - cl^gngł dalej ambasador , wiem że pan się 

- wychował w zakładzie uprzyljowenym cos w rodzaju naszego jiaton, 

przecie 

- że pan jest w gwerdji , że pan Mymi należy do tej klasy uprzy- 

- wiljowenej , ale niech pan mnie wybaczy . pan jest przecie polakiem 

- a wy polscy będy raczej narodem o kulturze łacińskiej nie jest w 

- stanie pojęć 1 ocenie głębokiej duszy rosyjskiej, bo pan się tylko 

- obraca wsrod pewnej sfery , ale ta sfera a lud to całkiem co innego 
- Dopiero moj pobyt w Moskwie gdzie miałem możność zetknięcia się z 

- ludem rosyjskim który mnie ukfconorował obywatelstwem horowym tego 

- jednego z najciekawszych miast jakim jest Moskwa , otworzyło mnie 

- naprawdę oczy. Fan będęo gentllhome de la Cour de se Majeste zna 

- tylko pewnę sferę , Wreszcie pańska krew szkocka jeszcze bardziej 

- oddala pana od zrozumienia duszy rosyjskiej niż gdyby pan był pure 

- sang polakiem. Zakończył z uśmiechem ambasador. 

- Widzę *>ir George że pan ma o mnie dokładne , ale 1 nie całkiem dokład 

- ne wiadomości , tak się stało że znam również dobrze robotniczy 

- sferę rosyjską b c o do polekow to mam wrażenie że oni poznali rosję. 

- Of course you know ypur farm workers and your tenants - wtoaiiTnmmTn 

- śir George klepiąc mnie po ramieniu. 

- But we hare to join the ladles -.rzekł wstając, 

- Przeszliśmy do saloniku . Po kwadransie wstaliśmy oboje ze szkotem 

- 1 pożegnawszy naszych gospodarzy wyszliśmy z ambasady. 

Noc była piękna , księżyc świecił w powietrzu czuc było odwilż i daleki 
przedsmak wiosny. 

Byłem zmęczony i znudzony tym obiadem w ambasadzie brytyjskiej, 
Zreaztę na całym swlecle wiadomo że nie ma nic nudniejszego Jak przyję¬ 
cia urządzanych przez dyplomację anglelakę. 
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Nadszedł Marzec zaczęły filę odwilże przeplatane mrozami. Ulice były 
pełne błota fcfaawpaminitiitntiamTnteyfrnł^am Ud CZ&SU dO CZSSU powiał już 
południowy ciepły wiaterek zwiastujący zbliżanie się wiosny. 

Mieliśmy sporo do roboty w naszym biurze, Udało się nam przepro¬ 
wadzić kilka pomyślnych tranzakcji między innemi sprzedać znacznę 
llosc Carbidu nadesłanego nem ze Szwecji, 

Bardzo polubiłem nasz personel biurowy szczegulnle buchhaltera 
poczciwego litwlna , bardzo pracowitego i dobrego fachowca. Miałem 

też wielkę pomoc w naszej sekretarce która oprocz taktu 1 umiejętno¬ 
ści obchodzenia się z ludźmi posiadała dobrze Języki, Woźny biura 
Mokołaj spryciarz pochodzęcęcy z gub Jarosławskiej jak to bywa ze 

służbę rosyjskę o ile się z niemi przyzwoicie obchodzi okazał się 
człowiekiem oddanym i pożytecznym a bardzo lojalnym co mogłem stwier 
dzic w czasie wybuchu rewolucji bolszewickiej, 

ponieważ interesy często trzymały mnie poz biurem prosiłem naszę 
sekretarkę aby w moim zastępstwie przyjmowała klljentow o ile byłem 
nieobecny i ostrzegłem ję że zapewne kontrwywiad niemiecki bardzo 
się naszym biurem interesuje. Wobec tego klucze od mego gabinetu 
oddawałem jej do ręk i zaleciłem ostrożność w rozmowie t. mhmAmpwm 
Mikołajowi żakazłem udzielać jakichkolwiek informacji nieznajomym o 
biurze 1 o mojej osobie » 

- Mikołaju- rzekłem , Mikołaj wie w jakich czasach żyjemy , Niemcy 

- robię wrzystko aby zniszczyć Rosję i wygrać wojnę więc nich 

- Mikołaj uważa i zawsze mnie natychmiast poinformuje jeżeli zjawię 

- się jakieś podejrzane osobistości i nie dopuszcza ich dalej niż do 

- poczekalni. 
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- ja już sam o tern myślałem - rzekł Mikołaj f bo tu cięgle kręci# się 

- przed naszym domem Jakieś podejrzane typy. Ustrzegłem o tem dwór* 

'i 

- nikt podworzowego aby nie wpuszczał nikogo do środka i bramę trzy 

- mał zamknlętę, 

- My barin sami znajem - / My panie sami o tem wiemy / Szwagier moj 

- który pracuje na ochtlenskich zawodach / w zakładach na Oohcie / 

- opowiadał mnie że agitacja wsrod robotników jest prowadzone utuŁm- 

- mmatm otwracie, Co kilka dni odbywaję się w pobliżu fabryki wiece 

- na których występuję agitatorowie a policja i ż&nd&rmerja boi sję 

- tam nawet z&ględac, 

- wie Mikołaj , bardzo bym chciał dowiedzieć się co tam ludzie mówię, 

- niech Mikołaj zaznajomi mnie ze swoim szwagrem i może byśmy razem 

- poszli na wlec. Zawsze lubię wiedzieć co naród myśli, 

- Mleczisław Bolesławowloz - rzekł Mikołaj tam w formie / uniformie/ 

- opasno chodzie t a nawet w burżuJakim jak oni mówię ubraniu , trze 

- ba chyba się przebrać za robotnika, 

- No to nie trudno. Niech Mikołaj wystara się dla mnie o jakieś 

- stare ubranie , bluzę można kupie, a nawet nie tylko dla mnie ale 

. dla mego przyjaciela SUglika. on także jest ciekaw usłyszeć prawdę 
W kilka dnln po naszej rozmowie z Mikołajem 

Spotkaliśmy się wieczorem w moim biurze, Irzebralismy się do nle- 
poznanle w przygotowane przez Mikołaja ubranie , wyszliśmy w to¬ 
warzystwie jego szwagra przez kuchnię na podwórze przeszliśmy na 
ulicę Mlljonnę tuż obok .c^mltarzu , doszliśmy piechotę do Newskiego 
Prospektu i sledlismy do tramwaju. 
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Było zapewne około 6 wieczór gdyśmy stanęli na miejscu. Wieczór 
był ciemny, dzielnica robotnicza munaiifcłain rzadkie latarnie gazo 
we rzucłay słabe mdłe światło ginące w mgle wieczornej. 

przesilamy koło wysokiego muru odgradzającego teren febryczny od 
ulicy zagłębiliśmy się za naszym przewodnikiem w wąskie zaułki 
domow robotniczych wreszcie dotarliśmy do jakiejś bramy. 

Przy bramie stało dwuch robotników , Po krótkiej rozmowie z naszym 

przewodnikiem dostaliśmy się w podwórze w środku ktorego stała wiel 
ka drwwniana szopa, Yfeszlisray do środka, w szopie panował poł mrok 

ŻLŁpannantDKpnbnftAann zalewdlwe oświecany kilku kopc^cemi lampami 
4iartoweml, ^zopa była przepełniona ludźmi, 3 trudem przedostaliśmy 
się do końca sali gdzie za stołem siedziało kilku jakichś typów 
z których jeden był wyeaznie żydem. Jak się dowiedziałem byli to 
przedstawiciela Sowleta raboczlch deputatów / Rady delegatów ro¬ 
botniczych /. 

Jeden z siedzących za stołem dał znak ręka sala aię uciszyła. 

- Towariszozi - zawołał głosem donośnym - przedwerwrzystkłem po- 

- zdrowienie od rady delegatów robotniczych których jestem delega- 

- tern na dzisiejsze zebranie , pozdrowienie od naszych towarzyszy 

- robotnlkow niemieckich , Wrzyscy drżymy do jednego celu którym je 

- jest przerwanie rzezi ludzkiej a przedwwrzystklem mas robotni- 

- czyoh 1 chłopskich, firzyszedł czas że trzeba przestać gadać a 

- zabrać się do czynu, W naszych rękach robotniczych leży wrzystko 

- bez nas baz robotnika i chłopa międzynarodowa burżuazja 1 nasz 

- rzęd carski będący na jej usługach nie da sobie rady. 
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- My 1 nasze rodziny przymieramy głodem , a Chleba jest cocaz mnie j 

- a panowie 1 oficerowie , proszę przyjżeo się dobrze jedę, i pi- 

- Ja na nsze conto , kosztem naszej niewolniczej pracy, kosztem 

- krwi i potu ludu pracującego, 

- ingllczanin - chltriec / chytry anglik / n&szeml rękami chce 

- sobie z mgm pieca wycl^gac pirogi dla siebie a naszl gospoda 


- nas zaprzedali w niewolę francusko- angielek^. Całe wojna 

- zwalono na barko rosyjskiego robotnika i chłopa, 

- Jestem upoważniony przes sowiet uaboczich Deputatów zwrocie się 

r 

- do was towerlszczl raboczije ochtienskich zawodow abyście zaczęl' 

- sabotować cał$ tę niecny robotę. Psujcie maszyny , róbcie powoli 

i 

- przy każdej okazji urządzać strejkl. Wymagać większych płac, 

- wymagać ohleba i żywności. Nie damy zamorlt H zamorzyc * naszych 

-żon i dzieci. Niech żyje proletarjat niech żyje rewolucja , nad. 

- przyjaciele robotnicy niemieccy pojd^ z nami. 

Przemówienie te zakończono huoznemi oklaskami, 

- Towariszczi - wołał dalej mówca. Ja oddaję głos delegatowi ro- 

- botnlkow niemieckich który przybył na nasze dzisiejsze zebraii 
04 stołu powstał barczysty ryży jegomość w ktorego rysach prze- 

bijało pochodzenie semickie, 

- priwiet dla Towariszcza Wolfa zawołał delegat robotniczy, 

- Ura zawołała sala, 

- Towariszoz *,ałklnd człen komitlta budlet perewodczlko, / Towa- 

- rzysz ^ałklnd z centralnego komitetu będzie tłumaczem. 
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- Kameraden - zaczął przestawloiel czy pseudoprzedstawloiel 

- robotnikom niemieckich, - Przyjechałem do was aby się z wami 

- naezeml brazmi robotnikami ruskiemi się porozumieć, Towarzysze 

- wy wiecie że nim rosja żyła w zgodzie z nlemcami mogliśmy dam 

- życ i pracować i spokojnie dężyc do naszego celu opanowania świat 

- przez proletrajat, *ie nasz wróg najgorszy to anglja ona zmusił 

i 

- wepchnęła niemoow do wojny z ich braćmi rosJanami, Ona to 

- wojeje nie Bama ale waszeml i naszemi rękami siedząc spokojnie 

- na swojej wyspie 1 oczekujęc spokojnie kiedy rosja i nlemcy tak 

- się wykrwawią i osłabnę te będzie ich można wzlęBc w niewolę takę 

- sarnę jakę anglicy wprowadzili w swoich kolonjach dla murzynów, 

- Trzeba byc ślepym aby tego nie wiedzieć, zaprzestańmy tej bez- 

- sensownej rzezi bratniej dężmy do pokoju , jeżeli my robotnicy 

- po obu b tronach pna«m zaczniemy bojkotować 1 pauc przemysł io- 

- Jenny , wojna maertimwfcp Tn*fain«iBy pomiędzy nami musi się skonczyc 

- My robotnice niemieccy oświadczam tu głośno chcemy pokoju z 

- rosję a potem nich anglicy sobie zęby połamię. My wspólnie obro 

ł 

- nimy się od nich. Niech żyje przyjazn niemiecko rosyjska niech 

- żyje rewolucja, 

- Na stół wskoczyła jakaś młoda dziewczyna i zaczęła przemawiać, 

“ Kto to taki spytałem stojęcego obok robotnika , 

- Jak to wy nie znajetie - eto towariszcz SysoJawa, 

Tręoiłem rękę majora, - uzae najwyższy opuscicl salę bo możemy 
trafie w kordon policji a nie wiem czy nam obpjgu będzie to przy- 
Jeanem, 

Bjaitoam przeszturchallemy się łokciami do wyjścia. 














































































- Wy kuda towariszcz tak rano podoid.lt ie rezolucji, 

/ wy gdzie towarzyszu tak wcześnie poczekajcie na rezolucję / 

“ My z za Niewskoj nastawy , nie popadłem na posliednluju kon- 

- ku / My jesteśmy z za rigatnl Newskiej nie trafimy na ostat- 
-nl tramwaj / 

- Wy z kekogo zawoda - / wy z których zakładów / spytał , 

- My Iz aleksandrowskich parowoznych / My z aleksandrowskich 

- parowoznych / - odrzekłem. 

- Pieriedajtie nasz prlwiet - Frzekżadle nasze pozdrowienie - 

- rzekł roboclai. 

Z ulgj wydostaliśmy się na swlaie powietrze. Dobrnęliśmy jakoś 
do głównej ulicy 1 wpnMmmajtmfcmamMujn i stanęliśmy na przy¬ 
stanku w pezeklwaniu tramwaju, idącego na " Wybroskuju Storonu 
Usłyszeliśmy tentent kopyt końskich i ujrzeliśmy szwadron konnej 

policji » Minęli nas 1 nie skręcając do zaułka pokłusowll dalej, 

nnnBB»naWWwnfl»WnrtWngnnftTinBhwnHpfcnnntt»m»nnnanfanaał»)jęMiB»MMf**«*.» 

Nawinął się nam jakiś dorożkarz , «apwwnwiffiAnqrmBn zapewne Fin 
Sledlismy do sanek 1 powiedzieliśmy gdzie ma jeohac , 

Nu rleblata 1 daiiekoż was zaniosło w gospodakuju czast, 

/ No chłopcy i daiek^scie wybrali drogę w pańską dzielnioę, / 

- odezwał się dorożkarz , blr^c nas zapewne za robotników, 

- My k bratu czto dwornlkom służlt, / My do brata który służy ja 

- ko podwórzowy /, - rzekłem, 

- isz ty - rzekł Arna izwoszczyk. ^ wy rleblata wierno byli na 

- schodkle , / Wy reblata / dzieciaki / byliście pewnie na 

- zebraniu / spytał. 
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- Wo wremla uszli , tam policejskje pojechali / w czas wyszliscie 

- tam policja pojechała / ciągnął dalej lzwoszozyk / dorożkarz / 

- u nas na Ochcie to jeszcze cicho ale Obuchowskje naboczje tam 
-/robotnicy z zakładów Obuchowskich / tak wczoraj zabastowali ^ 

5 zastrejkowali /, Naród mówi chce mira z niemcaml bo angllczanie 

- naszo krwio targujo , Hoje dieło izwoezczyczjo no budet bieda 

- kogde naród podymietsla / Moje zajeole to dorożkarskie ale będzie 

- bieda jeżeli naród się podniesie*/ 

- a czto dumajesz nasz naród angllczan lubit / a co myslisz czy nasz • 

- naród anglików tammh* lubi spytałem, * j 

- Czort Jego wozml angllcz&nlna on sam sidit ukrywszis a nas ruskich 

- na smlert posyłaet / ^ czort jego wez tego anglika on sam siedzi 

- ukryty a nasz ruskich na śmierć wysyła / , poka u nas byli niemcy 

- wsio było w porl dkie , chlleb dleszewyj , zarebotki choroszje 

- a priszoł angliczanin i wsie isportił / puki byli niemcy wrzy- 

- stko szło dobrze t chleb był tani zarobki dobbe , ale przyszedł 

- anglik i wrzystko zepsuł , nu ich k czortu , 

Przez czas cały towarzyszący mnie szkot zachowywał milczenie. 
Przyjechaliśmy do biura wysiadłszy na ulicy Miljonnej 1 przez pod¬ 
wórze 1 kuchnię dostaliśmy się do mego biura. 

Mikołaj dyskretnie nie pytał mnie o wrażenie jakie odniosłem z 
zebrania. Byłem głodny. Przebrawszy się w swój uniform wojskowy 
zaproponowałem Bzkotowl aby poszedł ze mnj gdzieś na kolację. 

Wybrałem mleszczycy się na Newskim w pobliżu Morskiej restaura- 
racje raczej drugorzędny ale bardzo popularny Lejnerta, Byłe to 
par exellence restauracja niemiecka i ulubione miejsce spotkań 
lloznej kolonJi niemieckiej w Petersburgu, Przypominała swym urz^- 
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urzydzeniem przeciętny lepszy berlinek? restaurację- piwlwniię. 

W Berlinie były dwie czy trzy kategorje restauracji ; restaura¬ 
cje w których piło się tylko wino jak u Dressle czy Hlllera 
t restauracje w których było wino ale mżżna było pic porter i 
wreszcie najpopularniejsze obliczone na wielk? frekwencje tak 
zwane Bler Restaurant albo Bierhalle / 

W czasie wojny restauracje były otwarte do godziny 11 wieczorem 

i r 

musieliśmy się spieszyć aby zdyżyc przed zamknięciem. 

Mimo spóźnionej pory sala restauracyjna była jeszcze przepełniona 
mrrrppm powietrze było gęste od dymu cygar 1 papierosów. 

Usiedliśmy przy stoliku na uboczu Obstalowałem jak dziś pamiętam 
eznlcle po wledensku t butelkę porteru angielskiego jakiś apfel- 
kuchen , kawę i konjak. 

Nie zaczynałem rozmowy z moim towarzyszem, czekajyc co mnie powie 
widziałem że był oszełomiony tem co widział 1 słyszał. 

- Hem - rzekł w końcu gdyamu po skończeniu zapalili cygara , 

-Hm - odrzekłem, przypominając sobie entuzjastyczne wywody Sir 
■ Georges'a o duszy narodu rosyjskiego i miłości dla angllczan, 

Szkot siedział mllczycy 1 zamyślony. 

Nie uważałem za stosowne opowiadać mu o moim obiadzie u ambasadora 
angielskiego t jak paiiwpim następnie mogłem sprawdzić był on dobrze 
powiadomiony przez swego kolegę o mojej bytności 1 lekcji peda¬ 
gogicznej udzielonej mi przez Sir Georges*a 

- Zapałaolwszy rachunki wmfemihAmmywyszliamy z restauracji na świeże 
powietrze, 

- Dziękuje bardzo panu za dzisiejszy nasz? wyprawę. Była bardzo 
“ zajmujące - rzekł , jak dla kogo - odpowiedziałem oziemble. 











































lipiamriafcpnirinflfiBa^iifiianfłdiLąn itad byłem rozstać się z moim kompanem 
pożegnaliśmy się sztywno i każdy poszedł swój* drogę,, ja skierował* 
się na ulicę Morską i piechoty doszedłem do -«.storJi, 

W hallu zetknęłam się z henisiami Platerami i EL* ólanożęck*. 

- Miechu , bracie wyratuj bliźnich od głodowej śmierci , bo już 

- restauracja zamknięta* 

- mmprimpiroiiiaaniaittDŁiaeJiijLsi Chodźcie do mego numeru v mam kilka butelek do- 

- brego białego wina a chłodne mięso dostaniecie przy mojej protek 

- cji, 

zadzwoniłem na służącego jakoż po kwadransie zjawił się z faaimma m 
półmiskiem chłodnego rosbefu i cielęciny , Towarzystwo przesladział 
u mnie aż do pierwszej w nocy* lianie plater jako oficer zapasowy 
marynarki był powołany do Jakiegoś sztabu morskiego i chodził w 
w swym czernym płaszczu i unirromie oficera marynarki, 

Henrykowie Pieterowie była to dobrana para. uboje mynmm tenmthih rośli 
przystojni. Pani Lola była rodem z Poznańskiego z domu Khlkstein. 
Henie był znany ze swej flegmy ale też i z braku lotności, Hozum 
Keniela był w stosunku odwrotnym do jego wzrostu. Był to zreszt* 
bardzo miły kompan, 

fimmŁ przebywając przeważnie w Kronaztacie nie wiele nwego do ttdy mm 
opowiadania. Tern nie mniej naet człowiek tak mało lotny Jak IIAnia 
plater zauważył że werod marynarzy szerz* się niepokoje i agitacja 
pakmun oraz coraz wyraźniejsze szemranie . 

- Prosiłem Henrysia aby mnie udzielił noclegu gdyż chciałbym poje- 

- chac do Kronsztadtu aby sprawdzić nastroje a to • związku z konwo 

- jem statków płynących pod szwedzk* flag* ,które przewoziły niekt 

~ cięższe transporty ze -zwecji do Petersburga morzem 
* 

Za następu* Jego bytności* w Petersburgu miałem się z nim umowie co 
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do limba dęty mego przyjazdu* 

Będ^c w kilka dni potem w Benku Ziemskim dowiedziałem się że nasz 
kolega tfłayds Mineyko dostał się do Petersburga 1 urządził się w 

udjutanturze flowodcy petersburskiego okręgu wojskowego kufra generała 
kniazia Tuaanow , wuja księżnej Łukomekiej* Razem z ft"edyeiem dostał 
sie 1 Stefan Glestrzencewicz , architekt brat malarz Stanisława, 
Osobistym zas adjutontem Tumanowa między innemi został Konstanty Komar 
z Rogowka sąsiad Otolan, Miałem więc na wszelki wypadek zapewnione 
poparcie , pan Paweł Kończą zakomunikował mnie że z inicjatywy Wła¬ 
dysława Grabskiego powstało j»rzy Komitecie obywatelskim biuro fcege- 
st racji pozostawionego w Królestwie dobytku i że Grabski propono¬ 
wał abyśmy przyjęli w tem udział. Oczywiście pan Faweł skwapliwie 
P ra yJsi3: tę propozycję 1 obiecał przyjść wraz z całym zarządem § a 
pierwsze posiedzenie porozumiewacze . 

poszliśmy więc ktoregos wieczora gremjalnie na zebranie komitetu 
Obywatelskiego, Zastaliśmy liczne grono osob i kilku naszych po- 

m 

słów Stanisława Wańkowicza f Puttkamera i Święcickiego, 

Władysława Grabskiego 1 Jego żonę poznałem w domu mego szwagra żuko¬ 
wskiego, Należy mu przyznać że okazał się na posterunku prezesa Ko¬ 
mitetu obywatelskiego jako pierwszorzędny organizator* Interesy 
obytale litwy i Białej rusi w biurze regestracjl strat mieli repre¬ 
zentować z ramienia banku pan Paweł Kończą , nasz prezes 1 Władys 
Meysztowicz z ramienia towarzystwa rolniczego wileńskiego wyznaczoio 
mnie. Była to ze wszech miar potrzebna instytucja 1 Jak się nastę¬ 
pnie okz&ło dzięki temu wartość odzyskanego po wojnie dobytku prze¬ 
szła kilka miljonow rubli / złotych /, 
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U Cubet ne aniadaniL. zetknęłem się z moim ezwegrem kultowe kim , oie- 

sdzaił pr&y oddzielnym stoliku we dwoje z iHnanuelem Noblem, 

* • 

Zobaczywszy mnie skinął był się przysiadł do nieb, 

- Dawno pana nie widziałem rzekł Nobel jak idj sprany. Opowiedziałem 

- więc między Innem1 moj obiad u Sir Georges^ 1 uoj^ bytuoso na 

- wiecu robotniczym na Gchcie. 

« eoż pańscy angllcy - spytał Nobel. 

- a no nic odrzekłem - żadnej reakcji - przyjęli to do wiadomości 

- a ambasadorowi lepiej nawet o tern nie wspominać , bo to groch o 

- snionę, On jest tak przejęty swoja bytnością i przyjęciem urz^dzo- * 

- nym przez dumę moskiewską 1 nadanie mu honorowego obywatelstwa 

- .Moskwy , że o niczem więcej niechce rozmawiać , a mnie wyraźnie st, c 
o fował że nie 2nam głębokiej duszy ludu rosyjskiego, 

- To wrzystko co pan mówi- rzekł Nobel nie Jest nowiny ani dla mnie 

- ani dla Władysława Władysławówicza t pańskiego szwugr^, 
a co do ambasadora , to niech się niczego po nim nie spodziewa. 

- Mówiąc politycznie - tu przerwał - niechcę mowie tego co o nim 

- myślę. 

- proponuję panu abyśmy pojutrze o pijtej spotkali u Generała ftrrawnm 

- Bronstroaa jest to właśnie dzień przyjęć pani generałowej. Tam po@ 

- damy dzie nie mam czau bo razem z pańskim szwagrem Jedzlemy na po- 

- śledzeni wojenno przemysłowego komitetu. 

Wróciwszy do biura zastałem tam sekretarza H— ewakuowanej kance- 

larjl powiatowego marszałka szlachty powiatu Gwlepolanakiego, Powie 
t«nm moj dawno Już był okupowany przez niemcow ale kancelarja j.unksq) 


nowajra i sekretarz kancelerjl co lo ini zwykłe stawił sl t do mnie 






































Tym rszern miał minę wystraszony, 

- l J *nle nie wierne co mam robie od kilku dni przychodzi do nas hrabi 

- na Kayserllng z domu panna Harbutt z powiatu lisflkiago i wymaga od 

- nas wydania jej zaświadczenia o tom że została poszkodowana na kil 

- klkadziesiyt tysięcy rubli ale kanceiarja marszałka powiaty a.więż 
ułańskiego nie możo przecie wydawać zaświadczeń dotyczących powiatu 

iuidzkiego a kancelraja jiarezłkk powiatu ^idzklego jest ewakuowana 
do Tweru, Hrabina Kayeerling nie chce jeehec do Tweru, I poleciła 

* powiedzieć panu pani merszłattu że wymaga aby pen jej te zaświadczę* 
j * nie wydał, 

- proszę powiedzieć pani Hrabinie żmmpmdbnibeuła żeby nie oczekiwała 
i - ode rnnei abym Jej to mógł zrobić. 

Nazajutrz koło 8 femotusm wróciłem do -*storji, Właśnie szwajcar wręczał 
mnie klucze od mego numeru gdy etyłu usłyszałem głos, 

* panie Jałowiecki , to jest poprostu swlnstwo z pańskiej strony że 

“ pan nie chce mnie wydać zaświadczenia. Pan Jest obrzydliwym bli- 

- nownlklem t egoisty t tchórzem i wogole,,,,,,,, 

¥rudno byłp reagować na cały aunemam potok inwektyw które Bi^pammmn 
z anielskich ustek Heli flarbuttowny , obecnie hr Kayserling, 
pozostało ml jedyne wyjecie. 

Proszę hrabiny - rzekłem wieczór jest ładny f sanna jeszcze dobra 

* proszę paniy na kolację do Hrneste 1 tam pani wytłumaczę sprawę 

- może cos uradzimy, 

- Dobrz robię panu te ustępstwo i przyjmuję zaproszenie , ale niech 

te - 

- pan mi ohleoa że sprawę załatwi, tifatm 
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- Kio pani nie mogę obiecywać oq najwyżaj skierować panl^ tam 

- gdzie potrzeba. 

- To ja nie pojadę, - rzekła nad^sana 

- To już rzecz pani , w takim razie ja pojadę do moich rodziców, 

- Ho to niech już tak będzie - rzekła po chwlwll namysłu, j 

Kazałem zawołać znajomego lichacza. Usadowiłem jp jak mogłem nejwygo<a 
dniej w węskich sankach 1 umleaciełeni się obok mojej przeciwniczki, 

- Reeoren mreat - rzekłem do 11checze, 

- słuszajus Wasze sijetielstwo , prlkażitle podożdat , 

- konieczno rzekłem, 

noc była ciepła ale sanna Jeszcze dobra , księżyc świecił, Irartujammmm 
Szybko niósł nas woronoj " przez -<aorskę , Nadbrzeżnę , wjechllsmy na 
most ł^cz^cy miasto z " Petersburską ^tron^ " i pomknęliśmy Kamienno- 
ostrowskim prospektem, Sanie nasze stanęły przed rzęsiście oświeconym 
budynkiem w którym mieściła się restauracja imneeta, P zed restauracj 
stało kilkanaście powozom san 1 kilka trojek, 

taajfiamtoy łiampmagptaihmriifflmnK m Jadj^wezy okrycia zajrzałem do restauracji 


Sala była przepełniona. Zawołałem maltre JJShotela który poznawszy 
Linie kazał dostawie stolik w rogu sali. Kupiłem po drodze bukiecik 
roż które ofiarowałem mojej towarzyszce, 

hin>mmffarimkintjptTiptora»ijinpatiiłim^aaiMttffiT7iTn Przeprowadzani wzrokiem siedzącej 
na sali publiczności olśnionej niepowszednią urodj. mojej towarzyszki 


siedlismy przy naszym stoliku. 

(jo pan każe podać, ubstalowałemmtemfluua^ przekąskę i kolację 

- co do piała - spytał francuz- Mo coż kwas musujjoy francuski, 

- rozumiem rzekł Uans une boutellle de limonade de coahona 

? 


- presisement - odrzekłem 













































/ponieważ w tym okresie wojny obowiązywała ofiojalna prohibicja i pro 
ponewano zwykle kwaa , otoż dowcipni francuzl nazwali ten taaamkm naro 
dowy napój rosyjski " limonad de cochons W pierwszorzędnych restaura 
cjech podawano znajomym joftgm gościom wino przelane do boyetet od fcwaau 

I - Dlczego w gruncie rzeczy pan mnie dziś zaprosił V spytała Mela gdysmj 
- usiedli przy naszym stoliku, 

- Upewniam Fanlę j>ez żadnej innej $yeli jak żeby z fahi s porozmawiać 
- poważnie, 

- Oho co za morałizator, rzekła z przekąsem piękna moja towarzyszka, 

- tu nie chodzi o żadne morały , ale w obecnych czasach lepiej trzy- 
- mac swój temperament na woadzach bo można byc narażonym na wielkie 
- przykrości, 

- Chodzi mnie nietylko o panij ale i męża pańskiego hr Kayserllnga kto 
- ry Jest przy sztabie. Dzisiejsza scena której padłem ofiary mogła 
- Pani i mężowi pani bardzo zaszkodzić , dobrze że p&al trefiła na 

- starego znajomego który zna pani^ od czasów gdy była pani jeszcze 
- podlotkiem, 

- fcich pani sobie przypomni jak pani rzuciła na mnie 1 mecenasa sumoroke 
- którzyśmy byli sędziami polubownemi w pani sprawie z Wagnerem kałama 
- rzem w hotelu Georges»a w Wilnie, a pamięta pani jak pani kazała 

Ś 

- rozcięgn^c na ziemi swoim parobkom wójta i własnoręcznie wsypała mu 
- nahajem kilkanaście dobrych batów. 

- Teraz jest wojna i to co uchodziło płazem za czasów kiedy gubernato- 
- rem był zacny Wieriewkin a marszałkiem Lidzkim pani sąsiad hr Grabo 

V- 

* bowskl to dzle może doprowadzić że w £4 godzin każ$ Pani wyjechać 
- z Petersburga, 

■ - a teraz radzę Pani niech pani nie zwlekając pojezie esoibiscie do 




































-95- 





^dzie zdaje mi się przebywa br Grabowski i tam pani w parę godzin za- 

- jatwi tę sprawę, je nie mam prawa wydawać świadectw dla obywateli 
powiatu Lidzkiego bo może mi grozie dochodzenie dyscyplinarne * 

- No a teraz wypijemy na zgodę po kieliszku i zabierzmy się do przekg- 

- aek a potem proponuję pani stelad i jarząbki a na słodkie nieoh Pani 
* sama wybierze. 

- Gdyby pani potrzebowała na podroż z chęcią służę pani kredytem oczy 

- wiście za pozwoleniem małżonka gani, 

- Uprzedzam też że o ile Pani jeszcze raz nie opanuje slble 1 zacznie 

- mnie wymyślać publicznie ( to moja rzecz aby panig, poproszono o 

- wyjazd. 

- Co to jest groźba - rzekła bela . 

- Nie nie groźba ale prośba, 

- No ale skończmy ten temat i poproszę Pani o powrocie z Tweru o słonko 

- wiadomości jak się sprawa zakończyła. 

jakoś udało mi się udobruchać belę - po kolacji przeprosiłem jg że 
musimy jechac , gdyż ja jutro muszg od rana byc w moim biurze, 
udwiozłem Helę do jej mieszkania w hotelu francuskim i »koło połnocy 
Nazajutrz rano lewwom otworzył oczy rłmmwiimkmitiwfortnimftiBafBy rn ozwał Się 
się dzwonek telefoniczny . Poznałem głos mego znajomego szkota. 

- Jałowiecki d f ont be cross wlth me - ja mam ważny interes , Będę o 

- 10 rano w biurze pańskim, 

- ixll right - rzekłem. 

Punktualnie o LO Mikołaj oznajmił mnie że dokuchni zjawił się moj 
znajomy poleciłem poprosić go do mego gabinetu. Był ubrany po cy- 
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Mam do pana j3«eę poważnych interesów. Chciałem przedewrzystkiem spy¬ 
tać pana Kiedy pan sgdzl że lody na Newie rusz? i zatoka botnicka 
będzie wolna od lodow. 

Nie wcześniej Jak w pierwszej połowie kwietnia rzekłem w zależności 

od tego czy wiosna bdzle wczesna. 

Jak daleko od i'erjok do Kronsztadtu. 

Obliczam odległość na £5 kilometrów , a do Oranlenbauma ? 

Sgdzę że nie dalej Jak 8 kl. 

Dziękuję panu - rzekł szkot a teraz sprawa najważniejsza, 

0 co chodź ? spytałem 
ja chciałbym się ztkngc z Kasputineip, 

Jaktob tete a tete. 

Nie wolałbym byc w szerszym gronie posłuchać jego 1 przyjerzec się 
tej osobistoaci, 3 

-^apewne pan chce poznać głębokę duszę rosyjską. Mam wrażenie że nikt 
lepiej nie zna nosji od pańskiego ambasadora i>ir Georges’a On ma 
ogromne stosunki więc zapewne prędzej ode mnie ułatwi panu te interyilz 

Przelanie cgodzl mnie o to aby ^timuratom nie korzystać z pomocy sir Geor 
ge ł a .Pan ma przecie rozległe znajomości wsrod peterburskiego 
beaU monde 'u, 

Niestety bywa® w tych kołach które trzymajgi się daleko od Hasputtna 
i nie mama zamiaru robie znajomości warod przyjaciół rt n antin a naspu- ee 
tlna , więc tg drogg nie obiecuję panu nic pomodz, * v 

Czy mam rozumieć że pan odmawia mi swej pomocy - rzekł ze złosclg 
w głosie szkot. 

Nie właśnie dlatego że mam panu byc pomocny nie mogę kompromitować 
siebie 1 mego nazwiska. 

Łresztg niech pan mi da czas i nie nagli , to 
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może znajdę inne drogi 
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- skoro tylko wynajdę wyjście z tej sytuacji w jak^. mnie pan stawia 

- nie omieszkam zawiadomić pana - rzekłem wstając z i‘otelu, 

- Jałowiecki d'on£ be cross - rzekł szkot - allons dejeuner eu cham- 

- pagne. 

- flie dziś nie mam czasu jestem zaangażowany na śniadanie - rzekłem 
~ przeciągając mu na pożegnanie rękę, 

Hozstałem się 2 nim lodowato T byłem zły. 

Ha śniadaniu spotkałem się z .Noblem, Wybrałem chwilę aby z nim po¬ 
gadać na stronie. 

Czy pan cos ważnego V spytał Nobel 

H Co pan nazywa ważnym , chciałem panu bezpośrednio zakomunikować klik 

- spraw. 

- Dobrze rzekł Nobel , czekam pana dziś o 4 w moim gabinecie. 

W poczekalni pełno było osob wśród nich paru generałów . sekretarz 
ujrzawszy mnie zapukał dyskretnie do drzwi gabinetu 1 za ctowllę usły 
szałem głos Nobla, 
proszę . 

Sekretarz skinął na mnie 1 ku widocznemu niezadowoleniu czekających 
BadjfcKp zniknąłem w otwartych drzwiach gabinetu . 

- Penie nie mogłem wówczas byc u generała Bronstrema 1 poleciłem Panu 

- o tern zakomunkowac , matom 

- Tak Jest rzekłem . Chciałem się dowiedzieć Pańskich wiadomości o 

- naszej konkurencji w Nelsinglorsle, 

- No co do tego nie mam dwuch zdań to jest biuro contrę wywiadu nie- 
_ dieckiego ale tak się urządzili podstawiwszy tam kilku flnland- 

- że nie można je zlikwidować bez wywołaniu skandalu. 
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- Tem nie mniej będziemy mieli najrozmaitsze zasadzki i dywersje 

» trzeba działać bardzo ostrożnie szczegulnle jeżeli chodzi o tran- 

- sporty morskie. Tymczasem zatoka botnlcka Jeszcze Jest mamat po- 

- kryta lodem 1 nawigacja jest utrudniona , ale w kwietniu można 

- się już spodziewać rożnych nieprzyjemnych spraw, 

- Emanu11 Ludwikowicz - chciałem jeszcze zakomunikować panu poufnie 

- ®aauaę jeden szczeguł. 

Opowiedziałem mu o spotkaniu z jego dawnym sekretarzem w towarzystwie 
nieznajomej przystojnej pani, 

* 

- Dziękuję panu za ostrzeżenie- rzekł Kobei 4 przyjąłem go na poczętku J 

- wojny wiedząc co robię, wiem że szperał w moim biurku , ale pozo- 

- stawił w szufladach rożne nibyto tajne dokumenty , które sam na- o 

- pisałem a które naprowadlły całg, szajkę na całkiem mylne y 

- drogi, 

- Gdy nadeszła sposobna chwila pozbyłem się go, Kzecz oczywista że 

- będzie się starał nas podejść » chciał nawet parę razy uzyskać iz 

- u mnie audjencję ale go zręcznie się pozbyłem, 

- Nasz kontra wywiad jak i angielski contrę wywiad jest o tym panu 

- dobrze poninformowany, Maj** go na oku i M prichłopnut " , 

- Tymczasem niech pan będzie ostrożny, 

- i, propos - rzekł Nobel - i*zis otrzymałem telegram . 

Niech pan przeczyta - telegram brzmiał, 

- Le roi skasaa dana les environs de haparanda , envoyez caviar 

- Nie mogę sam tam jechac a wypada osobiście wręczyć to krolowl 

- czy pan nie mógł by byc ml pomocnym i wyskoczyć na dzień Jeden z 


ce 
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- Petersburga , raczej na prawie pięć dni bo przecież podroż do 

- Torrneo na samej połnocy liniamijl zajmie panu zgor^ dobę* 

- Mam tylko objekcję - odrzekłem że jestem w wojsku i że oficerowi 

* * . 

- wętoię czy przy wrzystklch nawet protekcjach udało by się prędko 

- uzyskać paspoot zagraniczny. Po za tern z wielką przyjemności# sko- 

- rzystam z pańskiej propozycji, 

- 0 pasport niech się pan nie kłopocze,- tu zadzwonił na sekretarza, 

- proszę natychmiast zadzwonić do Ministerstwa i»praw Zagronicznych 

- aby tfttfcgimm na jutro panu Jałowieckiemu wydano pasport dyploma- 

- tyczny t pan Jałowiecki jako kurjer pojedzle z pismem do Króla Sz 

- Szwecji, 

- Słucham - rzekł sekretarz, 

- pociąg do Torneo wychodzi o 9 wieczorem. Przed szostę niech pan 

- będzie w AMhmfliŁ hotelu ^storja i wręczy panu Jałowieckiemu pas- 

- port 1 dosc ciężką przesyłkę dla króla, 

- Ma pan zapewne cywilne ubranie - radzę wzi^sc smoking , bo kroi 

- po polowaniu zawsze się przebiera , a może kroi zaprosi pana na 

- polowanie , ma pan strzelby V spytał hobel, 

- Mam wrzystko ale nie chciałbym traolcl zbyt wiele czasu, -Mam 

- pilne lnteresa , a wolę nie narażać siebie na pokusę , bo jak po- 

- wącham las i będę miał strzelbę w garści zapomnieć mogę o wrzy- 

- stklem, 

- No to dobrze- rzekł śmiejąc się Nobel, - Przyjedzie pan wieczorem 

- do Torneo , przejdzie pan na tamtę stronę 1 przenocuje pan w 

ft 

w hotelu w Haparanda, Dziś wyszlemy telegram aby pan miał wygodny 
nocleg i kolację a nazjutrze około 11 wyruszy pan saniami do 
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- nocleg i kolację a nazajutrz fczesnym rankiemwyruszy pan do Gylien& 

- gdzie się Kroi zatrzymuje ( mieszka on w domku myśliwskim , 

- Krolzapewne powrocl dopiero o zmierzchu , będzie więc pan musiał 


- cierpliwie poozekac na jego przyjazd t 

- co do reszty nie wiem że nie potrzebuje pan żadnych instrukcji, 

- Życzę powodzenia - i dziękuję panu rzekł Nobel wstając 1 podając 
ml na pożegnanie rękę, 

Najftutrz zapowiedziałem w biurze Nord Rusce 1 w Banku ziemskim że na 
cztery dni wyjeżdżam z Petersburga do iflnlandjl, oczywiście nikomu nie 
wspominając o mojej kawlarowo- dyplomatycznej misji. 

Wieczorem z pasportem dyplomatycznym w kieszeni ulokowałem się jako 
kur Jer w osobnym przedziale wagonu sypialnego 


z kawiorem była w worku ilppikinmm kurjerskim opieczętowana pieczęciami 
Miniaterstwa ^praw Zagranicznych, 

zaczynaj^c od Helslngforau pociąg nasz zwolnił biegu , Droga prowadź 
Gziła ku połnocy prze;, c zachodnią ^Inlandje przez Tammerfors 

Uleoborh aż do granicznej stacji Torneo Tor był Jednotorowy, Dopiero 

w ozaeie wojny dobudowywano drugi tor, Poetoj na stacjach był dosc 

# 

długi, ^lękazoso pasażerów opuściła pociąg w Helsingforaie pozostało 


paru Szwedów i jakieś mieszane międzynarodowe towarzystwo slkaładajęce 

przemysłowców 1 kupców. 

się z kur jerów dyplomatycznych , dyplomatom t pjBwaaMAyfattttmattw i kupców 


Unikałem zana Jamien la się z obceml emmłrtiamiayliflimwatnm W owym czasie 
nie miało się gwarancji z kim się ma do czynienia. 
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Prosiłem konduktora aby mnie zarezerwowano mbtjsce przy osobnym sto¬ 
liku w wagonie restauracyjnym, 1 poleciłem jego specjalnej uwadze 

opiekę nad moim ptKfitti&rólufaftftfimmm przedziałem. 

* 

fiiĘftmiun Była już pierwsza połowa Marca, W Heleingforsie czuc już 
było wiosny w miarę Jednak posuwania się ku połnocy mroź t$żał 

a śnieg okrywał gruby warstwy lasy 1 pola. 

Okolice Taraerforsu sy bardzo malownicze poprzeżynane tysiącem je¬ 
zior rzek i strumieni, Za Uleaborgiem okolica stawała się coraz pu 
pustsza 1 bezludno, fcthm Jak okiem sięgnie ciągnęły się ciemne lasy 
AsduutiBA jodłowe kraj mriiffmmmttiiaiim był skalisty , pagórkowaty. 

Mrok zapadał , Me majone nic innego do roboty zagłębiłem się w 
powieść Jack Londona " The cali of the wild .której treec dziwnie 
się newlyzaywała do otaczającego mnie krajobrazu. 

a vaste silence reigned over the land , the land itself 
was a desolation , so cold and and lone that the spirit or lt was 
not even the spirit of the sandness. 

Ule wiem czemu wstęp do tej książki tak mnie utkwił w pamięci. 

Około 10 Wieczorem stenęłem na końcowej stacji Torneo. Nemezys dzie 
Jowa przemieniła tę głuchy stację zapomniany od ludzi a patotmij inm 

■ wysunięty najdalej ku połnocy w ruchliwę stację graniczny , 

Załatwiłem szybko sprawy pesportowe 1 z moim bagażem przesiadłem d 
poclygu szwedzkiego oczeklwajycego na przeciwległym torze. 

Uderzyła mnie na wstępie czystosc i inna zachodnia atmosfera, 

W poł godziny dojechałem do Beparanda małej mieściny. Siadłem do 
san czekajycych na mnie przed dworcem 1 pjechałem do Jedynego ho¬ 
telu, Był to zapewne skromny hotel bo Haparenda była małym miastecz¬ 
kiem , bodaj nawet nie powiatowym. Tern nie mniej czystosc komfort 
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były nadzywczejne a jedzenie pierwszorzędne. Oczekiwano ranie w hotelu 

i byłem przyjęty z wielkiemi honorami przez samego właściciela , który 
umie pokazał telegram podpisany przez Nobla. 

- Ja ten telegram zachowam , bo to przecie nadzwyczajna rzecz otrzymać 

- telegram podpisany przez samego Nobla. 

- wie umiałem po szwedzku za wyjętkiem kilku słów , ale Jakoś przy po- 

- mocy angielskiego 1 niemieckiego mogłem się z nim rozgadać, 

DO Cyllen miałem około 60 kl drogi , flm pmłaiiMn Gospodarz zobowiązał 

- się obudzić mnie przed szostę i zamówił konie wreszcie zatelefonował 

do stacji pocztowych gdzie miałem zmieniać konie afciympairmnaitiaTn^ ffa^ iin . 
Była Jeszcze ciemna noc gdym po dobrym szwedzkim śniadaniu 1 przepysznej 
kawie siadł do iekkich rozłożystych san zaprzężonych mm szydłem w 

parę oręgłych szwdzkich mlerzynkow . Włożyłem na korzuch moję dechę bo 

mroź MMff był tęgi. łożnica moj cmoknął na konie 1 mamyifctaopopędzlllsmy 
po dobrze przetartej drodze. 

G rifnnmmaayainmaMtfaternmiBrtiaimnMażp ii bmti ft n n n r na Ł fcn n n b n ri n ta p fte n i mroku szarego 
poranka rozecieiał się przede mnę faliste równina pokryta już rzadkę 
karłowatę jedlinę , Spotkaliśmy po drodze laplandczyke sledzęcego 
nam e małych sankach puam ciągnionych przez reniferów , Był to dla 
mnie całkiem nowy widok , Przyglądałem się mu z clek&woscię, Niestety 
nie mogłem się dogadać z moim stangretem który nrnei cos stale tłumaczył 
czego zrozumieć nie mogłem. Pozostało mi jedno kiwać potakująco głowę 
na wrzystko co mnie powiedział. 

Kilka razy w czasie drogi widziałem czarnę masę głuszoa aledzęcego 
w pobliżu drogi na wierzchołku jedliny która się uginała pod jego 
Jego ciężarem. 

Wskazałem memu woźnicy rękę na głuszca. 






































-log 


- Konungen - rzekł celując rękami Jak ze strzelby - paf , paf 
Zrozumiałem że wiedział o tem że kroi poluje w okolicy. 

Około południa zajechaliśmy przed ładny zbudowany w szwdzkim wiej¬ 
skim stylu domek myśliwski, 

w domu była cisza a przed domem żadnej warty » Przeszło parę 
dziewcząt z donicami w ręku do pobliskiej obory. 

Czystość pmwifawfcmaa i przezroczystość powietrza była nie do pmm 
pasani©. Dzień był słoneczny a musiałem zasłaniać oczy przed osie 
piejęcę białością śniegu. 

Po pewnej chwili otworzyły się drzwi i stanął zapewne kamerdyner 
króla , Ubrany był w szarę strzelecką llberję z zielonemi wypustkami 

1 kołnierzem, mmmmmluuhihp zaprosił mnie do hallu uwieszonego rogami 
reniferów, zjawił się młody szwed zapewne któryś z iunkcjonarJuszy 
kancelarji królewskiej. Mówił blgle po angielsku. 

Jesteśmy tu tylko we dwoje z kamerdynerem no 1 ze służbę kuchennę. 
Kroi jest uprzedzony przez luoanuela Kobla o pańskim przyjezdzle, 

~ Polecił umifl mmpifawB mnie zaopiekować się panem, Kie wiem jak 
_ daleko jest kroi i w jakiej okolicy poluje. Jeżeli to panu dogada 

- i nie jest pan zmęczony. Po «*»ii««n*niTn lunchu proponuję panu jeżeli 

- pan zna ten sport w yi|iiamm ponartowac po okolicy. Możemy wzlęsc z 

- sobę strzelby może gdzieś suim natrafimy na głuszca. Kroi wróci 

- zapewne Już o zmroku. On strzela głuszce z Maniichera kulę 
a rzadko kiedy chybia, 

- Może pan ml da swój bilet wizytowy abym przedstawiajęc pana Krolowl 
- poprawnie wymówił pana nazwisko. 









































Podałem Szwedowi moj bilet wizytowy, 

- Jfo pan jest kamerjunkrem dworu cesarskiego - powiedział 

- oczywiście zawiadomię o tern Króla , 

- fto a teraz skorzystajmy z paru godzin czasu. Dzień jest piękny 

- czy ma pen z eobę ubranie do nart , mamy 

- oczywiście - odrzekłem - tylko nart z sobgt nie zabrałem , 

- Mamy tu kilkanaście par , niech pan sobie wybierze, 

- umocowałem narty t wyruszyliśmy w drogę. 

Przed nami rozsclałała się szeroka biała równina , Gdzie niegdzie 
czerniały pojedyncze karłowate Jodły, 

Nie mogłem nayclo oczu błękitem nieba 1 grę światła na śniegu, 

- pan wcale dobrze Jezdzl na nartach - zauważył moj towarzysz 
początkowo szło ml dobrze. Znałem ten sport 1 w swoim życiu sporo 
jeździłem , ale było to raczej abecadło w porównaniu z moim to¬ 
warzyszem który sędzę że chyba prosto od piersi matki jezdzlł 
już na nartach, Wjechaliśmy na dosc stromy pagórek , 

- Mo teraz możemy utyć - rzekł moj towarzysz , mamy przed sobę 
Jakieś cztery kilometry zjazdu, 

Nie przeszło jednak paru minut gdy ml się noga podwinęła , narta 
zaczepiła o nartę i w jednej chwili leżałem nlerochomo w śniegu. 
Tymczasem moj towarzysz nla oględajęc się po za siebie , pędził 
wprzód , Wstyd ml było woałac o pomoo , u trudem wygrzebałem się 

ze śniegu jakoś udało mi się stanęc na nogi , przymocować narty. 
Spojrzałem w dal moj towarzysz znlknęł gdzieś na widnokręgu 

Puściłem się ostrożnie za nim , Dopiero po jakimś czasie usłysza¬ 
łem dalekie wołanie. 





































-105- 


Szwed obejrzawszy się zauważył wreszcie zgubę 1 pospieszył z po¬ 
wrotem na ratunek, 

- żawczeenle pan mnie pochwalił - rzekłem 

- Xo każdemu może się przytrafić " des kommt in den basten famllien 

- for” rzekł ze śmiechem. 

Byłem ostrożniejszy 1 uważniejszy i zjechałem wdoł bez szwanku, 

- n ostatniej chwili zapomniałem panu zaproponować strzelbę,- 

- rzekł widzi pan zdaleka na prawo te kilka czarnych plam na śnie- 

- gu to głuszce koguty. Sną pan te ptaki ? spytał 

- Maturalnie odrzekłem polowałem wiele razy w swoim życiu na głuszce 

- ale my polujemy na toki, 

- Głuszce tu na połnocy nie prędko zaczną Jeszcze swoje piesn, może 

- dopiero w połowie Kwietnia , My nie polujemy na tokach , uważamy 

- to nie za sportmanskie , Strzelamy Ich teraz przed tokami w 

- Marcu. Nie 39 one łatwe do podejścia . Kroi jest mistrzem umie 

- świetnie jezdzic na nartach 1 podjechać głuszca, 

- Nie odważył bym się polować na terenach królewskich bez Jego 

- zezwolenia t a gdybym zabił obawiam się że popełnił bym nie- 

- dyskrecje a gdybym spudłował miał bym wstyd, 

- Kroi mnie upoważnił zaproponować gościowi tę przyjemność , ale 

- zupełnie rozumiem pańskie skrupuły, 

- Nasza etykieta Jest zapewnie djametralnie rożna od etykiety dworu 

- cesarskiego a nasz kroi szozegulnle na polowaniu lubi zapominać 
o swojej wysokiej godności Jest prosty w obejściu przyjazny 1 nawet 

- na swój Bposob poufały. Jestem przekonany że pan będzie pod wrafce 

- niem osoby naszego króla, 

- No ale Już czas wracajmy , bo z powrotem będziemy mieli drogę pod 

powrotem 

- gorę. Musimy byo w domu przed Króla, 
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-Niech pan slp nie przebiera po przyjaździe a pozostanie w Bwoim 
- sportowym ubraniu. 


- a w co mam się ubrać wieczorem we frak czy w smoking ? spytałem 
* Kroi będzie w smokingu więc niech się pan ubierze tak samo. 

Wieczór się zbliżał. Słonce zniżało się ku zachodowi oświecając 
czerwony łunę cały zachodni strop nieba i kładąc na śniegu długie 

rożowe smugi. Zanim wróciliśmy do domu słonce już zaszło tylko za¬ 
chód gorzał jeszcze purpur? która coraz bladła przechodząc w jakieś 
trudne do uchwycenia fjoletowe połtony. 

- Niech pan teraz odpocznie - rzekł szwed oddajęc mnie pod opiekę 

- kamerdynera. Udałam się do przeznaczonego ml pokoju było w nim 

- clapło czysto i wygodnie , obok była łazienka z gor?c? 1 aimn? 

- wody. poproszę pana skoro nadejdzie chwila abym mógł pana przed- 

- stawie krolowi „ ale proszę teraz się nie przebierać , bo kroi 

- tego nie lubi, 

- Przywieziony “ pocztę dyplomatyczny " umifaMMifajMinmM kazałem umieści c 

- w chłodnym miejsou- rzekł z uśmiechem. 

- w pokoju zastałem wypakowane moje walizki, smoking świeżo wyprąso- 

- weny na wieszaku , przybory toaletowe rozłożone symetrycznie . 

- za chwile zapukano do drzwi . w drzwiach stanęła młoda piękne 

- szwedka - pokojowa , która zabrała się do przygotowania ml pościeli 

- i ppchodz?c spytała czy czego nie potrzebuję. 

* 

- T&ck mm odrzekłem przypominając sobie te słowo z mego bardzo ograni 

- czonego słownika szwedzkiego. 



Postanowiłem po powrocie do Petersburgi 


zebrać się do nauki Języka szwedzkiego. 
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Było około piątej gdy moj młody cicerone zapukał do drzwi. 

- Kroi prosi pana do siebie na filiżankę herbaty. 

Zeezłem ne doł, Szwed wprowadził mnie do obszernej komnaty umeblowa¬ 
nej z szwedzką wygodny prostoty. 

Ujrzałem wysokiego chudego mężczyznę w ubraniu sportowym był to 
kroi Gustaw V, 

powstał na moje spotkanie wyolygajyc uprzejmie rękę aunnymannab»wnym 
oeseasfinaaniBnęŁan. 

- Dziękuję za przesyłkę dyplomatyczny który pan szczęśliwie dowiozł 

- rzekł po angielsku, 

- Wasza królewska Mosc pozwoli że wręczę mu pismo od pana njnanuela 

- Nobla ktorego jestem wysłańcem, 

- żifccny nasz stary Nobel t rzekł ktol , zawsze o mnie pamięta ale 

. - jakim cudem dowiedział się gdzie poluję , to jut jego tajemnica, 

- Siadajmy - rzekł Kroi wskazując mi stojycy obok fotel, 

- Jestem głodny a zapewne i pen z przyj err.no sciy wypije filiżankę 

- herbaty, 

ffltiwitBUBpmmnitMamgijiaitiTiie Kamerdyner w towarzystwie służycej wnieśli 
na tacach ciasta , paszteciki, jakieś wspaniałe sandwicfce, 

- Kawa czy herbata - spytał służycy, - Proszę o herbatę odrzekłem 

- Kroi z apetytem zabrał się do sandwlozow i bułeczek popijajyc aronie 

- tyczny herbatę z gęsty smletanky, 

f 

- jak zdrowie Nobla ? spytał kroi , 

- Łe zdrowiem dobrze - odrzekłem Jest tylko strasznie przepracowany 

- bo tyle me na głowie, 

- a ozy pan dawno zna Jttnanela Nobla - spytał kroi, 

- -azellencja Nobel Jest od wielu lat przyjacielem naszej rodziny 
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- Mo to dobrze ” les amis de nos amis sont nos amis " prawda ? 

) 

rzeki z uśmiechem kroi, 

- Moj sekretarz ml zakomunikował że pan jest kamerjunkier dworu 

- jego cesarskiej mości , czy pan Jest w dyplomacji ? spytał kroi. 

- Wasza Królewska mosc odrzekłem - Jestem zwyczajnym rlttersgutsbesl- 

* 

_ tzer" , rolnikiem 1 obecnie oficerem powołanym do wojska . 

- Chwała bogu , nie potrzebuję się z panem bewic w żadne komplementa 

- wolę zawód pański po nad wrzystkie Inne zawody. 

Kroi zaczął mnie ropytywac skęd pochodzę, jaki system gospodarstwa £ 

* 

prowadzę , czy jestem myśliwym, 

- To pan jest z zachodniej części rosji ,to może pan Jest z pochodzę- 

- nia polakiem - spytał kroi, 

- Odrzekłem twlerdzocę , 

- wam wiele sympatji dla narodu polskiego , Me raz w historji my 

- w i. s tłukliśmy i wy nas tłukliście ale *»zweoję z Polską łęczy wie- 

il 

- le innych rzeczy po za dynastję i krwię jagiellońską, 

Zauważyłem że tylko w tym jednym wypadku kroi poruszył kwestję na¬ 
rodowościowe, „ni razu w czasie mego pobytu nie wspomniał o rodzinie 
carskiej a przecież jego ajm stednl syn Wlljam był ożeniony z 
wielką księżniczką rosyjską Marję Pawłownę , córkę wielkiego księcia 
Pawła Aleksandrowicza stryja Cara, 

Wielki ksi$że Paweł Aleksandrowicz należał do jednego z najprzyzwoits 

ii 

szych 1 najzacniejszych atun członków rodziny carskiej i był w nie¬ 
łasce u cesarzowej Aleksandry i całej Jej kliki, 

w czasie rozmowy kroi jednak zagabnęł mnie jak to mówię mimochodem 

































- Jako kamerJuntier dworu pan pewnie ma obowiązek częstej bytności 

- na dworze i pewnie się pan wiele obraca w sferach dworskich. 

Wyjaśniłem krolowi że maj tytuł jest czyBto tytułem honorowym , że 

* 

zostałem uhonorowany tym tytułem zaledwie w roku 1914 1 że Jedyny 
raz w życiu byłem na uadjencji u cesarza, Zapewniłem króla że bę- 
d$c rolnikiem 1 ziemianinem siedzę na prowincji i nie biorę udziału 
w życiu politycznym. 

Widziałem że kroi był rad z mojej odpowiedzi i zaczął od tego wyjaśnię 
nia traktować mnie po przyJecielsku , 

Opędziłem z królem około trzech kwadransów na rozmowie poczem kroi 
wstał poklepał mnie po ramieniu żegnając mnie słowami , 

- Do widzenia do obiadu - porobujemy pańskiej poczty dyplomatycznej. 
Oprócz króla było z nim Jeszcze paru panów którym się przedstawi¬ 
łem , Nazwiska ich nie pamiętam. Byli to mam wrażenie jego szambela- 
npwle, 

Cfumtlamm Wyszedłem pod wrażeniem tego nad wyraz prostego, miłego i 
przystępnego monarchy. 

Udałem się do mego pokoju, Łdjęłem z slbie ubranie sportowe i 
wyciągnęłam się na sofie, 

- co za dziwne te moje życie pomyślałem sobie - niczem taśma filmo 
wa i przeskoki od zebrania robotniczego na Ochcle do wizyty u króla 
Szwedzkiego, 

u siódmej wieczorem przyszedł kamerdyner anonsując że obiad będzie 
o ósmej , 

Przebrałem się w smoking i przeprowadzony przez sekretarza ~zw«l a 
znalazłem się znowu w tym samym pokoju będącym widocznie gabinetem 


królewskim 
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nastałem tam te same towarzystwo ubrane w smokingi i oczekujące na 
nadejście króla, Wrzyscy odnosili! sie do mnie z widoczny przychyl¬ 
nością, zwiedziałem się że kroi był w świetnym humorze , Bafcuhftunm 
podszedł tego dnie i położył ze swego manlichera 5 głuszców. 

Z& chwilę dwrzwi się otworzyły 1 kamerdyner zaanonsował 
Konungen, 

Wrzyscy wstali ze swoich miejsc. 

Kroi ubrany w smoking wydawał mi się jeszcze szczuplejszy i wyższy, 

Han^BHPnnPp ttŁnnB^nwiŁ a*iPB Bmiiiaim pMpmnfc«apBynnn, 

Cos bardzo miłego i dobrego płynęło z jego niebieskich oczu i spalo¬ 
nej na cegłę przez wiatr marcowy twarzy, 

- Kiwnął na mnie uprzejmie, 

- Czy pan już bywał w Szwecji. 

- Opowiedziałem mu o mojej praktyce w kotłowniach w Jonkoping i o 
przygodzie z maszynisty, i o mmmmm hodowli nasion w óvaiof i o 
oborach które zwiedziłem. Podano cherry i konajak. Po wypiciu 
paru kieliszków przeszliśmy do sali jadalnej. 

Usadowiono mnie po lewej stronie króla , czułem się nieco zażenowany 
Towarzystwo było ściśle męskie. Kroi śmiał się i pobudzał innych do 
śmiechu. Rozmowa toczyła się w Języku angielskim. 

Podano przekąski warod których na półmisku obłożonym lodem był przy 
wieziony przeze mnie kawior. Przywiozłem tati zapas tego kawiory z 
że nawet przy szwedzkich apetytach powinien był wystarczyć conajmniej 
na parę tygodni, 

Czegl tam na majmy Hors d*oanvres nie było , łoeos wędzony, homary 
jakie świetny pasztet. 
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pamiętam że była jakaś wletna zupa zdaje się Potage de % ueue de 
Boeur / Oztail / Potem Pstrągi z wody z białym sosem, 

Roetbeuf , Jarząbki wreszcie Giacee a la creme. 

Kroi Jadł z apetytem a o apetycie Innych nie mam co mowie , Szwedzi 
neogoł jedz^ dużo a coż dopiero po dniu spędzonym na nartach . 

Od czasu do czasu słych&e były wybuchy śmiechu ten 1 ow powiedział 
Jakiś dowcip 1 kroi śmiał się serdecznie. 

Piliśmy reńskie potem burgund . Szampana nie było więc nie było 
żadnych toastow, , a tylko szwedzkie skol . 

Kroi rozpoczął skol przepijając w moj^ stronę, 

po skończonym obiedzie kroi wstał od stołu, Frzeszlimy wrzyscy do 
jego gabinetu na kawę i cygara. 

- Panie Jałowiecki - rzekł kroi wymwlaj^c poprawnie moje nazwisko, 

- Mam nadzieję że jutro będzie pan moim gościem 1 weźmie udział w po- 

- lowaniu. 

W 

- Dziękuję Waszej Królewskiej Mości - odrzekłem nim Jestem w wojsku 

- mam rozkaz pojutrze stawie się u mego szei'a więc za pozwoleniem 

- Waszej Królewskiej Mości wyjadę jutro wcześnie aby trecie na pociąg 

- id$cy do Petersburga, 

- Bardzo żałuję ż rzekł kroi , ale obowiązek jest obowiązkiem zupełnie 

- pana rozumiem, 

- Czy pismo do pana Nobla jest przygotowane - spytał sekretarza . 

- Tak jest Majestat , proszę ml zaraz dac do podpisania osobiście 

- wręczę panu Jałowieckiemu a teraz moj baronie dziękuję panu za 

- pasnk? uprzejmość , rad byłem poznać pana a bardzo ml się pan 

- spodobeł opowiedziawszy o swojej praktyce w Jonkoping - rzekł 

śmiejąc się. 
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- Czy pismo dla pana Nobla jest przygotowane- spytał kroi zwracajjc się 

- do sekretarza, 

- Tak jest majestat, 

- proszę ml zaraz dec do podpisu zaadresować kopertę i doręczyć baro- 

- nowi. t rzekł kroi a teraz moj baronie dziękuję panu za pańską uprzeJ- 

- mosc , rad byłem poznać pana a bardzo mi trafiło de serca pańskie 

- opowiadanie o praktyce w Jonkoping - zakończył podając mi na pożeg- 

- nanie rękę, pen doręczy to pismo Noblowi 1 proszę się mu kłaniać, 
pożegnawszy się z królem który dnia następnego przed świtem miał Już 
wyjechać na polowanie udałem się do mego pokoju. 

Zansnęłem snem kamiennym odurzony świeżym powietrzem „ nartami , 
Nazajutrz o 7 reno rozbudził mnie kamerdyner, śniadanie , te obfite 
szwedzkie śniadanie oczekiwało mnie, 

Sekretarz był już na nogach i towarzyszył mnne przy posiłku, 

- jestem zupełnie oczarowany waszym królem - rzekłem 

■ Tak to jest wyjątkowy człowiek , kochają go wrzyscy od robotnika aż 

- do arystokracji , od konserwatystów do socjalistom włócznie, 

- Kroi czuję się tak bezpieczny w swoim kraju że nie mamy ani dedekty 

- wow ani polieji pilnującej jego osoby, 

- Tak rzekłem szczęśliwy kraj który ma takiego monarchę 1 szczęśliwy 

- naród który doprowadził kulturę do te kiego s emiMm^Efcmmfrem «^aiipminmnim 

- wysokiego poziomu* 

- Rad Jestem zakomunikować panu , że pan zrobił na królu bardzo dobre 

- wrażenie a kilkakrotnie podkreślił w rozmowie z nami że pan Jest 

- Jest polakiem* 
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Konie czekały, siadłem do san. 

Powietrze było mlękie , minęliśmy kilka razy laponczykow zdążają¬ 
cych do Haparanda na swoich małych saneczkach zaprzężonych w renife 
ry. 

Pokazałem ręk® woźnicy na laponczykow . 

- Market - Hap&randa - odpowiedział ml. 

Anlm się obejrzał jakem zajechał przed stację kolejowy w haparanda. 

Z żalem pożegnałem mego woźnicę dawszy mu suty napiwek za który 
podziękował mnie słowami - Tack aa mycket, 

Siadłem do wagonu i w poł godziny znalazłem się na stacji granicznej 
w Torneo, Stacja była przepełniona wojskowemi, żendarmej® 1 urzędni¬ 
kami. Powiało matuszką Rpaj® 1 wschodem. 

po adtoyimtmm rewizji pasportowej ulokowałem się w mąłym przedziale 
wagonu syplainegp, 

e 

Do odejścia pociągu mhafcmi pozostawało jeszcze około godziny. Wyszed¬ 
łem ne peron. Maj®c pasport dyplamatyczny byłem boaaj pierwszym ktor; 
przeszedł kordony pasportowe. Sporo pasażerów czekało jeszcze swej 
kolejki. Były tam najrozmaitsze typy. Moj® uwagę zwróciło kilku 
pasażerów o wyraźnie semickim typie. 

Byli widocznie zdenerwowani oczekiwaniem ne oddanie im pasportow. 

Gdy się wreszcie ukazał żandarm z plik® pasportow w rfcku, 1 zacz®ł 
wręczec osztemplowane pasporty podróżnym zwrócił się do nich z 

oznajmieniem odmowiono Im wjazdu w granice rosji , Jakoż za chwilę 
wszedł na salę podpułkownik żandarmerjl 1 wywołał głośno ntifrimmrm1- 

skfflom tych panów po nazwisku. 0 Ile przypominam były to nazwiska o 
brzmieniu rosyjskim ale pochodne od jakichś miasteczek białoruskiej 
grodzienszczyny 

* i 






























fr yfrmfeaTnrr jeden zda je się nazywał Słonimski & drugi ■jzmulewlcz. 


- Rozmawiali po rosyjsku. 

- Proszę panów panowie nie będ$ wpuszczeni w granice Rosji, Te 

- pasporty aczkolwiek szwajcarskie niczego nie dowodzą, 

* My przecież mamy wizę rosyjsku wydany przez konsulat rosyjski w 

- Łuriohu, 

- To nic nie dowodzi , autentyczność pa&portow zostawia wiele do 

- życzenie z&rowno jak 1 wiza. 

- Czy pan nas pomawia że podrożejemy za fałszyweml pasportami. 

- ja o nic p&now nie pomawiam tylko daję plęc minut czasu , penowi- 

- niezwłocznie sl^du do stojącego tu szwedzkiego pociągu 1 adfetiAp 

* i odjadą stęd sk@d panowie przyjechali. 

- To wozmutltielno £ rzekł Jeden z nich. 

- Jeżeli to Jest wozmutltielno to nie pozostaje mnie nic innego jak 

- aresztować panów i odesłać do Petersburga - a tam razbierutsla, 

* czy panowie jesteście obywatelami szwajcarsklemi. 

* Konieczno - odrzekli. 

- Wachmlstr - zawołał podpułkownik. Proszę odprowadzić tych panów 

~ do pociągu szwedzkiego a oddać im Ich pasporta dopiero gdy pociąg 

- ruszy. 

- Widzi pan rzekł podpułkownik poznawszy mnie, 

- My to prawie codzlen mamy takich pasażerów którzy chcę dostać się 

- do Rosji , to międzynarodowa swołocz , komuniści ,a jestem prze- 
-mflfi konany rosyjscy poddani, 

- Czemu pan ich nie aresztuje 1 nie wyszle do Petersburga , tam by 

- ioh przytrzymano gdzie należy .*t spytałem podpułkownika. 






























- L chęcię bym to uczynił a jeszcze z większy chęcię powiesiłbym 

- obu tych penów na granicy.eiemammmm można to było Jeszcze uczynię 

- w roku 15 dziś czasy się zmieniły, Przyaresztowanle takich dwuch 

- drlanlow wywoła interwnecję dyplomatycznę, dojdzie to do gazet 

- szczegulnie angielskich 1 rozdmuchają ceł# sprawę, 

- Mam wyraźne instrukcje - rzekł półgłosem aby się obchodzie z niemi 

- Jaknajgrzecznlej, muszę wogole byc bardzo ostrożny bo nie delej Jak 

- w zeszłym tygodniu przepuściliśmy za legalnym pasportem angielskim 

- opatrzonym wszelkieml możllweml wizami , takiego izraelitę , który t 

- się okazał szpiegiem niemieckim, 

-Nie zazdroszczę panu pańskiej funkcji, 

- Ja sam wolałbym tłuc kamienie na szosie niż siedzieć w tym zacha- 

- łustjl , W każdym razie moi ludzie pilnuję pocięgu aż do Petersburga 

- i jeszcze dwa razy sprawdzają dokumenta raz na granicy finlandzkiej 

- a drugi raz na dworcu finlandzkim w Petersburgu. 

Siadłem do swego przedziału, pocięg ruszył. 

Pogoda się zepsuła , za oknami była śnieżyca, dzień był szary mimo¬ 
wolnie i mnie opanowała jakaś dziwna szarosc l ta znajoma mnie dziwna 
idjosynkrazja do wschodu, 

porównywałem szczęsliwę spokojnę Szwwecję do tej olbrzymiej ponurej 
otchłani rosyjskiej w ktorę nas polakow i lltwinow pogrążyła nemezys 

dziejowa. Kto wie czy nie lepiej by nam było zwięzac swoję hlstorjęs 
ze Szwecję jak to zrobiła tflnlendja która pomimo wrzyetklego zacho¬ 
wała więcej kultury zachodniej , jak by całkiem Inaczej rozwinęła się 
zapewne nasza droga dziejowa , jak inaczej wygiędeła by nasza Litwa i 
cała nadbałtyka pozostejęc pod wpływem Szwecji, 
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iiazejutrz o lo rano wysiadłem na dworcu Filnladzklm w OfemmakiuogLitirmm 
Petersburgu. 

padał mokry śnieg , nletoamtoyim nad Petersburgiem wisiało nisko szare 
ponure niebo. Prosto z dworca pojechałem do mego biura, Szczęśliwie 

przez te parę dni nie zaszło nic godnego uwagi. Było kilka telefonów 
ale dotyczących Jedynie spraw które moj personel mógł załatwić bez 

mojej obecności. Zastałem bilecik od Luby Petrowo Sołowowo byłem pro 
szony nmciffifcilatim do nich na obiad , poleciłem sekretarce by zawiadomi¬ 
ła że dopiero dziś wróciłem 1 że z podziękowaniem przyjmuję zaproszenie 
niezwłocznie połączyłem się telefonem z sekretarzem Nobla prosząc 

f 

aby spytaj swego szefa czy mógł bym się z nim zobaczyć. < 

W telefonie usłyszałem znajomy głos Nobla. 

- już pen wrócił , prędko się pan zawinił , proszę zaraz przyjechać 

- do mnie, 

- zaraz będę - odpowiedziałem mam odręczne pismo Króla które mam oso- 

- blacie wręczyc panu. 

- Mikołaj zawołałem na woźnego - proszę ml zaraz sprowadzić dorożkę, 

- Nobel oczekiwał mnie w swoim gabinecie. Po przewltaniu wreęczyłem 

- mu pismo Króla, 

etWorzył kopertę i przeczytał list. Twarz jego rozjaśniła się przy- 
jaznym uśmiechem. 

- Mam podziękowanie króle i kilka bardzo miłych sł#ł wypowiedzianych 

- pod pańskim adresem , kroi był rad że moim zastępcę prawdziwego 

t 

- rolnika szlachcica, 

- Dziękuję panu za tak pomyślnie spełniony misję , Może na śniadaniu 

- spotkamu się u Cubat f będzie pewne pański szwagier Władysław 

- Władysławówlcz. 
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Miałem jeszcze czas aby zajrzeć do banku, 

* Gdzie byłeś Mieczyslu » parę dni ciebie nie widzieliśmy , 

- A co słychec t kiepsko podobno wojna 

- k tak niby wychodzi - rzekłem, 

" * - 
* 

- Wyobraź sobie że mamy parę spraw do załatwienia w gubernji paków 

- sklej , ale to twój rajon , więc bez twojej wiedzy nie chcleli- 

*. m 

- byśmy nic poczynać. Trzeba tam' wyjechac na kilka dni, 

- Włedysiu - rzekłem jak wiesz Je nie mam chwili czasu będ$c już 

- V; : 

- zmonlllzoweny t zapewne Jas Klełłczewskl z chęcią mnie zastąpi 


- Naturalnie rzekł uradowany kiełłcżewskl - chciałbym odetchnie 

- wiejskim powietrzem, 

- k Jak się nazywa majątek. 

- Żerebcowo leży w powiecie Pskowskim a nazwisko właścicielki 

- pomieszczycą Połnogrudowe , 

- To akurat cos dla naszego pana Jana - rzekłem 4 miej się na bacz- 

- noscl abyś nie utonął, 

- Nasz pan Jan to zawsze wypłynie - rzekł Meysztowicz 

- Bardzo cl dziękuję Jasiu ża mnie wyręczasz rzekłem* 

- a je cl jestem wdzięczny że wyrwę się choc na parę dni z tego 


Ł Jf a .’K 

- obrzydliwego Petersburga, 

- Nie wierz jemu - rzekł Meysztowicz t on się wcale niezłe umie żaba 

- wic. ale powiedz gdzie byłeś. 

- W FinlandJi w Helsingforsie - 

- jl czy czasem nie na imatrze - rzekł z uśmiechem Meysztowicz, 
ileż nasi rodacy to majg długie języki nawet w Petersburgu nic się 
uchowac nie może pomyślałem , To kochana panna iłłe puściła za¬ 


pewne wiadomość 
* 


\ 
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Aby uspokoić Władysia , opowiedziałem mu przyczynę mego pobytu na 

Imatrze chociaż w mysi przysłowia * qui ® ezusue e» accuseu nie 
rozwodziłam się dłużej nad tym tematem. 

U Cubat zastałem już Noble w towarzystwie mego szwagra Władysławy 
Dali mnie znak rękę abym przysiadł sir do Ich stolika, 

- Zniknęłaś jak kamień w wodzie rzekł Władysław , dopiero ^^tnanulł 

- Ludwlkowlcz opowiedział mnie o twojej misji, 

- Bardzo się dobrze ta misje udała - zauważył Nobel , dobrze to dla 

- naszych interesów tranzytowych że nasz kurjer dyplomatyczny był 

- przedstawiony krolwłl. 

■» 

- Wpadnij do nas - powiedział Władysław - z&pomnllismy już jak wyglę 

- dasz, nawet rodzice telefonowali zaniepokojeni co się z tobę dzie- 
“ je. 

Nie mogłem tego wieczora byc u Władysławów , bo właśnie miałem byc 
wieczorem u Oftuatntia)nmtng Luby Petrowow Bołowowo na obledzle. 

Ne osinę wleozor stawiłem się ba Wyśpi© Bazylewsklej w mieszkaniu 
Luby. Oprócz gospodarzy 1 mnie był tam jeszcze sęeiad męża Luby 
obywtael z gubernji Orłowskiej , marszałek szlachty powiatu Orło¬ 
wskiego. 

Męż Luby , gościnny 1 sympatyczne człowiek był zapewne młodszy od 
niej, feyględał raczej na wątłego młodzieńca , trochę przeintelektu a 
lizowanego , natomiast gosc przystpjny barczysty mężczyzna był typo 
wym człowiekiem wsi. 

Rozmowa przy obledzle zeszła naturalnie na tory polityczne. 

Ich znajomy bynajmniej nie ukrywał swego krytycyzmy względem otoczeni- 
cara 1 carowej, a między inneml Wyrubowoj 1 Rasputina, 
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- Nie siedź ty Misze rzekł do naszego gospodarza, Niech pan ne niego 

- spojrzy - biedy , chudy, znudzony , prawdziwy biurokrata czy jak 

- to powiedzieć " kuryłka " / tak zwano czlnownlko* maAm. palenia 

-/ przez dzień cały papierosów kurit po rosyjsku znaczy pelic, / 

- Ja tobie powiem Misza tobie Petersburg nie służy , pamiętasz jak 

- wyglądałeś inaczej gdyśmy z tobji galopowali po stepie orłowskim 
~ z naszmi chartami, / Kogda my s toboj nosilis po orłowskoJ stłepi 

- z borzymi / 

- pierewleszat wsiu etu waszu swołocz wmiestie z »yrubowoj i Kaspu- 

- tinym / powywieszać tę cała wasz^ swołocz razrm z ttyrubow^ i K&spu- 

- tinem,/ 


- Lube rzekł zwracając się do gospodyni - czemu ty przyjmujesz u siebie 


- tę Wyrubow^, 

- Masz rację - rzekł Michał , Już my kilka razy pogniewaliśmy się o 

- to z Lub^, 

- co mam robie - rzekła Luba - unikam jej jak mogę a nie chcę narażać 

- karjery męża, 

- Co ze karjera dla niego , twoje miejsce na wsi , Mesz piękny majątek 


* ziemia Jedna z najlepszych w powiecie Orłowskim , towje miejce nie 
tu a tam na wsi. Tymczasem twój " prikaszczyk 11 rządca okrada ciebie 

- Przyjdzie na was kolej biurokratów 1 p&trz&jcie żeby was nie czasem 

- nie " priwlell w perpenalkularnoje położenje " nie przyprowadzili do 

- pozycji pionowej , Naród zaczyna się już burzyć p nie tyle z powodu 

- wojny ile z powodu nieprawdopodobnych historjach opowiadanych o Baspu 

- tiule , o carowej o Goremyklnle, o zdradzie Suchomllnowa> 

_ jak wiesz żyję dobrze z otaczającym chłopstwem ale od nlejakiegos 
- czasu nie mogłem nie zauważyo , że dzieje sl e coa niedobrego 
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“ Cięgle krężę po w4«w wioskach jakieś podejrzane typy głosząc że 
~ trzeba skonczyc wojnę 1 agrmnB«m podzielić grunta obywtaelskie po- 

- między chłopow, 1 palle usedby / mmaij m dwory /. 

Jtoim - Ja sam. nieraz myślę że dalsze prowadzenie wojny w tych warunkach 

- do niczego dobrego nie doprowadzi . Do cn&su aż car będzie stał m 

- czele wojska a carowa za plecami prowadzić tajne rozmowy z nlemcami 

- niczego nie możemy się spodziewać. Jest to dla mnie obrzydliwe mysi 

- o zdradzie aljantow f ale zawarcie pokoju jedynie może wybawić Rosję 
* Nie przeczę że gdybyśmy dotrwali do końca i było by lepiej , ale w 

- sprawy zaszły już zadaleko, Wy w Petersburgu nie zdajecie sobie 

- sprawy co się dzieje na prowincji , 

- Dalsze prowadzenie w tych warunkach wojny to zguba rosji, 

- Jesteśmy w rękach zdrajców - rzekł. 

Przesiedziałem u Połowowych do połnocy, 

ly—fliaa Opuściłem ich dom razem z marszłakiem orłowskim. 

Mieszkał w leżącym niedaleko ^storjl hotelu angielskim mieliśmy więc 
wspólny drogę, 

Siedlismy do dorożki, kie względu na dorożkarza moj nowy znajomy rozma¬ 
wiał po francusku, fimam d m « czasie drogi opowiedział mi kilka szczegułow 

tak zastraszających , Nie chciałem tego mowie przy hubie bo i tak zasta¬ 
łem Ję w stanie wielkiego przygnębienia. 

Rozstaliśmy się na placu Ieakjewskim. 

W kilka miesięcy po naszej rozmowie spotkałem go znowu na zjezdzie 
przedstawicieli ziemstw 1 marszałków szlachty, Zaimponował mnie wówczas 

swoja odważny rozumny przemowę, 

# 

6o się z nim stało następnie wiem od Luby, * roku 1917 w Grudniu został 

t 

w bestjalskl sposob zamordowany w swoim dworze akęd się nie ruszył. 
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mimo że go zawczasu ostrzegano, 

W parę dni po obiadzie u Łuby i Jej męża dostałem bilecik: od genera¬ 
łowej Bronatrem na obiad , 

W salonie poselstwa spotkała mile posłowe.-MęŻ. moj zaraz przyjdzie 

- rzekła , obecnie raa jak^s pilin^ naradę z itf&anuił ludwikowiezem 

- Noblem .mtapaaamam tymczasem nim panowie nadejdą niech, pan mnie 

- opowie o swojej bytności w Szwecji i o spotkaniu się z naszym ko- 

- chanym królem. 

Opowiedziałem detalicznie o moim pobycie i o wrażeniu jakie na mnie 
zrobił kroi, 

- Powiem panu pod sekretem , że czeka, go miła niespodzianka . 

Właśnie w tej chwili drzwi się otworzyły 1 ukazała się zacna twarz 
generała Bronstreme w towarzystwie jwnanuela Nobla, 

- Muszę panu powinszować takiego dobrego spełnienia swojej misji 

- dyplomatycznej - a to jest pismo odręczne króla rzekł wręczając mi 
wielką kopertę, - Niech pan zaraz to odczyta bez krępowania się, 

- Dziękuję - odrzekłem - Jeżeli pani generałowa pozwoli odczytać 

- pismo króla zrobię to z przyjemnością , bo jestem bardzo zaciekawio 

- treścią. 

Otworzyłem dstrożnie kopertę. Znalazłem w niej pismo podpisane prza 
króla i podziękowaniem za przywiezienie mu rt poczty dyplomatycznej ,f 
list się kończył słowami że kroi załącz mi mały podarunek Jako wspo¬ 
mnienie pobytu w LeplandJi, 

- Odczytałem list głośno, 

- powiem panu - rzekł poseł - kroi przysłał panu bardzo piękny strój 

- reniferowy laplandzki, - Jest to wielka paczka a choc bym chciał 

- bardzo pana ujrzeć w tym stroju to nie chcę narażc pana na przebie- 
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przebleranie , zresztą zaraz pewnie zaanonsują obiad, odeszlę to 
panu jutro do ^storji gdzie pan mieszka. 

Nobel poklepał mnie poufale po ramieniu zaznaczając tym ruchem swój 
miły stosunek do mnie, 

- Kuchnia w poselstwie szwedzkim s^dza że była najlepsza ze wrzyetkfc 
placówek dyplomatycznych w Petersburgu, 

Przysłuchiwałem się rozmowom prowadzonym przez Posła i Nobla, 

Spytali mnie co myślę o sytuacji. 

Nie powtarzając nazwisk opowiedziałem z moim spotkaniu z marszałkiem 

mgailBMttfcirtitnmr i , 

Poseł słuchał uważnie mego opowiadania , Oboje z Noblem zamyślili się 

rmlenilistny dyskretnie temat. Nozmowu przeszła na rolnictwo, polowanie, 
przyrodę. około ll wieczór w towarzystwie Nobla opusclłe gościnny 
dom generała Bronstroma. skorzystałem z propozycji 1 Babel zboczył 
aby mnie odwieźć swemi końmi do ^storji, była to wielka uprzejmość 
gdyż mieszkał daleko za miastem na prospkcie hamiennostrowskim w 
swej pięknej nlHUm otoczonej olbrzymim parkiem willi. 

Nadchodził koniec Marca 1916 roku. zaczęły się już rostopy. Błoto 
zmleszna z topniejącym śniegiem zalegało ulice miasta, W powietrzu 
czułdi się już pierwszy powiew wiosny. 

Na froncie francuskim toczyły się krwawe walki pod Verdun. Niemcy roz- 
częll na nowo ofensywę startu po obu stronach były wielkie liczono 
do 350.UOO zabitych , 

Dowodztwo rosyjskie pod presją aljantow rozpoczęło po długich miesi^cac 
wojny pozycyjnej ofensywę w celu ulżenia aljentoM, Bfensywa rozpoczę¬ 
ła się nad Nerocz^. Ciągnęła się ona prawie aż do końca Kwietnia la 

























Rosjanom mimo wielkich strat po obu stronach nie udało się jednak 
przełamać na tym odcinku rronyu niemieckiego, 

W każdym razie nie było nar&zle obawy zajęcia przez Niemców Mineka 
Miałem długi list od Juli, Była zdrowa 1 z upragnieniem oczekiwała 
poczętkow Maja kiedy miała z dziećmi przejechać do Terjok. 

Od dłuższego czasu nie widziałem mego majora, W gruncie rzeczy nie 
miałem mu nic do zakomunikowania. Nie uważałem też za potrzebne 
odwiedzać ambasadora brytyjskiego. Bo coż miałem mu do powiedzenia. 

Tendencje pokft^owe nurtujące społeczeństwo rosyjskie były dla każdego 
widoczne były też zapewne widoczne i zanen brytyjskiemu wywiadowi myl 
w mysi więc niemieckiej zasady M Ceh nicht zu dem i/Hirst wenn du nicht 

’ i* 

beruien wirat " wkrnenm mimo mojej obietnicy składania co tydzień ust¬ 
nych raportów ambasadorowi w czasie mojej pierwszej wizyty trzymałem 

się z rezerw^ zanim nie przewidziane wypadki nie skłoniły ambasado¬ 
ra do la mwtttoflgiyiBlim konieczności wzywania Unie częściej do ambasady. 


Koniec tomu 6 





























